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 Dedykacja
Dla wszystkich, którzy pojawili się w moim życiu, dając mi pouczające lekcje.
Dla wszystkich, którzy zniknęli z mojego życia po to, abym mogła codziennie rano ze spokojem patrzeć sobie w oczy i nie martwić się otaczającym mnie fałszem.
Dla wszystkich, którzy się jeszcze w moim życiu pojawią i sprawią, że będę tak pewną siebie i twardą suką, jak Rosa Coletti.
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 Rozdział I
 Życie nie przynosi ci ludzi, jakich chcesz. Przynosi takich, jakich potrzebujesz. Ludzi, którzy ci pomogą, którzy cię pokochają, którzy cię skrzywdzą i opuszczą. Wszystko po to, abyś stał się osobą, którą masz się stać, i traktował ludzi tak, jak na to zasługują.
TOMMASO
Nie znoszę tego miasta. Same parszywe mordy. Przed śmiercią ojciec przekazał mi najważniejsze kontakty i wskazówki. Zależało mu między innymi na interesach z tymi amerykańskimi głąbami i powtarzał, że każdego potencjalnego wspólnika trzeba szanować. Uważał, że trzeba być otwartym na kontakty i współpracę. Fakt, nie mogę zaprzeczyć – rodzina Carterów jest równie potężna jak moja, ale to nie znaczy, że moja famiglia zatrzęsie portkami za każdym razem, gdy będziemy musieli przywieźć swoje dupy do tej zapyziałej dziury. Carter stara się robić wszystko, żebym, będąc w San Francisco, oglądał się za siebie. Z tym pojebem nigdy nic nie wiadomo, tym bardziej że bawi się w interesy z ruskimi, a konkretnie z jednym. Z Andrejewem. Ale ja jestem bossem, samcem alfa. Włochem z krwi i kości. To ja dyktuję warunki i żadna amerykańska morda nie zmieni mojego podejścia. Nazwisko Coletti ma już swoją historię. Zna je każdy Włoch, więc, jeśli będzie trzeba, to pozna je też każdy pieprzony Amerykanin i Rosjanin.
Zerkam na telefon. Do umówionej godziny zostało jeszcze pięć minut. Zabrałem ze sobą tylko kilku najlepszych ludzi, z którymi teraz czekam w porcie na klienta – Pablo to kupa chodzących mięśni i moja prawa ręka, moje oczy, uszy i szyja. Jest cholernie inteligentny, choć wygląda na tępego osiłka. Filippo jest za to lichej budowy, ale nadrabia umiejętnościami jako strzelec wyborowy, a Dario vel „Kanibal” bez użycia jakiejkolwiek broni potrafi zadać ból lub śmierć na sto różnych sposobów. W dodatku jest mistrzem we władaniu nożami. Nie chciałbym takiemu człowiekowi jak on nigdy stanąć na drodze, dlatego cieszę się, że mam taką bestię w swojej armii. Lino natomiast jest mężczyzną w średnim wieku i naszym medykiem. Od prawie dwudziestu lat służy rodzinie jako wykwalifikowany lekarz. Ostatni z kompanów to Nunzio – mój młodszy brat.
Musimy dziś dostarczyć „przesyłkę” – o ile transakcję obejmującą kontener heroiny można nazwać przesyłką – a później mamy kilka spraw do załatwienia w San Francisco i Vegas. Powinniśmy wyrobić się w tydzień i wracamy do kraju. Nie mogę tu dłużej zabawić. Albo i nie chcę. Nie ma znaczenia. W jednym z moich klubów zrobiła się zadyma i muszę usadzić pewną dziwkę. Życie szefa jest ciężkie. To, że można pieprzyć każdą pracującą albo przekraczającą próg klubu dupę, to jedno, ale użeranie się później z tymi cipami to już drugie. Wiecznie czegoś chcą. Na szczęście nie ode mnie, bo sam – mimo posiadanej władzy – nie korzystam z usług takich panienek. Mam swoją godność i nie jestem desperatem. Wolę zadowolić się własną ręką niż byle jaką panienką. Niestety najmłodszy z naszych braci – Arturo – zawsze musi się w coś wpierdolić. Nie umie utrzymać fiuta w spodniach i łapie się za każdą chętną dupę. W zasadzie… za niechętne też, a to kręci go jeszcze bardziej… Tymczasem te cipy myślą, że jeśli ktoś wypieprzy je raz czy dwa w jednym z klubowych kibli albo na tylnej kanapie samochodu, to zaraz zadeklaruje im coś więcej. Nigdy nie zabiłem żadnej kobiety, żadnego dziecka. Jesteśmy cywilizowani. Jedyne, co mogę zatem zrobić, to znów młodego przytrzymać w ryzach. Matka utnie mi jaja, jeśli nie wyprowadzę go na prostą, a byle pierwsza kurwa przyjdzie z brzuchem do naszego domu.
Odgłos kroków wyrywa mnie z zamyślenia. Wyrzucam patyczek od lizaka, którego już dawno zjadłem – jestem uzależniony od tych słodyczy. Spoglądam na zegarek. Punktualni jak zawsze. Pieprzeni gogusie.
ROSA
Jezu, to będzie ciężki dzień. Jest piąta rano. Spoglądam w lustro – sine worki pod zielonymi oczami, które są wynikiem mojego niewyspania, sprawiają, że wyglądam jak upiór. Muszę zdecydowanie wcześniej kłaść się spać i zwolnić trochę tempo. Przemywam twarz wodą i spoglądam przez okno na względnie jeszcze ciche San Francisco. Wschód słońca maluje lekko czerwoną poświatę wpadającą do pomieszczenia przez spore okno.
Ogarniam się szybko, żeby zdążyć na jogging – nie ma nic lepszego na pobudkę niż poranne kilometry. Umówiłam się z przyjaciółką Sonią, że dwa razy w tygodniu biegamy razem. Jestem zdecydowanie indywidualistką i wolę trenować w samotności, jednak wiem, że Sonia czuje się bardziej zmotywowana, gdy biega ze mną. Wpycham więc swoje cztery litery w strój treningowy. Czarny softshellowy dres opina każdą część krągłego ciała, nad którym muszę ciągle pracować. Długie kasztanowe włosy spinam w wysoki kucyk tak, aby idealnie skomponował się z nasuniętą na głowę czapką z daszkiem.
Grzebię w szufladzie komody stojącej w holu mojego apartamentu, a po chwili wyciągam niewielkie białe słuchawki. Zgarniam klucze od mieszkania, telefon i zatrzaskuję drzwi. Zjeżdżam windą z dziesiątego piętra stosunkowo niedawno wybudowanego apartamentowca, w którym rok temu kupił mieszkanie mój ojciec. Taka była nasza umowa. Ja kończę studia i robię specjalizację – on zapewnia mi dobry start w postaci studziesięciometrowego apartamentu, którego sięgające od sufitu do podłogi duże okna wychodzą na południowy wschód. Wnętrze jest zaprojektowane w minimalistycznym stylu. Z holu przechodzi się do salonu połączonego z aneksem kuchennym urządzonym w odcieniach szarości i czerwieni. Na ścianie wisi duży telewizor, do którego podłączyłam mocny sprzęt audio, bo uwielbiam „wychowywać” sąsiadów, kiedy Sonia wpada do mnie na babskie pogaduszki. Porządny bas to najlepsza metoda nauki cierpliwości i tolerancji. Przed telewizorem stoi obszerna biała trzyosobowa sofa wykonana z przyjemnej w dotyku alcantary, a po jej obu stronach dwa fotele typu relaks z tej samej kolekcji. Na prawo od salonu mieszczą się dwie małe sypialnie dla gości. W zasadzie nie wiem, po co mi one, skoro mieszkam sama, a na noc wpada tylko Jonathan albo Sonia. I z obojgiem zawsze śpię w moim łóżku. Tuż obok pokoi gościnnych mam wykończoną w bieli i szarości łazienkę, na środku której stoi wanna. Po drugiej stronie salonu mieści się moja sypialnia. Moje sanktuarium. Duże podwójne i wysokie łóżko stoi w centralnej części pomieszczenia. Obok niego szafka nocna, a na nim lampka. Uwielbiam czytać przed zaśnięciem, więc nie mogło zabraknąć takiego elementu. Z sypialni przechodzi się do niewielkiej garderoby. Chociaż „niewielkiej” to pojęcie względne. Dla mnie piętnaście metrów kwadratowych to wiele. Ale dla innych, czyli na przykład dla Sonii, pięćdziesiąt metrów kwadratowych półek bądź drążków na wieszaki to wciąż za mało. Piętnastometrowa szafa wystarcza mi w zupełności. Nie jestem typem kobiety, u której ten mebel pęka w szwach, choć mnie na to stać. Szanuję pieniądze i nie szastam nimi na lewo i prawo. Za garderobą jest moja łazienka z prysznicem zamiast wanny. Podobno prysznic lubią osoby, które szybko żyją, czyli takie jak ja, bo na oddech w ciągu dnia mam tylko kilka chwil, więc kąpiele ograniczam w czasie do minimum.
Dionisio się postarał z tym moim „małym” gniazdkiem. Jak cholera. Wiem, że zasłużyłam sobie na to ciężką pracą. Ukończyłam studia ze świetnymi wynikami, znalazłam dobrą pracę bez pomocy rodziców. Jestem chirurgiem, w zasadzie to jeszcze rezydentem, ale już niedługo. Moja kariera dopiero się zaczyna i śmiało stwierdzam, że kocham to, co robię. Nie wyobrażam sobie Rosy w innym wydaniu.
Na parterze rozsuwają się drzwi windy. Wychodzę, mijając sąsiadkę mieszkającą piętro niżej. Grzecznie odwzajemniam jej ciepły uśmiech. Ta starsza kobietka ma w sobie tyle werwy i to tak wczesnym rankiem. Na pewno jest grubo po siedemdziesiątce, a energii może jej pozazdrościć niejeden dwudziestolatek. Żwawym krokiem wparowuje do metalowej puszki, obłożona wypełnionymi po brzegi siatkami. Swoją drogą, kogo ona karmi, że codziennie widuję ją z tyloma produktami? Sama jest drobniutka, a nigdy nie widziałam, żeby ktoś z nią mieszkał. No cóż. Wielu rzeczy nie wiemy o swoich sąsiadach.
Przechodzę przez duże, przeszkolone drzwi budynku i zatrzymuję się na chodniku. Lekki powiew wiosennego wiatru dodaje mi energii. Zamykam oczy, głęboko wdycham powietrze nosem, po czym wydycham ustami. Tak jest. Czas naładować akumulatory przed pracą. Wkładam w uszy sportowe słuchawki i włączam ulubioną playlistę na Spotify. Pierwszą piosenką, która rozbrzmiewa i napędza do działania, jest Eye Of The Tiger. Uwielbiam ten kawałek. Głównie dlatego, że kocham film Rocky i boks. Bas uderza o moje bębenki, a ja wykonuję kilka szybkich ćwiczeń na rozgrzewkę i pędzę przed siebie.
Moje zamiłowanie do boksu i sportów walki zaczęło się chyba właśnie od tego – zwykłego filmu oglądanego z ojcem i bratem. Jako pięcioletnia dziewczynka siadałam tacie na kolanach, a on podczas scen na ringu chwytał moje pięści w swoje i udawaliśmy, że boksujemy. Oczywiście podczas każdej walki kibicowałam Rocky’emu i przeżywałam wszystkie ciosy, jakie dostawał. A teraz – jako dziewczyna mająca dwadzieścia pięć lat – prócz biegania, dwa razy w tygodniu trenuję boks – jeśli nadmiar obowiązków mi tego nie uniemożliwia – i samoobronę. Zaczęłam między innymi dlatego, że dorastałam w środowisku, które wymagało umiejętności poradzenia sobie w trudnych sytuacjach. Strzelać? Też potrafię. Władać nożem? Jakżeby inaczej. Jestem samowystarczalna i potrafię się bronić. Nigdy nie wiadomo, czy pośród naszych przyjaciół nie znajdzie się wróg.
Skąd u mnie takie podejście?
Mój ojciec jest jednym z najbardziej bezwzględnych prokuratorów w kraju, co niestety nieraz kończyło się pogróżkami, podpaleniem samochodu bądź wybiciem szyb w domu. Jego włoski temperament sprawia, że kiedy wkracza na salę sądową, wszyscy wokół czują jego aurę bezlitosnego, bezwzględnego i dążącego do celu człowieka. Dionisio Provenzano budzi grozę. Dlatego też musiałam – ale później i chciałam – uczyć się radzenia sobie z napastnikami. Ojciec nie popadał w paranoję, nie zamykał nas przed światem. Nie wynajmował ochrony. Mimo swojego zawodu chciał zapewnić nam najbardziej normalne dzieciństwo, a mojej matce życie, jakie tylko mogła wymarzyć. Gdy miałam dziesięć lat, ojciec zapisał mnie na pierwsze treningi boksu do szkółki, w której od roku trenował mój brat bliźniak – Emanuele. Później dodatkowo zainteresowałam się samoobroną i postanowiłam uczęszczać na takie zajęcia. Krav maga jest stylem samoobrony, w którym bijesz, by zabić lub mocno okaleczyć. Byłam wtedy jedyną dziewczyną, która chciała to trenować. Zdawałam sobie sprawę, że naparzanie się z facetami nie jest zbyt kobiece, ale miałam to głęboko w dupie. Robiłam to, co kochałam, a mając wparcie rodziców i brata – tym bardziej chciałam trenować. To pozwalało mi wyrzucić gniew i dobrze spożytkować nadmiar młodzieńczej energii, a jako nastolatka byłam nieokiełznana. Chwała mojej mamie, że miała do mnie tyle cierpliwości. Ta złota kobieta ma zarezerwowane specjalne miejsce w niebie.
Sport uczy samodyscypliny, trzyma w ryzach, więc im dłużej trenowałam, tym bardziej zaczynałam się ogarniać. Początkowo wszyscy dawali mi fory, uważając za delikatną i kruchą dziewczynkę, ale po kilku pierwszych sparingach, które kończyły się moim zwycięstwem, stałam się kumplem chłopaków trenujących razem ze mną. Kumplem, nie kumpelą. Gadaliśmy o wszystkim bez skrępowania – od treningów i bijatyk po pierdzące jednorożce.
***
Dwie przecznice dalej czeka na mnie Sonia i razem kierujemy się do Alta Plaza Park. Mkniemy ulicami pomiędzy ludźmi, którzy za chwilę zaczną swoje nudne życie szczura za biurkiem w tym korpoświecie. Wszyscy jednakowo ubrani. Szarzy, ponurzy. Zdecydowanie nie nadawałabym się do takiego życia. To takie smutne. Nie ukrywam, że lubię mieć wszystko zaplanowane i poukładane, ale to zupełnie co innego niż dostosowywanie się do norm i jakichś chorych kodeksów korporacji.
Kiedy dobiegamy do Alta Plaza Park, zerkam na smartwatcha, który pokazuje, że przebiegłyśmy cztery kilometry. Jak zawsze o tej porze park jest cichy i spokojny. Mijają nas tylko najbardziej zapaleni sportowcy albo nałogowi biegacze.
– So, rundka dookoła parku i wracamy.
– O Jeeezu, Rosa, musimy zacząć biegać wieczorami. O tej porze nie ma nawet na kim oka zawiesić, a co dopiero wyrwać na małe bzykanko. Tylko my jesteśmy takie walnięte i zwlekamy swoje wielkie dupska, żeby biegać tak wcześnie – wyrzuca z siebie pretensje, lekko dysząc, po czym spogląda na mnie z irytacją.
– Hola, hola, upominam cię. Szanuj swoją wielką dupę, masz tylko jedną – rzucam w stronę przyjaciółki wymowne spojrzenie i nie muszę długo czekać na ripostę.
– A pieprzyć moją dupę. I to dosłownie. Dobrze, że mam tylko jedną, jeśli wiesz, o co chodzi. – Jej wyszczerzone, białe kły doprowadzają mnie do śmiechu i ciężko mi unormować oddech podczas dalszego biegu. Nie odpowiadam. To i tak nie ma sensu, bo przegram tę słowną wojnę. Brak tego jedynego faceta w jej życiu doprowadzi mnie do totalnego fioła. A bycie strażniczką moralności tej wyuzdanej kobiety już zaczyna mnie powoli przerastać. Nawet nie wiem, w którym momencie z szarej myszki So zmieniła się w taką tryskającą seksem, niewyżytą nimfomankę.
Okrążamy park i wracamy do domów. Wpadam do środka, rzucam klucze na komodę i lekkim trzaśnięciem zamykam drzwi. Spoglądam na zegarek. Szósta dwadzieścia – cholera. Biegiem pod prysznic. Kucyk zamieniam na kok, z którego wypada kilka niesfornych kosmyków. Odszukuję w garderobie uniform i pośpiesznie się ubieram. Szybka owsianka na mleku migdałowym to mój codzienny poranny rytuał. Zgarniam torbę, wkładam na nos okrągłe okulary w pozłacanej oprawce i wychodzę z mieszkania.
O siódmej trzydzieści muszę być w szpitalu.
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 Rozdział II
 TOMMASO
– Coletti. Witaj w moich skromnych progach. Dawno cię u nas nie było. – Średniego wzrostu blondyn szczerzy się do mnie, jakby był panem świata.
– Daruj sobie, Carter. Nie jechałem tyle kilometrów, żeby się z tobą spoufalać i mówić, jak bardzo się cieszę, że cię widzę. Do rzeczy – odpowiadam człowiekowi witającemu nas w „swoim” mieście. 
Martin Carter to gnida jakich mało. Swoją potęgę zbudował na interesach ojca, którego dwa lata temu zatrzymali tajniacy. Adam, ojciec Martina, był wysoko postawionym szefem w San Francisco. Założona przez niego firma deweloperska była jedynie przykrywką dla jego ciemnych interesów. Uważał, że trzęsie tam wszystkim i wszystkimi. Owszem, na dźwięk jego nazwiska sporo ludzi z naszej branży, z policji i innych podobnych instytucji srało w gacie. A sam Carter był przekonany, że San Francisco należy do niego i każdy mieszkający tam człowiek również. Grubo się mylił, kiedy się okazało, że trafił w sądzie na godnego przeciwnika, który nie dał się kupić. Gość zwyczajnie rozjebał system, przygwoździł Adama Cartera i zamknął w najbardziej chujowym więzieniu w całej Ameryce, serwując dożywocie. Po miesiącu Carter powiesił się w celi. Takie są oficjalne informacje. Ale wszyscy z naszego kręgu wiedzieliśmy, że ktoś zwyczajnie wyeliminował jednego pionka z gry o władzę i udało się to tylko dzięki temu, że zamknęli go z dala od jego ochrony. Inaczej byłby nie do ruszenia, bo wszędzie miał swoich ludzi. Ponadto strzegł swojego miejsca zamieszkania i doskonale wiedział, jak chronić swoich bliskich. Rodziny nie ujawniał. Wiedzieliśmy tylko, że ma żonę i dwójkę dzieci, ale nikt nigdy ich nie widział ani nie wiedział, jak się nazywają. Mieliśmy za to nadzieję, że po śmierci starego Cartera to jego pseudoimperium padnie. Jednak okazało się, że jest następca – Martin, przejmuje interes po ojcu i bawi się w mafię. 
– Transport dojechał. Jak widzisz, osobiście dopilnowałem, żeby wszystko grało – silę się na uprzejmość wobec dupka, który stoi naprzeciwko mnie w otoczeniu swoich ludzi.
– Jak zawsze konkretny. Musisz być taki sztywny, Tommaso? Nie uważasz, że nasi ojcowie byliby zadowoleni, gdybyśmy dogadywali się trochę lepiej? 
Gnida. Wyciąga pamięć naszych ojców. Faktem jest, że mieli zdecydowanie lepsze relacje i ich współpraca kwitła, a my zmuszamy się do ubijania interesów. Jednak Martina od Adama różni to, że ten obecny boss brudzi sobie ręce „towarami”, które dla mnie i mojej rodziny są haniebne. 
– Podałeś chyba nie najlepszy argument, Carter. Twój ojciec pewnie przewraca się w grobie, widząc, czym się teraz zajmujesz. A ja nie zamierzam babrać się w takim gównie – warczę, a z jego pyska znika ten pewny siebie uśmieszek. Bingo. Jeden zero dla mnie, sukinsynu.
– To biznes jak każdy inny. Mój ojciec nie chciał w to wchodzić, bo musiałby częściej wychylać się ze swojej twierdzy. Bał się jak pizda, a ja… Cóż. Ja lubię ryzyko. I dobre dziwki. To, że mogę wszystkie te cipki przetestować pierwszy, jara mnie na całego. Sam też mógłbyś spuścić z krzyża. Może nie miałbyś takiego kija w dupie. Było miło, ale czas już na was – rzuca na odchodne. 
Ktoś tu się chyba wkurwił. Gdyby jego ojciec żył, nigdy nie pozwoliłby Martinowi na takie biznesy. Sprzedawanie młodych cudzoziemek do burdeli jest czymś, czym moja rodzina nigdy by się nie zajęła. Prędzej żarłbym suchy chleb, niż zarabiał na kobiecych cipkach. Co innego, jeśli chcą być kurwami. Ich wybór. Ale porywać i zmuszać? Nie, nie. Mam swój honor, czego, jak widać, nie można powiedzieć o Carterze.
Czas zakończyć to spotkanie, dopóki się jeszcze nie pozabijaliśmy. Bez słowa daję znać chłopakom, że czas się zbierać. Nie przyjechałem tu dziś przelewać krwi, więc wsiadamy do SUV--ów zaparkowanych przy kontenerach i jedziemy do hotelu. 
***
Podjeżdżamy przed okazały budynek hotelu Hilton. Spoglądam w górę.
– Tylko pieprzony tydzień – mruczę do siebie. Rzadko bywam w USA. Nie mam potrzeby przylatywania tu i bratania z tymi, pożal się Boże, gangsterami. Mój kuzyn mieszka w Stanach i zajmuje się naszymi wspólnymi interesami. Nie lubię klimatu panującego w tym kraju. Nie lubię tego, jak ludzie tu żyją. Korposzczury, biznesmeni w sztywnych gajerach uważający się za panów świata, a tak naprawdę to nic nieznaczące pionki na planszy zwanej życiem. 
W holu od razu kierujemy się do recepcji. Młoda, drobna blondynka patrzy na mnie, jakby za chwilę miała się posikać. Nie wiem tylko, czy ze strachu, czy z podniecenia.
– Tommaso Coletti – przedstawiam się recepcjonistce. – Mamy tu trzy apartamenty. Chcielibyśmy odebrać nasze karty. – Wymuszam najbardziej naturalny uśmiech, na jaki mnie stać. Nie jestem ekspertem od kobiet, ale jej reakcję na mój widok rozpoznaję. Całe jej ciało mówi: weź mnie. Biedne dziewczę nie wie tylko, że ja nie jestem jak większość tych bogatych gości, którzy pieprzą wszystkie chętne dupy. Ja jestem łowcą – lubię zdobywać i wybieram tylko najlepsze okazy. Wszystko, co łatwe, jest bez smaku. Jeśli nie mam ochoty na jakąś „relację”, nie daję sygnałów, bo później kończy się to tak samo jak u Arturo – tępe laski trują dupę. Dlatego żadna z chętnych panienek śliniących się na mój widok i jasno dających do zrozumienia, że mogę mieć ją tu i teraz, nigdy nie poczuje mojego fiuta w swojej cipce.
– Proszę, panie Coletti. Dziesiąte piętro, na prawo od windy korytarzem do samego końca. Gdyby pan czegoś potrzebował, służę pomocną dłonią. – Dziewczyna wygina swoje usta w, jej zdaniem, seksownym uśmiechu. 
Serio? 
Mam ochotę wybuchnąć śmiechem. Chłopaki patrzą na mnie i powstrzymują reakcje. Ona zaczęła grać w „tę” grę. Okej, to pogramy.
– Mm… Lubię do końca. Na korytarzu. Nie ma znaczenia, w którą stronę. Dziękuję, jeśli nie dojdę sam, to poproszę o pani pomocną dłoń – wypowiadam te słowa i zdecydowanie podkreślam słowo „dojdę”. Szczerzę się jak debil, a chłopaki parskają śmiechem. Oni mnie znają i wiedzą, że to się jej nie uda. To ja jestem mistrzem takich gier. Dziewczyna oblewa się rumieńcem i spuszcza wzrok. Nie wiem, co sobie pomyślała, ale domyślam się, że gdybym tylko wskazał jej palcem windę, rzuciłaby się do niej galopem, a po drodze zrzucała majtki już na korytarzu. 
 Wjeżdżamy na dziesiąte piętro, na którym mieszczą się trzy wynajęte przez nas apartamenty. Mam własny, bo cenię sobie prywatność. Pozostałe dwa należą do chłopaków. Przekraczam próg swojego lokum i zatrzaskuję drzwi. Rozglądam się i widzę całkiem przyjemne wnętrze. Mały aneks kuchenny z salonem, łazienka z obszernym prysznicem – dzięki Bogu, bo przy swoich gabarytach rozniósłbym mniejszą kabinę. W sypialni pod oknem stoi duże łóżko w wersji komfort. Mam swoje przyzwyczajenia i musiałem poprosić obsługę o twardy materac. Tylko na takim się wysypiam. Twardy gość – twarde wszystko. À propos wszystkiego. Muszę iść pod prysznic, bo moje spodnie nie wytrzymują już naporu nabrzmiałego penisa. Reakcja tej małej na dole mnie podnieciła i wiem, że mógłbym ją teraz przerżnąć, ale to wbrew moim zasadom. Boję się zarazków.
Wchodzę do łazienki i zrzucam ten pieprzony garnitur, w którym kiszę się od przylotu do USA. Wiem, że jako boss muszę spełniać pewne standardy, ale – kurwa – serio nie można było wybrać dresu albo chociaż jeansów zamiast tych sztywniackich, biznesowych ubrań? Ktoś, kto narzucił mafii ten dress code, zdecydowanie nie wiedział, co robi! Całe szczęście zakładam te ubrania tylko wtedy, kiedy muszę.
Wychodzę spod prysznica i wycieram ciało miękkim czarnym ręcznikiem. Obiecałem swoim ludziom trochę rozrywki po ciężkim dniu, więc nasuwam na pośladki bokserki, a na nie jasne jeansy. Do tego zarzucam czarną koszulę i podwijam rękawy do łokci. Dzwonię do Nunzia z informacją, że za pół godziny widzimy się przy windzie. Przyjemność przyjemnością, ale mam też obowiązki i między tymi przyjemnościami muszę wykonać kilka telefonów do Włoch. Przede wszystkim oddzwonić do matki, która próbowała skontaktować się ze mną siedemnaście razy. Mam trzydzieści lat i jestem capo. Rządzę dużym terytorium, władam oddziałami składającymi się z kilkuset ludzi, a muszę meldować się tej kobiecie kilka razy dziennie. Istny cyrk. 
Po trzydziestu minutach wszyscy wsiadamy do samochodów czekających przed budynkiem. Nie wysilałem się, żeby zabierać moje środki transportu do USA, więc wynajęcie aut na kilka dni było koniecznością. Muszę przyznać, że to chyba jedna z nielicznych rzeczy, jakie Amerykanie robią dobrze – auta. We Włoszech mam kilka amerykańskich cacek i są to zdecydowanie moje ulubione zabawki.
– Ruszajmy się zabawić w tej, kurwa, cholernej dziurze.
ROSA
Minęła dwudziesta, więc żegnam się ze wszystkimi pracownikami oddziału i udaję na przyszpitalny parking. Z pracy do miejsca zamieszkania mam spory kawałek, więc wsiadam do czerwonej strzały, czyli ulubionego SUV-a, i mknę ulicami w kierunku mojego sanktuarium. Mówią, że kolor auta odzwierciedla mój temperament. Hmm… Zadziorna, pewna siebie, pyskata i nieskromna. Tak, to cała ja, czyli – jak widać – wszystko pasuje. Czy jestem pyszna i zadufana w sobie? Nie, po prostu wychodzę z założenia, że ten, kto zna swoją wartość, powinien być pewny siebie. A ja właśnie taka jestem – znam swoją wartość.
Uwielbiam San Francisco o tej porze, czyli wtedy, gdy zaczyna tętnić życiem.
Dzisiejszy dzień w szpitalu był dość spokojny. Jeden ranny mężczyzna z wypadku. Mały chłopiec, któremu musiałam zszyć ranę na łuku brwiowym i kobieta… Tak, kobieta… Kręcę głową na to wspomnienie i zanoszę się śmiechem. Mój profesjonalizm o mały włos nie legł w gruzach, bo zachowanie powagi w tak głupiej sytuacji wymagało ode mnie nie lada wyczynu. Byłam zdziwiona, gdy ze szpitalnego oddziału ratunkowego zadzwonili na chirurgię, żeby wezwać specjalistę do nietypowego przypadku. Zaznaczyli, że to musi być kobieta, bo pacjentka już od początku robi awanturę. Wypadło na mnie, bo na oddziale byłam jedyną przedstawicielką swojej płci na dyżurze. Gdy zeszłam na oddział, zobaczyłam… pacjentkę z korkiem analnym głęboko w dupie. Włożyła go głęboko, a skurcz mięśni zwieracza skutecznie utrudniał wyjęcie przedmiotu, więc już mnie nie dziwiło, że chciała lekarza tej samej płci. Czarna otchłań wessała metal i nie chciała oddać. Ile ja się musiałam namęczyć i nagadać, wręcz naprosić, żeby pacjentka w końcu się wyluzowała i pomogła mi wyjąć jej z tyłka ten cholerny kawał metalu. Ledwie udaje mi się powstrzymać śmiech. Im dłużej pracuję, tym mniej rzeczy mnie dziwi.
Wjeżdżam na podziemny parking budynku, w którym mieszkam. Opuszczam auto, wsiadam do windy i jadę na dziesiąte piętro. Podróż trwa krótko. Po wejściu do mieszkania, rzucam torbę przy drzwiach i odruchowo spoglądam na telefon. Żadnych wiadomości, nawet od Jonathana. Okej, skoro nie mam żadnych planów, postanawiam nadrobić kilka odcinków ulubionego serialu na Netfliksie. Nastawiam wodę na gorącą czekoladę, a potem przebieram się w mięciutki szary dres. Mam już bliżej do trzydziestki niż do dwudziestki, a nadal jest we mnie sporo z małej, beztroskiej dziewczynki.
Zaparzam sobie słodki napój, zgarniam kubek i moszczę się na sofie. To jedyna słodkość – poza bezą Pavlovej – na którą sobie pozwalam. Moje kulinarne życie bywa nudne. Wielu rzeczy nie lubię, na przykład owoców morza, tatara czy szpinaku. Innych nie mogę jeść, bo są po prostu niezdrowe. Musiałam wylać wiele potu i łez, aby moje ciało wyglądało tak, jak prezentuje się teraz, więc unikam w życiu dwóch rzeczy – problemów i niezdrowego jedzenia. A nie, poprawka. Jeszcze wszelkiego rodzaju os, pszczół, bąków, trzmieli, szerszeni i całego tego obrzydliwego robactwa. Wzdrygam się na samą myśl. Fuj. Mam na nie uczulenie i zawsze noszę przy sobie strzykawkę z adrenaliną. Tak na wszelki wypadek.
Nim zdążam włączyć serial na telefonie wyskakuje powiadomienie o nowej wiadomości.
Od: JONATHAN
Porywam cię. Będę za 30 minut.
Aha, czyli już mam plany na wieczór. Pyszna, gorąca czekolada przykuwa mnie do sofy słodkimi kajdankami, przez co wcale nie chce mi się ruszać tyłka z miejsca, w którym siedzę. Przez myśl przebiegają mi miliony wymówek, ale nim zdążam coś odpisać, dostaję kolejną wiadomość.
Od: JONATHAN
NAWET NIE PRÓBUJ SZUKAĆ WYMÓWEK.
Pieprzona wróżka Casandra? Skąd on to wiedział? Nie mam pojęcia, ale, jak widać, nie mogę kombinować. Ostatnio widujemy się rzadziej – ja dużo pracuję, on większość czasu spędza na treningach. Trochę się za nim stęskniłam, więc szybko dopijam czekoladę i odpisuję.
Do: JONATHAN
Jesteś niemożliwy. Mam być elegancka?
Od: JONATHAN
Zawsze wyglądasz pięknie. Zaskocz mnie.
Do: JONATHAN
Więc zakładam pluszowy dres!
Od: JONATHAN
OKEJ, Piękna. Do zobaczenia.
Na pewno byłoby dla niego zaskoczeniem, gdybym założyła sukienkę. Te są zarezerwowane tylko na naprawdę wyjątkowe i oficjalne okazje.
Prysznic zajmuje mi pięć minut. Nie mam za wiele czasu, więc splatam włosy w luźny dobierany warkocz. Zostawiam kilka niedbale zwisających, krótszych kosmyków przy skroniach. W lustrze widzę teraz Larę Croft z Tomb Raider, więc się do niej uśmiecham. Fryzura gotowa, ale co dalej… Zaczynają się schodki, bo nigdy nie umiałam się malować. Mam tylko tusz do rzęs, matową pomadkę w kolorze nude, krem BB i dwie lewe ręce do robienia makijażu. Bardziej ze mnie chłopczyca niż delikatna i pindrząca się laska. Weźmy na przykład So. Ona jest uosobieniem kobiecości i maluje się nieskazitelnie nawet na nasz cholerny jogging. Nieraz oferowała mi szybki kurs, ale stanowczo odmawiałam. Nie dam się wrobić w te pierdoły, bo zwyczajnie szkoda mi na to czasu… no może nie na manicure i pedicure, bo uwielbiam mieć zadbane paznokcie. Naturalne i krótkie, wygodne do bokserskich rękawic.
„Zrobiłam” twarz i pachnę kusząco, ale nie mam pojęcia, w co się ubrać. Cokolwiek założę i tak mnie z tego rozbierze, kiedy wylądujemy w łóżku, więc bielizna, którą zazwyczaj noszę, opada. W sumie, wierząc lustru i Jonathanowi, i tak we wszystkim wyglądam świetnie. Jestem dość szczupła, a dzięki treningom moje ciało jest całkiem umięśnione i sprężyste. Dodatkowo matka natura obdarzyła mnie obfitym biustem w rozmiarze 75D. Jestem ogromną fanką bawełnianych majtek typu hipster i biustonoszy semi soft. Wygoda to dla mnie podstawa, a inny materiał niż bawełna zwyczajnie gryzie mnie w dupę i nie potrafię w nim zbyt długo wytrzymać. Dzisiaj jednak muszę przecierpieć i założyć tę nieszczęsną koronkę. Schylam się do dolnej szuflady, w której mam kilka takich kompletów na spotkania z Jonathanem. Wybieram biały zestaw – biustonosz zapinany z przodu, a do tego stringi z wysokim stanem kończące się delikatnie pod linią pępka. Głęboki wdech i rozglądam się po wieszakach.
– Nie. Nie. To nie. Hm… 
W głębi szafy dostrzegam wąskie białe jeansy. Dobra, chyba będą pasować. Do spodni dobieram błękitną koszulę w małe granatowe jaskółki. Nie zapinam trzech guzików od góry, odsłaniając kawałek dekoltu, a rękawy podwijam do łokci, odsłaniając część tatuażu, który zrobiłam sobie kilka lat temu. W zasadzie to mam ich kilka. Pierwszy był napis „faith” na prawej ręce przy nadgarstku. Za uchem mam wytatuowaną koniczynę – na szczęście, a na środkowym palcu lewej dłoni diament. Tym palcem pozdrawiam wszystkich, którzy na to zasłużą. Po jakimś czasie zgubiłam rachubę, ile mam tych dziar. Największy i najbardziej rzucający się egzemplarz w mojej kolekcji to tak zwany „rękaw” na lewej ręce ciągnący się od nadgarstka do szyi. Przedramię z zewnętrznej strony zajmuje wizerunek połowy pyska tygrysa. Jest w odcieniach czerni i szarości z jednym kolorowym elementem – zielonym okiem. Takim jak moje. Na ramieniu tatuaż przechodzi w profil wilka wyjącego do księżyca, który jest okolony lasem i pnączami kończącymi się z tyłu szyi. Idealne odzwierciedlenie mojej dzikiej, walecznej, zwierzęcej strony. Wewnętrzna część przedramienia pokryta jest kwiatami: magnoliami, frezjami i różami, na których spoczywa krwistoczerwone serce przypominające diament. Jedno jest pewne – tatuaże uzależniają i na pewno, na pewno nie powiedziałam w tym temacie ostatniego słowa.
Na koszulę narzucam szarą futrzaną kamizelkę. W związku z tym, Jonathan, choć ma metr osiemdziesiąt osiem wzrostu, jest niewiele wyższy ode mnie, wybieram popielate szpilki na zaledwie ośmiocentymetrowym obcasie i pasującą do nich zamszową torebkę. Wykonuję ostatni rzut oka na swoje odbicie w lustrze.
– Idealnie – mamroczę do siebie i po chwili zerkam na zegarek. 
Zostało mi jeszcze pięć minut, a – znając mojego chłopaka – będzie punktualny co do minuty. Przekładam wszystko, co niezbędne, z mojej codziennej torebki do tej, którą wybrałam na dzisiejszy wieczór. Portfel, klucze, zastrzyk, telefon. Chyba o niczym nie zapomniałam.
Dzwonek do drzwi odrywa mnie od wyliczania. Otwieram, a Jonathan wita mnie w progu bukietem herbacianych róż. Nigdy mnie nie zapytał, jakie kwiaty lubię najbardziej. Gdyby to zrobił, wiedziałby, że nie znoszę ciętych. Zdecydowanie wolę te, które nie zdechną po tygodniu. Wolałabym dostać badyla w doniczce, który za jakiś czas zakwitnie, niż bukiet. On na pewno uznaje to za romantyczne – róże dla Rosy… co za banał. Nie chcę mu jednak sprawić przykrości, więc odwzajemniam uśmiech, udając zachwyt, i lustruję mojego mężczyznę od góry do dołu. Przez większość czasu widuję go w dresie. Ewentualnie bez niego. A dziś jest ubrany w jasne jeansy, białą koszulę, na którą zarzucił rozpinany szary sweter, a na nogach ma mokasyny. Nie wygląda już jak mój ogr. Bardziej jak elegancki sobowtór mojego ogra. Jonathan jest Afroamerykaninem o tak ciemnych oczach, że wydają się niemal czarne. Ma kwadratową szczękę, na której nie da się dostrzec śladu zarostu, trochę krzywy nos, kilka razy złamany podczas walk, i łysą głowę – dlatego przekomarzam się i nazywam go ogrem. Trenuje już tyle lat, że jego ciało jest nienaganne – muskularne, bez grama tłuszczu. W przeciwieństwie do mnie nie ma ani jednego tatuażu. Uważa nawet, że szpecę tym swoje ciało i nie powinnam tego robić, bo na starość będę wyglądała żałośnie. Deklaruje przy tym jednak, że – oczywiście z miłości – akceptuje moje dziwne uzależnienie.
Pamiętam dzień, kiedy pierwszy raz stanęliśmy do sparingu. Miałam szesnaście lat, a Jonathan osiemnaście. Zamieniliśmy ze sobą nie więcej niż jedno zdanie. Mimo że uczęszczaliśmy do tej samej szkółki bokserskiej i dość dużo czasu spędzaliśmy w jednej sali, nie przepadaliśmy za sobą. Trenowałam boks krócej niż on i przede wszystkim nie „chodziłam” w tej samej wadze. Bardzo mi dokuczał. Takie przedszkolne przekomarzanie i docinki u nastolatków. Nasza przygoda zaczęła się od tego, że owa „krucha” kobietka go pokonała. Fakt, nie należę do drobinek, bo mam metr siedemdziesiąt siedem i całkiem szczupłą budowę ciała, ale mierzenie się z facetem mającym takie gabaryty jak Jonathan i trenującym wtedy od prawie trzynastu lat, z góry przesądzało o mojej klęsce. Musiałam wziąć go sposobem i jak już udało mi się tego ogra zagonić w narożnik, okładałam jego brzuch pięściami z całych sił, aż uniósł ręce. Na początku przekomarzał się, że dał mi wygrać, ale wszyscy wiedzieliśmy, że to nieprawda. Nigdy się do tego nie przyznał, ale to był dzień, w którym zaimponowały mu moja determinacja, zwinność i temperament. Włoski temperament odziedziczony po tacie. Wtedy topór wojenny został pogrzebany, a my się zaprzyjaźniliśmy. Kiedy poznałam jego drugą, uroczą i kochaną stronę, zostaliśmy parą. 
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 Rozdział III
 TOMMASO
Klub LaPerla
Muszę przyznać, że z zewnątrz wyglądało co najmniej niepokojąco, ale po wejściu zmieniłem zdanie o tym miejscu. Przed przyjściem tutaj musiałem upewnić się, do kogo należy lokal. Na szczęście właścicielem jest jakiś Turek i możemy bawić się tu jako przeciętni klubowicze, czyli incognito. Urządzone w bardzo klimatycznym stylu wnętrze zachęca do wejścia w głąb. Ściany pokryte są czarną matową farbą, której mrok przełamują lustra w złotych ramach. Bar, również czarny, podświetlają setki małych LED-ów w zimnym błękitnym kolorze. Do tego w głośnikach dudni przyjemna klubowa muzyka, a nie jakieś pseudotechno albo ciężkie rapsy. 
Siedzę z chłopakami w prywatnej loży znajdującej się na antresoli i bawię się patyczkiem po zjedzonym przed chwilą lizaku. Zamawiamy kilka butelek mocniejszego trunku i zaczynamy nasz luźny wieczór. We Włoszech rzadko zdarza się nam tak po prostu imprezować. Wiem, że mafia, capo i te sprawy zawsze kojarzą się z grubymi imprezami, pieprzeniem dziwek, ćpaniem i chlaniem do upadłego, ale nie każda mafijna rodzina właśnie tak żyje. Przynajmniej nie Coletti.
Wszyscy – poza mną i Linem – są zajebiście nawaleni. Nasz medyk zawsze czuwa i nie pozwala sobie na większą ilość alkoholu, kiedy jest „na służbie”. A ja należę do ludzi, którzy lubią umiar. Schlałem się w życiu trzy razy – pierwszy na studiach, jak miałem złamane serce. Byłem kurewsko zakochany, a ona puściła się z całą drużyną piłki nożnej i myślała, że się nie dowiem. Po tamtym zdarzeniu przysiągłem sobie, że nigdy więcej nie dopuszczę do serca żadnej kobiety. Musiałem napierdolić się jak świnia, żeby oczyścić serce z tej szmaty. W ułamku sekundy stałem się skurwielem, chociaż ojciec wychowywał mnie w szacunku do kobiet. Od tamtej pory, kiedy miałem potrzebę spuścić trochę ciśnienia z majtek, to albo spuszczałem się w rękę, albo brałem do gabinetu jedną z dwóch barmanek pracujących w moim klubie. Te dziewczyny były zarezerwowane tylko dla mnie, bo, jak już mówiłem, boję się zarazków. Po incydencie ze studiów odpuściłem sobie takie głupoty jak miłość. Skupiłem się na nauce, skończyłem ją z nienajgorszymi wynikami, a do tego w tym samym czasie ojciec wprowadzał mnie w tajniki naszych interesów. Drugi mój alkoholowy zgon zaliczyłem na ślubie Nunzia, a trzeci po śmierci naszego ojca – wtedy nie trzeźwiałem przez kilka dni, dopóki matka nie wzięła mnie za pysk i nie ustawiła do pionu. Nigdy więcej nie pozwoliłem sobie na picie alkoholu „do odcięcia”. Jako boss muszę trzymać fason i dziękuję Bogu, choć nie wiem, czy istnieje, że jest przy mnie Ninetta Coletti – moja matka. Była wsparciem dla całej naszej czwórki. Nie mam pojęcia, jak poradziła sobie ze stratą miłości swego życia.
Zamawiamy kolejną butelkę wódki. Ten trunek poznałem podczas swojej pierwszej wizyty w Rosji. Pojechałem wtedy z ojcem do głowy rosyjskiej familii z propozycją ubicia dobrego interesu – potrzebowaliśmy dostaw broni, a ruscy mają nie tyle dobrą, ile bardzo dobrą artylerię. To wtedy miałem okazję poznać ich słynną na cały świat gościnność, a co za tym idzie, zapędy do alkoholu. Konkretnie – jak to oni mówią – do vodki. Jako Włoch powinienem popijać wino, whisky albo jakieś inne kolorowe świństwa, jednak najbliższa memu sercu jest czysta z plastrami limonki.
Trzymając w ręce szklankę z wódką i limonką, podnoszę się z kanapy. Opieram się o balustradę naszego balkonu i skanuję parkiet zapełniony bawiącymi się ludźmi. Zapomniałem już, jakie to uczucie, kiedy w klubie jesteś zwykłym klientem, a nie bossem. Miła odmiana, spokój, brak fałszywych uśmiechów ze strony ludzi, którzy wiedzą, kim jestem, i zmuszają się do bycia miłymi. Popijam ze szklanki przezroczysty trunek i ponownie obserwuję salę. Przyzwyczajenie szefa? Może. Nunzio razem z Linem szepczą do siebie, a moją uwagę przykuwają Pablo i Filippo, którzy właśnie zwlekają swoje cielska do strefy tanecznej. Nie wierzę. Te dwa bydlaki nie potrafią tańczyć, ale skoro mają takie parcie na dzisiejsze bzykanie, to każdy sposób na wyrwanie dupy jest dobry. Wieczór im sprzyja, bo w głośnikach zamiast amerykańskich dźwięków zaczęły pobrzmiewać latynoskie rytmy. Chętnie popatrzę, jak ci dwaj wielcy durnie będą kręcić dupami. Kiwam do pozostałych i we trójkę obserwujemy nasze dwie „baletnice”.
Zapowiada się jeden z lepszych klubowych wieczorów w tym zapyziałym San Francisco.
ROSA
Po piętnastu minutach docieramy do klubu, w którym mamy spotkać się ze znajomymi Jonathana i moją przyjaciółką. Podczas gdy Jon szuka wolnego miejsca na parkingu, ja w tym czasie postanawiam zadzwonić do So, by upewnić się, że dotarła. Wybieram numer i po kilku sygnałach słyszę w słuchawce zadyszany głos przyjaciółki.
– Wiem, wiem. Pa-pamiętam. Będę. Za. Pół. Godziny – dyszy do słuchawki, zanim zdążam otworzyć usta.
– Eee… okej. Będziemy w środku. Zadzwoń, jak dojedziesz – mówię i szybko się rozłączam. 
Na litość boską, ta dziewczyna ma zdrowie. Doskonale wiem, co oznaczało to dyszenie. Jakby nie mogła poczekać z tym do imprezy i przepieprzyć się z kimś na miejscu… Pewnie znów dorwała tego swojego dziewiętnastoletniego sąsiada z naprzeciwka. Biedny chłopak. Kręcę głową i wykrzywiam usta w grymasie zniesmaczenia, co nie umyka uwadze mojego chłopaka.
– Coś się stało, piękna? – dopytuje, kiedy próbuję upchnąć telefon w kieszeni jeansów, na wszelki wypadek, gdyby Sonia chciała dodzwonić się do mnie, kiedy będziemy już w środku.
– Nie kochanie, wszystko w porządku. – Zerkam na niego i dodaję teatralnie: – Sonia do nas do-do-dojedzie. – Po tych słowach ja prycham śmiechem, a Jonathan zaciska pięści na kierownicy. Wiem, że nie znosi Sonii i pewnie boi się, że rozwlokę się tak samo jak ona. Nie muszę za to nic więcej dodawać, bo Jonathan doskonale wie, o co chodzi.
– Ja pierdolę, co za kobieta. Cały czas musi czuć fiuta w cipce – kwituje mój chłopak. 
– To prawda – potwierdzam, choć nie przypominam sobie, abym kiedykolwiek rozmawiała z nim o seksualnych podbojach So. Bądź co bądź wstrzelił się idealnie z tym określeniem. – O, spójrz, jest miejsce. – Wskazuję Jonathanowi wolny kawałek parkingu, na którym ustawia swoje audi. Dzisiaj mój ogr nie może pozwolić sobie na alkoholowe szaleństwo, bo za dwa dni czeka go walka, więc zamiast tłuc się taksówkami mam osobistego szofera. I zamierzam wykorzystać ten wieczór pełną parą. On nie może pić, ale ja wręcz odwrotnie.
Wchodzimy do LaPerla. Przyjemny, lekki bas piosenki La Cocaina odbija się od bębenków w moich uszach. Miód dla mojej duszy. Odkąd zaczęłam pracę w szpitalu, zdecydowanie rzadziej udaje mi się wyrwać do takich miejsc jak to. Z Jonathanem zdarza się to naprawdę sporadycznie, a z Sonią za każdym razem kończy się w ten sam sposób – ja wracam do domu przed dwunastą, a ona całą noc jest „wypełniana”. Fuj.
Rozglądam się po lokalu w poszukiwaniu kumpli Jonathana. Po kilku sekundach mój sokoli wzrok dostrzega ich w jednej z lóż, więc szturcham łokciem mojego chłopaka i, jak przystało damie, palcem wskazuję miejsce spoczynku jego ekipy. Skinieniem głowy daje mi znak, że zauważył chłopaków siedzących w rogu klubu. Wkraczamy w gniazdo napalonych dzikusów, więc mój samiec alfa musi naznaczyć teren. Zwinnym ruchem oplata ręką moją talię i mocno przysuwa do siebie. Lawirujemy pomiędzy tańczącymi na parkiecie ludźmi, aż docieramy do końca sali i witamy się z naszymi towarzyszami.
– Jon, siema, brachu. – Cała trójka chórem wita mojego chłopaka. Wszyscy wstają i po kolei przybijają piątkę z Jonathanem, po czym zwracają się do mnie. – Siema, Roska. – Z tymi durniami znam się od dzieciaka. Cała piątka trenowała w tej samej szkółce bokserskiej i nasza relacja przetrwała do dzisiaj. To ci sami kolesie, z którymi mogłam rozmawiać o pierdzących jednorożcach. Kocham ich jak braci, bo zastępują mi Emanuelego, który mieszka na drugim końcu kraju i jest tak pochłonięty swoją karierą adwokacką, że nawet nie znajduje czasu, żeby do mnie zadzwonić. Takie mamy życie. 
– Siostro, jak zawsze wyglądasz zajebiście… Zajebiście jędzowato – wypala Jacob, a ja pokazuję mu w odpowiedzi swój „diamentowy” palec. Wszyscy zanosimy się śmiechem.
Dosłownie sekundę później do naszego stolika podchodzi piękna, szczupła kelnerka ubrana w obcisłą czarną sukienkę z wyciętymi plecami. Chłopakom zapewne robi się ciasno w gaciach, bo zaczynają się kręcić na swoich miejscach. Wertuję kartę z listą dostępnych drinków. Omijam ulubione mojito, bo dziś zamierzam spróbować kilku innych propozycji. Na pierwszy rzut zamawiam „Adios Mother Fucker” w nadziei, że nie powiem wszystkim adios po jednym drinku. Jonathan, kiedy nie pije alkoholu, standardowo zamawia sok z czarnej porzeczki z trzema kostkami lodu. Po kilku minutach kelnerka przynosi nasze zamówienie, a ja przez słomkę kosztuję swojego „motherfuckera”. Mocny. O cholera, naprawdę mocny. Upijam kilka łyków i pogrążam się w rozmowie. Najgorętszym tematem dzisiejszego wieczoru jest walka Jonathana, od której wyniku zależeć będzie, czy mój chłopak zostanie mistrzem wagi ciężkiej. 
Jako doktor staram się podsuwać mu oraz jego lekarzowi sportowemu wskazówki na złagodzenie konsekwencji ciosów, jakie otrzyma. Sama kiedyś doświadczyłam cholernego bólu, kiedy podczas jednego ze sparingów jakiś dureń chciał dać upust emocjom i za bardzo go poniosło. Miałam wtedy osiemnaście, może dziewiętnaście lat i pierwszy raz w życiu połamany nos i szczękę. Na szczęście medycyna jest na takim etapie, że na mojej twarzy nie ma znaku po tamtym zdarzeniu. Jonathan wtedy wściekł się do granic możliwości i na ringu zmasakrował biednego chłoptasia.
– Sieeemanko wszystkim tu obecnym, tęskniliście? – za plecami słyszę znajomy głos i nawet nie muszę się odwracać, bo wiem, że swoją osobą zaszczyciła nas w końcu Sonia. Czemu nie jestem zaskoczona, że wszystkim chłopakom w klubie wyłażą gały z orbit, a fiuty dobijają się do rozporków? Pewnie dlatego, że So jak zwykle wygląda zajebiście. Odwracam się. Poprawka – zajebiście zdzirowato – ubrana w kusą jeansową spódniczkę mini wysadzaną drobnymi diamencikami oraz T-shirt, który związała delikatnie poniżej biustu. Do tego niebotycznie wysokie szpilki i wysoki kucyk. Boże, widzisz i nie grzmisz. Albo grzmisz, tylko nie słychać przez te basy.
Kiedy ta dziewczyna tak się zmieniła? Poznałyśmy się na trzecim roku studiów. Sonia była wtedy uosobieniem delikatności i kobiecości. Drobniutka, piękna blondynka o lazurowych oczach, a do tego taka niewinna i wrażliwa. Nigdy nie wychodziła przed szereg, nie zagadywała do chłopaków, bo się zwyczajnie wstydziła. Na uczelni kilka dziewczyn było o nią na tyle zazdrosnych, bo wzbudzała zainteresowanie najprzystojniejszych studentów, że ich złośliwości przekraczały granice. A do tego So pochodziła z ubogiej rodziny. Na swoje studia musiała zapracować w hotelu jako pokojówka… przynajmniej tak mówiła, ale teraz zaczynam się zastanawiać, bo nieraz widywałam ją siedzącą samą podczas lunchu. Nieraz mijałam ją zapłakaną, ale nie reagowałam. Moja cierpliwość i obojętność skończyły się w momencie, gdy dwie tępe blondynki i ich chłoptasie na środku korytarza popychali Sonię między sobą. Wkurzyłam się. Cóż… Moje włoskie korzenie wylazły wtedy na powierzchnię. Skończyło się na tym, że niepozorna dziewczyna spuściła manto kozakom trzęsącym całą budą. Dla mnie to żaden wyczyn, ale So była wdzięczna. Ja za to sceptycznie nastawiona. Byłam jej zupełnym przeciwieństwem – asertywna, temperamentna i nieustraszona. Los jednak chciał, że pokochałam tę istotę jak siostrę, której nigdy nie miałam. I tak już zostało, że kumplujemy się do dziś. Nawet pracujemy w tym samym szpitalu i mieszkamy blisko siebie. Przypadek? Nie sądzę. Tylko teraz różnica jest taka, że to ja jestem tą bardziej powściągliwą, spokojniejszą i delikatniejszą z przyjaciółek.
– No brawo, brawo. Królowa Sonia dotarła. Chyba coś cię mocno przygniotło, że spóźniłaś się prawie godzinę. W dodatku jesteś już chyba nieźle wstawiona. Wpuścili cię? Co musiałaś zrobić ochroniarzom przy selekcji? – burczy na powitanie mojej przyjaciółki Jonathan. 
Jon nie lubi szumu. Jego świat to świat boksu, który rządzi się swoimi prawami. Nie może pozwolić sobie na zszarganie opinii chociażby obracaniem się w niewłaściwym towarzystwie, a mam nieodparte wrażenie, że towarzystwo Sonii wydaje się dla niego właśnie dziś tym nieodpowiednim. Mnie wersja mojej wyuzdanej przyjaciółki już nie dziwi i nie przeszkadza, ale dla chłopaków, którzy zazwyczaj widzą ją jako skromnie ubraną pielęgniarkę, musi to być niezły szok. Widzę, jak wszyscy trzej nasi znajomi zbierają szczęki z podłogi. Gdybym była facetem, na pewno nie pogardziłabym takim ciałem. Filigranowa budowa ciała, piękne niebieskie oczy, usta jak napompowane i długie włosy w kolorze blond podniecają osiemdziesiąt procent męskiej populacji. Ale umówmy się, że takie seksualne przygody między znajomymi zazwyczaj kończą się aferą. I to grubą.
– Jonathan, złotko, nie napinaj się tak, bo zaraz guziki z twojej koszuli wybiją komuś oko. A to, co musiałam zrobić, żeby tu wejść, niech nie zaprząta twojej bokserskiej główki. – Wyszczekana koleżanka właśnie postanowiła wkurzyć mojego faceta. Zajebiście. Widzę, jak Jon zaciska szczękę i pięści. Muszę ratować sytuację.
– Hola, hola, stop. Nie jesteście tutaj sami. Jonathan, to nie ring, żebyś próbował walczyć. Sonia, to nie burdel, więc weź się, do cholery, ogarnij – besztam tę dwójkę, bo nie mam ochoty, żeby ktokolwiek spieprzył mi dzisiejszy wieczór. A już na pewno nie dwie najbliższe mi osoby, które skaczą sobie do gardeł jak dwa rottweilery. Oboje milkną. O to właśnie chodzi. Samica alfa wkracza do akcji. Rzadko przeklinam, bo moja matka uważa, że damom to nie przystoi. Ale w sumie, co ze mnie za dama? Biegam w bojówkach i napieprzam się z facetami na macie. Ironia.
Nim Sonia zdąża posadzić swój tyłek obok mnie, z głośników rozbrzmiewa latynoska muzyka. Piszczę jak mała dziewczynka, zrzucam z siebie futrzaną kamizelkę i związuję swoją koszulę tak, jak Sonia zawiązała swój T-shirt. Widać teraz koronkę moich stringów z wysokim stanem i kawałek tatuażu, bo wystają ponad pasem białych jeansów, a podwinięta błękitna koszula ich nie zasłania. Ściągam gumkę z warkocza i pozwalam, aby długie włosy spłynęły kaskadą na plecy i ramiona. Zerkam na Jonathana, który lustruje mnie od góry do dołu, przygryzając przy tym dolną wargę i kręcąc głową z uznaniem, jakby widział świeżą zdobycz. Jedną ręką łapie mnie w pasie, a drugą kładzie na pośladku. Energicznym ruchem przyciąga do siebie i, patrząc mi w oczy, szepcze same zboczone rzeczy. Wiem, że dzisiejsza noc będzie nieprzespana.
– Piękna, wyglądasz… – urywa i ponownie lustruje wzrokiem moją sylwetkę. 
Jego pomruk przyprawia mnie o gęsią skórkę. Składam pocałunek na jego ustach i pozwalam, aby przytrzymał mnie tyle, ile potrzebuje. Kiedy zwalnia uścisk i wypuszcza mnie ze swoich objęć, chwytam przyjaciółkę za rękę i ciągnę na parkiet. Kiedy słyszę hiszpańskie, włoskie i argentyńskie rytmy, moje włoskie geny przebijają się przez skorupę Lary Croft, a ja poruszam się zwinnie jak kocica. Jonathan nie jest dobrym tancerzem, pogodziłam się z tym, że ilekroć chcę wyrwać go do tańca, to albo mam podeptane buty, albo słyszę odmowę, więc nawet go nie pytam, czy ze mną pójdzie. So podziela mój entuzjazm i po chwili obie lądujemy na środku parkietu. Kątem oka zdążyłam ogarnąć, że mój cerber razem ze swoją świtą podąża za nami, żeby mieć nas na oku. Wie, że sobie poradzę z każdym natarczywym gościem, ale już taki jest. Musi czuć, że wszystko ma pod kontrolą.
W klubie rozbrzmiewa D’Estate Non Vale Freda De Palmy. Stajemy z Sonią naprzeciwko siebie i zaczynamy tańczyć. Unoszę obie ręce do góry i kołyszę biodrami, zataczając delikatne kółka. So wykonuje takie same ruchy, zbliżając się do mnie na taką odległość, że nasze ciała dzieli dosłownie tylko kilka centymetrów. Wsuwa nogę pomiędzy moje uda i obie w seksowny sposób zniżamy się do dołu, po czym, kręcąc tyłkami, wracamy do góry. Kładę dłonie na biodrach przyjaciółki, a ona swoje ręce zarzuca mi na ramiona. Opieram czoło o jej i pogrążamy się w tanecznym transie. Ktoś, kto nas nie zna, mógłby pomyśleć, że jesteśmy lesbijkami. Seksownymi, pałającymi do siebie gorącymi uczuciami kochankami, które na parkiecie zaczynają grę wstępną. Obracamy się plecami do siebie i wijemy w rytm muzyki.
Oprócz mnie i So na parkiecie jest jeszcze kilkadziesiąt osób. Blisko nas tańczy dwóch mężczyzn – jeden słusznych rozmiarów, a drugi raczej przeciętny – sądząc po ich wyglądzie to Włosi albo Hiszpanie – ale w genach raczej nie odziedziczyli zwinności i umiejętności do tańca. Całe szczęście w takich miejscach jak to, nie ma znaczenia, czy umiesz tańczyć. Tu dajesz ponieść się muzyce. Wyzwalasz swoje wewnętrzne zwierzę – moim jest tygrys, Sonii kocica, a ich… zdecydowanie pawiany.
Na obrzeżach parkietu dostrzegam Jonathana, któremu kompani szepczą coś do ucha. Przeszywa ich złowieszczym spojrzeniem, po czym wszyscy prychają śmiechem. Wiem, że się z nim przekomarzają, a on doskonale zdaje sobie z tego sprawę, jednak musi pokazać, że jego jest na wierzchu. Po chwili znowu na mnie spogląda, a ja z daleka dostrzegam, że jego oczy płoną. Nic nie poradzę, że jestem Włoszką z krwi i kości i z łatwością potrafię zmienić się w ciągu sekundy z kumpeli w seksowną tygrysicę. W moich żyłach płynie w końcu lawa Etny, a nie krew.
Kiedy kończy się pierwszy latynoski utwór, a tuż po nim rozbrzmiewa kolejny Dove E Quando, ściągam szpilki i szybko podbiegam w stronę Jonathana, muskam jego policzek i zostawiam buty, aby ich pilnował. Wracam do So na parkiet i ponownie pogrążamy się w tańcu. Tym razem rytm jest szybszy, więc pozwalam ponieść się emocjom. Kołyszę biodrami, wyrzucając na przemian nogi do boku lub do tyłu i przodu, jakbym tańczyła szybką salsę. Dłońmi wodzę po ciele – brzuchu, biodrach, palcem wskazującym przeciągam po gołej skórze pomiędzy moimi piersiami. Zbieram włosy w obie dłonie, by po chwili puścić je wolno, by spadły mi na policzki. Na bosaka zdecydowanie lepiej mi się tańczy. Zerkam na Sonię. Jest tak samo pochłonięta tańcem jak ja. 
Ponownie zwracam się w stronę mojego mężczyzny i puszczam mu oko, oblizując przy tym usta. Odwracam się tyłem do Jonathana i pozwalam mu napawać się widokiem mojego kołyszącego się w rytm muzyki tyłka. Dłońmi przejeżdżam wzdłuż swojego ciała, a kiedy docieram do wyczuwalnej pod palcami koronki, wsuwam pod nią delikatnie kciuki i zarzucam głową w przód, po czym energicznym ruchem podnoszę. Wtedy mój wzrok krzyżuje się ze spojrzeniem ledwo widocznych oczu mężczyzny stojącego w loży ponad nami. 
Zastygam w bezruchu i przyglądam mu się bacznie. Opiera się o balustradę antresoli prywatnej loży. Małe diody LED umieszczone przy poręczy oświetlają sylwetkę i twarz mężczyzny. Wydaje się dobrze zbudowany, co wnioskuję po opiętej na jego ramionach i klatce piersiowej koszuli. Ma ciemne włosy krótko ostrzyżone po bokach i dłuższe, niedbale rozczochrane na czubku. Koloru oczu z takiej odległości nie jestem w stanie dostrzec, ale wydają się takie inne… magiczne. Urodą zdecydowanie nie przypomina typowego Amerykanina, bardziej wygląda jak… ja? W sensie jak Włoch. Bacznemu oku Sonii nie umknęło, że gapię się w górę, jakbym dostała właśnie udaru, więc szturcha mnie łokciem.
– Rosa, co ci jest? Masz niedowład? – krzyczy mi do ucha, po czym kieruje swój wzrok w miejsce, w które gapię się od kilku sekund jak zahipnotyzowana, i dodaje: – O. Matko. Jaki kawał mięcha do szarpnięcia. 
Spoglądam na nią i dostrzegam, jak drapieżnie się uśmiecha, błyskając śnieżnobiałymi zębami spod czerwonej szminki, a jej brwi wymownie poruszają w górę i dół. Przez moment przetwarzam w głowie słowa kumpeli.
Wtedy czuję czyjeś dłonie na biodrach. Uśmiecham się na myśl, że Jonathanowi chyba bardzo się spodobało, jak tańczyłam, albo zauważył, że wlepiam gały w nieznajomego obserwatora. Odwracam się i dostrzegam, że to nie mój facet, a jeden z tych pawianów! Robię zamach i wymierzam prawego sierpowego prosto w nos kolesiowi o pół głowy wyższemu ode mnie. Jest nieźle wstawiony, więc pada jak długi, a ja bez zastanowienia kopię go w jaja, żeby ostudzić do reszty jego seksualny zapał.
Zerkam w drugą stronę. Sonia stoi parę kroków ode mnie, obściskując się z towarzyszem człowieka, którego właśnie znokautowałam. Przenoszę wzrok na Jonathana i chłopaków. Jon stoi wściekły, a nasi przyjaciele mają ubaw po pachy i są bliscy tarzania się ze śmiechu po parkiecie. Czuję kłopoty, cholernie wielkie kłopoty, więc bez zastanowienia łapię Sonię za rękę i ciągnę w stronę zgrai, która na nas czeka. Nasuwam szpilki na stopy i kiwam głową w stronę wyjścia. Nikt nie protestuje, więc wszyscy udajemy się do drzwi.
Trzeba wiedzieć, kiedy się ewakuować.
TOMMASO
Patrzę z góry na Pabla i Filippa, którzy zaczęli swoje pląsy na parkiecie. W rytm muzyki porusza się sporo osób, ale dzięki ogromnej przestrzeni nie jest tłoczno, więc każdy z tańczących może poruszać się swobodnie. Przyglądam się tym dwóm durniom, którzy wyglądają, jakby mieli zaraz skręcić sobie obie kostki. Powinienem to nagrać i szantażować ich do końca życia, ale świadomość, że Nunzio i Lino też oglądają ten występ, jest wystarczająca.
Lustruję parkiet, sącząc wódkę ze szklanki. Mój wzrok zatrzymuje się w pobliżu moich ludzi, gdzie do rytmu wiją się dwie dziewczyny. Obie tak różne, a jednak w tańcu wydają się idealnie dopasowane. Drobna blondynka ubrana w krótką spódnicę zachowuje się, jakby miała ruję. Od razu widać, że przyszła tu w jednym celu i na pewno ktoś złapie jej haczyk. Ciało ma niczego sobie i porusza się seksownie. Tylko ślepy by ominął tak chętną i napaloną dupę. Jej koleżanka natomiast jest od niej sporo wyższa i ma długie brązowe włosy. Nie jest tak wyzywająca jak jej towarzyszka, ale ruchy, które wykonuje ubrana w jeansy i koszulę, mocno rozpalają wyobraźnię. Białe spodnie, spod których wystają elementy koronkowej bielizny, aż proszą, by je zedrzeć z tego krągłego, zgrabnego tyłka. Drobna blondynka podchodzi do niej i kładzie ręce na jej szyi. Dziewczyna o ciemnych włosach układa swoje na biodrach koleżanki i obie wiją się jak w transie. Kręcą tyłkami i dzieli je już tylko kilka centymetrów. Może to lesbijki? Kurwa, szkoda by było takich sztuk na lesbijki. Ponownie skupiam wzrok na wysokiej, zgrabnej brunetce i jadę wzrokiem powyżej linii jej nagiego pępka. Koszula nie jest mocno rozpięta, więc zarys piersi jest ledwie widoczny. Mimo że jestem pierdolonym samcem, stwierdzam, że takich kobiet powinno być więcej. Takich, które nie odsłaniają wszystkiego od razu, tylko dają facetowi włączyć wyobraźnię. Pofantazjować, podniecić się… Ja pierdolę. Podoba mi się ta mała.
Kończy się utwór, do którego odstawiły ten piękny pokaz. Ku mojemu zadowoleniu w głośnikach rozbrzmiewa podobna melodia, a dziewczyna, której przyglądam się od jakiegoś czasu, pośpiesznie zdejmuje szpilki, po czym podbiega do jakiegoś gościa, cmoka w policzek i mu je przekazuje. To jej fagas? Może ochroniarz? Przyjaciel? Kurwa, pieprzy ją? Mimo to nie mogę zmusić się do oderwania od niej oczu. Obserwuję dalej i kieruję wzrok wyżej. W półmroku ciężko dostrzec twarz dziewczyny, która wije się w tańcu jak tygrysica. Jej włosy podążają za każdym ruchem głowy, co sprawia, że widok jest jeszcze bardziej podniecający. Mimo że nie widzę jej rysów, upajam się widokiem pięknego ciała. Porusza się wyśmienicie. Subtelnie, zmysłowo i kobieco. Niejedna zawodowa tancerka, a widziałem ich, kurwa, mnóstwo, nie potrafi wygiąć ciała tak, jak ona robi to teraz. Jakby się urodziła taka zwinna i lekka. Przyglądam się jeszcze chwilę i wtedy następuje kumulacja. Odwraca się przodem, przesuwa zgrabnymi dłońmi po ciele i zatrzymuje je na koronce wystających majtek. Wsuwa pod nie dwa palce i seksownym ruchem zatacza pupą zauważalne kręgi. Pochyla głowę do przodu, po czym szybko odrzuca ją w tył i zastyga, patrząc prosto na mnie. Krztuszę się lizakiem, którego właśnie o mały włos nie połknąłem razem z pierdolonym patyczkiem. Zostałem przyłapany na gapieniu się na nią. Tkwimy tak przez chwilę, patrząc na siebie. Ona ani drgnie, jakby ją sparaliżowało. Mieniące się światło nie pozwala mi na uważniejsze przyjrzenie się tej kobiecie, ale nie da się nie zauważyć jej pełnych ust. Wyglądają naturalnie, miękko i tak zajebiście smacznie. Jak stworzone do całowania albo… Kurwa, Tommaso, ochłoń.
Nie odrywam od niej wzroku nawet wtedy, kiedy jej koleżanka wybudza ją z hipnozy. Nie mija kilka chwil i widzę, jak Pablo staje za tą istotą w białych jeansach. Teraz dopiero widać, jaka musi być wysoka. Mój człowiek to kawał chłopa – ma prawie metr dziewięćdziesiąt – a ona sięga mu czubkiem głowy powyżej brody. Pablo kładzie ręce na jej krągłych biodrach, a krew w moich żyłach wrze. Kurewsko dziwne uczucie. Kątem oka spostrzegam, że Filippo wziął się za jej koleżankę i jedną rękę trzyma już na jej cycku. Dziwne, bo ten widok mnie nie wzrusza. Za to paluchy Pabla na nieznajomej wkurwiają mnie do granic. Już mam schodzić na dół, kiedy widzę, że dziewczyna obraca się do mojego towarzysza i, nim mój mózg zdążył przetworzyć ten obrazek, Pablo ląduje na parkiecie. Czy ona właśnie sprzedała mu sierpowego?!
Szczerzę się jak debil, a kiedy spostrzegam, że dziewczyna dodatkowo kopie Pabla po torbie, wybucham gardłowym śmiechem. Patrzę na Nunzia i Lina, którzy stoją jak wryci i nie dowierzają temu, co przed chwilą się stało. 
Kiedy już opanowuję histeryczny śmiech, odwracam się na chwilę plecami do parkietu i daję znać chłopakom, żeby zeszli na dół sprawdzić, czy nabiał Pabla jest jeszcze do uratowania. Śmieję się pod nosem i kręcę głową z niedowierzaniem. Pierwsza kobieta, która spuściła łomot temu bydlakowi. Ależ ta dziewczyna musi mieć charakterek. I jaką odwagę. Odwracam się z powrotem, żeby zerknąć na parkiet, ale już jej nie ma. Kurwa.
Rozglądam się błyskawicznie, ale nie dostrzegam jej w żadnej części sali. Tajemnicza nieznajoma po prostu się rozpłynęła. Podążam śladami Nunzia i Lina. Schodzimy na parkiet, żeby odszukać Pabla. Ten wieczór przejdzie do historii. A ja zmieniam zdanie na temat amerykańskich kobiet. Przynajmniej tej jednej.
ROSA
Wychodzimy z klubu. Świeże powietrze uderza w moje nozdrza, więc biorę głęboki oddech i przez chwilę wstrzymuję je w płucach. Co to było? Ten mężczyzna. Ta jego mrożąca krew w żyłach aura. Chociaż nie widziałam jego źrenic, wiem… jestem pewna, że patrzył na mnie takim dziwnym, mrocznym wzrokiem. Nie ślinił się jak większość płci męskiej w tym klubie, tylko bacznie obserwował, analizował, przyglądał się z zaciekawieniem. Nawet nie drgnął, kiedy nasze spojrzenia się ze sobą zderzyły. Patrzył, zupełnie nie krępując się tym, że przyłapałam go na obserwowaniu mnie. Był tak tajemniczy, tak niedostępny, tak… Potrząsam głową, aby odgonić niewłaściwe myśli. Nie znam go i pewnie nigdy więcej nie zobaczę, więc nie ma co zaprzątać sobie głowy takimi bzdurami.
– Roska, ty lwico. Właśnie przyjebałaś jakiemuś karkowi – śmieje się Jacob i poklepuje mnie po ramieniu. Fakt, położyłam właśnie na glebę gościa postury mojego Jonathana. Boks i krav maga przygotowały mnie na takie właśnie sytuacje, więc reakcja mojego ciała była automatyczna – bronić się. Zasłużył sobie. Nie dam się obmacywać. 
– Tak, kurwa, położyła wielkiego gościa i tym samym zjebała mi ruchanko. Rosa, widziałaś jego kolegę? Był na mnie napalony. Musiałaś? – piskliwy głos Sonii dociera do moich uszu. Ja się chyba przesłyszałam. Ma do mnie pretensje, że nie dałam się obmacać jakiemuś nieznajomemu typowi i to tylko dlatego, że jego kumpel miał chęć ją przelecieć? Ona naprawdę ma problem z seksem. 
– Zamknij mordę, Sonia, nie każda musi dawać się macać tak jak ty. Uratowała twoją dupę przed przypadkowym zbombardowaniem, niewdzięczna suko – warczy Jonathan i posyła jej zabójcze spojrzenie. Mierzą się chwilę jak dwa indyki, po czym mój chłopak przekierowuje wzrok na mnie. – Rosa, wszystko w porządku? – Jego oczy łagodnieją, a ton staje się zatroskany.
– Tak, wszystko w porządku – chrypię i zwracam się do przyjaciółki: – Wybacz So, że zepsułam ci kolejne ruchanko dzisiejszej nocy, ale nie zamierzam pozwalać na takie rzeczy. Nie mam nic przeciwko twoim upodobaniom, ale nie wciągaj mnie w swoje zabawy. Kocham cię, więc ciesz się, że ustrzegłam twoją małą dupę przed nieznanym kutasem i załapaniem cholera wie czego. – Posyłam przyjaciółce najbardziej niewinny uśmiech, na jaki mogę się zdobyć. Wiem, że jest wściekła, widzę to, ale ja nie zamierzam się kłócić.
– Tak, tak, wiem. Ja ciebie też kocham, moja tygrysico. – Przytula mnie, bo doskonale wie, że nie chcę jej krzywdy. Kocham ją jak siostrę i chcę dla niej wszystkiego, co najlepsze. – Ale czy uchroniłaś moją dupę przed bombardowaniem, to się jeszcze okaże – dodaje i karci Jonathana wzrokiem. Ta dwójka się kiedyś wzajemnie pozabija. Jestem tego pewna.
– Dobra, dość emocji na dzisiaj. Nie wiem jak wy, ale ja jestem już zmęczona tym wieczorem – mówię i nikt nie protestuje, więc uznaję milczenie za zgodę, po czym proszę Jonathana: – Kochanie, odwieziesz mnie do domu? – Patrzę błagalnie. – I Sonię też? Masz w sumie po drodze. Prooooszę. – Wachluję rzęsami przed jego twarzą i składam ręce jak do modlitwy. Nie mam dzisiaj ochoty na dalszy ciąg nocnych wrażeń. Całe moje pożądanie skierowane na Jonathana minęło. Wkurzyłam się tym dupkiem, który chciał mnie obmacać, więc z seksu nici. A może to przez tajemniczego faceta, wokół którego krążą teraz moje myśli? Nie, to na pewno to pierwsze. Powinnam się puknąć w swój kasztanowy łeb. Na szczęście mój mężczyzna nie nalega, przytula mnie czule, całując w skroń, i przytakuje na każdą moją prośbę.
Żegnamy się z naszymi przyjaciółmi. Sonia podąża za nami do auta zaparkowanego po drugiej stronie ulicy. Jestem tak podenerwowana, że nawet nie czekam, aż Jonathan otworzy mi drzwi. Chwytam za klamkę i pakuję się do środka na przednie siedzenie pasażera. Sonia siada na tylnej kanapie, a Jon zwinnie wślizguje się za kierownicę. Całą drogę do domu pokonujemy w milczeniu. Nawet moja wyszczekana przyjaciółka dała sobie spokój i nie prowokuje kierowcy. Po mniej więcej dwudziestu minutach podjeżdżamy przed mój apartamentowiec. Zerkam na zegarek, który wskazuje drugą w nocy. A myślałam, że jest znacznie później. 
– Dziękuję. I przepraszam. Nie tak miał wyglądać ten wieczór. – Nachylam się w stronę Jonathana, po czym delikatnie muskam jego ciemny, szorstki policzek. Patrzy na mnie i nic nie odpowiada, tylko kiwa głową na zgodę i przenosi wzrok przed siebie. – So, jutro rano zbierasz dupę na jogging. Nie odpuszczamy. Będę po ciebie o dziewiątej. – Grymas niezadowolenia maluje się na twarzy mojej przyjaciółki. Przewraca oczami, ale nie protestuje. – Do zobaczenia.
Wysiadam z samochodu i kieruję się do windy. Wjeżdżam na górę, przekraczam próg mieszkania. Zamykam drzwi i osuwam się na podłogę, opierając plecy o zimne drewno. Mam ochotę tylko na jedno – wsunąć się pod kołdrę i zasnąć. Żyję na świecie już tyle lat, ale tak emocjonującego, tajemniczego, a zarazem pełnego zagadek wieczoru nie przeżyłam. Ściągam buty, przechodzę do sypialni i w ubraniach gramolę się do łóżka. Przykładam twarz do zimnej, miękkiej poduszki i odpływam.
TOMMASO
– Pablo, jak twoje genitalia? – drwię, kiedy docieramy do hotelu. 
Mój człowiek bombarduje mnie wzrokiem, ale chyba przetrwały to zderzenie ze zgrabną stopą nieznajomej. Nos jednak wymagał nastawienia – był złamany. Lino próbował przekonać, że poskłada go do kupy, jednak Pablo nie miał zaufania do „wstawionego” lekarza i wolał nie ryzykować. Udaliśmy się do szpitala, żeby poskładali ten jego wielki kulfon. Całe szczęście nikt nie zadawał zbędnych pytań, kiedy powiedziałem, że tego konia powaliła dziewczyna. Mina Pabla wyrażała więcej niż tysiąc słów. Chciał mnie udusić przy lekarzu nastawiającym mu kość. Będę miał ubaw z tego wieczoru do końca życia.
– Pierdol się. Ta cipa o mały włos nie wkopała mi fiuta do dupy. Gdybym nie był tak najebany…
– Gdybyś nie był tak najebany, to ta dziewczyna nie posłałaby cię na glebę, durniu – kwituje Nunzio. 
To prawda, gdyby Pablo nie był tak wstawiony, ta mała nie miałaby szans. Ale i nie pchałby łap tam, gdzie nie trzeba. Była pierwszą dziewczyną, która nie bała się przypieprzyć mu za to, że ją tknął. Pewnie dlatego, że nie wiedziała, kim tak naprawdę jest. We Włoszech wszyscy znają mnie i moich ludzi, więc korzystanie z każdej dostępnej cipki w klubach jest dla nich normą. Nie pytają – biorą i żadna się nie stawia. Ale jesteśmy w Ameryce, w dodatku incognito.
Dotarliśmy na piętro, na którym mieszczą się nasze apartamenty.
– Pablo, rano widzę cię w dresie. To, że nie jesteśmy w Italii, nie znaczy, że odpuszczamy. Potrenujemy – rzucam do ochroniarza wchodzącego przez drzwi vis-à-vis moich.
– Tak jest, boss – przytakuje ironicznie.
Obaj znikamy w swoich pokojach. Idę do łazienki, zrzucam ubranie, zostawiając jedynie bokserki. Wracam do sypialni i padam na łóżko. Pocieram twarz, bo nie mogę wyprzeć z głowy wspomnienia dzisiejszego pobytu w klubie. Nie mogę wyprzeć tego, co widziałem i kogo widziałem.
W głowie odtwarzam wszystkie obrazy. Jej kocie ruchy, wodzenie dłońmi po ciele, kuszące kołysanie biodrami, pięknie zmierzwione włosy, kiedy zarzucała głową w przód i tył. Zarys jej piersi i palce pod koronką majtek. A później jej wzrok i usta. Pełne, lekko rozwarte, gotowe do włożenia w nie… Kurwa. Na samą myśl o tej dziewczynie cały się spociłem, a mój fiut stwardniał jak skała. Muszę sobie ulżyć, więc wlokę dupę pod prysznic, puszczam lekko ciepłą wodę i zamykam oczy. Wyobrażam sobie długie nogi wysokiej nieznajomej oplecione na moim pasie i piersi podskakujące przy każdym pchnięciu. Wyobrażam sobie jej usta na moim fiucie, kiedy wędrują po całej jego długości i seksownie go ssą. Wyobrażam sobie, jak pieprzę ją od tyłu, trzymając w garści jej długie, ciemne włosy. W myślach słyszę jej jęk i błaganie, żebym nie przestawał – pchał mocniej, głębiej, intensywniej. Wyobrażam… Ciepła sperma spływa mi po dłoni, a moim ciałem wstrząsa dreszcz. Zmieniam strumień wody na zimny, żeby ochłonąć z pozostałych emocji. Wycieram ciało hotelowym ręcznikiem i nie trudząc się szukaniem bielizny, nago kładę się do łóżka i pozwalam zabrać się Morfeuszowi do jego krainy.
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Rozdział IV

Gdzieś w tym samym czasie…
Mój plan zemsty zrodził się kilka lat temu. Musiałam dokładnie przemyśleć, co mogę zrobić, żeby bolało. Bolało mocno i długo. Mój świat zawalił się, kiedy straciłam najważniejszego mężczyznę w swoim życiu przez tego sukinsyna. Przeszłam piekło. Musiałam babrać się w gównie, żeby stwarzać dobrą minę do złej gry i być dzisiaj w tym miejscu, w którym jestem. Tyle lat czekałam na odpowiedni moment, a dziś mogę zacząć zbierać swoje żniwo.
Stracić jedną bliską osobę to cios prosto w szczękę. Stracić dwie naraz – nokaut.
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Rozdział V

TOMMASO
Przewracam się na bok i zerkam na stojący przy łóżku budzik. Jest siódma rano. Hotelowy pokój wypełniają pierwsze promienie słoneczne. Leżę dłuższą chwilę, wpatrując się w biały sufit, a w pamięci migają mi wydarzenia wczorajszego wieczora. Kręcę głową i pocieram twarz dłońmi na wspomnienie Pabla leżącego na parkiecie i zwijającego się z bólu jak kobra, której ktoś nadepnął na ogon. Nadal nie mogę uwierzyć, że miałem przyjemność zobaczyć w swoim życiu taki widok. Jedyny w swoim rodzaju pojedynek. Ponownie zerkam na zegarek. Ósma. Jezu, kurwa, Chryste, jak ten czas zapierdala. Przecież leżę tylko chwilę.
Wstaję i przeszukuję swój bagaż, żeby odnaleźć bieliznę i dresy. Ubieram się, przechodzę do łazienki i myję zęby, po czym przemywam twarz chłodną wodą i kieruję się z powrotem do sypialni. Wzrokiem odnajduję telefon wystający spod poduszki. Wystukuję numer i po drugiej stronie słyszę zaspany pomruk Pabla.
– Co jest, panie nabiał? Jeszcze w łóżku? Za pół godziny widzimy się przy windzie, więc ruszaj dupę. – Rozłączam się, zanim mój człowiek zdąży cokolwiek odpowiedzieć. Wiem, że nazwanie go „panem nabiałem” wkurwi go na tyle, że za pięć minut będzie już na nogach. Rozglądam się po małej kuchni przylegającej do salonu w poszukiwaniu wody. Otwieram lodówkę i na drzwiach widzę cztery małe butelki schłodzonej mineralnej.
Idealne na trening.
Energiczne pukanie do drzwi odbija się echem od ścian w tej dużej przestrzeni. Spoglądam na telefon. Minęło dwadzieścia minut. Wiedziałem, że Pablo się wkurzy i będzie gotów przed czasem. Chwytam przygotowaną butelkę, jedną ręką wciskam smartfona i kartę hotelową do kieszeni bluzy dresowej, a drugą odkręcam wodę. Pociągam niewielki łyk wody i naciskam klamkę. Przede mną stoi Pablo w czarnym dresie. Znowu nie mogę się powtrzymać od śmiechu i parskam, opluwając przy tym stojącego przede mną człowieka.
– No kurwa, Ti, brałem prysznic – syczy przez zęby i wyciera resztki wody z twarzy. 
Patrzę na twarz Pabla i zanoszę się śmiechem. Nos zaklejony opatrunkami założonymi wczoraj w szpitalu, z którego widać zastygnięte resztki krwi, wygląda na trzy razy większy niż normalnie. Pod lewym i prawym okiem rozlał się fioletowy siniak. Opuchlizna na twarzy jest na tyle rozległa, że górna warga wygląda tak, jakby wstrzyknął sobie botoks. Gdybym nie był świadkiem wczorajszego zajścia, pomyślałbym, że Pablo zderzył się przynajmniej z równym sobie gościem. Mam nadzieję, że jego jaja są w lepszej kondycji niż twarz. W innym wypadku nie wróżę mu posiadania dzieci.
– Pablo, wyglądasz tak… – brakuje mi słów. Śmieję się na tyle głośno, że ze swoich pokoi wychylają głowy moi pozostali ludzie. Ich reakcja nie jest lepsza. Cała nasza czwórka zalewa się łzami z rozbawienia.
– Pierdolcie się, chuje. Idziesz biegać, Ti, czy może przynieść ci nocnik, bo zaraz zeszczysz się w gacie? – warczy Pablo, nasuwając kaptur na głowę.
– Nie przejmuj się. To, co w San, zostaje w San. Nikomu nie powiemy, że wpierdol spuściła ci dziewczyna, prawda, chłopaki? – zwracam się do pozostałej widowni, a oni przytakują, śmiejąc się jeszcze głośniej.
– No jasne, że nie powiemy, boss – odpowiadają i z powrotem znikają za drzwiami pokoi.
Mija kilka chwil, zanim względnie opanowuję swoje rozbawienie. Bolą mnie już mięśnie brzucha, a przede mną jeszcze ponad godzina aktywności.
– Znalazłeś jakieś dobre miejsce na nasz trening? – zwracam się do wkurzonego Pabla.
– Tak, prześledziłem wczoraj przed zaśnięciem mapę i znalazłem idealny punkt. Kawałek drogi stąd, więc dojedziemy na miejsce i tam zaczniemy. O ile do tej pory nie udusisz się ze śmiechu – odpowiada i po chwili sam zaczyna się śmiać. Chyba zdał sobie sprawę z tego, że wygląda naprawdę komicznie, a my śmiejemy się z tego, że jego twarz jest dziełem przypadkowo spotkanej dziewczyny. Klepię go po przyjacielsku w ramię i przytakuję. Za każdym razem, kiedy zerkam na jego twarz, tłumię rozbawienie. Jestem ciekaw, jaką bajeczkę opowie we Włoszech.
Wychodzimy z hotelu Hilton, przed którym czeka na nas zaparkowane auto. Pablo ustawia nawigację i kierujemy się do miejsca docelowego. Całą drogę wlepiam wzrok przed siebie i rozmyślam o wczorajszej nieznajomej. Pewnie łatwiej byłoby mi zapomnieć o tej dziewczynie, gdyby nie obita morda Pabla. Ponownie na niego spoglądam i śmieję się sam do siebie. Nie umyka to uwadze mojego człowieka.
– Wiem, kurwa, wiem. Przystojniak ze mnie, ale przestań się już na mnie gapić. Nie jestem gejem – wypala rozbawiony. Kiedy nic nie odpowiadam i ponownie się zamyślam, dodaje: – A tak poważnie. Myślisz o tej dziewczynie, Ti? 
Kiwam tylko głową i stwierdzam: 
– Pablo, spójrz na siebie. Wyglądasz, jakbyś dostał pałą w ryj. Nie uważasz, że ona jest inna niż te wszystkie cipy? Ja wiem, że to tylko jedna sytuacja, ale, stary, żyję na tym ziemskim padole od ponad trzydziestu lat i ani razu nie widziałem dziewczyny, która by tak załatwiła takiego konia jak ty.
– Masz rację. Ale wiesz, że już więcej jej nie spotkamy? Szansa na taki przypadek w tym wielkim mieście jest praktycznie równa zeru. Chyba że chcesz bawić się w detektywa. Ale czy warto? Wyobrażasz sobie minę signiory Ninetty?
Nie mam wyjścia. Rzadko to przyznaję, ale… Pablo ma rację. Taka szansa zdarza się rzadziej niż wygrane w lotka. Muszę wybić sobie z głowy obraz nieznanej mi dziewczyny i w sumie nie mam czasu na uganianie się za nieznajomymi dupami. Wyciągam z kieszeni okrągłego lizaka, rozwijam z papierka i wpycham do ust słodką przekąskę.
ROSA
Punkt dziewiąta dobiegam do miejsca zamieszkania So. Z daleka dostrzegam rozgrzewającą się na chodniku przyjaciółkę ubraną w różowy dres i z naciągniętą na czoło czapką z daszkiem. Dla Sonii włosy to świętość, nie znosi okryć głowy, więc ten widok zapamiętam na długo. Ktoś tu chyba nie skończył imprezy razem z nami.
– Dzieeeń dobry. Piękny poranek, nieprawdaż? Idealny do zrobienia dziesięciu kilometrów. – Podbiegam do przyjaciółki, wyciągając jedną słuchawkę z ucha. Czekam na jej odpowiedź i przy okazji stwierdzam, że myślałam, że to ja wyglądam kiepsko, ale zaszczytne pierwsze miejsce w kategorii „wyglądasz jak kupa” dziś jednak przypada Sonii.
– Rosa, naprawdę musisz być taką wredną suką? Kto normalny po całonocnej imprezie idzie biegać, i to tak wcześnie?
– Po całonocnej imprezie? Czy po całonocnej imprezie i dymanku do rana? – wypalam, śmiejąc się w głos.
– Och, zamknij się. Może gdybyś ty pieprzyła się z Jonathanem tak często, jak ja się pieprzę z innymi, nie potrzebowałabyś tego całego joggingu, boksu i tej innej magi, co ją uprawiasz. A i on byłby zdecydowanie bardziej radosny, nie uważasz? – Nie czekając na moją odpowiedź, rusza przed siebie naszą standardową trasą. 
Cholera. Muszę przyznać, że może ma trochę racji. Ostatnio faktycznie zaniedbuję sferę erotyczną mojego mężczyzny. Jest cierpliwy i nigdy nie zarzucił mi, że czegoś mu brakuje, ale może sama powinnam była się domyślić? Po jutrzejszej walce zamierzam wynagrodzić mu ten cały seksualny niedostatek. Otrząsam się i pędzę za Sonią. Kiedy zrównuję się z przyjaciółką, nic nie mówi, tylko posyła mi wymowne, karcące spojrzenie.
– Wiem, masz rację. Jon mówił coś wczoraj, jak cię odwoził? Cholera, So, uwierz mi, że byłam wczoraj tak… – urywam na chwilę w poszukiwaniu odpowiedniego słowa. No właśnie. Byłam wczoraj tak „co”? Tak wkurzona, bo jakiś dureń obmacywał moje biodra? Tak sfrustrowana, bo czar wczorajszego wieczoru w ułamku sekundy prysł? Czy może tak nienasycona widokiem mężczyzny, który wpatrywał się prosto w moje oczy?
– Byłaś wczoraj tak zapatrzona w tego kolesia, że zapomniałaś o swoim facecie. Zapomniałaś, że wczoraj robił wszystko, żebyś poczuła, jak ważna jesteś dla niego, a ty myślami krążyłaś Bóg jeden wie gdzie. Tak, tak Roso Provenzano. Nie zaprzeczaj, bo widziałam, jak wlepiałaś swoje zielone gały w tego kolesia stojącego na balkonie. Nie udawaj, że skopanie jaj tamtemu kolesiowi cię tak przejęło. Znam cię i spuszczanie wpierdolu natarczywym dupkom nigdy nie robi na tobie wrażenia. 
W tym momencie stwierdzam, że nawet nie ma sensu odpowiadać. Wkładam drugą słuchawkę do ucha, robię głośniej i, wsłuchując się w Clap Back Ja Rule, mknę przed siebie prosto do Alta Plaza Park.
Po mniej więcej dwudziestu minutach docieramy do parku i mamy go w planie standardowo okrążyć dwa razy, a później wrócić do domu. Obie biegniemy w milczeniu. Rzadko kłócę się z So, a jeszcze rzadziej miewamy ciche dni, ale dzisiejszy chyba właśnie taki będzie i w dodatku z tak błahego powodu… W słuchawkach leci Lose Yourself Eminema. Patrząc w ziemię, podbiegam pod górkę jedną z bocznych alejek i wsłuchuję się w słowa piosenki dudniącej w moich uszach: „Możesz dokonać wszystkiego, czego tylko pragniesz, człowieku”.
Mogę.
TOMMASO
Podjeżdżamy na parking znajdujący się przy jakimś parku. Pablo stwierdził, że według Internetu to ciche i idealnie przystosowane miejsce do joggingu. We Włoszech nie mamy takiego problemu. W swojej piwnicy urządziłem siłownię i kilka sal treningowych, w tym bokserską, która pomieści z dziesięć osób. Ponadto la mia casa1 otaczają liczne drzewa i hektary winorośli, które prawie osiemdziesiąt lat temu zasadził mój pradziadek – Ameto Coletti. On zapoczątkował imperium mojego dziada, później ojca, a teraz moje. Don Ameto zaczynał od niewielkiej winnicy, która z czasem stała się najsłynniejszą i najbardziej pożądaną nie tylko w Italii, ale także w całej Europie. Dzięki zyskom, jakie przynosiła produkcja wina, pradziadek mógł rozwinąć interes. Otworzył kilka winiarni na terenie Włoch, które potroiły zyski w krótkim czasie i pozwoliły na inne inwestycje. Z czasem nawiązał kontakty z Holendrami, Meksykanami i Kolumbijczykami, którym dostarczał najlepszych trunków ze swojej winiarni, i zaczął współpracować na innych płaszczyznach, na przykład handlu narkotykami. Interes przechodził z pokolenia na pokolenie. Dziadek dzięki powiązaniom z głowami rodzin mafijnych innych krajów wzmocnił pozycję na tyle, że don Coletti stał się capo centralnej części Włoch. Potem interesy przeszły w ręce mojego ojca. Aby rozbudować swoje imperium, nawiązał kontakty z Rosjanami, Japończykami i Amerykanami, którzy sprzedawali nam jeszcze więcej narkotyków i broń każdego kalibru. Postanowił więc stworzyć też sieć klubów i restauracji, ponieważ zyski były tak cholernie duże, że trzeba było je jakoś „wyprać”.
Podczas gdy Pablo rozmawia przez telefon, ja wysiadam z auta i robię kilka przysiadów na rozgrzewkę. Rozglądam się i stwierdzam, że faktycznie to miejsce ma klimat odpowiedni do trenowania – kręte ścieżki, dużo zieleni, zewnętrzna siłownia. Ponadto park jest nad wodą. Jak na San Francisco to faktycznie dość ciche i przyjemne miejsce. 
Z zamyślenia wyrywa mnie trzaśnięcie drzwi. Dołącza do mnie Pablo, na którego widok znów nie mogę zachować powagi. Ku mojemu zdziwieniu nie reaguje już tak nerwowo i dołącza do mnie ze swoim głośnym śmiechem. Kiedy obaj odczuwamy już ból mięśni brzucha, uspokajamy oddechy.
– Ti, dzwonił Toto. Po powrocie będziemy mieli do wykonania akcję. Japończycy chcą odebrać od nas tonę heroiny. Dobrze będzie, jak sam tego dopilnujesz. – Przytakuję głową słowom Pabla. – Za miesiąc odbieramy zamówioną broń od ruskich. To duże zamówienie z pierdolonym czołgiem dla Maroka. To będzie idealna okazja, żeby sprawdzić, jak sobie poradzą młodzi. Przeszli już miesiąc szkolenia i czas ocenić ich umiejętności w praktyce. 
Zaczynamy jogging. Powolnym truchtem przebywamy pierwsze dwa kilometry jedną ze ścieżek wiodących w górę parku. Dopiero z góry widać, jak spore jest to miejsce. Czekam chwilę na Pabla, który przez złamany nos sapie jak lokomotywa i zostaje trochę w tyle. Nie pomyślałem, że jogging będzie dla niego takim wyzwaniem. Mogłem mu odpuścić, ale byłem na tyle zły jego obmacywaniem tamtej dziewczyny, że nie myślałem trzeźwo. Poza tym, gdy ponad rok temu musieliśmy spierdalać przez las przed bandą zjebanych Kalabryjczyków, którzy próbowali odebrać nam sto kilogramów heroiny i wystrzelać jak kaczki, to żadnemu z moich nie przeszkadzała zadyszka. Większość miała przynajmniej jedną ranę postrzałową, a Dario – jak się później okazało – pękniętą kość piszczelową, a i tak skurwiel dobiegł do auta o własnych siłach.
– No dawaj, Pablo, co z tobą? – poganiam mojego towarzysza, któremu zostało do mnie jakieś sto metrów. We Włoszech nie pozwoliłbym sobie na takie oddalenie się, bo we dwójkę zawsze jest bezpieczniej, ale to San Francisco. Tu prócz Cartera i jego ludzi nikt nas nie zna, bo nie muszę pokazywać się publicznie. Od tego mam Michelego. – Cholera, zapomniałem, że masz jaja wkopane do dupy. Wybacz, powinienem na ciebie poczekać, ty miękka fajo – dodaję po chwili i widzę, jak ponad studwudziestokilogramowy byk rozpędza się z wściekłością i gna w moją stronę.
No. Wkurwiłeś go, to teraz przed nim spieprzaj, Tommaso.
Odwracam się na pięcie i dynamicznie ruszam z miejsca. Na szczęście ta kupa mięśni nie biega tak szybko jak ja, więc utrzymanie dystansu nie powinno być trudne. Gdybym wiedział, że tak zepnie dupę po jednym krótkim tekście, już na dzień dobry bym go zaserwował. Pędzę, ile sił i, zanim zdążę pomyśleć, żeby zwolnić na skrzyżowaniu alejek obrośniętych drzewami, zderzam się z osobą wybiegającą z mojej prawej strony, a ona z impetem wpada w pobliskie krzaki.
– Auaaa… Co do cholery? – słyszę dobiegający z zarośli damski głos.
Kurwa mać.
ROSA
– Auaaa… Co do cholery? – drę się spośród chaszczy. Pocieram ramię, którym zderzyłam się z drugim biegaczem, a raczej taranem, a nie człowiekiem. Moje ramię pulsuje – na pewno zostanie siniak.
– Rosa, Rosa! Nic ci nie jest? Wezwać karetkę? – Zza krzaków słyszę spanikowany, piskliwy głos Sonii.
– Nie, So, wszystko gra. Żyję – odpowiadam koleżance i próbuję wygramolić się z chaszczy. Po chwili wyłaniam się na czworakach zza zasłony liści i wstaję. Robię kilka podstawowych ruchów, żeby sprawdzić skalę obrażeń. Zerkam na spanikowaną Sonię i uspokajam. – Będę żyła, oprócz stłuczonego ramienia i bolącej dupy nic mi nie jest.
– O, boli cię dupa? Przyjemnie, co? Znam to uczucie – wypala z szerokim uśmiechem i cała nasza złość sprzed treningu mija. Całe szczęście, bo nie znoszę tych cichych dni.
– Jesteś nienormalna, wiesz? – odpowiadam parskając śmiechem. Otrzepuję się z liści, trawy i resztek ziemi. Kurde, coś mi nie pasuje. Macam się po karku i uszach. Niech to szlag. Spadły mi słuchawki. To były moje ulubione wysłużone słuchawki, które dostałam od brata na dwudzieste urodziny. – Ja pieprzę, zgubiłam słuchawki od Emanuelego. Co za idiota mnie potrącił? – Patrzę pytająco na przyjaciółkę, a kiedy czuję na swoim łokciu czyjąś rękę, mózg automatycznie podpowiada „broń się”, więc, nie tracąc chwili, depczę komuś prawą stopę i, kiedy puszcza moją rękę, cofam łokieć do tyłu, chcąc uderzyć go w splot słoneczny, jednak jest na tyle wysoki, że trafiam w brzuch, a mój napastnik zgina się wpół. Wykorzystując dezorientację, zwinnym ruchem uderzam go wewnętrzną częścią nadgarstka w nos. Upss. To chyba był dźwięk chrobotanej kości. Zanim koleś jeszcze bardziej się zgina, zalewając krwią, dostrzegam jego twarz. Ogarnia mnie panika, bo dopiero widok sączącej się krwi uświadamia mi, że faktycznie znowu rozkwasiłam nos nieznajomemu. Ba… Panika staje się jeszcze większa, kiedy zza rogu wyłania się równie rosły, gnający w naszą stronę nieznajomy gość.
– Ooo, co do chuja!? Kobieto pogięło cię? – ryczy wściekły mężczyzna, któremu po dłoni spływa krew. Nic więcej nie udaje mi się usłyszeć, bo razem z Sonią uciekamy z parku ile sił w nogach. Wiem, że to nieodpowiedzialne zachowanie niegodne lekarza, ale wydaje mi się… Ech, nie to niemożliwe. To raczej przywidzenie.
TOMMASO
– Ooo, co do chuja!? Kobieto pogięło cię? – ryczę wściekły. W uszach słyszę dźwięk pękającej kości nosa, a po krótkiej chwili czerwona ciecz zalewa mi brodę i usta. No nie wierzę. Chciałem tylko upewnić się, że nie zrobiłem krzywdy potrąconej dziewczynie. Fakt, nie pomyślałem o tym, żeby zwolnić i upewnić się, czy przypadkiem ktoś nie nadbiega z innej części parku, ale, do jasnej cholery, żeby łamać komuś nos? Nawet ja, gangster z krwi i kości, najpierw upewniam się, czy ktoś zasłużył na wpierdol. Chociaż może i zasłużyłem. Nie ma to już znaczenia, bo zanim zdążyłem spytać dziewczynę, czy wszystko z nią w porządku, usłyszałem jej oddalające się szybkie kroki. Uciekła, więc mniemam, że wszystko z nią okej. Prostuję się i ściągam bluzę, żeby zatkać krwawiący nos. Zza pleców słyszę gardłowy śmiech Pabla, który nawet nie raczył mi pomóc.
– Pablo, kurwa, jak nie zamkniesz mordy, to poprawię ci po tej panience z wczoraj – warczę na szczerzącego się debila, czym jeszcze bardziej go rozbawiam. Serio? No chyba zaraz mu przekopię tę jego wielką włoską dupę. – To nie jest śmieszne. Do jasnej kurwy, co jest z tymi amerykańskimi kobietami? – dodaję.
– Ti… z jedną, bo to właśnie była tamta – wydusza z siebie Pablo.
– Co? O czym ty mówisz? – pytam zdezorientowany, rozglądając się.
– Ta dziewczyna, która właśnie złamała ci nos, to ta sama, która wczoraj rozwaliła mój. Poznałem jej koleżankę, wiesz, tę, którą obmacywał Filippo.
– To dlaczego, ty wielki głąbie, nic nie powiedziałeś? – mocno go popycham, a on miażdży dupą jakieś kwiatki rosnące przy alejce.
– Sorry, ale zdecydowanie nie chciałbym drugi raz oberwać, więc się nie odzywałem. Moje jaja ledwie przetrwały wczorajszy napad – milknie na chwilę. – Chodź, pojedziemy do szpitala, niech nastawią ten twój wielki nos.
ROSA
Pędzimy ile sił w nogach. Nawet nie dostrzegam, kiedy docieramy przed apartamentowiec Sonii. Dopiero tu odczuwam zmęczenie mięśni. Zerkam na aplikację w telefonie. Wow. Chyba właśnie pobiłam życiówkę. To były moje najszybsze cztery kilometry, odkąd zaczęłam systematycznie biegać. Pochylam tułów do przodu, opierając się dłońmi o kolana. Zerkam na So opierającą się plecami o ścianę budynku i ściskającą się w talii. Dyszymy dłuższą chwilę, bez słowa.
– Rosa. Co. To. Na Boga. Było? Nie minęły. Jeszcze dwadzieścia. Cztery godziny. A ty. Zdążyłaś połamać nosy. Dwóm karkom. – Widzę jak moja przyjaciółka próbuje unormować oddech i sapie tych kilka zdań. Od wczorajszego feralnego wieczora prześladuje mnie jakieś fatum. Najpierw jakiś wielki goryl próbuje mnie obmacać, a teraz jeszcze większy goryl próbuje mnie staranować podczas niewinnego treningu. Na brodę Merlina! Milczę chwilę. Kiedy mój oddech jest już w miarę stabilny, prostuję się i postanawiam uraczyć So swoim spostrzeżeniem.
– Cholera… wydaje mi się, że ten facet tam w parku…
– Ten facet tam w parku. – Macha ręką, wskazując kierunek, z którego przybiegłyśmy – Rosa, to ten. Właśnie ten facet. – Jej słowa wybijają mnie z rytmu. Przekrzywiam głowę na bok i rozdziawiam usta. – To był tamten koleś z klubu, Rosa. Ty ciołku, myślałaś o nim, chciałaś go spotkać, a jak już to zrobiłaś, to sprzedałaś mu takiego strzała, że nawet ja słyszałam, jak mu łamiesz nos. No… A teraz obaj będą chodzić jak pandy. Jesteś wariatką. – Wybucha śmiechem i puka mnie palcem w czoło.
– Jak to obaj? – pytam z zaciekawieniem.
– Srak! To nie widziałaś, kto pędził w naszą stronę? Ten koleś, któremu wczoraj skopałaś kochones, moja droga. – Jeszcze bardziej rozdziawiam usta, a oczy mi zaraz wypadną z oczodołów – Roso Provenzano, dostałaś udaru? Zamknij buzię, bo zaraz połkniesz muchę. Nie jesteś zbyt kobieca i nie wiem, co ten Jonathan w tobie widzi. – Kręci głową i wyciąga telefon z kieszeni bluzy. – Poczekaj na mnie chwilę, spakuję kilka rzeczy i wpadnę do ciebie. Cały dzień spędzimy oglądając romansidła, a potem uchlamy się i zostanę na noc. Jutro razem pojedziemy na dyżur, okej? – przytakuję głową. So znika za drzwiami budynku, a ja przysiadam na schodkach apartamentowca i czekam cierpliwie na koleżankę. Mam teraz okazję, żeby na spokojnie pomyśleć, co wydarzyło się parę chwil temu. Może powinnam wrócić? Jestem lekarzem, do jasnej cholery, nie pomogłam człowiekowi. Wręcz przeciwnie, to ja wpędziłam go w kłopoty. Jestem chyba przemęczona i przewrażliwiona. Może Sonia ma rację. Co ten Jonathan we mnie widzi? Właśnie, Jonathan. Wyciągam telefon. Od wczoraj nie zadzwonił ani nie napisał. To dość dziwne, bo podczas każdej jego gali odprowadzam go na ring. To wspaniałe uczucie – towarzyszyć swojemu mężczyźnie podczas takich wydarzeń. Czuć na sobie wzrok wszystkich zazdrosnych panienek. Czuć na sobie wzrok i dotyk tego mężczyzny, który nie widzi poza tobą świata. Może nie znalazł czasu, bo ma trening? Jutro ważna dla niego walka. Potraktowałam go jak wredna suka, a nie był niczemu winien. Chyba powinnam do niego zadzwonić. Kiedy już mam nacisnąć zieloną słuchawkę na ekranie smartfona, z budynku niczym huragan wypada Sonia.
– Piwo czy wino? – pyta, spoglądając mi prosto w oczy. Kiedy dłuższą chwilę zastanawiam się nad odpowiedzią, postanawia wybrać za nas. – Więc… Wódka! – krzyczy radośnie. – Z cytryną albo limonką – dodaje.
– So, chcę jeszcze wskoczyć na salkę bokserską. Ostatni raz byłam tam dwa tygodnie temu. Możesz mi towarzyszyć. Zajmie mi to godzinę. Muszę się wyżyć na worku i oczyścić mózg, bo w końcu kogoś zabiję. 
Przytakuje mi, a ja nie protestuję na jej pomysł z upiciem się. Po takich atrakcjach potrzebny mi dobry reset. Nieważne, że jutro czeka mnie osiem godzin w szpitalu, a później gala bokserska, na której walczy Jon.
Zarzucam rękę na ramiona Sonii i spacerem udajemy się w kierunku mojego mieszkania. Na miejscu wparowuję na górę po rękawice i ochraniacz. Zjeżdżamy windą na poziom minus jeden, wsiadamy do mojej czerwonej strzały i kierujemy do sali treningowej. W drodze powrotnej zahaczymy o monopolowy. Oby mieli wystarczającą ilość wódki na stanie.
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Rozdział VI

TOMMASO
– Pablo, doigrasz się kiedyś, kurwa. To, że traktuję cię jak brata, nie zwalnia cię z pewnych zasad, dupku – karcę człowieka, z którym właśnie wjeżdżam windą na dziesiąte piętro hotelu Hilton, choć tak naprawdę mam ochotę śmiać się razem z nim. Muszę jednak zachować pozory, jak na bossa przystało.
Zgodnie z zapowiedzią Pablo zabrał mnie do szpitala. Chciałem wrócić do hotelu i poprosić Lina o opatrzenie mojego nosa, ale ten dureń uparł się na szpital. Już teraz wiem dlaczego. Skurwiel zabrał mnie do tego samego szpitala, w którym jemu składali kulfon. Na moje nieszczęście trafiliśmy na tego samego lekarza, który składał mu ryj do kupy po tym, jak nieznajoma zmasakrowała jego gębę. Chyba nie skończył jeszcze dyżuru. Starszy siwy mężczyzna o lichej budowie ciała przyglądał się bacznie przez dłuższą chwilę i zdaje się, że połączył kropki.
– Ooo… a panowie to chyba lubią być… maltretowani przez kobiety. Kilka godzin temu pan – siwy mężczyzna zerka na Pabla – a teraz pana kolega – dodaje, wracając do mnie. – Rozumiem, nie oceniam, każdy ma swój fetysz – podsumowuje, a ja nie wiem, co mam mu odpowiedzieć, bo śmiech jebanego Pabla zaburza moje myślenie. Nie miałem ochoty wdawać się w dyskusje, więc odpuściłem. Na szczęście mój nos był w o wiele lepszej kondycji niż nos Pabla, co było dla mnie wystarczająco satysfakcjonujące.
Po spędzonej godzinie w szpitalu i załatwieniu wszystkich formalności zapakowaliśmy swoje obite gęby do wypożyczonego SUV-a i skierowaliśmy się w drogę powrotną do hotelu. Odchylam lusterko wsteczne w swoją stronę. Kurwa jego mać. Pod moimi oczami rozlał się lekko fioletowy siniak, który zaczyna być coraz bardziej widoczny. Nie jest, co prawda, tak wielki jak siniak Pabla, bo moje obrażenia były łagodniejsze, ale, kurwa, jest.
– Pablo, odstrzelę ci łeb, przysięgam, jeśli komukolwiek wyszczekasz, co tu się dzisiaj stało – ostrzegam siedzącego na miejscu kierowcy człowieka. Patrzy na mnie, a jego usta rozchylają się w szerokim uśmiechu.
– Tak? A co ja mam im niby powiedzieć, Ti? Może… – myśli chwilę – może im powiem, że próbowałeś przeskoczyć ławkę w parku i wyjebałeś ryjem w ścieżkę? Jak myślisz? Uwierzą? Albo lepiej. Powiemy, że napadła nas zgraja talibów z maczetami, a ty rozłożyłeś wszystkich i ucierpiał tylko twój wielki kulfon. – Porusza brwiami i rzuca na mnie szybkie spojrzenie, po czym ponownie patrzy na drogę. Zabiję go, kurwa, kiedyś naprawdę to zrobię. Jak tu siedzę, przysięgam, że nadejdzie dzień, w którym najzwyczajniej w świecie wybiję mu wszystkie kły.
– Jesteś debilem – podsumowuję i dodaję – powiemy, że… Hmm… Powiemy, że pies wbiegł mi między nogi, wywaliłem się i uderzyłem nosem w krawężnik. Brzmi chyba wiarygodnie? – To miało być pytanie retoryczne, ale mój towarzysz nie mógł sobie odmówić skomentowania.
– Ooo, kurwa, donie. I to ja jestem debilem? – W jego głosie słyszę kpinę. – Ty poważnie myślisz, że Lino, który nieraz widział nasze nosy, uwierzy w taką bajkę? Przecież wyglądasz prawie jak ja. Dwie wielkie pandy, Tommaso. Przybij piąteczkę. – Wyciąga w moją stronę otwartą dłoń, a ja w odpowiedzi wymierzam mu liścia w potylicę. Kuli się i prycha śmiechem.
– Uwierzy, jeśli będziesz odpowiednio przekonujący. Mam cię zmotywować? – To w zasadzie też było pytanie retoryczne. 
Pablo nic już nie mówi, tylko unosi ręce w geście poddania. Ja pierdolę, nie wierzę. Ja sam nie wierzę w tę historyjkę, ale nie mam wyjścia. Nie przyznam się, że nos połamała mi wkurwiona panienka. Pocieram skronie palcami, oddycham głęboko, spokojnie i powoli. Do czego to doszło. Żeby głowa włoskiej rodziny, boss mający pod sobą armię ludzi, zabijający na zawołanie, wymyślał historyjkę swojego złamanego nosa.
Jedziemy na dziesiąte piętro. W tym czasie wykonuję połączenie do człowieka, który jest odpowiedzialny za naszą dostawę dla Japończyków. Gdy rozłączam rozmowę, drzwi windy otwierają się, a ja posyłam Pablowi ostrzegawcze spojrzenie. Naprawdę odstrzelę mu łeb, jeśli piśnie choć słowo o dzisiejszym zdarzeniu. Zmierzamy korytarzem do swoich pokoi, kiedy – jak na zawołanie – moi pozostali ludzie wyłaniają się z jednego z pokoi i wychodzą nam naprzeciw. Zapewne wybierają się na śniadanie. Kiedy są kilka kroków od nas, wszyscy trzej stają jak wryci. Nie zwalniam kroku i ponownie spoglądam na Pabla, aby upewnić się, że mnie nie zdradzi – dupek. Unosi głowę, spoglądając w sufit i kryjąc przy tym uśmiech malujący się na jego gębie.
– Co… Co się stało? – pyta mój brat zszokowany widokiem mojej twarzy.
– Nic, mały wypadek podczas joggingu. – Waham się chwilę. – Pies wbiegł mi pod nogi i zaryłem w krawężnik. Pablo zawiózł mnie do szpitala. Będę żył – odpowiadam i podchodzę do drzwi swojego apartamentu. Ja pierdolę, nie wierzę, że to powiedziałem. Za plecami słyszę tylko, jak Pablo dusi się od śmiechu, ale próbuje udawać, że to kaszel. Kurwa, ja się z nim policzę. Wyciągam z kieszeni kartę hotelową i przeciągam ją przez czytnik. Mój brat nie daje jednak za wygraną i drąży temat dalej.
– Yyy… pies? – pyta Nunzio, patrząc z niedowierzaniem. – Pies? – powtarza i przenosi wzrok ze mnie na Pabla.
– Nooo… pies. W zasadzie… – odpowiada tamten, a ja posyłam mu mordercze spojrzenie, bo wiem, że zaraz coś palnie – to suka. Była wściekła i szybka – kontynuuje, szczerząc się jak idiota. – Rozumiecie? – pyta pozostałych. – Wściekła. Szybka. Suka. – Wskazuje palcem na swój złamany nos i wymownie porusza brwiami. Moi ludzie są bystrzy – za bystrzy. Po chwili ich gromki śmiech roznosi się po całym korytarzu, a ja w myślach morduję tego zdrajcę na milion sposobów. Później go wskrzeszam i jeszcze raz morduję.
– Nie wierzę, jaja sobie z nas robicie? – dalej dopytuje Nunzio.
– A powiem wam jeszcze… – odzywa się Pablo, otwierając kartą drzwi pokoju, który dzieli razem z Filippem, a ja ściskam mocniej klamkę – że to była ta sama suka, która wczoraj znokautowała mnie. – Nim dobiegam do tego zdrajcy, znika za drzwiami swojego pokoju, zatrzaskując je.
– Pablo, ty zdrajco! – drę się i walę w drzwi. – Przysięgam ci, sukinsynu, że się odegram. – Kopię na odchodne w drzwi i, ignorując tarzających się ze śmiechu po ścianach Lina, Nunzia i Filippa, wchodzę do swojego apartamentu. Całe szczęście, że jutro załatwiamy ostatni temat w tym cholernym San Francisco i możemy wracać do domu.
Ja pierdolę. Jezu, kurwa, Chryste. Niech ten wyjazd już się skończy.
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Rozdział VII

ROSA
Jakiś powtarzający się uporczywie dźwięk dociera do mojej świadomości. 
Ja chyba zmartwychwstaję.
Z zamkniętymi oczami, po omacku, próbuję namierzyć jego bezlitosne źródło. Klepię ręką w szafkę nocną, ale nic na niej nie ma, więc unoszę głowę i lekko otwieram jedno oko. Na brodę Merlina. Budzik stoi z lewej strony łóżka, a ja śpię na prawej. Łokciem szturcham Sonię, która zakryła głowę poduszkami i mocno przyciska je do twarzy, niewyraźnie mamrocząc.
– Rosa, dlaczego ten budzik tak głośno pika? Zrób coś z tym ustrojstwem. – Dociska poduszkę jeszcze bardziej. Czołgam się po łóżku do szafki stojącej po drugiej stronie. Po drodze przygniatam brzuch So, która jęczy z bólu. – Oszalałaś? Chcesz, żebym wyrzygała na łóżko cały wczorajszy wieczór?
– Sonia, wstawaj. Musimy się zbierać do szpitala. – Siadam na brzegu łóżka i czuję, jak zawartość żołądka podchodzi mi do gardła. Zasłaniam usta dłonią i próbuję powtrzymać odruch wymiotny. – Przez ciebie mam wstręt do wódki i nie tknę jej do końca życia. Ile my wczoraj wypiłyśmy? – pytam przyjaciółkę, która odsłania twarz i usilnie stara się zmusić do otwarcia oczu.
– Dwie butelki. – Ściska dłoń w pięść i zwycięsko unosi w górę. – A do tego zeżarłyśmy prawie dwa kilogramy limonek. I nie będziesz pić tylko do wieczora, moja droga. Po gali jest przecież impreeezka! – piszczy zadowolona. Wzdycham ciężko. Faktycznie, czeka mnie dziś wyjątkowo emocjonujący dzień. Najpierw osiem godzin na oddziale, a później gala bokserska, na której walczy Jonathan. Nie rozmawiałam z nim od tego nieszczęsnego wieczoru w LaPerle, co świadczy tylko o tym, że słaby ze mnie support. – A tak na marginesie – bełkocze spod poduszki moja przyjaciółka – sąsiedzi pewnie cię znienawidzą za tę dudniącą muzykę. – Chichocze. 
Kiedy myślę o swojej starszej sąsiadce z dołu, robi mi się głupio, że słuchałyśmy głośno muzyki prawie do pierwszej w nocy. Żeby to był jakiś jazz albo klasyk. Ale nie, Rosa miała wczoraj zły humor, więc włączyła ciężkie rapowe basy. Karcę się w myślach, bo będę musiała przeprosić przynajmniej ją.
Idę pod prysznic jako pierwsza. Szczęściara Sonia w tym czasie może jeszcze podrzemać. Puszczam ciepłą wodę i oblewa mnie strumień z deszczownicy. Po umyciu włosów i ciała zakręcam kurek. Potem w ekspresowym tempie myję zęby i suszę włosy, by je zapleść w warkocz. Wychodzę z łazienki i kątem oka dostrzegam, jak Sonia nerwowo ściska telefon, wpatrując się w jego ekran.
– Coś się stało? 
Kręci przecząco głową i odkłada aparat na szafkę nocną. Rozumiem, to miało znaczyć: „nie pytaj”. Kieruję się w jej stronę i, kiedy już mam otworzyć usta, żeby cokolwiek powiedzieć, wibruje mój telefon. Na ekranie pojawia się napis: „ordynator”. Odbieram i wychodzę z sypialni do salonu.
Rozmowa z moim szefem trwa jakieś trzy minuty. Ma dla mnie jasny komunikat – jak tylko dotrę do szpitala, mam pojawić się w jego gabinecie. Takie sytuacje mają miejsce raczej rzadko. Na dywaniku u ordynatora byłam dwa czy trzy razy podczas całej mojej rezydentury, więc musiałam coś spieprzyć, ale co? Wracam do sypialni, w której nie ma już So. Z łazienki dobiega szum wody, więc to znak, że poszła się ogarnąć. Super. Podchodzę do szafy i wyciągam jeden z moich uniformów. Dwuczęściowy komplet składający się z wąskich, wygodnych spodni w białym kolorze, a do nich fartuch typu kimono w kolorze lawendowym, na którym wyszyte są biało-różowe sowy. Często mam styczność z dziećmi, więc wybierając strój do pracy, staram się być jak najbardziej wdzięcznie i przyjaźnie ubrana. Wzbudzam wtedy zainteresowanie i zaufanie maluchów. Widząc rysunki na mojej ręce, stają się spokojniejsze, bardziej skupione na tym, co widzą, niż na tym, co się dzieje.
W pełni gotowa czekam na Sonię, której poranna toaleta zajmuje zdecydowanie więcej czasu. Odpowiedź na pytanie o powód, dla którego siedzi tam znacznie dłużej niż ja, widzę w drzwiach łazienki. Moja przyjaciółka jest ubrana w jasnoróżowy fartuch-sukienkę. Makijaż jak zawsze wykonała z doskonałą precyzją. Włosy ma upięte w idealny kucyk na czubku głowy. Gdybym była pacjentem leżącym na jej oddziale, chciałabym, żeby zatrzymali mnie tam jak najdłużej. Ja nie mam ani tyle cierpliwości, ani nawet motywacji, żeby postarać się o taki wygląd. Poza tym zajmuje to w cholerę czasu. Wolę być chyba jednak nieumalowana i z niedbałym warkoczem lub kokiem, niż spędzać tyle czasu, ślęcząc przed lustrem. Żyję szybko i muszę się szybko ogarniać.
– Jestem gotowa – informuje mnie. – Kto dzwonił? Jonathan? – pyta.
– Emmm… Nie, dzwonił ordynator mojego oddziału. Mam stawić się u niego w gabinecie, jak tylko przekroczę próg szpitala – odpowiadam, popijając jogurt. Sonia wydaje się równie zaskoczona jak ja, bo robi minę karpika i wzrusza ramionami.
– No to chodź, im szybciej tam będziemy, tym szybciej się dowiemy, czego ten wredny dziad chce.
TOMMASO
Obudziłem się z cholernym bólem nosa. Niby nie jestem mięczakiem – w swojej gangsterskiej karierze zaliczyłem już kilkanaście postrzałów, parę złamań, o liczbie ran ciętych nawet nie wspomnę. Ale złamany przez kobietę nos? To nowość. Dla Pabla zresztą tak samo. Teraz już nawet nie będę mógł ponabijać się z tego durnia, bo sam dostałem wpierdol od dziewczyny. Na moje szczęście dzisiaj mamy ostatnie dwa spotkania, na które mógłbym wysłać tylko Nunzia i Filippa, ale nie mam nic lepszego do roboty w tym cholernym mieście.
***
Wszystkie sprawy załatwiliśmy pomyślnie. Mam kilka nowych kontaktów, ale przede wszystkim udało się utrzymać dobre stosunki z Carterem. Jestem w sumie zadowolony z pobytu w San Francisco. No może z wyjątkiem tego złamanego nosa, kurwa mać. Moje myśli znów wracają do tajemniczej nieznajomej. Liczę, że kiedyś spotkam taką właśnie kobietę. Taką, którą będę musiał zdobywać, która będzie nieokiełznana, nieposkromiona. Będzie godna bycia żoną bossa, choć w naszych kręgach milej widziane są potulne owieczki, które nie mają nawet własnego zdania. Wzdycham, bo zdaję sobie sprawę, że mam ponad trzydziestkę na karku i to może mi się już nie udać.
Późnym wieczorem dojeżdżamy na prywatne lotnisko i wsiadamy do samolotu. Kierunek San Gimignano – Italia.
ROSA
– Że co ci zaproponował? – mina Sonii wyraża więcej niż tysiąc słów.
Dopiero wsiadłyśmy do samochodu, a ja mam ochotę już z niego uciec. Mogłam poczekać z tą rozmową do jutra. A teraz pójdziemy na galę w napiętej atmosferze.
– To, co słyszałaś. Ponoć poszukują tam specjalisty. Mój ordynator zna tam kogoś i przyszłam mu na myśl właśnie ja – odpowiadam.
– Mam nadzieję, że się nie zgodziłaś? – zdecydowanie podkreśla słowo „nie” i kładzie dłoń na moim ramieniu. – Rosa? Powiedz, że nie.
– Tak w zasadzie… Powiedziałam, że to przemyślę. – Wzruszam przepraszająco ramionami.
– Słucham? Ty chyba nie mówisz poważnie. Przecież tu masz swoje życie, Rosa. Jak wyobrażasz sobie pracę tam, a życie prywatne tu? Ile czasu masz na zastanowienie? – W jej głosie słychać irytację. Wiem, że dla So jestem najlepszą i jedyną przyjaciółką. Znam ją od podszewki, ale moje szczęście też powinno się czasem liczyć.
– Oj, będziesz do mnie przyjeżdżała. Proszę, nie histeryzuj, nie pomagasz mi tym. – Przewracam oczami.
– Pytałam, ile czasu masz na zastanowienie? 
Wiem, słyszałam to, ale nie chcę jeszcze bardziej rozwścieczać Sonii. Szczerze mówiąc, to miałam nadzieję, że będzie cieszyła się razem ze mną. Ale ona jest wściekła.
– Nie mam czasu na zastanowienie się – odpowiadam, a przyjaciółka przekręca głowę i patrzy na mnie pytająco. – Praca jest od zaraz, mogę lecieć nawet dzisiaj. Im szybciej podejmę decyzję, tym lepiej.
– Chyba sobie, kurwa, żartujesz?
– Sonia! – upominam przyjaciółkę trochę ostrzejszym tonem.
– Co Sonia, co Sonia! Nie Soniuj mi tu! Dziewczyno! Masz tu swoje życie. Praca, Jonathan… – milknie na chwilę. – Ja… miałam jeszcze tyle planów dla nas. – Wydaje się rozczarowana tym, że w ogóle rozważam taką opcję, ale to dla mnie szansa. Szansa na rozwój, na poznanie nowych ludzi. Ojciec i Emanuele poradzą sobie doskonale, bo to dorośli i silni mężczyźni. Mama, jak to mama, zawsze będzie tęsknić. Dla niej i ja, i mój brat jesteśmy i będziemy jej małymi dziećmi, mimo że niedługo stuknie nam trzydziestka. Pozostaje tylko Jonathan… Czy on podzieli mój entuzjazm? Czy będzie wspierał mnie w moich marzeniach, tak jak ja wspieram jego? Milczę. Nawet nie wiem, co miałabym jej odpowiedzieć, a zdarza mi się to bardzo rzadko. Ton, jakim Sonia wypowiedziała swoje ostatnie zdanie, jej mina, wyraz jej oczu… Cholera…
Całą drogę do mieszkania Sonii pokonujemy w ciszy. Jest mi strasznie źle z myślą, że zepsułam nam dzisiejszy wieczór. Nie chciałam sprawiać przykrości So. Mogłam jej powiedzieć, że absolutnie nie myślałam nad pozytywną odpowiedzią. Choć tak naprawdę bardzo, bardzo chcę zmienić coś w swoim życiu. Nie żebym nie była teraz zadowolona. Mam kochającą rodzinę, świetną pracę, którą uwielbiam, rozwijam swoją pasję. Otaczam się dobrymi ludźmi – mam Sonię i Jonathana. Nie wiedzie mi się najgorzej, a mimo to coś męczy mnie w środku i coraz częściej biję się z myślami. Zupełnie jakbym toczyła walkę na ringu. Dwa narożniki – w jednym serce, w drugim rozum. Serce mówi: „zrób to”, a rozum: „nawet o tym nie myśl” i zaczynają walczyć, a żadna z dotychczasowych walk w moim życiu nie była tak trudna jak ta.
Zjeżdżam na podziemny parking budynku, w którym mieszkam. Wchodzę do mieszkania. Spoglądam na zegarek, który wskazuje godzinę szesnastą, co oznacza, że do gali zostały dwie godziny. Mam dwie godziny na przygotowanie się do jednej z ważniejszych walk w życiu.
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Rozdział VIII

Mam już dość oczekiwania. Dłużej już nie wytrzymam całej tej pieprzonej szopki. Poza tym sytuacja trochę się komplikuje, zaczyna brakować mi czasu. Chrzanić to. To właśnie dziś. Etap pierwszy wcielę w życie. Niech cierpi, niech cierpi tak, jak cierpiała moja rodzina. Jak cierpiałam ja.
Zemsta – czas start.
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Rozdział IX

ROSA
Moje przygotowania do gali trwały trochę ponad godzinę. Wzięłam szybki prysznic, umyłam włosy, które później upięłam w wysoki kucyk, zaczesując przód imitujący dłuższą grzywkę. Jeśli chodzi o makijaż, to dziś wyjątkowo na moich ustach zagościła matowa pomadka w kolorze violet pink, która idealnie pasuje do mojej karnacji i koloru włosów. Strój na taką galę zawsze wybierałam z Jonathanem, ale w związku z zaistniałą sytuacją muszę zrobić to sama. Tyle cichych dni jeszcze nigdy się nam nie zdarzyło. Zrobię dziś wszystko, aby wynagrodzić mu te kilka dni milczenia.
Przeglądam szafę. Nie znoszę sukienek, więc na wieszakach wisi ich mało. Wiem, że mam niezłą figurę i prezentowałabym się całkiem nieźle w krótkiej, obcisłej kiecce, ale nie czuję się w tym komfortowo, więc odpuszczam taki strój. Po dłuższym namyśle wybieram czarny kombinezon z przyjemnego materiału. Strój z wąskimi nogawkami jest w pasie zdobiony paskiem drobnych cyrkonii. Górę wykonano z czarnej koronki, a rękaw kończy się w połowie ramienia i całość przylega do ciała. Tył jest zabudowany, a z przodu ciągnie się dekolt w kształcie litery V kończący się nad pępkiem, więc założenie standardowego biustonosza nie jest możliwe. Przyklejam więc imitację stanika, aby przypadkiem nie zaliczyć wpadki pod tytułem: „uwaga, cycek patrzy” i nie świecić gołymi sutkami. Do tego zakładam zmysłowy, delikatny łańcuszek. Pierwsza jego część zapięta jest ciasno na szyi – zupełnie jak choker – później schodzi w dół w dwa duże okręgi okalające moje piersi. Następnie z obu stron ciągnie się na plecy, gdzie znajduje się drugie zapięcie. Taka biżuteria wygląda niesamowicie, kiedy wystaje spod ubrania, ale również wtedy, kiedy już tych ubrań nie ma. Jest bardzo sensualna. Z błyskotek dodałam jeszcze złote nausznice wysadzane cyrkoniami, które dostałam od Jonathana na ostatnie urodziny, oraz złoty zegarek – prezent od mamy , który wręczyła mi z okazji pierwszego dnia w mojej nowej pracy. Mam do niego wielki sentyment. Do tego wybrałam czerwone botki na słupku z odkrytymi palcami i kopertówkę w identycznym odcieniu. Udaje mi się zaskoczyć samą siebie, bo wyglądam naprawdę kobieco, elegancko i z klasą.
Wyciągam telefon i piszę wiadomość.
DO: SONIA
Jestem gotowa, będę po ciebie za dziesięć minut.
OD: SONIA
DOPIERO ZAKŁADAM MAJTKI!
Śmieję się. Jedyne, co przychodzi mi na myśl, to to, że Sonia standardowo dorwała swojego biednego sąsiada i przez to jeszcze nie jest gotowa. Ona bywa naprawdę niemożliwa.
DO: SONIA
MASZ DZIESIĘĆ MINUT. I ani sekundy dłużej.
OD: SONIA
Jesteś jędzą.
DO: SONIA
Och, wiem. Wychodzę. Zbieraj się.
Nie czekam na odpowiedź. Pakuję do mojej małej torebki telefon, portfel, przepustkę VIP dla mnie i Sonii, którą Jonathan wręczył mi kilka tygodni temu, oraz klucze. Wychodzę z mieszkania, zatrzaskując drzwi, i zjeżdżam na parking. 
Czekam na Sonię jeszcze dodatkowych dziesięć minut. Z niecierpliwością zerkam na zegarek. Jeszcze z pięć minut i się spóźnimy. Siedzę w aucie i nerwowo pukam palcami w kierownicę. Kiedy kątem oka dostrzegam ruch, odwracam głowę w stronę drzwi wyjściowych apartamentowca. Oto i moja Sonia. Wygląda zdzirowato – jak zawsze. Sukienka z długim rękawem w kolorze krwistej czerwieni opina każdą, ale to każdą część jej ciała. Niebotycznie wysokie czarne szpilki wydłużają optycznie jej sylwetkę. Mocny makijaż i rozpuszczone włosy dodają jeszcze większego pazura. Przyglądam się jej przez chwilę i po raz kolejny próbuję odnaleźć w pamięci moment, w którym z szarej myszki zmieniła się w czarną panterę. I za cholerę nie potrafię sobie przypomnieć, kiedy tak diametralna metamorfoza mi umknęła.
– Cholera, jak zawsze za mało czasu i za dużo rzeczy do zrobienia. Ja nie wiem, jak ty się… – milknie na chwilę i spogląda na mnie od góry do dołu. Jeszcze raz tak samo omiata mnie wzrokiem. Cmoka z uznaniem i kręci głową. – Ja pieprzę. – I to byłoby na tyle, jeśli chodzi o skomentowanie mojego stroju.
– Dziękuję, ty także wyglądasz ładnie, So – odwdzięczam się komplementem. 
Sonia jest piękną kobietą o idealnych kształtach. Dba o siebie, odżywia się zdrowo. Za moją namową zaczęła biegać. Gdybym była mężczyzną… Ech. Tylko ten jej charakterek. Te jej upodobania… Nie wiem, czy znajdzie się tak odważny facet, aby poskromić i zatrzymać ją przy sobie. Życzę jej takiego z całego serca, ale to na pewno nie będzie łatwe.
Docieramy na miejsce. Przy wejściu machamy ochroniarzom naszymi przepustkami i bez problemu wchodzimy. Długi oświetlony korytarz prowadzi nas do ogromnej przestrzeni, z której dobiega muzyka. Tysiące krzesełek jest już w większości zajętych przez zagorzałych fanów boksu. Na środku stoi ring – oświetlony i przygotowany do walk pięściarzy wagi ciężkiej. Większość kobiet pewnie bałaby się takiego widoku, a może brzydziła? Tymczasem ja uwielbiam ten sport, ale nie jestem też typową kobietą. Nienawidzę bezsensownych bijatyk na ulicach. Nie akceptuję przemocy bez powodu, ale ring ludziom takim jak ja i Jonathan służy do rozładowywania emocji, oczyszczenia duszy ze wszystkich negatywnych myśli. Po każdym sparingu, treningu czy walce, czujemy się jak nowo narodzeni. Bolą wszystkie mięśnie. Ciała są zlane potem. Adrenalina rozsadza organizm, a endorfiny krążą we krwi. Kwintesencja szczęścia.
Znajdujemy swoje miejsca i siadamy. Zerkam na zegarek. Do rozpoczęcia gali zostało pół godziny. Jonathan nie odezwał się od tamtego wieczoru w LaPerle. Nie wiem, czy był zajęty, czy po prostu ma do mnie żal o całą tę chorą sytuację w klubie. Odkąd zaczął walczyć w organizacji i boks jest jego jedynym zajęciem, towarzyszyłam mu na każdej gali i odprowadzałam na ring – byłam taką prywatną ring girl i nie chciałabym nawalić w tak ważnym dniu. Trudno, schowam dumę do kieszeni i pierwsza wyciągnę rękę. Proszę Sonię, aby została na miejscu, ale nie informuję jej, dokąd idę. Pytam pierwszego napotkanego ochroniarza, gdzie znajdują się bokserzy przed walką. Wskazuje mi kierunek, a w związku z tym, że ściskam w ręku wejściówkę VIP, nie mam problemu z żadną kontrolą. Przechodzę do wąskiego korytarza. Po obu jego stronach rozmieszczone są drzwi, mijam pierwsze, drugie, trzecie… Są. Szare metalowe drzwi, na których widnieje nazwisko mojego chłopaka. Jonathan „Grom” Adams. Ten przydomek dostał po swojej pierwszej zawodowej walce. Byłam wtedy równie podniecona, jak on. Nie zapomnę tego wydarzenia. Pierwsze nasze wejścia na ring, pierwszy publiczny pocałunek. Wymyśliłam gest, którym do tej pory żegnam się z nim, schodząc z ringu. Fani Jonathana szaleją i wiwatują za każdym razem, gdy to robię. Wiem, że są tam dla niego. I ja też zawsze jestem dla niego.
Staję przed drzwiami. Biorę głęboki wdech nosem i wypuszczam ustami. Pukam i czekam. Czekam… Czekam…. Po chwili otwierają się drzwi i staje w nich trener Jonathana – Leon.
– Dobrze cię widzieć. Wejdź. – Przepuszcza mnie w drzwiach. – Zrób coś z nim. Niech oczyści głowę przed wejściem na ring. Jest markotny jak baba z okresem. – Szczerzy się, po czym znika po drugiej stronie drzwi.
Patrzę na Jonathana. Siedzi na ławeczce, łokcie opiera na udach, a wzrok ma wbity w podłogę. Podtrzymuje twarz na owiniętych bandażami i taśmami knykciach. Ruszam powoli w jego stronę, a stukot obcasów wybudza go z zamyślenia.
– Rosa? Myślałem, że…. Nie wiedziałem, czy przyjdziesz.
– Przecież zawsze jestem na twoich walkach. Żadnej nie opuściłam i nie opuszczę. Jestem twoim talizmanem, pamiętasz? – Uśmiecham się delikatnie. Przypominam sobie, jak sam to powiedział po swojej trzeciej wygranej z rzędu walce, podczas której mu towarzyszyłam.
– Tak, ale… Nie odzywałaś się. Nie umiałem się zachować po tamtej… nocy. – Jego głos jest złamany. Coś go gnębi, rwie od środka. Nie wiem co, ale się dowiem.
– Nie odzywałam się, bo myślałam, że jesteś na mnie zły. – Wzruszam przepraszająco ramionami i robię minę smutnej małej dziewczynki. – Poza tym wiesz, że nie jest mi łatwo odezwać się pierwszej po cichych dniach. Ale obiecuję poprawę, panie Jonathanie „Gromie” Adams. – Specjalnie podkreślam przydomek, aby choć trochę go rozbawić. Nie znosi tej ksywki, ale to działa. Kąciki jego ust unoszą się lekko, a całe ciało rozluźnia. Niespiesznym, seksownym krokiem zbliżam się do niego. On wstaje i patrzy na mnie lekko z góry. Wyciąga do mnie zabandażowaną dłoń, a kiedy ją chwytam, energicznym ruchem przyciąga mnie do siebie i mocno przytula.
– Przepraszam, piękna. Naprawdę. Przepraszam.
– Ja też przepraszam – przerywam mu. Przytulamy się przez chwilę, a kiedy zaczyna brakować mi tlenu, ledwie słyszalnym głosem mówię: – Udusisz mnie. Twój talizman będzie bezużyteczny. 
Nic nie mówi, ale czuję, jak ze śmiechu drgają mu ramiona i klatka piersiowa.
– Masz rację. Czy mój talizman zechce mi towarzyszyć w drodze na ring? – pyta i chyba dopiero teraz zwraca uwagę na to, jak wyglądam. – Cholera, ale jesteś piękna. – Po tych słowach czule muska moje usta. Rozmawiamy jeszcze przez chwilę. Tuż przed jego walką, wrócę do jego szatni i razem wyjdziemy na ring. – Przyszłaś sama? – pyta, kiedy zbliżam się do drzwi.
– Nie, z Sonią. Dałeś wejściówki nam obu, pamiętasz? – Unoszę pytająco brew.
– Tak… Tak, pamiętam. Rosa… muszę z tobą porozmawiać po walce – mówi beznamiętnie. Wiem, że się nie lubią, ale mam wrażenie, że szczególnie dziś obecność Sonii nie jest mile widziana. Obawiam się, że moja przyjaciółka wkurzyła go czymś, kiedy odwoził ją do domu, i teraz chłopak gryzie się z myślami. Przytakuję i znikam za drzwiami szatni.
Wracam na ogromną arenę. Idąc na swoje miejsce, rozglądam się i zauważam, że nie ma już ani jednego pustego krzesła. Docieram w końcu do Sonii, która czeka na mnie w pierwszym rzędzie, tuż przy narożniku Jonathana.
– Byłaś u niego? – Siedzi ze skrzyżowanymi na piesi rękoma jakby była zła.
– Byłam, nie mogłam tego nie zrobić. Wybacz, że musiałaś czekać.
Siadam na swoim miejscu. Mija kilka minut, kiedy na środek ringu wychodzi prowadzący. Wita wszystkich zgromadzonych gości. Przedstawia sponsorów. Krótko przypomina o zasadach fair play, po czym wywołuje na środek ringu dwóch pierwszych pięściarzy. To młodzi, niedoświadczeni chłopcy mający zaledwie po dziewiętnaście lat. Jonathan będzie uczestniczył w walce wieczoru, czyli ostatniej. Jego przeciwnikiem jest rosyjski zawodnik Jurij „Byk” Bykow – starszy i bardziej doświadczony od Jonathana. W końcu Jurij to mistrz świata.
Informuję Sonię, że za chwilę wracam, i kieruję się w stronę szatni. Podczas krótkiej przerwy technicznej mam dosłownie kilka chwil, żeby dotrzeć do Jonathana i jego ekipy. Z daleka dostrzegam czarną koszulkę z napisem „Team GROM” na plecach jednego z członków ekipy Jona. Podchodzę do nich. Wszyscy mnie znają, bo w końcu tyle lat już widujemy się na takich wydarzeniach, więc wymieniamy uśmiechy i przeciskam się do mojego mężczyzny stojącego przed czarną kurtyną. Staję ramię w ramię z Jonathanem „Gromem” Adamsem. Zauważa mnie kątem oka i odwraca głowę w moją stronę. Widzę skupienie w jego oczach i na twarzy. Wyciągam rękę w jego stronę i gładzę nią bark pięściarza. Widzę, że jest dziś inny. Rozkojarzony. Tym małym gestem chcę pokazać, że jestem z nim bez względu na wszystko. Wszyscy jesteśmy gotowi do wyjścia. Jon podskakuje delikatnie w miejscu, rozgrzewając mięśnie. Wykonuje kilka szybkich ciosów w powietrze, po czym znów lekko przeskakuje z nogi na nogę, a ja w tym czasie wygładzam swój kombinezon i czekamy na wywołanie pięściarzy.
– Paaanie i panowie. W lewym narożniku mierzący metr osiemdziesiąt dwa i ważący sto trzy kilogramy, pochodzący z Rosji mistrz wagi ciężkiej Juuurij „Byk” Bykooow – po zapowiedzi pierwszego z bokserów rozbrzmiewa głośna muzyka. Fani Rosjanina skandują, gwiżdżą, krzyczą i biją brawa. Prowadzący daje chwilę na uspokojenie emocji kibiców i zapowiada mojego mężczyznę. – W prawym narożniku mierzący metr osiemdziesiąt osiem i ważący sto pięć kilogramów pochodzący ze Stanów Zjednoczonych Jooonathannn „Grom” Aaadams. W głośnikach rozbrzmiewa utwór Roya Jonesa Can’t Be Touched, a przed nami odsłania się kurtyna i światła reflektorów kierują jasne strumienie na ścieżkę prowadzącą do ringu. Jonathan chwyta moją dłoń w swoją dużą rękawicę bokserską. Głęboki oddech i ruszamy.
Idziemy powolnym krokiem w rytm muzyki. Wolną ręką Jonathan pozdrawia swoich fanów. Uśmiecha się do nich i kłania, przykładając rękę do brzucha. Darzy wielkim szacunkiem każdego, kto jest na tej arenie. Kibice skandują, krzyczą, biją brawa, poskakują na swoich miejscach. Czuję, jak w moich żyłach krew wrze z podniecenia. Docieramy do ringu. Jak zawsze Jonathan staje na wprost mnie. Unosi dłonie w rękawicach do twarzy i delikatnie się garbi – przyjmuje gardę. Stojąc naprzeciwko niego, robię to samo. Kibice milkną na tę chwilę. Mierzymy się wzrokiem przez kilka sekund, a kiedy nasze pięści zderzają się, żeby przybić „żółwika”, tłum ponownie wiwatuje. Jonathan uśmiecha się do mnie białymi zębami, składa ręce jak do modlitwy i czeka, aż pocałuję go w czoło. Tak właśnie to robimy przed każdą jego walką. Nasze małe show dla wszystkich jego fanów.
„Grom” znika za linami ringu, a ja wracam na swoje miejsce. Z daleka dostrzegam niezadowoloną Sonię, która nerwowo wymachuje nogą przewieszoną przez kolano.
– Jezu… jacy wy jesteście obrzydliwie słodcy – mówi i udaje, że wkłada dwa palce do buzi.
– Nie jęcz. Oglądaj – odpowiadam i skupiam całą uwagę na bokserach. Obaj są już gotowi do walki, stoją na środku ringu i mierzą się wzrokiem. Jonathan jest nieco wyższy od Jurija, co daje mu przewagę. Ma dłuższe ręce, więc i większy zasięg. Czuję, że to będzie jego dobry występ.
– Jęczeć to ja będę po walce, moja droga.
***
Jonathan w drugiej rundzie nokautuje Rosjanina. Jestem z niego niesamowicie dumna. Oberwał kilka razy dość mocno, ale bardzo szybko się pozbierał. Po ogłoszeniu wyniku, czyli bezapelacyjnego zwycięstwa Jona, zaczynam rozglądać się za Sonią, która jakiś czas temu zniknęła. Mówiła, że musi do toalety, ale chyba się zgubiła. Albo dorwała jakiegoś biednego faceta i właśnie go gwałci. To niestety bardzo prawdopodobne. Trudno, nie będę czekała, aż wróci. Zadzwonię do niej z szatni Jonathana. Przeciskam się między ludźmi i kieruję do szatni. W holu jest głośno. Ring girls biegają, tłukąc obcasami, a ich echo roznosi się po całym korytarzu. Podchodzę do drzwi szatni Jonathana. Są uchylone. Ze środka dobiegają ciche głosy. Jakby ktoś nie chciał zostać usłyszany. Postanawiam zerknąć przez szparę. Na ten widok… na dźwięk tego, co słyszę… robi mi się słabo.
– Jon, do cholery, unikasz moich telefonów.
– Sonia, czego ty ode mnie chcesz? Wyjdź stąd, proszę. Rosa za chwilę tu będzie.
– A pieprzę to. Rozumiesz? Może w końcu czas, żeby się dowiedziała, że bzykasz jej najlepszą przyjaciółkę? – Jej słowa tną moje serce na pół. Sonia i Jonathan? Przecież oni się nienawidzą… Cholera.
– Kobieto, to był jednorazowy seks. Jeden numerek, rozumiesz? – Głos Jonathana rozbrzmiewa wewnątrz pomieszczenia.
– Tylko jeden? Przecież widzę, że ty się z nią męczysz. Nie daje ci tego, co ja ci mogę dać, Jon. Na pewno nie bzykałeś Rosy na tyle sposobów, co mnie. Przyznaj…
– Sonia! Jesteś łatwa, ot co. Od dawna czułem, że chcesz mnie zaciągnąć do łóżka, a wtedy po prostu wykorzystałaś okazję! Bzyknąłem cię raz, kobieto. Jestem z nią. Rosa to dla mnie dobra partia, a mojemu ojcu zależy na tym związku, więc mi tego nie spierdol, bo nie ręczę za siebie. Może kiedyś jeszcze zerżnę cię w dupę i dam ci sobie zrobić loda, bo jesteś w tym mistrzynią, ale teraz musisz dać mi spokój! 
Moje serce pęka na milion kawałków. Zasłaniam usta dłonią, by głośno nie załkać.
– Och, złotko, uwierz. To ja jestem lepszą partią niż Rosa, tylko jeszcze o tym nie wiesz. A twój ojciec byłby szczęśliwy, gdybym to ja zajęła jej miejsce. I postaram się, aby to niedługo się stało.
Czuję, jak w moich oczach zbierają się łzy. Rzadko płaczę, to ostateczność, ale to, co dzisiaj usłyszałam… Waham się przez chwilę. Nie wiem, czy wejść i udawać, że nic się nie stało? Wejść i powiedzieć, że wszystko słyszałam? A może uciec do mieszkania i odciąć się od nich? Przez chwilę biję się z myślami, a kiedy słyszę stukot szpilek Sonii, szybko chowam się za drzwiami szatni znajdującej się obok pomieszczenia, w którym przebywa Jonathan. W ułamku sekundy coś dobrego we mnie umiera. Znika ta część, która wierzyła w miłość i przyjaźń, w dobrych i uczciwych ludzi. Mimo że mam w sobie spore pokłady cierpliwości i zrozumienia, to tego nie zniosę. Nie wybaczę zdrady. Ani w przyjaźni, ani w związku.
***
Teraz nie jestem już smutna i rozżalona. W tym momencie jestem, kurwa, wściekła. Nawet nie wiem, kiedy pokonuję trasę z areny do swojego mieszkania. Po drodze wyłączyłam telefon, żeby nie odbierać połączeń. Wchodzę do mieszkania i zamykam drzwi. Nie zapalam świateł, żeby nie było widać z zewnątrz budynku, że jestem w domu. Muszę pobyć sama, w ciszy i spokoju.
Robię gorącą czekoladę, biorę koc i siadam na miękkim dywanie, opierając plecy o sofę. Tępym wzrokiem wpatruję się w migoczące za oknami światła San Francisco. W głowie mielę informacje z dzisiejszego wydarzenia i teraz zdaję sobie sprawę z tego, dlaczego Jonathan się do mnie nie odzywał. Miał wyrzuty sumienia i nie umiał pierwszy wyciągnąć ręki. A Sonia… Ona zachowywała się, jak gdyby nic się nie stało. Czy ta dziewczyna w ogóle ma serce? Kręgosłup moralny?
Teraz najchętniej poszłabym na salę i wyżyła się na worku. Oczyściła umysł. Ale w zasadzie… Wpadam na inny pomysł.
Jest prawie północ. Biorę telefon i włączam go. Czekam chwilę, aż system będzie gotowy do pracy. Po sekundzie wskakują powiadomienia. Sonia dzwoniła, Sonia pisała. Jonathan tak samo. Nie chcę nawet czytać. Szukam odpowiedniego numeru na liście kontaktów i naciskam zieloną słuchawkę.
– Na miłość boską, Roso, coś się stało? – pyta mój rozmówca.
– Nie, absolutnie, przepraszam. Jest późno. Zadzwonię jutro – odpowiadam speszona. Zupełnie nie pomyślałam, że ktoś może o tej porze spać.
– Spokojnie, jestem w pracy. Słucham, w jakiej sprawie dzwonisz? – Po tym pytaniu nastaje chwila ciszy. Dokonuję w głowie ostatnich kalkulacji. Mierzę i ważę wszystkie za i przeciw. Wdech. Wydech. Nie mam już nic do stracenia. Mogę tylko zyskać.
– Zgadzam się.
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Rozdział X

Kilka tygodni później…
ROSA
Pierwszych kilka dni, które spędziłam na wypakowywaniu swoich rzeczy w nowym mieszkaniu, poświęciłam przemyśleniu całej sytuacji, która miała miejsce w San Francisco. Myślałam o Jonathanie… O Sonii… O tej chorej sytuacji. Zawiodłam się na przyjaciółce, którą znałam od czasów studiów, i na mężczyźnie, który był częścią mojego świata. Jednym prawym sierpowym zburzył to, co zbudowaliśmy, a mnie powalił na deski. Kiedy wróciłam do domu po gali, na której podsłuchałam rozmowę Jona i So, byłam skołowana. Sama nie wiem, co przeważało w moich emocjach: gniew czy żal. A może jedno i drugie? Najwyraźniej jednak los chciał, żeby się tak stało, bo teraz jestem tu i układam swoje rozwalone na kawałeczki życie od nowa.
– Sì, grazie. Questo è tutto2 – zwracam się do miłej kelnerki przyjmującej moje zamówienie w niewielkiej kawiarni w Monteriggioni. 
Przychodzę tu co drugi dzień na kawę. Najlepsze latte, jakie piłam, podają właśnie w Terra del caffè, czyli krainie kawy. Montergiggioni to niewielka miejscowość w prowincji Siena – we Włoszech. Muszę przyznać, że to piękna i malownicza mieścinka. We Włoszech na pewno jest ich dużo więcej i dużo piękniejszych, ale ja nie miałam jeszcze okazji zwiedzić najbliższych okolic. Jestem pochłonięta pracą. Biorę nawet nadgodziny, żeby nie myśleć o wszystkim, co wydarzyło się kilka tygodni temu.
Po kilku minutach do stolika dociera moja upragniona kawa. Upijam łyk i delektuję się jej smakiem. Zamykam oczy i głęboko wciągam powietrze, a wtedy znów wracają do mnie wspomnienia.
Jestem tu od siedmiu tygodni i zakochałam się we Włoszech od momentu postawienia stopy na lotnisku. Nie wiem, czy to ludzie, klimat, powietrze, a może malownicze miejsca, ale czuję się tu zadziwiająco spokojna. Włosi są głośni, energiczni, otwarci i bezpośredni. I kochają muzykę, co jest ukojeniem dla mojej duszy. Nie jestem już tą samą Rosą. Moje złamane serce powoli się goi, ale już nie bije dawnym rytmem. Od momentu, w którym przyjęłam propozycję ordynatora, nie odważyłam się na rozmowę ani z moją fałszywą przyjaciółką, ani z moim zdradzieckim chłopakiem. Gdy tylko znalazłam się na włoskim lotnisku, kupiłam kartę z nowym numerem telefonu. Jedynymi osobami, z którymi mam kontakt z San Francisco, są moi rodzice, Emanuele i ordynator, który raz na jakiś czas dzwoni, żeby spytać, jak sobie radzę. Jego przyjaciel – mój obecny szef, Ernesto – ponoć bardzo mnie chwali. Rodzice byli zdziwieni, kiedy zadzwoniłam do nich już ze słonecznej Italii i poinformowałam o całej sytuacji. Mama nie kryła rozczarowania i żalu, że Jonathan zachował się jak ostatni dupek, a ojciec nie krył zadowolenia z tego, że nie przyjaźnię się już z Sonią. Nigdy jej nie lubił, była zbyt bezpośrednia i – według niego – wyuzdana. Mój ojciec to stuprocentowy Włoch, a i tak stopień zdzirowatości i otwartości Sonii był dla niego nie do przyjęcia. Irytowała go. Uważał, że ta dziewczyna sprowadzi mnie na złą drogę albo skrzywdzi. I miał, niestety, rację. Czasami zdarza mi się rozmyślać o tym, co by było, gdybym wtedy, w klubie LaPerla, nie napotkała wzroku tego nieznajomego mężczyzny. Gdyby jakiś tępy osiłek nie kładł na mnie łap. Albo gdybym wyszła z tego cholernego klubu z tajemniczym nieznajomym, który zahipnotyzował mnie, mimo że nawet nie widziałam dokładnie, jak wygląda. Czy wtedy Sonia i Jonathan… Daj sobie z tym spokój, Rosa – ganię się w myślach. Dzięki tej chorej sytuacji jestem w miejscu, które od dawna chciałam odwiedzić. Różnica polega na tym, że nie jestem turystką. Mam tu pracę i mieszkanie. Poznałam kilka ciekawych i miłych osób. Jestem bardzo ostrożna w nawiązywaniu relacji z ludźmi, czego nauczyło mnie przykre doświadczenie sprzed kilku tygodni. Przyjaźnię się – o ile można nazwać to przyjaźnią – z dziewczyną, która pracuje na oddziale chirurgii dziecięcej w tym samym szpitalu. W zasadzie… gdyby nie to, że Camilla również uprawia jogging, to pewnie byśmy się nie poznały.
Po trzecim dniu w pracy zapytałam jedną ze starszych pielęgniarek, czy zna jakieś spokojne miejsce, w którym mogę pobiegać. I wtedy do rozmowy włączyła się Camilla, proponując, że będzie moim przewodnikiem i, jeśli zechcę, kompanem do joggingu. Cam to drobna ciemnowłosa dziewczyna o brązowych oczach. Jest niska, ma biodra J.Lo, lekko skrzekliwy głos i prawdziwie włoski temperament. Przy niej wiem, że idealnie pasuję do tego miejsca.
TOMMASO
Siedzę w wygodnym fotelu na patio przy moim domu. Obracam lizaka w ustach i czekam na matkę, z którą mam zjeść śniadanie. Pogoda jak zawsze jest piękna. Odkąd wróciliśmy z San Francisco, zżyliśmy się z Pablem jeszcze bardziej. Trzymaliśmy jeden front, od kiedy reszta moich ludzi dowiedziała się, że nasze połamane nosy były zasługą jakiejś przypadkowej dziewczyny. Ja musiałem wstawiać się za nim, a on za mną. Choć tak naprawdę miałem ochotę śmiać się z tej całej sytuacji, nie mogłem pozwolić sobie na brak szacunku i utratę autorytetu w oczach moich ludzi. Pablo… ten to co innego. Jest moim człowiekiem, ale traktuję go jak rodzinę i wolno mu zdecydowanie więcej niż zwykłemu żołnierzowi.
– Dzień dobry, Irene.
To nasza gosposia. Ma sześćdziesiąt lat i pamiętam ją z czasów, kiedy byłem małym chłopcem. Ja, Nunzio i Arturo tworzyliśmy niesforną trójkę. Irene pomagała naszej matce w wychowaniu nas, a później została z nami jako nasza gosposia. Nikt nie robi takiej carbonary i takiej bezy Pavlovej jak Irene. Ta kobieta jest dla mnie jak babcia. Ciepła starsza pani, której siwe włosy dodają jeszcze większego uroku, zna mnie od pieluch. Darzę ją ogromnym szacunkiem. Za lojalność i wytrwałość. Pracować z taką rodziną jak moja nie jest łatwo.
– Dzień dobry, Tommasito. Wspaniały dzień, prawda? – pyta ciepłym babcinym głosem.
– Tak. Prawda – odpowiadam krótko.
Choć dzień jest naprawdę piękny i mógłbym rozwodzić się nad urokami letniego poranka, nie jestem jednak dziś w nastroju. Zresztą nie jestem w nim, odkąd wróciłem z tego pieprzonego San Francisco. Nie mogę się pozbyć z wyobraźni widoku tańczącej w klubie dziewczyny. Myślę o niej codziennie, bo codziennie matka suszy mi głowę, że jestem starym koniem i czas znaleźć żonę. To głupie. Głupie i żałosne, żeby taki człowiek jak ja, rozpamiętywał obraz jakiejś przypadkowej panienki, podczas gdy może mieć każdą. Coś mnie w niej jednak urzekło, mimo że nie zamieniłem z nią ani słowa. No ale ona została w Stanach, a ja jestem tu. Na domiar złego, dzisiaj mamy dostarczyć towar dla Marokańczyków. Pieprzony czołg. Na chuj im takie rzeczy? Jestem przygotowany na każdą okoliczność. Zawsze trzeba mieć plan B i C, ale mimo to dzisiaj wyjątkowo coś mnie wewnętrznie gniecie. Czuję, że to będzie trudna transakcja. Z zamyślenia wyrywa mnie stukot obcasów. 
– Tommaso. Dzień dobry, kochanie. – Moja matka zbliża się do stołu stojącego na patio. 
Pomimo swojego wieku zawsze wygląda dobrze. Jest kobietą o dość słusznej budowie ciała, zawsze zadbaną, w makijażu i starannie ułożonych włosach. Dzięki jej uporowi jesteśmy wykształceni, mamy też swoje zasady. Należymy do rodziny, która od pokoleń była powiązana z tym mrocznym światem. Mój padre urodził się jako następca capo, a mamma była córką jednego z żołnierzy mojego dziadka. Początkowo Raul miał poślubić córkę innego capo – z Sycylii – ale nie dał wrobić się w aranżowane małżeństwo. Pokochał moją matkę i byli razem z miłości. Moja mamma zyskała szacunek dziadka dopiero po trzech latach małżeństwa z moim ojcem. Policja węszyła i chciała zatrzymać ojca, próbowano poróżnić naszą rodzinę. Chcieli, aby Ninetta wydała swojego męża i wskazała miejsce, gdzie się ukrywa, ale ona nie dała się złamać, dawała mu alibi. Jest ideałem kobiety mafii. Przekazywała nam najważniejsze zasady dotyczące rodziny i przede wszystkim stała za ojcem w każdej sprawie. Do końca jego dni.
Wstaję i wychodzę jej naprzeciw. Pochylam się, bo musiałaby podskoczyć, żeby mnie ucałować.
– Mamma, jak się czujesz? – całuję jej policzki trzy razy i odprowadzam do miejsca, w którym mamy zjeść śniadanie przygotowane przez Irene.
– Czułabym się lepiej, gdybyś nie jadł tylu lizaków i w końcu zdecydował się na małżeństwo, synu. – Rzuca wymowne spojrzenie. Mogłem się tego spodziewać, kurwa, już się zaczyna. Odkąd zostałem głową rodziny, co rusz wierci mi dziurę w brzuchu. – Patrizia wyszła za mąż… Nunzio jest młodszy, a ma już żonę i lada dzień na świat przyjdzie jego córka. Mógłbyś stanąć na ślubnym kobiercu chociażby z Marisą – dodaje, a ja przewracam oczami i odchylam się na oparcie fotela. Kurwa, nie ma takiej opcji. Marisa jest najbardziej tępą kobietą, jaką znam. Jedyne, co potrafi, to się malować, kupować nowe ubrania i godzinami siedzieć w salonie piękności. Wiem, że jest córką bossa północnej części Włoch, ale nie ma takiej opcji. Nie jestem zdesperowany. Musiałbym wydłubać sobie oczy widelcem, żeby znieść ten cały plastik w swoim pobliżu. Pocieram rękoma twarz i wzdycham głęboko.
– Mamo, proszę. Jeszcze chwila i stracę apetyt. – Robię minę małego chłopca, odkładam lizaka na talerzyk od espresso i dodaję – Wiem, wiem. Nunzio ma Sylvię, ale ja nie jestem Nunziem. Czy musimy o tym rozmawiać od rana?
– Tommaso, jesteś capo. Masz ponad trzydzieści lat. Już dawno powinieneś założyć rodzinę. Marisa to dobra partia. Wiem, że jest…
– Jest pustakiem – podpowiadam. 
Wzdycha i patrzy mi prosto w oczy.
– Chciałam powiedzieć, że wiem, że podobają ci kobiety w innym typie. Może i jest pustakiem, jak to określiłeś, ale ma wpływowego ojca. Mógłbyś umocnić naszą pozycję jeszcze bardziej, synu. Zjednać północ i środek Włoch.
– Nasza pozycja jest bardzo mocna, a interesy idą świetnie. Dzięki małżeństwu Patrizii i Eduarda mamy rozejm. Dzisiaj przekazujemy duży transport dla Maroka, biznes się kręci – informuję ją. Matka doskonale wie, czym zajmował się ojciec i czym teraz zajmuję się ja. Winiarnie i wszystko, co jest z nimi związane, spoczywa na jej barkach, resztą zajmuje się męska część rodziny, czyli ja, Nunzio i Arturo. Upijam łyk espresso. – A aranżowane małżeństwa już dawno odeszły do lamusa. Nie będę wybierał pierwszej lepszej kobiety. To ma być matka twoich wnuków. Twoich, Ninetto Coletti. Chciałabyś taką Marisę za synową? – specjalnie używam naszego nazwiska i podkreślam, kim jest, żeby dosadnie zrozumiała, o czym mówię. Zauważam, że uśmiecha się pod nosem.
– Jesteś zupełnie jak ojciec. – Śmieje się i kręci głową. – Nie wiem, czy urodziła się taka, która cię poskromi, ale mam nadzieję, że jeśli tak, to szybko się znajdzie. Chcę jeszcze nacieszyć się wnukami każdego z moich dzieci. – Sięga po winogrono z naszej plantacji, po czym wkłada je do ust. 
Nie odpowiadam, przytakuję skinieniem głowy i zaczynamy ucztę. Wiem, że jestem trudnym człowiekiem. Mam charakter ojca, jak słusznie zauważyła moja matka. Nie dam sobie niczego narzucić, a jeszcze nie pojawiła się w moim życiu taka kobieta, która poskromiłaby buntownika siedzącego w moim wielkim cielsku. Ani taka, która zaciekawiłaby mnie swoją osobą od pierwszego wejrzenia. 
Chociaż… 
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Rozdział XI

TOMMASO
Wieczorem dojeżdżamy do niewielkiej miejscowości niedaleko San Gimignano. Umówiliśmy się z Marokańczykami na terenie naszego największego magazynu, bo coś takiego, jak czołg, wymaga dużo miejsca do przechowania i nie mogłem trzymać go w pobliżu mojego domu. To byłoby zbyt ryzykowne.
Ja pierdolę.
Sprzedawałem broń różnego kalibru, zdarzały się nawet pociski, bomby. Ale czołg? Coraz mniej rzeczy mnie zadziwia, a nie ma dla mnie rzeczy niemożliwych, więc przyjąłem zlecenie, które dziś możemy sfinalizować.
Jesteśmy sporo przed czasem. Pablo wraz z kilkoma moimi ludźmi robi rozeznanie w okolicy i sprawdza, czy teren jest bezpieczny. Filippo z gotową do użycia bronią ukrył się w chaszczach jakieś trzysta metrów od nas. Musimy być przygotowani na każdą awarię, a nie znam lepszego strzelca niż on. No, może oprócz mnie. Lino jak zawsze czeka przy samochodzie razem z Nunziem. Dziś zabraliśmy ze sobą kilku młodych rekrutów i… Artura. Mojego najmłodszego, niepokornego brata. Matka kazała wdrażać go w interesy i funkcjonowanie firmy. Kurwa. Jak to brzmi: „matka mi kazała”, jakbym miał piętnaście lat… Ale z Ninettą Coletti się nie dyskutuje.
Pablo i dwóch ludzi wracają do nas. Reszta jest rozstawiona po okolicy, aby mieć kontrolę nad sytuacją. Jest punkt dwudziesta druga. Z oddali widać światła dwóch nadjeżdżających aut – to oni. Staję przed samochodem w lekkim rozkroku. Ręce wpycham do kieszeni, jak na bossa przystało. Po mojej lewej stronie stoi Nunzio i Lino, z prawej Pablo i Arturo. Samochody parkują naprzeciwko naszych aut. Otwierają się drzwi i wysiada z nich ośmiu ludzi. Stają na wprost nas.
– Tommaso Coletti – wita mnie łamaną angielszczyzną niski mężczyzna o ciemnej karnacji.
– Musad Hariri, witam w Italii. – Wyciągam rękę do człowieka stojącego naprzeciwko. Musad jest przywódcą grupy, która próbuje zawładnąć dużą częścią Maroka. Jest przebiegłym lisem i niechętnie ubijam z nim interesy, ale dzięki temu mam w nim sojusznika. Wiem, że każdy, kto odmawia współpracy z nim, później jest na jego celowniku. Mimo mojej wysokiej pozycji wolę nie robić sobie wrogów w takich ludziach jak on, choć bez problemu rozjebałbym później całe pieprzone Maroko, aby zemścić się za wszystkie krzywdy. – Zgodnie z twoim zamówieniem, towar gotowy. – Pablo podchodzi do ogromnych metalowych drzwi i rozsuwa je. Jest ciemno, ale dzięki latarni stojącej niedaleko i latarkom, które mamy, można dostrzec, co znajduje się w wielkim magazynie. Musad podchodzi nieco bliżej, po czym cmoka i kręci głową z uznaniem.
– Wiedziałem, Coletti, że mnie nie zawiedziesz. Interesy z tobą to czysta przyjemność. – Tym razem to on wyciąga do mnie rękę, co jest oznaką, że dobiliśmy targu. Ściskam jego dłoń, patrząc mu głęboko w oczy, po czym rozluźniam uścisk, kiedy widzę grymas bólu na jego twarzy. Nie pomyślałem, że moja ciężka łapa może sprawić ból podczas zwykłego podania ręki. Marokańczyk macha do człowieka stojącego przy jednym z jego aut. Po chwili jego ludzie przynoszą ze sobą kilka walizek. Suma, która się w nich znajduje, niejednego ustawiłaby na kilka pokoleń. – Przelicz.
Otwieram wszystkie po kolei i omiatam tylko pobieżnie wzrokiem. Przekazuję walizki Arturowi, aby zapakował je do naszych aut.
– Ufam, że mnie nie oszukałeś, Musad – zwracam się do człowieka stojącego przede mną. – A jeśli nawet, to uwierz, że ten czołg nie pomoże ci, kiedy po ciebie przyjdę. – Uśmiecham się cwaniacko i prostuję, wkładając ręce do kieszeni.
– Coletti, Coletti… Nigdy nikomu nie ufaj. Ale… – urywa na chwilę. – Szanuję, że masz jaja, aby powiedzieć mi coś takiego, wiedząc, jaką broń mi sprzedajesz. Jutro pojawią się tu moi ludzie i odbiorą przesyłkę. Zadzwonię. 
Przytakuję, po czym kiwam do Pabla, aby zamknął magazyn. Jesteśmy kilka kroków od samochodów, gdy nagle słyszę huk, a potem świst kuli.
– Kurwa mać!!! Co do chuja? – wrzeszczę i padam na ziemię, patrząc na zdezorientowanego Pabla.
– Ti, nie wiem, kurwa, sprawdziliśmy wszystko – oznajmia, leżąc przy ziemi, podobnie jak ja. Wierzę mu, jest sumienny i spełnia swoje zadania od początku do końca. Ale jak widać coś poszło nie tak. Niech to szlag! Jestem wkurwiony, bo widocznie ktoś nas zdradził. Pełznę w stronę samochodu. Otwieram drzwi i chowam się za nimi. Strzelam na oślep. Jest ciemno, a delikatne światło padające z jednej latarni, która oświetla podjazd do magazynu, niewiele pomaga. Dostrzegam Musada, który krzyczy i łapie się za nogę. Kurwa, kurwa, kurwa. Nie mogę go tak zostawić, bo muszę się, kurwa, dowiedzieć, co tu się dzieje, więc czołgam się do niego, po czym chwytam za ubranie i ciągnę za sobą. Kiedy docieramy do samochodu kiwam ręką do jednego z Marokańczyków, który zdążył wsiąść do kuloodpornego wozu, aby podjechał bliżej. Wykonuje moje polecenie. Podjeżdża, a ja szybkim ruchem otwieram tylnie drzwi i wrzucam Musada, jakby był workiem ziemniaków.
– Jestem ci dozgonnie wdzięczny. Masz we mnie dłużnika, Tommaso – mówi szybko. Kiwam głową i zatrzaskuję za nim drzwi. Kule świszczą. Muszę teraz pozbierać swoich ludzi i rozpierdolić tego, kto był takim idiotą i chciał wystrzelać nas jak kaczki. Pociski świszczą w powietrzu. Jest zamieszanie. Z każdej strony słychać krzyki moich ludzi. To, czym się zajmujemy, wymaga od nas wzajemnego zaufania, lojalności i precyzji. Dobranie odpowiednich ludzi jest nie lada wyczynem. Jestem pewien, że któryś z nowych rekrutów dał dupy. Tak jak wspomniał Musad, w tych czasach nie można nikomu ufać. Więc jak, do kurwy, mamy budować imperium, kiedy są słabe ogniwa? Chwytam telefon i dzwonię do Filippa.
– Co się dzieje? Filippo, widzisz, skąd strzelają? – pytam go, bo jest uzbrojony po zęby i w dodatku ma noktowizor, tak jak reszta ludzi, którzy poszli w teren.
– Boss, na dachu jest trzech. Jednego udało mi się zdjąć. Dwóch jest poza zasięgiem mojej broni. Muszę wejść na drzewo, to chwilę potrwa – informuje. Mija jeszcze kilka minut, kiedy słyszę ostatni świst kuli. Teraz jest cicho, dziwnie cicho… Wsiadam do auta, odpalam je i włączam reflektory.
– Pabloooo – krzyczę.
– Jestem, Ti – słyszę głos dobiegający zza moich pleców. Odwracam się i widzę Pabla, który trzyma się za ramię. Krew ścieka lekkim strumieniem po jego ręce.
– Melduj. – Nastaje chwila ciszy, zbyt długa jak dla mnie, więc ponawiam komendę. – MELDUJ.
– Szefie… – milknie na chwilę, a ja już wiem, że wieści nie będą dobre. – Straciliśmy Lina. – Nie powinno mnie to wzruszyć, jednak nasz doktorek był z nami tyle lat, że przyzwyczaiłem się do niego i przez tyle lat traktowałem jak rodzinę. Zaciskam szczękę. Na każdą akcję zabieramy ze sobą naszego lekarza. Nigdy nie wiadomo, kogo trafią, a każda sekunda jest na wagę złota. Sam kiedyś oberwałem tak mocno, że ledwo mnie odratowali, a moja rekonwalescencja była długa jak jasny chuj. Gdyby nie było z nami wtedy medyka, pewnie dzisiaj gryzłbym glebę. Stare czasy, jedna z pierwszych akcji, kiedy byłem jeszcze młody i niedoświadczony. Zamykam oczy. To był dobry i lojalny człowiek. Będę musiał pochować go jak należy i zabezpieczyć jego żonę. Kiwam głową na potwierdzenie, że przyjąłem do wiadomości jego słowa.
– Ale… – Dostrzegam, że Pablo spogląda pod bramę magazynu i nie wie, co powiedzieć. Zerkam w miejsce, które mi wskazuje, i na chwilę zatrzymuje mi się serce. Nie musi nic, kurwa mówić. Nunzio leży w kałuży krwi. Oberwał trzy razy. Zdjęli naszego lekarza i muszę szybko zorganizować pomoc. Po cichu. Nie lubię smrodu ciągnącego się za takimi sprawami. 
– Pablo, każ reszcie zbierać się do domu. Ja biorę Nunzia, jedziemy… Do najbliższego szpitala – wydaję rozkaz. Podbiegam do brata, ściągam swoją koszulkę i drę materiał, aby zawiązać go na jego ranach. Podnoszę Nunzia i szybko zmierzam do naszego pancernego SUV-a. Ruszamy z piskiem opon. – Namierz najbliższy szpital. Potrzebujemy lekarza. On nie może się tu przekręcić. Matka nigdy by mi tego nie wybaczyła.
– Najbliższy mamy… w Monteriggioni. Ale wiesz, co będzie, jak zajedziemy tam z takimi obrażeniami? Policja nie da nam spokoju. 
– Wiem, kurwa, doskonale to wiem, że nie mogę tak zwyczajnie wejść i poprosić o pomoc. Ludzie mnie znają, znają nazwisko Coletti. Wiedzą, czym się zajmuję, a policja tylko szuka punktu zaczepienia, żeby dobrać się mojej rodzinie do dupy. Mógłbym grozić bronią, żeby pomogli mojemu bratu, ale tym tylko zrzucę gliny na kark mojej rodziny. Kurwa mać. Wymyślę coś.
Mija kilka chwil, zbliżamy się do szpitala. Co mam teraz zrobić? Podjeżdżamy przed oddział ratunkowy, na którym dzieje się młyn. Każdy prosi o pomoc, ludzie nie wiedzą, co robić.
Oni nie wiedzą, ale ja już wiem.
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Rozdział XII

Pewnego dnia w twoim życiu pojawi się człowiek i zapali wszystkie światła, które inni zgasili.
ROSA
Dzisiaj mam nocny dyżur na oddziale ratunkowym. Zegarek wskazuje dwudziestą trzecią. Jak na razie nie dzieje się wiele, więc siedzę w pokoju lekarskim i oglądam jakiś włoski serial, który o tej porze puszczają w telewizji. Dobrze, że znam ten język, bo dzięki temu nie mam ani problemów z komunikowaniem się, ani z oglądaniem tutejszej telewizji. W zasadzie nikt nawet nie przypuszcza, że jestem dziewczyną pochodzącą ze Stanów, bo wyglądam tak, że wtapiam się w tłum. Oglądając migające na ekranie obrazki, przeżuwam orzechy włoskie. Siedzę tak jeszcze kilkanaście minut, a kiedy mój dyżur się kończy, wrzucam telefon do torebki, zabieram swoje rzeczy i zmierzam do wyjścia. Mam zamiar wziąć w domu gorącą kąpiel i położyć się do łóżka z książką. Żegnam się ze wszystkimi z oddziału i wychodzę na zewnątrz. Wciągam do płuc świeże powietrze i powolnym krokiem ruszam w stronę domu, kiedy nagle pod szpital podjeżdżają trzy karetki. Powinnam się tym nie interesować, bo skończyłam dyżur, ale nic na to nie poradzę, że jestem lekarzem z powołania, a przynajmniej tak mi się wydaje, więc nie zważając na nic, zawracam w stronę szpitala. To niewielka jednostka z niewieloma pracownikami, więc każda para rąk będzie przydatna. Kiedy zbliżam się do karetek, z oddali dobiega do mnie męski głos:
– Pomocy! Mam w samochodzie rannego człowieka! Stracił mnóstwo krwi! 
Zerkam w stronę podjazdu dla karetek, gdzie cały personel pracuje na pełnych obrotach. Postanawiam więc pomóc, bo w takich sytuacjach każda sekunda jest na wagę złota.
Podbiegam do samochodu. Postawny mężczyzna bez koszulki jest cały we krwi. Kiwa głową, że to nie on potrzebuje pomocy i wskazuje mi tylne siedzenie SUV-a. Pochylam się, aby zajrzeć do rannego, i w tym samym momencie ktoś wpycha mnie do środka. Krzyczę jak opętana i walę w szybę. Nie wiem, co się dzieje. Mężczyzna, który wsiada z przodu na miejsce pasażera, wyciąga broń i celuje mi między oczy. Zamieram.
O Matko Boska, to będzie mój koniec.
TOMMASO
Obmyśliłem to wszystko w ciągu piętnastu minut. Dobry plan i jedyny, jaki przyszedł mi do głowy, to porwać lekarza z SOR-u. Idiotyczny, ale jedyny sposób na uniknięcie węszenia policji. Podjeżdżamy przed niewielki szpital, który znalazł Pablo. Widzę na podjeździe kilka karetek na sygnałach, więc idealnie się składa. Takie zamieszanie jest teraz dla mnie na rękę. Wybiegam z auta i krzyczę, że potrzebuję pomocy dla rannego człowieka, którego mam w aucie. Nie muszę długo czekać na reakcję, bo po kilku chwilach ktoś biegnie w moją stronę.
Otwieram drzwi i wciągam dziewczynę do środka. Zamykam auto i pośpiesznie wsiadam z przodu. Dziewczyna panikuje, a ja nie mam wyjścia. Wyciągam broń i mierzę w nią, co sprawia, że uspokaja się i nieruchomieje. To moja szansa.
– Od tego, czy on przeżyje, zależy twoje życie – mówię do niej na tyle spokojnym tonem, na ile mogę. Jest przestraszona. Oddycha szybko. Nie dostrzegam jej twarzy w mroku, ale przyśpieszony świst powietrza wydobywający się z jej płuc o tym właśnie świadczy.
– D… dobrze. Co się stało? – pyta drżącym głosem i odwraca do Nunzia, który leży na tylnej kanapie SUV-a. Muszę jej powiedzieć. Pamiętam, jak Lino zawsze powtarzał nam, że musimy mówić prawdę, jeśli chodzi o nasze zdrowie, inaczej medycyna nic nie pomoże.
– Trzy strzały. Jeden w brzuch, dwa w udo.
– Nie mam tu ani narzędzi, ani krwi, ani miejsca… Weźmy go do szpitala – mówi prawie płaczliwym głosem. 
Nie mogę tego zrobić, choć wiem, że szansa, że Nunzio przeżyje bez odpowiedniego sprzętu, jest nikła. Moje komórki szybko pracują, intensywnie myślę. Postanawiam zrealizować jedyne, co przychodzi mi teraz do głowy. Do San Gimignano mamy niedaleko, lekarz jest z nami, więc stawiam wszystko na jedną kartę. Wyciągam telefon i wybieram numer. Rozmawiam chwilę z osobą po drugiej stronie słuchawki, po czym wręczam telefon dziewczynie.
– Nie mogę zabrać go do szpitala. Mów, czego potrzebujesz. Jedziemy do la mia casa. Przeżyjesz, jeśli on przeżyje. – Dziewczyna chwilę milczy. Jest zdezorientowana, ale chyba wie, że to nie żarty i nie ma wyjścia, więc bierze ode mnie telefon. Przekazuje rozmówcy, czego będzie potrzebowała do uratowania życia mojego brata. Pyta, czy wiem, jaką ma grupę krwi. Potakuję i odpowiadam, a ona wydaje dyspozycje. Oby jej się udało, bo nigdy jeszcze nie zabiłem żadnej kobiety. Obiecałem jej, że przeżyje, jeśli Nunzio wyjdzie z tego cały. Zagroziłem, że zastrzelę, jeśli nie utrzyma go przy życiu. Nieważne jakiej jest płci. W tym momencie nic nie jest ważne. Ja po prostu dotrzymuję zarówno obietnic, jak i gróźb. 
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Rozdział XIII

ROSA
Jedziemy kilkanaście, może kilkadziesiąt minut w nieznanym mi kierunku. W zasadzie to każdy kierunek poza miastem, w którym obecnie mieszkam, jest mi nieznany. Człowiek z przodu wydaje się zdeterminowany i raczej nie żartował, mówiąc, że mnie zabije, jeśli nie uratuję leżącego tutaj postrzelonego mężczyzny. W samochodzie jest ciasno i ciemno, więc jedyne, co mogę zrobić, to zatamować krwotok. Nie mam czym wyjąć kuli, poza tym przy próbie w tych warunkach mogłabym zwiększyć krwawienie, a wtedy ani ten człowiek, ani ja byśmy nie przeżyli. W mojej głowie rodzi się złowieszczy plan walki o przetrwanie. Może uda mi się obezwładnić tych dwóch karków, którzy siedzą z przodu, i dam radę uciec? Nie zapomniałam chwytów z zajęć samoobrony ani boksu, biegam nadal szybko. To może się udać.
Samochód zatrzymuje się, wyglądam przez przednią szybę i widzę, jak wielka, metalowa brama otwiera się na dwie strony. Spoglądam na mur, do którego przymocowana jest brama i stwierdzam, że jeśli ona się zamknie, to jestem w czarnej dupie i nie dam rady się stąd wydostać. Mam więc dosłownie chwilę, aby wcielić mój plan w życie. Wiem, że powinnam ratować tego człowieka, ale… Żyć też chcę, a sądząc po ilości krwi na siedzeniu, jego szanse są znikome. Oddycham głęboko i uspokajam myśli. Kiedy samochód ponownie się zatrzymuje, a kierowca i pasażer z przedniego siedzenia wysiadają, jestem nastawiona na wykonanie swojego planu. Drzwi samochodu otwierają się. W mroku rysuje się postać barczystego mężczyzny. Odsuwa się lekko, dając mi możliwość wyjścia na zewnątrz pojazdu. Teraz albo nigdy.
Biegnę co sił w nogach, ale dostrzegam, że cholerna brama się zamyka, a mnie jeszcze dzieli spory kawałek od metalowych wrót. Za sobą słyszę szybkie kroki. Na brodę Merlina. Goni mnie. Wiem, że jestem szybka, ale… Nim zdążam odwrócić się i sprawdzić odległość między mną a goniącą mnie osobą, czuję, jak ktoś łapie mnie w pasie i unosi w górę. Wierzgam nogami w powietrzu, krzycząc i szarpiąc się. Moje opanowanie i trzeźwe myślenie właśnie znika. Facet ściska mnie mocniej, więc krzywię się i krzyczę z bólu.
–To boli!!! Zmiażdżysz mi żebra, zwyrolu!
– Mówiłem ci, kurwa mać, że twoje życie zależy od losu mojego brata. Decyduj. Mam rozwalić ci łeb tu i teraz, czy chcesz stąd wyjść, jak już go uratujesz? – W jego głosie słyszę przeplatający się ból, złość, panikę… To jego brat, więc od razu przed oczami staje mi Emanuele. Co ja zrobiłabym na miejscu tego człowieka? Czy chciałabym za wszelką cenę uratować życie bliskiej mi osoby? Moja odpowiedź jest oczywista. Uspokajam się. Przestaję krzyczeć i wykręcać jak piskorz.
– Też zrobiłabym wszystko, aby uratować swojego brata. Puść mnie. Nie ma ani chwili do stracenia. – Mężczyzna waha się, ale ostatecznie stawia mnie na ziemię. Odwracam się w kierunku samochodu. Cholera. Mam takie miękkie serce. Nie wiem, kim są ci ludzie, ale załatwienie fachowego sprzętu w tak krótkim czasie graniczy z cudem.
– Będę potrzebowała kogoś do asysty. Umyj ręce i zdezynfekuj. Załóż fartuch, czepek i rękawiczki. – Szybko wykonuje to, o co proszę. Wchodzimy do sterylnego pomieszczenia. Na środku stołu chirurgicznego leży młody mężczyzna. Jest cały we krwi. Nie mam czasu na przyglądanie się swojemu pacjentowi, więc zabieram się za ratowanie życia.
Jego i mojego.
***
Budzę się na kozetce stojącej pod ścianą pomieszczenia, w którym się znajduję. Nawet nie wiem, kiedy zasnęłam, ale widocznie byłam wykończona. Przeciągam się i rozglądam. Zamykam oczy, otwieram, zamykam, otwieram. Mój Boże, to nie sen. W nocy naprawdę kogoś operowałam, naprawdę porwano mnie spod szpitala i naprawdę grożono mi bronią. Odganiam od siebie złe myśli i siadam, przyglądając się pacjentowi leżącemu na szpitalnym łóżku.
Po pięciu godzinach udało mi się opatrzeć wszystkie rany. Na tyle, na ile mogłam z pomocą takiego asystenta. Zszyłam wszystkie narządy, mięśnie i tkanki. Starałam się zrobić to tak, jakbym ratowała życie mojemu Emanuelemu. Człowiek, który był niesamowicie opanowany, pomagał mi ratować swojego brata, który jedną nogą zdecydowanie był na tamtym świecie. Ja chyba nie umiałabym z takim spokojem przyglądać się, jak mój brat walczy o życie. Choć często spotykałam się ze śmiercią, to każde odejście mojego pacjenta było przeze mnie okupione żałobą.
Przecieram twarz. Zerkam na swoje ubranie. Spałam w brudnym fartuchu lekarskim. Boli mnie głowa, a na domiar złego słyszę bulgotanie w żołądku. Nie wiem, od ilu godzin nie jadłam, ale teraz zdecydowanie mój organizm domaga się posiłku. Wstaję z kozetki i odnajduję swoje okulary leżące na stole chirurgicznym. Zakładam je i podchodzę do aparatury podpiętej pod mojego pacjenta. Wszystkie parametry są zadowalające, biorąc pod uwagę fakt, że jeszcze kilka godzin temu jego życie wisiało na włosku. Ale najważniejsze będą jeszcze trzy kolejne doby. Po tak dużej ilości straconej krwi nigdy nie ma pewności, że organizm da sobie radę. Podchodzę bliżej do człowieka, którego operowałam. Teraz mam chwilę, aby mu się przyjrzeć.
To mężczyzna o typowo włoskich rysach twarzy. Ma ciemne, krótko ostrzyżone włosy. Sądząc po ilości miejsca, jakie zajmuje na łóżku, jest całkiem postawnym mężczyzną. Podskakuję, kiedy ktoś otwiera drzwi do pomieszczenia. Staje w nich średniej postury facet. O dziwo, jego twarz wydaje mi się znajoma, jednak nie mam pojęcia skąd.
– Dzień dobry, jestem Filippo – przedstawia się i delikatnie uśmiecha. Milczę. Cisza trwa jeszcze chwilę, a kiedy człowiek stojący przede mną nabiera pewności, że nie zamierzam odpowiedzieć, dodaje: – Szef prosił, żebym zaprowadził panią do pokoju gościnnego, by mogła się pani umyć i przebrać. Później dostarczą śniadanie do sypialni. – Ponownie uśmiecha się i ustępuje na bok, jednocześnie wskazując mi ręką kierunek, w którym mam iść. Wieczorem przekonałam się, że nie mam szansy walczyć z tymi ludźmi, choć moja waleczna strona ciągle buzuje. Ostatni raz spoglądam na parametry widoczne na monitorze podpiętym pod… Nunzia? Przypominam sobie imię, bo podczas operacji mój asystent cały czas powtarzał „Nunzio, musisz żyć, Silvia cię potrzebuje”. To była smutna scena. Upewniając się, że wszystkie odczyty są dobre, zmierzam w kierunku wskazanym przez mężczyznę.
TOMMASO
Przewracam się na łóżku. Słońce wpada do mojej sypialni, a ja nadal nie zasnąłem. Ta noc była ciężka. Najcięższa w moim życiu. Straciłem człowieka, który był ze mną, odkąd tylko pamiętam. Nie mam pojęcia, jak powiem to jego żonie. Zdarza mi się tracić ludzi podczas akcji, ale zazwyczaj są to nowicjusze, którzy przez swoje błędy i brak czujności dostają kulkę w głowę. Lino był częścią rodziny. Teraz, kiedy myślę trzeźwo, zdaję sobie sprawę z tego, że jego śmierć naprawdę mnie dotknęła. I dotknie na pewno moją matkę. Na szczęście Nunzio ma jeszcze szansę przeżyć, bo tamta dziewczyna wydawała się zdeterminowana. Z taką łatwością i szybkością wykonywała precyzyjne cięcia, szycia i co ona tam jeszcze robiła, nie wiem, ale dziękuję Bogu, że udało mi się wdrożyć swój plan i sprowadzić lekarza do domu.
Leżę, patrząc się w sufit, kiedy kątem oka dostrzegam uchylające się drzwi.
– Tommaso? – To mamma. Nie powiedziałem jej jeszcze o całym wczorajszym zajściu. Nie było kiedy. Nie miałem też odwagi. Teraz też nie mam, bo nie wiem, czy Nunzio z tego wyjdzie. Na to, żeby zamknąć oczy i udawać, że śpię, już za późno. Odwracam głowę w jej stronę i daję znać lekkim skinieniem, żeby weszła. Podchodzi do łóżka i siada na brzegu. Napotykam wzrok matki. Widzę w jej oczach troskę, smutek, niepewność… Kurwa, co ja jej mam powiedzieć? – Synu, wszystko w porządku? Nie wstałeś tak wcześnie jak zawsze.
– Trudna noc, mamo. Nie przejmuj się. – Wymuszam uśmiech i patrzę jej głęboko w oczy. Jej twarz zmienia się. Wie, że stało się coś, o czym nie chciałaby usłyszeć. Ta kobieta zna mnie na wylot. Potrafi rozpoznać, że coś mnie gryzie. Jestem capo, swoje emocje trzymam na wodzy, ale matka zawsze pozostanie matką i rozpozna demony swojego dziecka. Po chwili milczenia zadaje mi pytanie, którego się obawiałem:
– Kto? 
Wzdycham. Zastanawiam się przez chwilę, co mam jej powiedzieć. Prawdę? Kłamstwo? A może pół na pół?
– Lino – odpowiadam krótko. 
Przełyka ślinę, a jej usta nieznacznie drżą.
– I…? – drąży dalej, jakby wiedziała, że to, co jej powiedziałem, to nie wszystko. Nigdy jej nie okłamuję. Nawet w najtrudniejszych sprawach. Przeczesuję ręką włosy, zamykam oczy i biorę głęboki oddech.
– Mamma… – waham się – Nunzio został postrzelony. – Widzę, jak do oczu matki napływają łzy. Usta zakrywa dłonią. Milczy przez chwilę.
– Tommaso, gdzie on jest?
– Na dole, w sali treningowej – mówię cichym głosem, jak mały chłopiec, który boi się reakcji matki.
– Mój Boże, synu, zabierz go do szpitala. On się wykrwawi. Zaprowadź mnie do niego, natychmiast. – Podrywa się z łóżka, a ja również zrywam się na równe nogi. Podchodzę do niej i obejmuję, tak jak ona robiła to, kiedy byłem małym chłopcem. Wtulałem się w jej pierś i łkałem, a teraz to ona wtula swoje ciało w moją szeroką pierś i łka.
– Nie muszę… – zanim kończę zdanie, ona zaczyna szlochać głośniej. Uspokajam ją, próbuję dojść do słowa, ale kiedy jej płacz jest na tyle głośny, że nie słyszy mojego spokojnego tonu. Postanawiam więc zmienić się w capo. – Ninetto Coletti, mówię do ciebie. – Mój głos jest głośny i stanowczy. Milknie na chwilę. Przeciera oczy i pociąga nosem. To moja szansa. Póki jest cicho, kontynuuję: – Nie muszę, bo w sali treningowej zorganizowałem salę operacyjną. Nunzio jest… – milknę na chwilę, żeby dobrze dobrać słowa – silny. Zrobiliśmy, co się dało, aby operacja przebiegła pomyślnie.
– Operacja? Zrobiliśmy? – powtarza po mnie.
– Tak. W nocy, wracając z akcji, zajechaliśmy do szpitala – mówiąc to, obserwuję reakcję matki. Wiem, że jest silna, ale ma swoje lata i nie mam pewności, jak zareaguje na tyle wiadomości. Jej twarz nie zmienia się, więc kontynuuję: – Tam znalazłem lekarkę, która zechciała nam pomóc.
– Zechciała? – Matka odsuwa się ode mnie i patrzy podejrzliwym wzrokiem. Przeczesuję swoje rozczochrane włosy palcami. Splatam ręce na potylicy, rozkładając przy tym łokcie na boki.
– Zechciała… po tym, jak wepchnąłem ją do samochodu i, można powiedzieć, porwałem sprzed szpitala.
– Na litość boską, Tommasie Coletti, postradałeś rozum? – Teraz moja zapłakana matka zmienia się w temperamentną, rozzłoszczoną Ninettę. Pamiętam, że zwracała się w ten sposób do ojca, kiedy mówił jej o swoich szalonych pomysłach. Uśmiecham się na to wspomnienie. – Z czego ty się dziecko cieszysz? Gdzie jest ta dziewczyna?
– Całą noc czuwała przy Nunziu. Spała na kozetce. Kiedy rano się obudziła, kazałem Filippo zabrać ją do jednego z pokoi gościnnych na piętrze, żeby mogła ogarnąć się po tej… emocjonującej nocy.
– Tommaso, nie możesz przetrzymywać tutaj tej biednej dziewczyny. Musisz ją wypuścić.
– Dałem jej warunek. Jeśli Nunzio przeżyje, ona też. Nie zmienię zdania. Zostanie tu tyle, ile będzie trzeba. Albo dopóki nie znajdę kogoś na miejsce Lina. – Na wspomnienie mojego człowieka zaciska mi się gardło. Jestem twardym gościem i wiem, że w naszej branży uczucia to nic dobrego, ale pozostałem przecież człowiekiem.
– Jeśli o Linie mowa – wtrąca smutno moja matka – jak na capo przystało, musisz zorganizować pogrzeb i zabezpieczyć jego żonę. Ojciec by tego chciał – mówi, po czym odwraca się i kieruje do wyjścia. Zanim znika za drzwiami, dodaje: – A co do tej dziewczyny… Wiem, że nie zmienisz zdania i jej nie wypuścisz. Ty jesteś capo, a ja tylko matką, ale traktuj ją jak na Colettiego przystało. Wierzę w ciebie, synu, i wiem, że zrobisz dobrze. Na pewno jest przestraszona, więc pozwól, że chociaż z nią porozmawiam. – Czeka na moją odpowiedź. Waham się chwilę, po czym potakuję, a na twarzy matki maluje się delikatny uśmiech. Odwraca się i znika za drzwiami.
Zerkam na zegarek. Jest dziesiąta rano. Nie ma sensu kłaść się spać, więc zmierzam w kierunku łazienki. Biorę szybki orzeźwiający prysznic, po czym wychodzę i ubieram się w formalny strój – jebany garnitur. Mam dzisiaj wiele spraw do załatwienia. Pogrzeb Lina, wizyta u jego żony. Muszę sprawdzić, co z Nunziem i przede wszystkim… powiedzieć Sylvii.
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Rozdział XIV

ROSA
Po nocy cała lepiłam się od krwi i potu. Kiedy przyszłam do przeznaczonego dla mnie pokoju gościnnego, nie zważając na nic, pobiegłam od razu do przynależącej do niego łazienki. Siedzę teraz w szlafroku na wielkim łóżku i dopiero dostrzegam, jak wygląda przeznaczona dla mnie sypialnia. Pokój – a w zasadzie apartament – jest urządzony w stylu skandynawskim. Jasna podłoga i biało-popielate ściany, do których pasują wszystkie dodatki – również w takich kolorach. Łazienka jest podobna do tej, którą miałam w San Francisco.
Podchodzę do wielkiego okna balkonowego. Widok zapiera mi dech. Łapię za jedno ze skrzydeł i naciskam z nadzieją, że można je uchylić. Nie myliłam się. Odsuwam wielki szklany panel. Moją twarz muska gorące powietrze, bo lato we Włoszech jest upalne. Wnioskuję, że to północna część domu, bo balkon jest częściowo zacieniony, więc na zewnątrz nie wydaje się tak gorąco, jak pewnie jest w rzeczywistości. Stawiam bosą stopę na ciepły gres i wychodzę na zewnątrz. Balkon jest wielki, więc, żeby dotrzeć do barierki, muszę zrobić kilka sporych kroków. Spoglądam w dół. Jest dość nisko. Mogłabym uciec. Zaczynam rozważać wszystkie za i przeciw, kiedy nagle słyszę pukanie do drzwi. Pozostaję na balkonie i czekam na osobę, która znajduje się po drugiej stronie. Mija kilka chwil i drzwi otwierają się, a do pomieszczenia wchodzą dwie starsze panie. Jedna jest szykowanie ubrana, zadbana i atrakcyjna pomimo swoich siwych kosmyków. Druga kobieta ubrana jest raczej jak gosposia. Na dodatek trzyma tacę z jedzeniem, na którego widok mój brzuch znów burczy. Jestem głodna jak wilk.
Obie kobiety podchodzą bliżej łóżka i czekają na moją reakcję. Niepewnie wchodzę z powrotem do środka, nie zasuwając jednak skrzydeł balkonowych. Milczymy we trzy przez chwilę, kiedy nagle starsza pani z tacą odzywa się do mnie, posyłając przy tym ciepły uśmiech.
– Dzień dobry, dziecko. Jestem Irene, pracuję tu jako gosposia. Tommasito prosił, aby przynieść panience śniadanie do pokoju. – Stawia tacę na łóżku, a mój brzuch ponownie daje o sobie znać. Dostrzegam rogaliki z dżemem, owoce, naleśniki, sok pomarańczowy. Na samą myśl cieknie mi ślinka. – Na pewno jesteś głodna. Jest już prawie jedenasta. – Kiedy to mówi, zdaję sobie sprawę, że jestem tu tylko dwanaście godzin, a czuję, jakby to było kilka długich i ciężkich dni. Starsza kobieta ponownie się uśmiecha, po czym wychodzi, zostawiając mnie w towarzystwie eleganckiej pani. To chyba jakaś przełożona służby? Guwernantka?
– Wiem, że jesteś przestraszona i nie wiesz, co się dzieje. Mój…
– Pani szef mnie porwał. Groził bronią i zamknął tutaj jak więźnia – odpowiadam opryskliwie, a ona przez chwilę bacznie mnie obserwuje.
– Tommaso jest – urywa na chwilę, wzdycha i patrzy na mnie jakby z politowaniem. Mam wrażenie, że szuka odpowiednich słów do określenia tego, co zrobił mój porywacz. – On jest dobrym dzieckiem. Mimo tego, czym się zajmuje, to porządny chłopak. Nie skrzywdzi cię. Nigdy nie skrzywdził żadnej kobiety. Jest zdesperowany. Jednego dnia stracił bliskiego mu współpracownika. – Kobieta ponownie milknie. Jej oczy szklą się. Powinnam być wściekła i z nimi nie rozmawiać. Nie znam jej, ale na chwilę gardło mi się mimowolnie zaciska i już wiem, co powie. – I o mały włos nie stracił brata, a ja syna. – O, tego się nie spodziewałam. To matka człowieka, któremu ratowałam życie i matka mojego porywacza, a nie jakaś ich pracownica. Po policzku spływa jej łza, którą szybko przeciera i w mgnieniu oka jej twarz znów jest bez emocji. Nie wiem dlaczego, ale coś popycha mnie w jej stronę. W kilku krokach znajduję się przy niej, nieśmiało wyciągam rękę i kładę na jej ramieniu.
– Pani syn był silny. Robiłam wszystko, co w mojej mocy, aby został z wami na tym świecie. I widocznie to nie był jego czas. Rano jego wyniki były zadowalające, biorąc pod uwagę to, ile stracił krwi – odpowiadam, starając się podtrzymać ją na duchu. A przy okazji siebie, bo przecież od jego życia zależy też moje.
– Moja rodzina jest ci dozgonnie wdzięczna, dziecko. A Tommasem się nie przejmuj, on jest miłym niedźwiedziem. Tylko to tak między nami, bo nie chciałby stracić wizerunku silnego samca alfa. – Jej oczy okalają zmarszczki wywołane uśmiechem. Chichoczemy obie, kiedy dodaje: – Ależ jestem niegrzeczna. Nie przedstawiłam się, Ninetta Coletti. – Wyciąga dłoń w geście powitania. Coletti. Gdzieś słyszałam to nazwisko, ale za cholerę nie mogę przypomnieć sobie gdzie. Również wyciągam rękę do powitania.
– Bardzo miło mi panią poznać, signiora Coletti. Nazywam się Rosa Provenzano. – Nie wiem, co w sobie ma ta kobieta, ale nagle ogarnął mnie spokój. Nie czuję się już tak zagubiona, nie boję się tych wszystkich wielkich mężczyzn, których tu dzisiaj widziałam. Wydaje się lekko zszokowana, kiedy tak zwyczajnie się jej przedstawiam. Tylko dlaczego? Dostrzegam, że gdy wyciągnęłam rękę pasek szlafroka lekko się poluzował, więc szybkim ruchem ponownie go zaciskam. Kobieta przygląda mi się z rozbawieniem.
– Zatem, Roso. Zjedz proszę śniadanie. Irene piecze przepyszne rogaliki, koniecznie spróbuj. A później pójdziemy do garderoby Patrizii i coś wybierzemy, abyś nie kusiła tych neandertalczyków za drzwiami. – Unosi zabawnie brwi. Prycham i przytakuję. Podchodzi do drzwi, chwyta za klamkę i bez odwracania się w moją stronę ponownie mówi: – Tommaso jest naprawdę dobrym chłopcem – ucina na moment. Chyba waha się, czy powiedzieć kolejne słowa, które cisną się na jej język. W końcu wydusza cichym głosem: – Wierz mi, że nie mógł zabrać swojego brata do szpitala. To byłoby niebezpieczne dla wielu osób. Porozmawiam z nim i zobaczę, co uda mi się wskórać, abyś jak najszybciej odzyskała wolność. 
Potakuję i czekam aż zamknie za sobą drzwi. W ułamku sekundy rzucam się na tacę pełną jedzenia i wpycham zachłannie do ust wszystko, co się na niej znajduje. Ależ to jest pyszne. 
***
Zgodnie z zapowiedzią signiory Ninetty po tym, jak zjadłam śniadanie, poszłyśmy do garderoby Patrizii. Jak się okazało, to jej córka, która mieszka ze swoim mężem w innej części Włoch. Przejrzałam pobieżnie wieszaki, na których wisiały drogie, markowe ubrania. Niektóre nawet z metkami. Jakbym widziała szafę Sonii. Wzdrygam na wspomnienie mojej fałszywej przyjaciółki. Ale nie da się ukryć, że to mogłaby być właśnie jej garderoba. Kuse sukienki i spódnice, do tego bluzki z głębokimi dekoltami, wysokie szpilki. Ja takie stroje zakładam zdecydowanie na bardzo, bardzo wyjątkowe okazje i w święta. Signiora Ninetta pozwoliła mi wybrać, co zechcę, z części, w której wiszą ubrania oraz bielizna z metkami. Jestem szczęśliwa, gdy pośród sterty stringów znajduję parę bawełnianych hipsterów z nieznacznymi dodatkami koronki. Biustonosz musiałam sobie odpuścić, bo mojego D zdecydowanie nie upchnęłabym w stanik z miseczką B. Z całej sterty ubrań wybieram zakładaną przez głowę cienką białą bluzę z kapturem. Podciągam jej przykrótkawe, jak dla mnie, rękawy do łokci. Chwytam w rękę pierwsze lepsze jeansy, naciągam je, a kiedy wychodzę z garderoby, obie z Ninettą zalewamy się łzami ze śmiechu. Patrizia jest niższa ode mnie i to całkiem sporo, bo długość jeansów kończy mi się w połowie łydki. Wracam więc do garderoby i szperam na półce. W głębi dostrzegam spodnie typu bojówki w kolorze khaki. Wyglądają na dłuższe. Domyślam się, że większość spodni Patrizia musi skracać, bo te mają zdecydowanie dłuższą nogawkę. Wciskam w nie tyłek i przeglądam się w lustrze. Jest okej mimo nieładu na głowie związanego teraz w wysoki kok.
Wychodzę z garderoby, szukając wzrokiem pani Coletti, rozglądam się, ale jestem już chyba sama. Podchodzę bliżej drzwi, a wtedy dobiega mnie głos kobiety, która najwyraźniej rozmawia przez telefon. Prosi kogoś, aby nie przekazywał niczego Sylvii, bo to niebezpieczne dla niej i dziecka. Lepiej, żeby przywiózł ją tutaj i wtedy powiedzą jej razem. Zupełnie nie rozumiem, o co może chodzić w tej rozmowie, ale to nie moja sprawa. Czuję się nieswojo, więc odsuwam się od drzwi. Mam czas rozejrzeć się chwilę po pokoju. Jego wystrój jest bardzo ciepły i widać, że mieszkała w nim dziewczyna. Podchodzę bliżej okna, które chyba wychodzi na inną część ogrodu, bo dostrzegam piękne krzewy i kwiaty, których nie widziałam ze swojego pokoju. Otwieram drzwi balkonowe i wychodzę na zewnątrz. Ogród okala dość wysoki kamienny mur, jednak nie jest tak wysoki, aby nie dostrzec tego, co się za nim znajduje. Równe rzędy winorośli rozciągają się jak okiem sięgnąć. Domyślam się, że w pobliżu musi być jakaś winnica. Nigdy nie miałam okazji podziwiać równie fascynującego widoku, jak ten.
– Pięknie prawda? – Podskakuję na te słowa, odruchowo przybierając pozycję do obrony, ale nic się nie dzieje, bo to żaden napastnik. Nie spodziewałam się, że ta kobieta na szpilkach skrada się jak kot. Niesamowite, jak ona to robi? Jest zszokowana moją reakcją. Pewnie myślała, że się wzdrygnę, wrzasnę albo wystraszę i będę krzyczała – Ciekawa reakcja. – Na jej twarzy widać zaskoczenie i coś, czego nie umiem odgadnąć. Mierzy mnie wzrokiem od góry do dołu, przyglądając się mojej gardzie i dodaje: – Jesteś… idealna. – Prostuję się zawstydzona i wygładzam bluzę, która lekko się podwinęła.
– Pięknie. – Biorę głęboki wdech i ponownie spoglądam na horyzont. Nie wiem, co miało znaczyć słowo „idealna”. Może chodziło o bluzę, która faktycznie jest świetna. Nie wiem. Głupio mi, że zareagowałam w ten sposób, więc wysilam się na przeprosiny. – Przepraszam za moją reakcję.
– Och, nic nie szkodzi. Swoją drogą to dość ciekawe. Moi chłopcy przybierają takie pozy, kiedy kotłują się w piwnicy na ringu – mówi z rozbawieniem. – Duże dzieci na placu zabaw.
– Macie swój własny ring? – Rozdziawiam usta. Niesamowite. Ile ten cały „szef” musi mieć pieniędzy, żeby mieć własny ring. Może to ktoś sławny, a ja nie odrobiłam lekcji i nie znam tej rodziny. Może dlatego była zaskoczona tym, że kiedy mi się przedstawiła, moja reakcja była normalna. Dawno nie boksowałam. Tęsknię za tym, jak za niczym innym. Wiem, że nie będę mogła korzystać z tych dobrodziejstw, ale chociaż popatrzę i powzdycham. Kobieta przygląda mi się uważnie, jakby się nad czymś zastanawiała.
– Ależ oczywiście. Ring, siłownię, basen, ściankę wspinaczkową i wiele, wiele innych atrakcji dla dużych dzieci. Chodź, moja droga, oprowadzę cię. – Chwyta delikatnie za moją rękę, jakby prowadziła małą dziewczynkę.
– Z przyjemnością, ale najpierw chciałabym zajrzeć do swojego pacjenta. 
Zgadza się, a kiedy mamy już wychodzić z garderoby, orientuję się, że mam bose stopy, bo nie znalazłam tam ani jednej pary butów. Spoglądam ukradkiem na nogi, potem na moją towarzyszkę. Uśmiecha się. Podchodzi do ściany i przyciska niewielki guzik, zupełnie jak włącznik światła. Ściana rozzuwa się, a moim oczom ukazują się dziesiątki par butów. Ach, i wszystko jasne. Niestety, jest tam mnóstwo par, ale głównie szpilek. Krzywię się.
– Jaki rozmiar? Hm… 39? – pyta, a ja potakuję. Na mojej twarzy pojawia się jeszcze większy grymas, kiedy widzę, jak kobieta chwyta w dłoń wysokie czerwone szpilki. Moje przerażenie na myśl, że będę musiała nosić właśnie takie buty trwa na szczęście chwilę, bo widzę, jak z tylnej półki wyciąga białe Air Maxy. Pośpiesznie wsuwam buty, wstaję i ruszam do drzwi. Odwracam się i przyłapuję signiorę Ninettę, jak obserwuje mnie od góry do dołu, po czym w jej oczach pojawiają się iskierki, a na twarzy maluje szeroki uśmiech.
Opętał ją zły duch, czy o co chodzi?
TOMMASO
Chryste, nigdy nie zrozumiem kobiet. Jest prawie dwudziesta druga, a ja od godziny siedzę w swoim gabinecie i słucham wykładu matki na temat tego, że muszę się ustatkować. „Tommaso, znajdź odpowiednią kobietę. Tommaso, czas na dzieci”. Tommaso to, Tommaso tamto. Nie mam dziesięciu lat, do jasnej cholery. Mam naprawdę dość słuchania tych wywodów. Cały dzień załatwiałem sprawy związane z pogrzebem. Musiałem odwiedzić żonę Lina i przekazać jej złą wiadomość. Musiałem uruchomić parę kontaktów, żeby rozpocząć poszukiwania idioty, który odpowiada za tę strzelaninę. Ale nikt nic nie wie. Z zadumy wyrywają mnie słowa matki, która wspomina o porwanej przeze mnie lekarce.
– Tommaso, rozmawiałam dzisiaj rano z tą dziewczyną. – Odkładam długopis, którym poodpisuję umowę z nowym dostawcą alkoholi do moich klubów. Nie mogę skupić się na czytaniu, kiedy ta uparta kobieta jazgocze mi nad głową, ale skoro już zaczęła temat, to chyba musi być zauroczona nową lokatorką. Niech się nie przyzwyczaja. Jeśli Nunzio przeżyje, odwiozę ją do domu. Jak nie, to zlecę wykopanie jej grobu, choć nigdy jeszcze nie skrzywdziłem żadnej kobiety. Odchylam się po lizaka znajdującego się w szklanej kuli na moim biurku. Wpycham go do ust i opieram wygodnie o zagłówek masywnego czarnego fotela wykonanego ze skóry.
– I…? – pytam, choć wiem, że nawet bez mojego zapytania usłyszę dalszą część tej historii.
– I oprowadziłam ją po domu, pokazałam wszystkie pomieszczenia – akcentuje słowo „wszystkie”.
– Wszystkie to znaczy jakie? Garderobę? Kuchnię? Może wyszłyście do ogrodu i nad basen, żeby mogła się poopalać? – szydzę.
– Nie, synu. Mówiąc „wszystkie”, mam na myśli salę treningową, siłownię, ściankę wspinaczkową. A najbardziej – urywa na chwilę, żeby stworzyć napięcie – podobał się jej ring.
– Mamma, a tobie, gdy byłaś młodą kobietą, nie podobał się ring pełen spoconych samców? – pytam, a ona wykrzywia usta, jakby zjadła coś niesmacznego.
– Jesteś baranem, Tommaso. Ona jest taka inna. Spędziłam z nią poranek. Zaprowadziłam do pokoju Patrizii, żeby wybrała jakieś ubranie, bo to, które miała na sobie, było we krwi. Wiesz, co wybrała? – pyta mnie, zachęcając do włączenia się w rozmowę. Przewracam oczami.
– Niech zgadnę? Kurewską sukienkę i szpilki tak wysokie, że skręci sobie kostkę, jak tylko źle postawi nogę? – W moim głosie słychać ironię. Matka podchodzi do biurka, przysiada na krawędzi, zakłada ręce na piersi i uśmiecha się tak, jak tylko Ninetta Coletti potrafi się uśmiechać.
– Adidasy, bluzę i… – znów to jebane napięcie. Mam wrażenie, że matka uwielbia ten rodzaj gierek słownych – bojówki.
I kiedy mam już przerwać ten jej cały monolog, to właśnie ostatnie słowo przykuwa moją uwagę.
– Bojówki? – pytam z niedowierzaniem i wyciągam lizaka z buzi. Która kobieta wybiera bojówki? Do tej pory nie byłem ciekaw ani kim jest, ani co robi, ani jak wygląda dziewczyna, o której mówi moja matka. Ale teraz moja ciekawość, aby zobaczyć ją na żywo, a nie tylko w wyobraźni, jest silniejsza.
– Wiedziałam, że będziesz zaskoczony. I powiem ci coś jeszcze, synu. Pomimo tego, że jej groziłeś, porwałeś i skazałeś na przebywanie tutaj do momentu wyzdrowienia Nunzia, ona martwi się o niego. Kilka razy w ciągu dnia zaglądała, czy wszystko w porządku.
– Boi się, że straci swoje życie, więc to nie dziwne.
– Ech, Tommaso… Ty naprawdę jesteś baranem.
– Matko, jestem capo, więcej szacunku – mówię ostrzej. Mimo że jest moją matką, powinna ograniczać swoją bezpośredniość.
– Lepiej byś poznał tę dziewczynę, uspokoił ją, że nie musi się martwić o swoje życie. Stań z nią twarzą w twarz. Nawet nie raczyłeś sprawdzić, kto padł twoją ofiarą. Kto drży o swoje życie. Ale… tu jest bezpieczna, prawda, Tommasie Coletti? – Prostuje się i czochra moje włosy, jakbym był dzieckiem. Odchodzi w kierunku wyjścia z mojego gabinetu. Otwiera drzwi i mówi przez ramię: – Ona jest wyjątkowa, Tommaso. Czuję to. – Już ma wychodzić, kiedy dodaje: – Ach, zapomniałabym. Rosa… nie wie, kim jesteśmy.
Wychodzi i zatrzaskuje za sobą drzwi, a ja zostaję sam z kłębiącymi się myślami. Rozważam to, co powiedziała mi matka. „Ona jest wyjątkowa”. Może warto będzie zainteresować się tym, kto mieszka w moim domu. Rosa.
Wkładam ponownie lizaka do ust i przerzucam językiem od jednego policzka do drugiego. Wracam do czytania i wypełniania reszty dokumentów. Kiedy kończę, na zegarku wybija północ. Przecieram twarz dłońmi. Ostatnie dni były dla mnie męczące. Prawie nie śpię. Na pewno wyglądam jak gówno, mimo że mam na sobie kurewsko drogi garnitur szyty na miarę. Przeciągam się na fotelu, kiedy przez szparę pod drzwiami gabinetu dostrzegam przemykający cień.
Co jest?
 Wstaję bezszelestnie i wyciągam pistolet, który odłożyłem do szuflady. Odruchowo sprawdzam, czy jest naładowany. Podchodzę do drzwi i delikatnie je uchylam, aby wyjrzeć na korytarz pogrążony w półmroku. Jest cicho i spokojnie. Wychodzę poza gabinet i kieruję się do schodów prowadzących na parter domu. Schodzę na dół. Kątem oka dostrzegam światło wydobywające się z lodówki. Oddycham z ulgą i chowam pistolet za pasek spodni. Pewnie matka wstała po wodę do swoich tabletek nasennych albo to Arturo jak zawsze wrócił wstawiony i łazi po domu. Nadal bezszelestnie zbliżam się do kuchni. Drzwi lodówki trzaskają i teraz pomieszczenie oświetlane jest tylko blaskiem księżyca. Wychylam się zza rogu i widzę zarys postaci stojącej przy wyspie kuchennej. To nie matka, bo postać jest zbyt wysoka i ma na głowie kaptur. Jak żyję, nigdy nie widziałem swojej matki w bluzie. To zapewne Arturo. Postanawiam wystraszyć swojego braciszka. Skradam się jeszcze bliżej i kiedy już rozkładam ręce, aby objąć postać od tyłu, dostaję z łokcia w brzuch, a potem kopniaka w krocze. Wydaję z siebie cichy jęk i osuwam na kolana. Ktoś pochyla się nade mną i cichym głosem mówi:
– Powiedz swojemu szefowi, że nie trzeba mnie ani śledzić, ani pilnować. Następnym razem połamię ci nos. I jemu też. – Słyszę kobiecy głos i zdaję sobie sprawę, że nie rozpoznaję, do kogo należy. Mój napastnik – a w zasadzie napastniczka – wykorzystuje moment mojej niedyspozycji i po tych słowach ucieka schodami na górę.
Mija jeszcze chwila, nim zbieram swoje obite jądra z podłogi i wstaję. O mały włos nie udławiłem się pierdolonym lizakiem. W tym momencie upewniłem się co do jednego. Koniecznie muszę dowiedzieć się, kto mieszka w moim domu. I dowiem się, jak tylko wrócę z Rosji.
Stawiając szerokie kroki, idę do sypialni położyć się spać. Rano mam samolot do Moskwy. Teraz wiem, jak czuł się Pablo, kiedy tamta dziewczyna z San Francisco skopała mu nabiał.
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Rozdział XV

ROSA
Budzę się lekko obolała, bo całą noc spędziłam w sali, przy Nunziu. Znów spałam na kozetce, która jest okropnie niewygodna, ale wolałam dzisiejszą noc przy nim czuwać. To właśnie dziś mija trzecia doba i podejmę próbę wybudzenia go ze śpiączki farmakologiczej. Sala, w której się znajdujemy, jest już odmieniona, bo nie przypomina bloku operacyjnego, a bardziej przytulny pokój w prywatnej klinice. W dodatku jest przyzwoicie wyposażona, ale i tak nie mam możliwości zrobienia wielu badań, które pomogłyby mi ocenić, czy nie powstały poważniejsze uszkodzenia. Pamiętam, jak signiora Ninetta mówiła, że jej syn nie mógł zabrać brata do szpitala, więc na razie nie będę nalegała.
Przewracam się na plecy i daję sobie jeszcze chwilę na rozbudzenie. Wczoraj pani Coletti oprowadziła mnie po domu. W sumie to raczej willi albo małym pałacu. Sypialni było chyba łącznie z dziesięć, nawet dokładnie nie liczyłam. Tyle, ile pokoi, było też łazienek. Ominęłyśmy jedynie sypialnię i gabinet jej syna – jak dobrze pamiętam – Tommaso, który ponoć nie znosi, kiedy wchodzi tam ktokolwiek, a już na pewno nie, kiedy robi to ktoś obcy. Potem poszłyśmy na parter, którego całą powierzchnię zajmuje ogromny salon połączony z aneksem kuchennym. Wszystko urządzone jest w bieli i czerni z delikatnym akcentem czerwieni, który domyślam się, jest inicjatywą samej signiory. W centralnej części salonu stoją trzy ogromne skórzane kanapy w czarnym kolorze, a między nimi biały owalny stolik kawowy. Na ścianie umocowano wielki telewizor, a w każdym rogu pomieszczenia dostrzegłam głośniki. Oglądanie filmów albo słuchanie muzyki z takim nagłośnieniem musi być wspaniałym doświadczeniem. Salon i kuchnię łączy sporych rozmiarów wyspa kuchenna, nad którą zwisają garnki i patelnie ze stali nierdzewnej, a z drewnianej szyny zwisają kieliszki do każdego rodzaju wina oraz szampana. Blaty są w czarnym kolorze, wykonane chyba z granitu, a same fronty szafek połyskują bielą. W piwnicy, zgodnie z zapowiedzią pani Ninetty, znajdują się sale do treningów – w tym jedna typowo bokserska z ringiem na środku. Jedynym pomieszczeniem, które opuściłyśmy, był garaż. Po zwiedzeniu całego wnętrza wyszłyśmy na patio, z którego wchodzi się do ogromnego, pięknego, niemal bajkowego, ogrodu: z mnóstwem kwiatów, których nazw nawet nie znam, krzewami i pnączami wspinającymi się po okalającym go płocie.
Wstaję z kozetki, robię kilka przysiadów i skłonów, aby rozruszać stawy. Podchodzę do Nunzia, który wygląda, jakby smacznie spał. Wszystkie monitory pokazują poprawne funkcje życiowe. Zakładam rękawiczki i maseczkę, po czym odkrywam cienki materiał, którym przykryty jest mój pacjent. Najpierw oglądam ranę na brzuchu. Goi się nieźle, choć kula wbiła się dość głęboko, na szczęście nie naruszając żadnego narządu wewnętrznego. Zmieniam opatrunek i zakrywam brzuch. Podchodzę bliżej uda i unoszę skrawek materiału wyżej, ale tak, żeby nie odkrywać miejsc intymnych. Mężczyzna jest przystojny, jednak to wciąż mój pacjent. A mnie z pacjentami łączy relacja jedynie czysto służbowa.
Odklejam opatrunki i nachylam się nad ranami na udzie. Tu sytuacja wygląda znacznie gorzej. Kule poszarpały mięsień i ścięgno. Poskładałam, jak umiałam, choć bez pomocy kilku rąk było to nie lada wyczynem. Podejrzewam, że nie wróci do pełnej sprawności, ale najważniejsze, że przeżył, bo dzięki temu ja też będę żyła, a nogą będę się martwić później. Pochylam się ponownie, aby oczyścić i opatrzyć ranę świeżym opatrunkiem, kiedy zza drzwi dobiegają mnie krzyki. Jestem zdezorientowana, gdy do pomieszczenia wpada ciężarna kobieta, a za nią signiora Ninetta, Filippo i jakichś dwóch karków.
– Ty! – Wskazuje na mnie palcem wściekła kobieta w zaawansowanej ciąży. – Zabieraj łapska od mojego męża.
– Ja jestem lekarzem, próbuję opatrzeć rany – tłumaczę się natychmiast, dopiero teraz zdając sobie sprawę z tego, jak to musiało wyglądać.
– Nie łżyj, suko, lekarzem rodziny Colettich jest Lino, a nie jakaś zdzirowata wywłoka. Zabieraj łapska… – po chwili krzyk ustaje. Jej oczy robią się wielkie, a oddech przyśpieszony. Kobieta łapie się za brzuch, a ja słyszę chlupnięcie. O jasna cholera. 
Ciemnowłosa kobieta, która przed chwilą się na mnie darła, trzyma się teraz kurczowo za brzuch i patrzy pod nogi. Wiem, co się dzieje, ale, do cholery, jestem chirurgiem, a nie ginekologiem! Omiatam wzrokiem wszystkich obecnych. Stoją jak wryci. Na brodę Merlina, musisz myśleć trzeźwo, Rosa. Dasz radę.
– Ty! – Wskazuję palcem na wielkiego mężczyznę stojącego za ciężarną. – Bierz ją na ręce i nieś do łazienki, tam, gdzie jest duża wanna. Szybko! – rozkazuję. Mężczyzna wybudza się z szoku i ostrożnie łapie moją – o zgrozo – drugą pacjentkę i biegnie w kierunku schodów. – Teraz ty – zwracam się do drugiego osiłka, który ma zabandażowaną rękę. – Posprzątaj to, bo musi tu być sterylnie. – Z niechęcią patrzy na wody płodowe rozlane po podłodze, ale nie protestuje, kiedy napotyka wzrok pani Coletti. – Signiora, proszę iść na górę. Niech dziewczyna wejdzie do wanny, nalejcie dużo ciepłej wody. Proszę kazać jej klęczeć i opierać się łokciami i klatką piersiową o brzeg wanny. Niech pani przyśle tu z powrotem mężczyznę, który ją zaniósł, żeby mnie do was doprowadził. Przybiegnę, jak tylko opatrzę rany Nunzia, nie mogą zostać otwarte. – Pani Coletti przygląda mi się przez chwilę. Niepomna sytuacji uśmiecha się tak szeroko, że gdyby nie miała uszu, to uśmiech zawinąłby się dookoła jej głowy. Kiwa głową na znak zgody i pośpiesznie udaje się do rodzącej dziewczyny. Czy ona jest normalna?
Nigdy tak szybko nie opatrywałam ran. Zrzucam rękawiczki i maseczkę, dezynfekuję ręce płynem stojącym przy wejściu i dostrzegam zasapanego człowieka, który po mnie wrócił. Chwytam wysterylizowane nożyczki i nie daję mu odetchnąć, tylko poganiam, aby jak najszybciej zaprowadził mnie do rodzącej, chociaż trafiłabym nawet bez niego, bo jej krzyki niosą się po całym domu. Wpadam do olbrzymiej łazienki. W jej centralnej części stoi duża okrągła wanna. Biorę głęboki oddech. Podchodzę do dziewczyny, która klęczy w wannie tak, jak poinstruowałam. Kucam przed nią i próbuję się przebić przez jej krzyk, informując spokojnym głosem:
– Jestem lekarzem. Mam na imię Rosa. Pomogę ci urodzić.
– Aaaaaaa. Nieeee, odejdź ode mn… Aaaaaaaa! – drze się nadal. 
Biorę znów głęboki wdech. Próbuję ponownie do niej dotrzeć. Wiem, że jej ciałem władają teraz straszne emocje, widziałam na wielu filmach i nasłuchałam się szpitalnych opowieści, ale spokój to podstawa, żeby poród przebiegł jak najsprawniej. Spokój to zawsze klucz do sukcesu.
– Posłuchaj, chcę ci pomóc. Rodzisz dziecko, zrobię wszystko, co w mojej…
– Odejdź ode mnie! Aaaa… Accidenti come fa male!3 – krzyczy jak opętana. 
Jestem cierpliwym lekarzem, naprawdę. Miałam styczność z dziećmi i musiałam wykazywać się spokojem i opanowaniem. Ale ta wrzeszcząca, dorosła baba zaczyna mnie irytować. Ja chcę jej pomóc, do jasnej cholery!
– Kurwa mać! Albo przestaniesz wrzeszczeć i pomogę ci urodzić to dziecko, a potem dasz mi sprawdzić, czy wszystko z wami w porządku, albo krzycz dalej i radź sobie sama, bo ja nie zamierzam wysłuchiwać twojego darcia gęby!!! 
Kiedy sobie uświadamiam, co wylało się z moich ust, zakrywam je dłonią. Zapada cisza. Obie kobiety patrzą na mnie z wybałuszonymi oczami. Za chwilę wypadną im z orbit. Każdy środek jest dobry, jeśli wiedzie do celu, więc widocznie moje ostre „kurwa” było tym środkiem. Znów biorę głęboki oddech i już łagodniej zwracam się do młodej dziewczyny, która zaraz powita na świecie swoje dziecko: 
– Posłuchaj, jestem tu teraz dla ciebie. Damy radę, urodzimy to dziecko, słyszysz? – Nie odzywa się, ale kiwa głową. – Dobrze, teraz skup się na tym, co mówię. Wciągaj powietrze nosem i wydychaj ustami, o tak. – Pokazuję, jak ma nabierać nosem powietrze i wydychać je ustami, składając je przy tym w rybi pyszczek. Dziewczyna mnie naśladuje. – Świetnie. Teraz muszę sprawdzić, jak wygląda rozwarcie, więc włożę rękę do wody, a potem wsunę ci ją w pochwę. – Nadal nic nie mówi. Oddycha i kiwa głową na znak zgody.
Zanurzam rękę w ciepłej wodzie. Nie okazuję tego, ale jestem tak bardzo zestresowana, że nawet operowanie człowieka, który leży teraz w sali na dole, nie kosztowało mnie tylu nerwów, co odbieranie porodu. Wkładam palce i stwierdzam, że wchodzą wszystkie, czyli rozwarcie jest pełne. Wsuwam je dosłownie kilka milimetrów dalej i czuję główkę dziecka. Już blisko. Wyciągam rękę i wycieram ją w ręcznik.
– Czuję główkę twojego maluszka. Niedługo będzie z nami. Musisz znowu się skupić – mówię spokojnym tonem. – Jeśli poczujesz…
– Aaaaaaaa – krzyczy dziewczyna.
– …ból – kończę zdanie i kontynuuję – zamykaj oczy, przyj, tak jakbyś chciała załatwić się w toalecie, i wtedy możesz krzyczeć, ale to zabiera ci energię. Lepiej, jak zaciśniesz zęby i będziesz parła ile sił. Rozumiesz mnie?
– Yhymmm – mruczy przez zęby.
– Świetnie. Chłopczyk czy dziewczynka? – pytam dla rozluźnienia atmosfery i odwrócenia uwagi dziewczyny.
– Dziewczynka – odpowiada między oddechami.
– Musisz być dumna. – Uśmiecham się do niej ciepło, dodając jej otuchy. – O jedną, mądrą istotę więcej na tym świecie. – Na ten komentarz wszystkie trzy uśmiechamy się. Signiora Coletti nadal patrzy na mnie jak zaczarowana. Ona chyba potrzebuje egzorcysty, bo przeraża mnie ten jej diabelski uśmiech.
– Aaa! – Kobieta znów krzyczy, a ja każę jej przeć z całych sił. Trwa to dosłownie kilka sekund i ponownie zapada cisza, w której słychać tylko ciężkie oddechy rodzącej.
– Wybraliście już imię? – pytam dalej, aby mogła się możliwie jak najbardziej rozluźnić.
– Alejandra. Aaa! – Powtarzamy scenariusz. Wkładam rękę do wody i zbliżam ją do wejścia. Nie muszę nawet wsuwać palców. Czubek maleńkiej główki czuć już poza pochwą. Ta sytuacja mnie przeraża, a zarazem niesamowicie fascynuje, ale staram się zachować zimną krew.
– Piękne imię – mówię. – Posłuchaj, przed tobą ostatnie parcie i będziesz miała swoją dziewczynkę w ramionach. Musisz mi obiecać, że będziesz parła, dopóki nie powiem, że możesz przestać. To ważne. Bo jeśli twoja córeczka utknie, może się udusić. Rozumiesz? – Patrzę jej prosto w oczy. Widzę w nich determinację i zrozumienie moich słów. – Więc, jeśli poczujesz skurcz, przyj z całych sił.
Na ostatni skurcz nie musimy czekać długo. Dziewczyna prze i słucha tego, co mówię, a ja pomagam małej Alejandrze przyjść na ten świat. Wyciągnięty z wody maluch krzyczy, więc owijam go w ręcznik. Wręczam nożyczki zszokowanej jeszcze signiorze Coletti.
– Babciu, czyń swoją powinność. – Wskazuję miejsce, w którym ma przeciąć pępowinę. Ten gest chyba bardzo ją wzrusza, bo gdy tylko przecina tkankę łączącą noworodka z matką, upuszcza nożyczki i płacze jak małe dziecko. Trzymając małą kruszynkę w rękach, instruuję dziewczynę, że musi jeszcze urodzić łożysko, a później zajmę się jej pochwą tak, aby i ona, i jej mąż byli zadowoleni. Na te słowa parska śmiechem, a jej niechęć do mnie ostatecznie znika. Mam wrażenie, że to, co się właśnie tutaj stało, zmieni życie nie tylko rodziny Colettich, ale także moje.
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Rozdział XVI

ROSA
Jestem padnięta. Tych kilka dni dało mi niesamowicie w kość. Zapomniałam nawet o swoich problemach i rozterkach, które przywiozłam z San Francisco. Stoję pod strumieniem ciepłej wody i zmywam z siebie ślady dzisiejszych zdarzeń. Mała Alejandra wraz z jej matką – Silvią – pojechały do prywatnej kliniki, aby sprawdzić, czy wszystko w porządku. Nie znam się na dzieciach, porodach i tych innych sprawach, więc opinia neonatologa i specjalisty z dziedziny ginekologii była jak najbardziej wskazana. Nalewam szampon na rękę, po czym wmasowuję go w skórę głowy. Opłukuję się i wyłączam wodę. Wychodzę spod prysznica i zmierzam do sypialni.
Pani Coletti zadbała o to, aby moja garderoba wzbogaciła się o kilka par wygodnych bluz, spodni oraz sportowych butów. Poprosiłam ją też o krem BB i tusz do rzęs, co było dla niej zaskoczeniem. Chyba myślała, że – jak większość kobiet – maluję się godzinami i potrzebuję do tego tony kosmetyków. Dostałam też staniki w swoim rozmiarze! Nawet nie chcę wiedzieć, ile kosztowały, bo sądząc po metkach, sporo. Do jasnych, dopasowanych jeansów z przetarciami dobieram czarny T-shirt, do tego czarne, klasyczne trampki. Rozpuszczam świeżo umyte włosy, bo dzisiaj postanowiłam wyglądać inaczej.
Wychodzę z pokoju i idę do Nunzia. Znam już tę drogę na pamięć. Wślizguję się do pomieszczenia, nie zamykając za sobą drzwi. Parametry są bardziej niż zadowalające, więc postanawiam go wybudzić, tym bardziej że na świecie pojawiła się jego córka. Kiedy dziewczyny pojechały do kliniki, pani Coletti wyjaśniła mi, kim jest Silvia. Jak się okazało, to jej synowa, czyli żona Nunzia.
Przygotowuję wszystko do wybudzania pacjenta, kiedy do moich uszu dobiega ledwo słyszalny szmer. Po sekundzie ktoś łapie mnie za łokieć, więc reaguję instynktownie i, odwracając się, uderzam go nim w brzuch. Wielki facet na chwilę zastyga, nie mogąc złapać oddechu, a ja dostrzegam, że to ten sam, któremu kazałam kilka godzin wcześniej posprzątać bałagan w tej sali.
– Do chuja, dziewczyno, co z tobą? – pyta wściekły.
– Taki mam odruch, kiedy ktoś czai się za moimi plecami. Mówiłam ci wczoraj, żebyś mnie nie śledził i nie pilnował. Zgodnie z obietnicą powinnam była połamać ci dzisiaj nos! – Zakładam ręce na piersi i mrużę oczy, posyłając mu najbardziej zabójcze spojrzenie, na jakie mnie stać.
– O czym ty mówisz? Nie widziałem cię wczoraj, bo byłem poza posiadłością – cedzi.
– Och. Zatem przepraszam – silę się na krótkie przeprosiny, bo widocznie pomyliłam tego gościa z tym wielkoludem z wczoraj. Oni wszyscy wyglądają tak samo. Oprócz Filippa, który swoją posturą wyjątkowo nie pasuje do tego małpiego gaju. Po dłuższej chwili mężczyzna prostuje się, a na jego twarzy pojawia się grymas bólu. Przez bandaż widać przeciekającą krew.
– Usiądź tam. – Wskazuję na niewygodną jak jasna cholera kozetkę. – Opatrzę twoją ranę. Byłeś z tym u lekarza? – pytam, splatając włosy. 
– Nie trzeba, poradzę sobie! – warczy. 
– Zamknij się już i siadaj. Chyba że jesteś miękką cipą i boisz się igieł? 
Wielkolud patrzy na mnie wielkimi oczami, a później je mruży. Przygląda się przez chwilę i przekręca głowę tak, jakby miało mu to pomóc w połączeniu neuronów. Chyba jest zdziwiony moim tonem. Myślał pewnie, że się przestraszę jego postury. Oni wszyscy tutaj są dziwni, jakby nieprzyzwyczajeni do tego, że kobieta mówi to, co myśli. Wielkolud najwyraźniej rozważa coś przez chwilę, po czym podchodzi do kozetki i siada na niej. 
– Zdejmij koszulkę – instruuję, zakładając rękawiczki, po czym zdejmuję opatrunek, który jest przyklejony dość niedbale. Na brodę Merlina… Rana wygląda brzydko i będę musiała się tym zająć. Biorę strzykawkę ze znieczuleniem i przymierzam się do wbicia.
– Co ty, kurwa, chcesz zrobić? – pyta facet, który chyba faktycznie wystraszył się igły. A może myślał, że chcę go zabić? To w sumie nie byłby taki zły pomysł.
– Muszę znieczulić. Chyba, że wolisz, żebym oczyściła na żywca? Rana jest brzydka, zostanie wielka blizna, jeśli się tego nie naprawi. A w najgorszym wypadku wda się zakażenie, a wtedy będę mogła upieprzyć ci rękę skalpelem. – Szczerzę się jak psychopatyczny, seryjny morderca. Facet uśmiecha się krzywo i odwraca głowę, jakby bał się patrzeć. Nie wierzę, ten goryl boi się zastrzyków? Kto by pomyślał.
– Jak masz na imię? – pytam, odwracając uwagę dużego chłopca od sytuacji i szybko wbijam igłę. Słyszę ciche syknięcie.
– Pablo.
– Pablo? – pytam z zaciekawieniem.
– Wiem, wiem… Moja matka była Hiszpanką – wyjaśnia, widząc moją lekko zdziwioną minę. 
Teraz rozumiem, skąd takie imię.
– Jestem Rosa i będę dzisiaj twoim lekarzem. – Posyłam mu najbardziej przyjazny uśmiech, na jaki mnie stać w tej chwili, a on marszczy brwi i patrzy, jakbym była wariatką. Parskam śmiechem. – Mówię tak zawsze do swoich małych pacjentów, dzieci też boją się igieł. – Poruszam zabawnie brwiami, a mężczyzna uśmiecha się nieznacznie.
– Jesteś dziwna, zazwyczaj wszyscy się mnie boją. A ty mówisz do mnie, jakbym był małym dzieckiem. I w dodatku chciałaś mnie sprać. – Teraz to on zabawnie porusza brwiami i oboje się uśmiechamy.
– Przepraszam, taki mam odruch, naprawdę. Na twoje nieszczęście byłbyś czwartym facetem, któremu chciałam spuścić łomot poza zajęciami samoobrony – mówię. Chyba zaciekawiła go ta wypowiedź, bo zaczyna przyglądać mi się jeszcze intensywniej. – No co? – spoglądam na niego.
– Czwartym?
– Mhmmm – mruczę i skupiam się na oczyszczaniu rany. – Czwartym. Kilka tygodni temu połamałam nos jednemu facetowi w klubie. Dzień po tym byłam na joggingu z… – robię pauzę, bo nie przechodzi mi przez gardło słowo „przyjaciółka” – z jedna taką i jakiś koleś mnie staranował. Później głupio wyszło, bo złamałam mu nos. Nie miałam okazji go nawet przeprosić, bo uciekłam. Wczoraj któryś z twoich kolegów łaził za mną w nocy, jak chciałam się napić wody i grzebałam po ciemku w lodówce. A czwarty jesteś ty. – Szczerzę się, a on siedzi z otwartymi ustami, jakby dostał udaru. – Wiem, że robię wrażenie na facetach, ale zamknij usta, bo ci coś wleci – mówię. Mężczyzna reaguje natychmiast i zamyka usta. Odkładam nożyczki i nić, robię opatrunek i przewiązuję rękę mężczyzny bandażem. – Staraj się nie ruszać, szybciej się zagoi. Oczyściłam najlepiej, jak mogłam nie powinno być śladu, ale raz dziennie będziemy sprawdzać, czy wszystko w porządku z raną. Będę wybudzała Nunzia, więc pójdź po signiorę Ninettę. Na pewno chciałaby być przy nim. – Wielkolud wstaje i skinieniem głowy dziękuje mi za pomoc, po czym wychodzi, a ja zostaję ze swoim pacjentem. Czekam jakieś dziesięć minut i w pomieszczeniu pojawia się matka Nunzia razem z Pablem.
No dobra, Boże, o ile istniejesz, to teraz musisz być ze mną, bo za chwilę okaże się, czy mojemu życiu nic nie grozi.
TOMMASO
Jestem w Rosji już drugi dzień i całe szczęście wracam jutro do Italii. Odstawiam na niski stolik szklankę, z której piłem wódkę z limonką, i podchodzę do okna hotelu mieszczącego się w centrum Moskwy. Światła miasta tworzą fioletowoczerwoną łunę na horyzoncie. Spoglądam na zegarek, pamiątkę po moim ojcu. Już dwudziesta druga, więc chyba pora ogarnąć się do spania. Zbliżam się do łazienki, kiedy zaczyna dzwonić telefon. Zerkam na ekran i wzdycham. Chryste, piąty raz dzisiaj.
***
Przez godzinę rozmawiałem z matką, a później drugie tyle z Pablem, którego zostawiłem w posiadłości, żeby wzmocnić ochronę mojej rodziny. Tu, na miejscu, wystarczą mi Filippo i Arturo.
Moja matka… Ta kobieta nadal traktuje mnie jak nastolatka. Poinformowała mnie, że Silvia wpadła do nas do domu, myśląc, że Nunzio ma na boku kochankę, i z nerwów dostała skurczy porodowych. Plus tej sytuacji jest taki, że przynajmniej nie muszę jechać i jej informować, że mój brat został postrzelony – sama się dowiedziała. Nunzio został wybudzony ze śpiączki, ale jego noga wymaga wielu ćwiczeń, aby mógł odzyskać sprawność. Podobno jakieś mięśnie zostały naruszone. Dla mnie to czarna magia, ale cieszę się, że mój brat żyje i że nie będę musiał zabijać niewinnej dziewczyny, którą Ninetta Coletti jest tak oczarowana. Nie jestem takim potworem, jak się wszystkim wydaje. Ku mojemu zdziwieniu matka już nie nalega, żebym uwolnił tę dziewczynę, co jest kurewsko dziwne. Nie nadążam za kobietami.
Rozmowa z Pablem dotyczyła głównie spraw, które załatwiam w Rosji. Na koniec wspomniał tylko, że dziewczyna nie robi problemów i pogodziła się z faktem, że musi dotrzymać słowa, bo inaczej nie przeżyje. Wspomniał też, że rozmawiał z nią chwilę, podczas gdy ona szyła mu ranę, tuż po tym, jak chciała go znokautować. Musi mieć przysłowiowe jaja, bo Pablo to kawał byka i większość mężczyzn się go boi, a kobiety na jego widok albo sikają ze strachu, albo z podniecenia. Postanowiłem dowiedzieć się, kim ona jest. Mój człowiek miał dostarczyć tylko kilka podstawowych informacji: jak się nazywa, skąd pochodzi, poznać numer jej konta, żebym mógł przelać jej wynagrodzenie – o ile można to tak nazwać – za jej usługę. Jeszcze w samochodzie kazałem jej oddać torebkę. Wiedziałem, że ma tam telefon i może szukać pomocy, ale wtedy nie miałem czasu na bawienie się w tłumaczenia i wymyślanie scenariuszy. Dopiero następnego dnia, kiedy ochłonąłem po operacji Nunzia, wysłałem z jej telefonu SMS-y do kilku najczęściej wybieranych kontaktów. Mój człowiek od komputerów złożył za nią wniosek urlopowy dzień po uprowadzeniu. Przeglądałem papierki, które podesłał mi mój człowiek, i wiem, że dziewczyna nazywa się Rosa Provenzano – nazwisko brzmi znajomo, ale nie na tyle, żeby zagłębiać się dalej. Kilka tygodni temu przyjechała ze Stanów do Włoch. Jest rezydentem chirurgii. Poza tym to zwykła dziewczyna, żadnych konfliktów z prawem czy mafią. Tyle mi wystarczy. Wykonała swoje zadanie, więc wróci do domu, tym bardziej że nie ma pojęcia, z jaką rodziną mieszka od ponad tygodnia.
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Rozdział XVII

ROSA
Nunzio ma lekki niedowład, ale mam wielką nadzieję, że damy radę to wypracować. Nie wiem dlaczego, ale mam potrzebę dokończyć to, co zaczęłam, czyli doprowadzić do jego całkowitego wyzdrowienia. Matka zawsze powtarzała, że jestem lekarzem z powołania i angażuję się w każdy przypadek. Nic na to nie poradzę, że taka jestem. Dotrzymałam słowa i uratowałam życie bratu człowieka, który mnie porwał. Oczywiście chcę odzyskać wolność, jednak będę kontaktowała się ze swoim pacjentem nawet po wyjściu za mury posiadłości. Swoją drogą to dziwne. Odkąd tu jestem – a minął już ponad tydzień – nie widziałam ani razu człowieka, który uprowadził mnie spod szpitala. Tego, którego nazywają tu bossem. Widocznie nie jestem szczególnie ważna, żeby chciał mnie widzieć. Przez te kilka dni zdążyłam poznać część osób należących do rodziny mojego porywacza. Signiora Coletti, jej syn Nunzio i jego żona są niesamowicie sympatycznymi osobami. Goryl Pablo wydaje się całkiem w porządku, choć nasze początki nie były najlepsze. Teraz zyskałam w nim kumpla. Często gadamy, a nawet zdarza się nam śmiać z jakiejś głupiej historyjki. Wydaje mi się, że mnie lubi. Filippo sprawia wrażenie opanowanego i spokojnego człowieka. Poznałam też Daria – jest tak cichy, że wydaje się niemową. Jest chyba jedyną osobą w tym domu, która wzbudza we mnie przerażenie. Często chodzi z nożami przyczepionymi do paska, przez co wygląda, jakby poszukiwał ofiar i bawił się w Kubę Rozpruwacza. W sumie mogłabym nauczyć go kilku precyzyjnych, chirurgicznych cięć. Ale może lepiej nie będę mu tego proponować…
Pomagam Irene w kuchni przygotowywać obiad. Nie chciałam siedzieć bezczynnie w pokoju, tym bardziej że signiora Ninetta wspominała, że dzisiaj jej córka – Patrizia – wraz z mężem ma pojawić się w rodzinnym domu. Będzie też najmłodszy z braci Colettich. Sylvia z noworodkiem na czas rekonwalescencji Nunzia wprowadziła się tu, więc przygotowanie posiłku dla tylu osób będzie nie lada wyzwaniem. Irene wzbraniała się przed pomocą, jednak nalegałam więc musiała ustąpić. Krzątam się po kuchni, dekorując deser, który pozwoliła mi przygotować. Oczywiście sprzeciwiała się i za wszelką cenę próbowała wygonić do ogrodu, ale się nie dałam. Choć w ten sposób mogłam jej pomóc. Układam właśnie ostatnie owoce, kiedy zjawia się Pablo.
– Ty tutaj? – pytam zdziwiony, wchodząc głębiej do kuchni.
– A gdzie mam być? Pan i władca tego domu nadal mnie tu przetrzymuje, mimo że wywiązałam się z warunków, jakie mi postawił. Jego brat żyje, a ja nadal jestem tu zamknięta. W dodatku odkąd mnie tu przywiózł, ani razu nie raczył przyjść do mnie, poznać, przeprosić czy porozmawiać – mówię z wyrzutem. 
– Nie miał czasu, musiał wylecieć w interesach. Nie wrócił jeszcze, ale rozmawiałem z nim wczoraj. Jak tylko będzie na miejscu, rozmówi się z tobą, a wtedy odwiozę cię do domu – informuje mnie, a ja przewracam oczami. – Kurwa mać, nie rób takiej miny, on jest… jakby to ująć… zapracowany – podkreśla ostatnie słowo.
– Po pierwsze – unoszę palec wskazujący, grożąc wielkoludowi – nie przeklinaj! A po drugie, to myślę, że jest po prostu zadufanym w sobie dupkiem, który myśli, że może wszystko. – Krzyżuję ramiona na piersi. 
Chyba bawi go moja reakcja, bo uśmiecha się i kręci głową. Muszę powiedzieć, że jak na takiego wielkoluda jest inteligentnym i zabawnym facetem. Jeszcze trochę i zacznie mi się podobać.
– O! Jak mniemam rozmawiacie o moim synu? Stwierdzenie, że jest zadufanym w sobie dupkiem jest strzałem w dziesiątkę! – Zza rogu dochodzi głos signiory Ninetty, która właśnie wchodzi do salonu połączonego z aneksem kuchennym.
Bąkam coś pod nosem, cholernie speszona. W końcu mowa o jej synu, a ja jestem u nich w domu jako ofiara porwania i jeszcze go obrażam. Pablo wybucha śmiechem, a ja karcę go wzrokiem.
– Och, spokojnie, nie powiem mu. – Uśmiecha się do mnie, a mi nadal jest głupio. – A co ty, dziecko, robisz w kuchni?
– Pomagam Irene przygotować dla państwa kolację. Nie chciałam siedzieć bezczynnie w pokoju, więc choć tak się przydam. Nunzio jest w ogrodzie z Sylvią i Alejandrą. Wszystko w porządku. Nad nogą popracujemy i będzie jeszcze biegał z rodzeństwem po placu zabaw. – Śmieję się. Mój humor udziela się wszystkim, bo nawet Irene, która zazwyczaj jest powściągliwa i opanowana, przynajmniej w mojej obecności, chichocze razem z nami.
– Już się nam przydałaś, moje dziecko. – Głos signiory jest ciepły i czuły, jakby mówiła to z głęboką troską i podziękowaniem. Uśmiecham się, bo wiem, że chodzi jej o uratowanie życia jej syna i okoliczności narodzin wnuczki, choć dla mnie to tylko praca. Po to kształciłam się na lekarza, żeby pomagać ludziom. Kobieta odwzajemnia mój uśmiech i dodaje: – Roso, jesteśmy ci wdzięczni. Dzisiaj będzie tu cała nasza rodzina i zjesz kolację z nami, jak jej członek, więc za chwilę pójdź, proszę, się odprężyć. Za dwie godziny wszyscy będą tu, na miejscu. – Już mam otworzyć usta, aby podziękować za propozycję i powiedzieć, że nie skorzystam, kiedy ona unosi rękę, dając mi znak, żebym nic nie mówiła i, wychodząc z salonu, dodaje: – I nie przyjmuję sprzeciwów. Ze mną się nie dyskutuje, prawda, Pablo? – Starsza kobieta uśmiecha się do wysokiego mężczyzny. Na jej słowa Pablo prostuje się, przybiera poważny wyraz twarzy i, lekko pochylając głowę w dół, odpowiada:
– Si, signiora Coletti – zgadza się z kobietą i patrzy na mnie, wzruszając przy tym ramionami, jakby nie mógł nic więcej zrobić, jak tylko się z nią zgodzić. Nie mam więc wyboru, zjem kolację z miłą rodziną mojego niemiłego porywacza.
Ściągam fartuch i kieruję przepraszający wzrok na Irene, która podchodzi do mnie i przytula, jakbym była jej małą wnuczką, dając mi znać, żebym się nie przejmowała. Wychodzę z kuchni i kiedy stawiam nogę na pierwszym schodku prowadzącym na piętro, przez głowę przebiega mi pewna myśl. Cofam się kilka kroków tak, aby widzieć Pabla.
– Pablo, mam prośbę. – Mężczyzna podchodzi do mnie i skinieniem głowy daje znać, abym mówiła dalej. – Czy mogłabym skorzystać z jednej z sal treningowych, które widziałam w piwnicy? Normalnie uprawiam jogging, ale nie będę jak kretynka biegała po ogrodzie. – Robię maślane oczy, a on uśmiecha się i zgadza, więc, wykorzystując okazję, proszę go jeszcze o słuchawki i jakiś odtwarzacz.
– Rosa, tam jest nagłośnienie. Wystarczy, że włączysz…
– Wolę słuchawki – przerywam mu w połowie zdania i wydymam dolną wargę jak mała dziewczynka, kiwając się przy tym na piętach. 
Wielkolud ponownie się uśmiecha. Proponuje mi swój sprzęt, uprzedzając, że nie ma żadnych babskich piosenek. Zapewniam go, że po prostu muszę posłuchać muzyki dla oczyszczenia mózgu. W ciągu pięciu minut dostaję do rąk małe urządzenie i dwie bezprzewodowe słuchawki, w których Pablo wymienił chyba gumeczki, bo są nowiutkie.
Biegnę szybko do swojego pokoju i przebieram się w dres. Wkładam słuchawki i wciskam „play” na małym urządzeniu. Słyszę Still D.R.E. i lubię Pabla jeszcze bardziej, bo to moje ulubione nuty do treningów. Ustawiam maksymalną głośność i schodzę do piwnicy. Nie pamiętam, za którymi drzwiami była sala z bieżniami, więc otwieram każde po kolei. W pierwszym pomieszczeniu jest ścianka wspinaczkowa – nie moje klimaty. Za drugimi drzwiami – niezbędne hantle i ciężarki przydatne do pakowania dla takich osiłków jak Pablo. Otwieram trzecie drzwi. Moim oczom ukazuje się ring, a wokół niego porozwieszane worki bokserskie. Wbijam wzrok w matę ogrodzoną linami i wzdycham z tęsknoty za szkółką, w której trenowałam dwa razy w tygodniu, kiedy mieszkałam w San Francisco. Zamykam drzwi i przechodzę do czwartej sali, na której rozstawione są bieżnie. Podchodzę do pierwszego lepszego urządzenia. Stawiam na nim stopy i zerkam na panel, na którym można ustawić trasę, poziom szybkość i inne bajery. Mój palec zamiera nad przyciskiem „start”. Waham się przez chwilę. A chrzanić to.
Zeskakuję z bieżni i przechodzę do pomieszczenia, w którym stoi ring. Zaciągam się jego charakterystycznym zapachem. Skóra i pot. Podchodzę do wieszaka, na którym wiszą rękawice bokserskie. Wybieram najmniejsze, jakie udaje mi się znaleźć. Na półce zauważam bandaże, więc najpierw owijam knykcie taśmami, a później naciągam rękawice, które na szczęście mają rzepy, więc nie mam problemu z ich zapięciem. Muzyka dudni w moich uszach. Podchodzę do jednego z worków. Zamykam oczy i biorę kilka głębokich oddechów. Unoszę ręce jak do gardy i wyprowadzam pierwszy cios. Endorfiny i adrenalina od razu zaczynają mi krążyć we krwi. Wyprowadzam kolejny cios. I kolejny. Coraz szybciej, mocniej, bardziej agresywnie.
Tego właśnie potrzebowałam. Zresetować mózg.
TOMMASO
Po kilkugodzinnym locie samolotem w końcu jestem we Włoszech. Z lotniska odbiera mnie Dario i kilku moich ludzi. Przez całą drogę planujemy kolejne dni. Muszę spotkać się ponownie z Carterem, a w związku z tym, że ostatnio to ja byłem w tym zasranym San Francisco, tym razem Martin przyleci do Włoch i umówimy się w jednym z moich klubów. Moim zmartwieniem jest teraz brak medyka w naszych szeregach. Na miejsce Lina nie nadawał się nikt, kogo mi polecono. Postanawiam pomyśleć o tym jutro, bo dzisiaj matka zorganizowała rodzinny obiad, na którym będzie całe moje rodzeństwo. Patrizia z mężem, Nunzio z Silvią i małą Alejandrą, która urodziła się dwa dni po postrzeleniu Nunzia, Arturo z jakąś jego kolejną nową narzeczoną, moja matka i ja. Nie znoszę takich spotkań. Przy każdej tego typu okazji mamma i Patrizia wiercą mi dziurę w brzuchu o małżeństwo. Mam tego dość i dlatego postanowiłem powiedzieć dziś wszystkim o swoich planach.
Po czterdziestu minutach podróży jesteśmy już w mojej posiadłości. Mijam kilku z moich ludzi, witając się z nimi, po czym wchodzę do domu. Marszczę nos, wciągając zapachy wydobywające się z kuchni. Na samą myśl o tym, że zjem dziś idealny posiłek przygotowany przez Irene, cieknie mi ślinka. Przemierzam hol i staję w kuchni. Starsza kobieta wita mnie ciepłym uśmiechem. Rozmawiamy chwilę. Proszę Irene, aby nie informowała matki, że wróciłem. Mówiłem jej, że nie zdążę na rodzinne spotkanie, bo chciałem zrobić wszystkim niespodziankę. Ostatnio byłem tak zajęty, że nie miałem za wiele czasu dla swojej rodziny.
Przechodzę w stronę schodów, aby pójść na górę i odświeżyć się przed obiadem. Moją uwagę przykuwają dźwięki dobiegające z piwnicy. Spoglądam na zegarek. O tej porze raczej żaden z moich ludzi nie trenuje, a tym bardziej nie boksuje, bo słyszę dźwięk uderzeń. Schodzę na dół i widzę, jak Filippo prawie klęczy, nad nim pochyla się Dario, a wyżej głowę zadziera Pablo i wszyscy zaglądają przez szparę w drzwiach prowadzących do pomieszczenia z ringiem, a przy okazji szepczą między sobą. Postanawiam się do nich podkraść, choć przy moich gabarytach nie będzie łatwo, i wystraszyć tych durniów. Podchodzę do trzech głąbów i staję za nimi bezszelestnie. Już mam chwycić Pabla za kark, kiedy rzucam spojrzenie w głąb pomieszczenia, aby zobaczyć, czym są tak zafascynowani, i sam zastygam w bezruchu. Mrugam kilka razy, bo nie bardzo chce mi się wierzyć w to, co widzę. W worek bokserski z niesamowitą prędkością i siłą uderza… jakaś odwrócona plecami do drzwi kobieta.
– Co, do chuja? – wyduszam. 
Na te słowa trzech baranów wpatrujących się w – bądź co bądź – zgrabny tyłek, na którego widok mój fiut zapukał do rozporka, nagle podskakuje. Dario banią uderza w szczękę Pabla, który klnie, bo o mały włos nie odgryzł sobie języka. Pierwszy pociera czubek głowy, którym uderzył drugiego w brodę, a Filippo tylko się śmieje pod nosem. Drzwi zamykają się z delikatnym trzaśnięciem.
– Tommaso, kurwa, co ty robisz? – cedzi przez zęby wkurwiony Pablo, który pociera swoją brodę i wykrzywia szczękę w różne strony.
– To ja powinienem zapytać o to was, głąby, co wy robicie? Kto to jest? – wskazuję palcem na drzwi, za którymi boksuje nieznajoma mi dziewczyna.
– Podziwiamy widoki – szczerzy się Filippo, a ja klepię go w potylicę. 
Pierdoli coś pod nosem, a potem razem z Dariem odchodzi w kierunku schodów.
– Pytałem, kto to? – Kiwam głową na drzwi sali treningowej.
– Lekarka, którą porwałeś.
– Co ona tu niby robi?
– Boksuje. Oślepłeś od tej rosyjskiej wódki, Ti?
– Pablo! Pilnuj się, bo zaraz ty będziesz moim workiem treningowym. 
Unosi ręce w geście kapitulacji i głupawo się uśmiecha. Nie znoszę tego jego uśmieszku, bo mam wtedy ochotę wytrzaskać wszystkie zęby z tego jego zadowolonego ryja.
– Okej, okej. Sorry, wielki donie. Dobrze cię widzieć. – Klepie mnie po ramieniu i obaj się uśmiechamy. – Słuchaj, nie mówiłem ci przez telefon, bo nie byłem pewien, ale dzisiaj mój mózg połączył kropki i…
– Co połączyło kropki? – Wybucham gardłowym śmiechem, o mały włos nie opluwając mojego rozmówcy.
– Ach tak? – Słyszę urażony głos Pabla. Ktoś będzie strzelał focha. – Pierdol się, Ti. Nie chcesz wiedzieć, to nie. – Odwraca się i zmierza na schody. A ja, śmiejąc się, podążam za nim i próbuję go udobruchać, żeby podzielił się ze mną swoimi rewelacjami. Wielkimi susami ucieka, dając mi znać, że uraziłem jego męskie ego. Jakie to, kurwa, zabawne.
***
Stoję pod prysznicem. Ciepła woda przyjemnie spływa po moim ciele, rozluźniając mięśnie po tych kilku męczących dniach. Chwytam szampon i rozprowadzam płyn na włosach. Obmywam ciało żelem pod prysznic. Ręce, tors, brzuch i… Kurwa. Nie mogę wybić z głowy widoku tyłka boksującej dziewczyny. Mój fiut jest twardy, a każde wspomnienie widoku z piwnicy wzmaga erekcję. Czuję ból rozpierający jądra i wiem, że muszę sobie ulżyć. Już dawno żaden widok tak mnie nie podniecił, a to przecież była dziewczyna waląca w worek, w dodatku, obrócona do mnie tyłem. Popierdolone.
Dziesięć minut później stoję przed lustrem w łazience i myślę: golić się czy nie? Oto jest pytanie. Przeciągam ręką po swoim dwudniowym zaroście i stwierdzam, że nie mam ani czasu, ani chęci brać się za golenie. Przechodzę do garderoby. Całe szczęście, że nie muszę znów kisić się w tym pieprzonym garniturze, który w Rosji musiałem nosić codziennie. Podchodzę do szuflady, z której wyciągam białe bokserki. Wsuwam je na tyłek i rozglądam się po wieszakach. Wybór pada na białe, poszarpane w kilku miejscach, jeansy z szelkami. Zakładam je i zapinam nisko na biodrach, a szelki zwisają swobodnie z tyłu. Do tego wybieram prosty czarny longsleeve, którego rękawy podciągam do łokci. Na stopy wkładam krótkie skarpetki, których nie widać pod adidasami.
Wychodząc z garderoby, przeglądam się jeszcze w lustrze. Przeczesuję ręką wilgotny jeszcze artystyczny nieład na mojej głowie i spryskuję szyję oraz kark ulubionym zapachem. Zegarek na złotej bransolecie, który właśnie zapinam na swoim lewym nadgarstku, wskazuje piętnastą dwadzieścia. Na palec serdeczny prawej dłoni wkładam sygnet z wygrawerowaną literą „C”. Nosił go mój ojciec i dziadek, a przed nimi jeszcze inni capo naszej rodziny, więc ja też go noszę jako pamiątkę i symbol władzy w mojej rodzinie. Na nos nasuwam czarne Ray Bany. Chwytam lizaka z dużej szklanej misy stojącej na komodzie przy drzwiach, odpakowuję go i wpycham do ust.
Rodzino, przybywam.
ROSA
Po godzinnym boksowaniu prysznic był wielką przyjemnością. Dzięki takiemu intensywnemu treningowi oczyściłam głowę ze wszystkich myśli. Zdecydowanie lepiej i łatwiej mi je układać, gdy słucham dobrej muzyki i wykonuję jakąś aktywność fizyczną. Dziś zdałam sobie sprawę, że bardzo tęskniłam za boksowaniem. Dużo myślałam nad tą irracjonalną sytuacją. Jestem w wielkim domu z ludźmi, których znam zaledwie od ponad tygodnia i powinnam być przerażona. Tymczasem czuję się tu wyjątkowo spokojna. Lubię gospodynię tego domu, dogaduję się z wielkim gorylem, czyli Pablem. Silvia – pomimo naszego niefortunnego początku – teraz jest nastawiona przyjaźnie i nawet się dogadujemy. Mała Alejandra jest rozkoszna, a Nunzio wdzięczny za uratowanie życia, o czym zapewnia mnie na każdym kroku. Irene jest wspaniała i ciepła – jak babcia. Dziś poznam jeszcze córkę pani Coletti i jej męża oraz najmłodszego z jej synów – Artura. Jestem bardzo ciekawa tej dziewczyny. Z opowieści signiory wynika, że to barwna osoba. Rozważając to na spokojnie, stwierdzam, że uprowadzenie nie było wcale takim strasznym doświadczeniem. Poznałam fajną rodzinę, pomogłam uratować jedno życie, a drugiemu pomóc przyjść na świat. Dotrzymałam słowa, więc już za kilka dni będę wolna. Będę musiała wybłagać dyrektora szpitala, żeby mnie nie zwolnił, coś wymyślę, to akurat najmniejszy problem. Wyjaśnienie mojej matce to będzie nie lada wyczyn. Plusem tej całej sytuacji jest to, że dzięki tylu wrażeniom i intensywnie spędzonym dniom ani razu nie pomyślałam tutaj o… Sonii i, na brodę Merlina, o Adamsie.
Suszę włosy i pozwalam, aby kaskadą spłynęły na ramiona i plecy. Robię delikatny makijaż i wkładam okulary w złotych oprawkach. Szyję skrapiam wodą toaletową, którą otrzymałam od Nunzia i Silvii w ramach podziękowania. Nie chce wiedzieć, ile kosztowała, bo sam flakonik krzyczy „jestem drogi”, ale muszę przyznać, że wstrzelili się w mój gust. Zapach jest świeży, lekko ogórkowy. Miła odmiana od mojego kwiatowego zapachu, którego używałam od lat. Nie mam zbyt dużego wyboru w garderobie, więc decyduję się na białe, mocno przylegające do ciała jeansy, pod które zakładam hipstery w tym samym kolorze. Znalazłam czarną, delikatnie luźną bluzkę, której jedna strona opada nisko, odkrywając kawałek mojego wytatuowanego ramienia i ramiączko czarnego stanika. Na nogi nasuwam czarne air maxy. Jak na spore braki w szafie i obiad z rodziną tak zamożnych ludzi – wyglądam naprawdę nieźle.
Na parterze wychodzę przez wielkie szklane drzwi na patio, na którym Irene przygotowała stół do obiadu. Po kilku krokach dopada do mnie drobna dziewczyna i przytula z wielką, jak na taką drobinkę, krzepą.
– Cześć, jestem Patrizia, córka Ninetty i siostra Tommasa, tego, który cię tu przywiózł, a także tych dwóch dupków, co tam siedzą, ale ich chyba już poznałaś. – Odsuwa się ode mnie i wskazuje palcem na Nunzia i młodego chłopaka siedzącego obok niego, pokazując im przy tym język. – A to mój mąż Eduardo. 
Uśmiecham się do niej i kiedy mam się przedstawić, staję jak zahipnotyzowana. Pierwsze, co przykuwa moją uwagę, to jej oczy. Nigdy wcześniej nie spotkałam się z takim przypadkiem, choć kiedyś na studiach o tym słyszałam. Heterochromia, czyli różnobarwność tęczówek. U Patrizii prawe oko jest błękitne, a lewe brązowe, prawie kasztanowe. Później dostrzegam jej jasnobrązowe włosy ścięte na boba. Jest niska – ma mniej więcej metr sześćdziesiąt, i bardziej dziewczęce niż kobiece kształty. Już wiem, dlaczego prawie żadna część jej garderoby na mnie nie pasowała. Wracam znów do wpatrywania się w jej oczy. Wzrokiem przeskakuję z jednego oka na drugie. Chwilę przyglądam się temu zjawisku, a ona chichocze.
– Nie jesteś pierwsza, która mi się tak przygląda. Ale taka moja uroda, prawda Eduardo? – Uśmiecha się do swego męża szeroko i cmoka go w policzek, a on przytakuje, po czym mocno przytula żonę. Eduardo jest średniej budowy i przeciętnego wzrostu mężczyzną o typowo włoskiej urodzie. Ciemna karnacja, ciemne oczy i ciemne, dłuższe włosy. Porównując ich wzrost, ma mniej więcej metr osiemdziesiąt. Uśmiecham się do nich obojga.
– Przepraszam, że się gapię. Ale jesteś pierwszą osobą z heterochromią, którą spotykam. Fascynujące doświadczenie. – Uśmiecham się. Z tego wszystkiego zapomniałam się przedstawić. – Jestem Rosa i znalazłam się tu przypadkiem. No i nie poznałam jeszcze dwóch twoich braci. 
W tym momencie podchodzi do mnie mężczyzna, na którego wskazywała Patrizia. Drogą dedukcji stwierdzam, że to musi być Arturo.
– Właśnie teraz poznajesz jednego z jej braci, lalka. Jestem Arturo. I chyba nie jesteś tu przypadkiem. A jeśli jesteś, to chętnie sprawię, żeby ten przypadek okazał się bardzo przyjemnym zbiegiem okoliczności. – Wyciąga do mnie rękę na znak powitania. Wymuszam uśmiech, bo nie chcę komentować tego żenującego tekstu, i ściskam jego dłoń trochę mocniej, niż zamierzałam. Lekko się dziwi, a na jego twarzy pojawia się grymas.
– Rosa. I nie mów do mnie, lalka, słońce. Nadęci chłopcy nie mają u mnie szans – odszczekuję, ale z gracją i przyklejonym do twarzy szerokim uśmiechem. 
Puszczam jego rękę, chłopak czerwieni się, a wszyscy pozostali wybuchają śmiechem – nawet signiora Ninetta i Irene, która na stole postawiła właśnie kolejne z wielu dań. Wnioskuję, że była to dla niego nowość. Arturo to młodsza kopia Nunzia. Jakby był przekalkowany – dosłownie. Kształt twarzy, włosy, budowa. Dzięki Bogu, bo już myślałam, że w tej rodzinie karmią Bóg wie czym i rosną same wielkoludy, takie jak Pablo.
– Mama mówiła, że jesteś idealna i wyjątkowa. I miała rację – rzuca ni z gruszki ni z pietruszki Patrizia. O co chodziło? Jak to ja idealna? Czy tylko mnie ta cała sytuacja wydaje się dziwna? Powinnam zapytać, ale się jednak powstrzymuję. Nie wiem, czy chcę znać odpowiedź.
Podchodzę do trzymającej małą Alejandrę Silvii, która usiadła na uboczu, wygrzewając się w popołudniowym słońcu. Matka płaczącej dziewczynki wpycha mi wręcz na siłę małą na ręce, więc biorę wyjące zawiniątko i układam ją sobie na jednym ramieniu, a wolną dłonią głaszczę jej pulchny, jasnoróżowy policzek. Kołyszę się, przestępując z nogi na nogę, w nadziei, że mała zaśnie lub chociaż się uspokoi. I po chwili tak się właśnie dzieje. Rozmawiamy chwilę. Silvia opowiada, jaki mała ma apetyt, o tym, że prawie nie śpi, bo praktycznie cały czas chce ssać pierś. Widać, że jest zmęczona pierwszymi dniami macierzyństwa. Ale przecież nikt nie obiecywał, że bycie matką będzie łatwe.
– Moi kochani, zapraszam do stołu! – nawołuje signiora Coletti. Wolną ręką pomagam Silvii wstać z leżaka ogrodowego, na którym siedzi, a w drugiej nadal trzymam małą Alejandrę. Jest urocza i śpi tak spokojnie. Błagalny wzrok Silvii mówi: „potrzymaj ją jeszcze”, więc nie oddaję jej maluszka, a ona w niemy sposób wyraża wdzięczność. Obracam się przodem do stołu. Nadal patrzę na małą buźkę kruszynki śpiącej w moich ramionach.
– Hola, hola. A może poczekacie na mnie? – Głośny i lekko zachrypnięty męski głos rozlega się po ogrodzie. Unoszę głowę. Oślepia mnie światło słoneczne, ale dostrzegam zarys sylwetki mężczyzny.
– Donie Tommaso, skarbie, mówiłeś, że nie przyjedziesz! – Pani Coletti staje na palcach, mimo że jest w szpilkach, a przybyły mężczyzna pochyla się i całuje ją w policzki. Chwila. Czy ona powiedziała „don”?
– Mamma, chciałem zrobić wam niespodziankę i, jak widać, chyba się udało. A przy okazji mam wam coś do ogłoszenia, ale takie rewelacje po obiedzie. – Przytula ją, po czym idzie w drugim kierunku i wita się z Nunziem, Arturem i Eduardem mocnym uściśnięciem ręki, jak na samców przystało. Patrizia podskakuje i uwiesza się postawnemu mężczyźnie na szyi, a on oplata ją w talii i ściska tak mocno, że dziewczyna krzyczy, śmiejąc się przy tym, że ją zaraz udusi. Odstawia ją więc na ziemię, a ona bierze go za rękę i ciągnie w stronę moją i Silvii.
– Chodź, niedźwiedziu. Rosa mówiła, że jeszcze nie poznała wszystkich moich braci. Dziwne, ciebie powinna znać, bo przecież wepchnąłeś ją do swojego krowiastego samochodu i skazałeś na spędzanie tu czasu. A więc, Roso, to jest don Tommaso, mój brat bliźniak. – Podchodzi do nas, przyprowadzając ze sobą dosłownie „niedźwiedzia”. Jeśli mówiłam, że Pablo to wielkolud, to właśnie przyznaję się do błędu.
Przede mną staje bardzo wysoki mężczyzna. Rękawy, które niedbale podwinął do łokci odsłaniają jego przedramiona. Prawe jest wytatuowane, a na lewym nie ma żadnego rysunku. Przenoszę wzrok wyżej i pierwszy raz mam przed oczami klatkę piersiową jakiegokolwiek mojego rozmówcy. Jestem wysoka, dlatego to mnie zaskakuje. Zerkam jeszcze wyżej. Prawą połowę szyi pokrywa czarny tatuaż. Wiodę wzrokiem dalej ku górze i zatrzymuję się na twarzy. Mrużę powieki, próbując dostrzec oczy ukryte za czarnymi okularami. Patrizia chyba zauważa, że silę się na dopatrzenie gałek ocznych jej brata, więc szturcha go łokciem. Załapując aluzję, mężczyzna ściąga okulary, a ja napotykam wzrok mojego porywacza. Jego oczy są lustrzanym odbiciem oczu Patrizii. Prawe jest ciemnokasztanowe, a lewe błękitne – jak niebo. Stojący przede mną mężczyzna ma szeroką szczękę pokrytą kilkudniowym, czarnym zarostem. W brodzie dostrzegam ledwie zauważalny dołeczek. W ustach, które nie są przesadnie duże, trzyma lizaka, a patyczek wystaje mu z prawego kącika i od tego właśnie kącika ciągnie mu się blizna aż do połowy policzka. Pod zarostem wydaje się niewidoczna, ale delikatna biała rysa nie umyka mojemu wzrokowi. Nos jest zgrabny i dopasowany do reszty twarzy, choć ma niewielką górkę pośrodku, charakterystyczną dla złamania. Ma niemal czarne, miejscami przyprószone siwizną, włosy – przystrzyżone krótko po bokach i dłuższe na czubku głowy, jakby były potargane przez wiatr.
Gapię się jak mysz na ser, a on nie ucieka wzrokiem. Wydaje mi się nawet, że z każdą sekundą wzajemnego patrzenia na siebie jego spojrzenie nabiera intensywności, dzikości. Jest to najbardziej magnetyczne spojrzenie, jakie kiedykolwiek widziałam w swoim dwudziestopięcioletnim życiu.
I przysięgam, że gdzieś już to spojrzenie napotkałam.
TOMMASO
Wpatruję się głęboko w oczy dziewczyny, która stoi przede mną, trzymając moją bratanicę na rękach. Są w kolorze intensywnej zieleni i odnoszę wrażenie, że kiedyś już w nie patrzyłem. Przyglądam się jeszcze baczniej twarzy dziewczyny. Nie dostrzegam tyle makijażu, co u Marisy. Wzdrygam się na myśl o tym chodzącym plastiku. Kurwa, dlaczego w tej chwili pomyślałem o Marisie i porównałem je do siebie? Rosa ma wąski, niewielki, lekko zadarty nos i idealnego kształtu oraz rozmiaru usta, które wydają się niesamowicie miękkie. Jej włosy mają kasztanowy kolor i sięgają do bioder. Chyba pierwszy raz w życiu widzę tak długie włosy. Lustruję dziewczynę od góry do dołu. Widzę jej ramię i przedramię – pokryte są tatuażami. W moim środowisku to rzadkie, żeby dziewczyna była wytatuowana, bo po pierwsze: ponoć im nie wypada, a po drugie: większość z nich bałaby się bólu. W świecie mafii to raczej mężczyźni pokryci są rysunkami. Oglądam ją dalej i dostrzegam idealnie kształtne ciało – długie, szczupłe nogi, idealne biodra, wąską talię i pełny biust. Pewnie jest sztuczny, ale nie zmienia to faktu, że wygląda świetnie spod materiału czarnej bluzki. Nie mogę oderwać oczu od lekarki, którą porwałem kilkanaście dni temu. Dziwne, że Pablo nie powiedział mi, że to taka apetyczna sztuka. Głąb. Gdybym to wiedział, na pewno poznałbym ją dużo, dużo wcześniej. Kiedy tak trzyma małą Alejandrę na rękach, wygląda uroczo i gdyby nie to, że jestem nieczułym gangsterem, pewnie pomyślałbym, że byłaby idealną panią Coletti i matką dla moich dzieci, które chciałbym kiedyś mieć. Kurwa, przecież właśnie o tym pomyślałem!
Wspomnienie o dzieciach wyrywa mnie z hipnotycznego wpatrywania się w nią, bo w sekundę pojawia się myśl z tyłu głowy, w której krąży Marisa – moja teoretyczna przyszła… żona. Po tych widokach zmieniam jednak zdanie i nie zamierzam realizować powziętego planu. Nie zniósłbym widoku plastiku w swoim domu, kiedy mogę patrzeć na takie piękne kobiety jak ta, która stoi przede mną.
– Jestem Tommaso. – Otrząsam się i przedstawiam dziewczynie, która wpatruje się prosto w moje oczy bez strachu, za to z odrobiną złości. Wyciągam dłoń.
– Rosa, wiesz, ta, co ją porwałeś spod szpitala i groziłeś, że odstrzelisz jej… jak to pięknie ubrałeś w słowa… „łeb”? Zamknąłeś jak więźnia, nie racząc nawet ruszyć do mnie swojego wielkiego cielska, żeby zobaczyć, kim jestem! – odpowiada głośno i z nutą sarkazmu, nadal patrząc mi prosto w oczy. Wyciąga swoją szczupłą dłoń, która znika w mojej i ją zaciska. Zdaje mi się, że chcę sprawić mi ból swoim uściskiem. To zabawne.
– Y… – Unoszę brwi i rozdziawiam usta, z których o mały włos nie wypada lizak. Porwałem ją spod szpitala, groziłem bronią. Zamknąłem ją tu na ponad tydzień, odcinając od świata, a ona jeszcze pyskuje. To dość ciekawe i w dodatku dla mnie zupełnie nowe doświadczenie. Matka miała rację i Rosa na pewno nie wie, kim jestem. Nawet nie wiem, co mam powiedzieć. Pierwszy raz w moim cholernym życiu nie mam pojęcia, co odpowiedzieć tej wyszczekanej dziewczynie. Wszyscy milczą i chyba czekają na moją reakcję. Normalnie posłałbym każdego, kto ośmieliłby się odezwać do mnie w ten sposób, tam, gdzie jego miejsce, ale teraz zupełnie nie umiem się zachować. Otwieram usta, zamykam. Znów otwieram i znów zmykam. Próbuję coś powiedzieć, ale za cholerę nic nie przychodzi mi do tego wielkiego łba. Niezręczną ciszę przerywa damski głos:
– Ha, no nie wierzę. Don Coletti chyba musi uzupełnić swój zasób słownictwa, bo wydaje mi się, że zabrakło mu teraz słów – szczerzy się Silvia.
– Cześć, Silvio. – Odrywam wzrok od pięknej, zadziornej Rosy i zwracam się do bratowej. Nachylam się i całuję w policzek. – A to pewnie moja mała bratanica? – Teraz pochylam się nad maleńkim zawiniątkiem, które trzyma na ramieniu Rosa. W tej samej chwili wyczuwam cudowny zapach tej kobiety, którym zaciągam się mimowolnie. Muszę się trochę opanować. Biorę małą Alejandrę w ramiona. Jest taka malutka, że prawie jej nie czuję, kiedy ją trzymam.
– Och! – Słyszę westchnienie dobiegające z mojej prawej strony. – Synu, musisz w końcu postarać się o swoje dzieci. Będziesz wspaniałym ojcem. – Jak zwykle to samo. Matka nie może odpuścić ani jednego spotkania bez tego ględzenia o rodzinie i dzieciach. Już mam jej odpowiedzieć, kiedy Alejandra zaczyna się wiercić i beczeć, jakby ją coś ugryzło. Nie mam pojęcia, co zrobić, więc oddaję dziecko z powrotem w ręce stojącej najbliżej mnie Rosy. Mała po chwili się uspokaja, a my wszyscy stoimy, przyglądając się młodej dziewczynie z zaciekawieniem. Od razu przypominają mi się słowa matki: „ona jest wyjątkowa”.
Siadamy do stołu. Zajmuję miejsce u szczytu, jak na gospodarza przystało. Stąd mam też dobry widok na wszystkich biesiadników. Nunzio siedzi na wózku i wygląda całkiem nieźle, biorąc pod uwagę fakt, że jeszcze jakiś czas temu był jedną nogą w grobie. Patrizia i Eduardo jak zawsze spijają sobie miłosny nektar z dzióbków. Ich miłość można wyczuć na kilometr, chociaż czasami odnoszę wrażenie, że mój szwagier nie jest szczery wobec mojej żony. Ale jak na razie rzygają miłosną tęczą, a ja zaraz będę rzygał, ale czymś innym. Arturo siedzi po drugiej stronie stołu. Sam. Miał być ze swoją narzeczoną, ale chyba naszemu rodzinnemu lowelasowi zwiała gołąbeczka. Wrzucam winogrono do ust i uśmiecham się pod nosem na myśl o moim młodszym bracie i jego jednorazowych narzeczonych. Jest ode mnie młodszy o dziesięć lat, a miał więcej kobiet niż ja. Rosa siedzi przy Silvii i nadal trzyma śpiącą Alejandrę w ramionach, co chyba jest na rękę mojej bratowej, która wygląda, jakby przejechał ją walec. Przyglądam się temu obrazkowi i, nie wiedzieć czemu, lekko wzdycham, co nie umyka uwadze mojej matki, która siedzi po mojej prawej stronie. Krzesło po lewej jest wolne.
– Mówiłam.
– Ale co? – pytam, udając, że nie wiem, o co jej chodzi, i sięgając po kolejne winogrono.
– Że jest wyjątkowa. A ty patrzysz na nią inaczej niż do tej pory na każdą inną kobietę. Czy to nie dziwne, Tommaso?
– Daj spokój, mamo, nie wiem, o czym mówisz. Nie znam jej, nie wiem, jaka jest. Co zabawniejsze, ona nie wie, kim ja jestem. Więc patrzę na nią inaczej, bo przyglądam się jej z czystą ciekawością. Tyle – rzucam na odczepnego w nadziei, że ta uparta kobieta da mi w końcu spokój. Mój błąd. Matka nachyla się blisko, tak, abym tylko ja słyszał to, co mówi:
– Westchnąłeś synu, nie zaprzeczaj. I nie bądź baranem, Tommaso. Matki widzą wszystko. I jak słusznie zauważyłeś, nie wie, kim jesteś, więc jeśli się zakocha, to nie w twoich pieniądzach ani we władzy, ale w tobie, skarbie.
– Jezu, kurwa, Chryste, mamma. Nie teraz – syczę i posyłam jej upominające spojrzenie, na co ona przewraca oczami. Ja pierdolę. Don, boss, mafiozo, którego matka karci i upomina, jak jakiegoś zasranego pięciolatka, i w dodatku nazywa baranem. Jeszcze chce mi szukać żony, jakbym, kurwa, sam nie umiał tego zrobić. Co za czasy. Pocieram twarz rękoma, przeczesuję włosy palcami i sięgam po półmisek z carbonarą. W tym samym momencie robi to Rosa. Moja duża dłoń nakrywa jej drobną, aksamitną rękę, a po moim ciele przechodzi prąd, który czuję w samych jądrach. I znów mój penis budzi się do życia. Upominam go w duchu: „mój przyjacielu, bądź grzeczny, nie przy stole”. Cofam rękę, pozwalając jej pierwszej nałożyć sobie potrawę. Rosa posyła mi mordercze spojrzenie, jakbym, kurwa jego mać, miał przewidzieć jej ruch i specjalnie chciał wychylić w tym samym czasie łapy. Matka pochyla się wyjątkowo nisko nad swoim talerzem, udając, że w nim dłubie i powstrzymuje śmiech. Już ja wiem, co chodzi po tej jej siwej głowie. Co za kobieta.
– Mówiłam – mówi dość głośno, a potem udaje, że kaszle i poklepuje się w klatkę piersiową, uśmiechając się przy tym głupawo.
Nasz obiad trwa wyjątkowo długo. Chyba dlatego, że każdy ma coś do powiedzenia. Toczy się swobodna rozmowa o wszystkim i o niczym. Już dawno nie czułem się tak wyluzowany i zrelaksowany jak dzisiaj. Uśmiecham się do siebie, patrząc na wszystkich członków mojej rodziny i cieszę się, że mam tych ludzi przy sobie. Nawet mojego rozwydrzonego, najmłodszego brata, który siedzi na drugim końcu stołu i zagaduje Rosę, a ona zbywa go słowem lub dwoma. Milkną na chwilę i sytuacja się powtarza. Obserwuję ich od kilku minut. Widzę, że towarzystwo Artura niekoniecznie jej pasuje. Znam swojego brata i doskonale wiem, jakie ma teraz myśli, w których główną rolę odgrywa Rosa. Jego wrodzony czar na nic się zda przy tej złośnicy. I dobrze, może choć jedna dupa nauczy go pokory.
Kiedy kończymy jeść danie główne, Irene przynosi deser. Beza Pavlovej wygląda rewelacyjnie. Jest wysoka, z dużą ilością białego kremu, na którym w artystycznym nieładzie poukładane są leśne owoce. Ślinka mi cieknie, bo wiem, jakie pyszności potrafi przyrządzić nasza gosposia. Biorę pierwszy kęs z łyżki, a moje podniebienie chyba właśnie ma orgazm.
– Irene… – zwracam się do starszej kobiety. – Gdybym był psem, zamerdałbym ogonem i podskakiwał przy twoich nogach, wielbiąc cię za tę pyszną bezę! – mruczę, wpychając kolejną łyżkę z deserem do ust.
– Tommaso – wtrąca moja matka – możesz merdać swoim ogonkiem i skakać z uwielbieniem  przy nogach Rosy, bo to ona dzisiaj piekła deser.
ROSA
Słowa pani Coletti sprawiają, że o mały włos nie połykam łyżki z deserem, a człowiek, do którego były skierowane, czuje się równie zażenowany, jak ja. Boże, miej mnie w swojej opiece. Wydaję dziwne dźwięki, a potem uderzam jedną ręką w klatkę piersiową. Łyżeczka wypada na środek stołu i wszyscy na mnie patrzą. Spalam się właśnie ze wstydu.
Cały czas pokasłuję, a mała Alejandra, śpiąca na moim ramieniu, budzi się i zaczyna kwilić. Silvia wstaje i zabiera małą, a ja zupełnie nie wiem, jak mam się zachować. Uspokajam się i podnoszę wzrok. Wszystkie pary oczu skierowane  są w moją stronę. Na pewno jestem czerwona. Na brodę Merlina.
– Ja mogę pomerdać swoim dużym ogonem w podziękowaniu, Roso.
– Arturo, akurat w tym przypadku nie możesz. Po moim, kurwa, trupie! – warczy mężczyzna siedzący u szczytu stołu. Spoglądam w jego stronę. Gdyby był czajnikiem, to teraz z jego uszu leciałaby para, wydając przy tym głośny gwizd. Wygląda, jak wściekły byk, tylko brakuje mu kolczyka w nosie. Wbija wkurwione spojrzenie w mojego młodego adoratora. Nie wiem dlaczego, ale dziwnie na to reaguję. Powinnam bać się tego faceta, a ja tymczasem zastanawiam się, co mu siedzi w głowie, i podnieca mnie to. 
Gdy najstarszy Coletti przenosi wzrok z Artura na mnie, speszona uciekam spojrzeniem raz w stronę signiory Coletti, raz w stronę Patrizii, szukając ratunku. Ucieszone zerkają to na mnie, to na Tommaso, a później znów na siebie. Wyglądają, jakby miały zaraz odtańczyć tu taniec hula. I to by było na tyle, jeśli chodzi o ratunek. Ja chyba naprawdę czegoś tu nie ogarniam.
– Tommaso, nie kuś bracie, nie kuś. I nie bądź psem ogrodnika. Przecież wiesz, że dopnę swego – prycha najmłodszy z braci Colettich i posyła prowokujące spojrzenie Panu Pięknemu. Co? Besztam się w myślach. Pomyślałam: „Panu Pięknemu”? Nie, nie…
– Dość! – Wściekły Coletti podnosi się ze swojego miejsca i podchodzi do Artura. Chwyta go za kark i wyprowadza z ogrodu. Młody szarpie się i macha rękami, ale jest niższy i drobniejszy niż jego najstarszy brat, więc nie ma szans. To jak walka między lwem a hieną i chyba nie muszę tłumaczyć, kto w tym duecie jest lwem. Obaj znikają za szklanymi drzwiami domu, a ja pewnie wyglądam, jakbym miała udar. Co. To. Było?
Zapada niezręczna cisza. Nikt się nie odzywa, a ja mam wrażenie, że czas zatrzymał się w miejscu. Patrizia i Ninetta nadal siedzą ucieszone, jakby wypiły herbatę z marychą, a ja nie do końca ogarniam sytuację. Ku mojej radości na patio wraca Silvia z wózkiem, w którym najwyraźniej usnęła mała Alejandra. Cała uwaga skupia się na niej. Co za ulga. Omiata wszystkich wzrokiem. Mruży oczy i wygląda, jakby nad czymś intensywnie myślała. Podnosi głowę i przygląda się nam wszystkim zdezorientowana.
– No co? – pyta zaciekawiona.
– Don Coletti chyba przepadł – mówi Nunzio rozbawionym głosem, po czym upija łyk soku pomarańczowego, a Silvia – podobnie jak dwie pozostałe kobiety – w sekundę szczerzy się od ucha do ucha. Zerka na Ninettę, później na Patrizię, aż w końcu wszystkie trzy wlepiają wzrok we mnie. Szukam ratunku i odpowiedzi u Nunzia, który jedynie wzrusza przepraszająco ramionami, nie dając mi żadnego wyjaśnienia.
Ten dom to istne wariatkowo.
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Rozdział XVIII

ROSA
Po obiedzie całe towarzystwo przeniosło się na ogromną ogrodową kanapę ustawioną w cieniu wielkich wierzb, a ja pomagam Irene ogarnąć naczynia. Artura gdzieś wcięło po sprzeczce z Tommasem. Jedynie wściekły Pan Pięk… to znaczy don Coletti zaszczycił rodzinę swoim powrotem i jak gdyby nigdy nic siedzi wygodnie na dużym, szarym ogrodowym fotelu. Wydaje mi się, że cały czas obserwuje, co robię, ale zdecydowanie łatwiej byłoby mi dostrzec, w którą stronę patrzy, gdyby zdjął te przeklęte czarne okulary. Co chwilę zerkam na obserwującego mnie – tak mi się wydaje – mężczyznę. Patyczek lizaka, którego trzyma w buzi przeskakuje z jednego kącika ust na drugi. Jest chyba uzależniony od tych słodkich przekąsek. Swoją drogą, nie myślałam, że jedzenie lizaków może być aż tak sensualne. Ciekawe, czy gdybym ja w ten sposób coś lizała, on zareagowałby z takim samym pożądaniem, jakie ogarnia mnie w tej chwili… Potrząsam głową i biczuję się w myślach, odganiając te sprośne obrazy migające mi w głowie. Kiedy Jonathan złamał mi serce, ledwo się pozbierałam. Nie zamierzam już popełniać tego błędu, tym bardziej że Tommaso to przecież mój porywacz! Pan Piękny jest jednak tak piękny, że schrupałabym go na drugi deser i na chwilę zapomniała o tym całym uprowadzeniu. Moje hormony dają o sobie znać, i to aż za mocno. Ile to ja już… Matko! Tyle czasu bez seksu! Och, moja cipka z chęcią poczułaby w sobie coś więcej niż moje palce. Powinnam kupić sobie wibrator albo… Znów spoglądam w jego stronę, a on w tym momencie łapie moje spojrzenie. Nieznacznie się uśmiecha, zupełnie jakby przeniknął do mojego mózgu i wiedział, o czym właśnie myślałam.
Zbieram ostatnie naczynia ze stołu. Nie chce mi się już biegać dookoła blatu, więc pochylam się i sięgam po nie przez stół. Muszę się przy tym wspiąć na palce, żeby chwycić talerz stojący najdalej po drugiej stronie. W tym samym momencie dostrzegam z boku, że zza drzwi domu wyłania się najmłodszy Coletti i wlepia gały w mój tyłek. Mało mu przygód na dzisiaj? Pan Pię… to znaczy Coletti pewnie zaraz znów odstawi jakąś szopkę, umoralniając brata. Kiedy Arturo się zbliża, złość opada, a zastępuje ją… coś w rodzaju współczucia? Na brodę Merlina. Ma lekko opuchnięte oko, a pod nim widać zarys rozlewającego się siniaka. Co za zwyrol z tego Colettiego, żeby tak urządzić młodszego brata. Przecież to było tylko głupie gadanie!
– Nic ci nie jest? – pytam go ze współczuciem. 
Nie lubię tego młodego chłopaka, bo jest zadufanym w sobie lalusiem, który uważa, że może mieć każdą panienkę, ale mimo wszystko przykro mi, że oberwał z mojego powodu.
– Teraz cię to obchodzi? Pierdol się. Niedostępną udajesz. Cnotka niewydymka – syczy przez zaciśnięte zęby.
– Słucham? – Odstawiam naczynia z powrotem na stół i ponownie odwracam się do Artura.
– Słuchaj dalej.
– Jaki ty masz problem, co? – Zakładam ręce na piersi i posyłam najbardziej mordercze spojrzenie, jakie tylko mogę. Młody Coletti podchodzi bliżej. Stoimy dosłownie krok od siebie i mierzymy wzrokiem.
– Nie wiem, o co tak się piekli Tommaso i czym podniecają się matka z Patrizią. Według mnie jesteś jak każda dupa i powinnaś tu teraz być przede mną na kolanach. Tam, gdzie miejsce każdej pyskatej dziwki.
Właśnie zapalił moją małą czerwoną lampkę. Zdecydowanie za mało mu przygód na dzisiejszy dzień. Ooo. Ja ci pokażę pyskatą dziwkę. Tym razem to ja podchodzę bliżej, opieram obie ręce o jego klatkę piersiową, jakbym próbowała go uwieść. Przygryzam usta i widzę, jak młody Coletti unosi triumfalnie kąciki ust. Jego szyderczy uśmiech sprawia, że moja krew jeszcze bardziej wre. Ale ze złości, nie z podniecenia.
– Więc o to chodziło? Mam paść przed tobą na kolana? – mruczę niczym kocica podczas rui. Takich uwodzicielskich dźwięków nauczyłam się chyba od… Sonii.
– Mhmmm. – Młody potakuje głową. Bang. Złapał haczyk. Wydaje się niczego nieświadomy, więc kontynuuję. 
– I pewnie ssać twój, jak to określiłeś, „duży ogonek”, aż będę się nim dławić? – Ponownie kiwa głową, a ja przybliżam swoje usta do jego ust i kiedy słyszę przyśpieszony oddech Artura, wiem, że jest podniecony. Przygryzając wargi, opieszale przesuwam wzrok ku rozporkowi stojącego przede mną faceta i dostrzegam wybrzuszenie. Idealnie. Zanim ma szansę się zorientować, dostaje solidnego kopa w swój „ogonek” i to on osuwa się przede mną na kolana. Krzyczy na całą gębę, wyzywając mnie, a ja pochylam się tak, żeby jego twarz była na równi z moją.
– Nie jestem żadną pompą ssącą, żebym miała paść przed tobą na kolana i ssać twojego fiuta, a teraz… – prostuję się i wygładzam bluzkę, która się delikatnie podciągnęła – teraz to ty, Coletti, klęczysz przede mną jak dziwka. I gdybym miała kutasa wepchnęłabym ci go do tego niewyparzonego ryja, aż wyszedłby ci dupą.
Roso Provenzano! Umyj usta mydłem, bo bluźnisz!
TOMMASO
Nadal wkurwiony gadaniem swojego brata wiercę się na ogrodowym fotelu. Obserwuję, jak Rosa pomaga Irene sprzątać po naszym posiłku. Lizaka, którego mam w ustach, przerzucam z prawej na lewą stronę. Widzę, jak spogląda na mnie ukradkiem. Pierwszy raz w swoim ponad trzydziestoletnim życiu chciałbym wejść do głowy jakiejś kobiety i wiedzieć, co o mnie myśli. Co myśli o mojej rodzinie. A propos rodziny. Cholerny Arturo, któremu wiecznie mało. Nie żebym miał jakiś problem z tym, że lubi seks i wydymałby wszystko, co rozkłada nogi, ale wolałbym… Po prostu niech trzyma swojego fiuta w spodniach z daleka od Rosy.
Przyglądam się zielonookiej dziewczynie, gdy pochyla się nad stołem i sprytnie zbiera talerze. Kiedy staje na palcach, sięgając po naczynia stojące na drugim brzegu stołu, jej pośladek wydaje się jeszcze bardziej krągły, a noga długa do samej szyi. W rozporku robi mi się ciasno. Cholera, zwariuję dzisiaj, naprawdę, kurwa, zwariuję.
Arturo wychodzi z domu i staje na patio. Ślimak gapi się na jej tyłek i pewnie wyobraża, jakby ją rżnął na pieska opartą o ten blat. Podchodzi do niej i rozmawiają chwilę. Mój brat wydaje się wkurwiony, a przynajmniej jego mina na to wskazuje. Obym nie musiał obić mu gęby z drugiej strony, bo matka się wścieknie, że zachowujemy się jak dwa koguty. Kiedy już się względnie opanowałem, obserwując zgrabne ruchy lekarki, ona znów dolewa oliwy do ognia. Popierdoliło jej się w główce? Jeszcze przed chwilą cisnęła mojemu bratu, a teraz opiera się o niego, jakby chciała, żeby ją zerżnął? Co jest, do jasnej cholery? Arturo cwaniacko się uśmiecha. Znam ten uśmiech. To triumf. Kolejna ofiara poległa w bitwie. Jezu, kurwa, Chryste, a ja głupi… Ona jednak jest jak każda inna. Rozłoży nogi po kilku chwilach. Matka się myliła. Zajebiście, donie, coś ty sobie myślał. Nie reaguję i nadal ich obserwuję. Rosa szepcze mu coś oparta dłońmi o jego klatkę piersiową i przygryza wargi. Już mam wstać i przerwać to kurewskie przedstawienie, kiedy nagle mój brat dostaje w krocze i pada na kolana krzycząc i klnąc po jej adresem. Wszyscy odwracają głowy w stronę patio i razem ze mną obserwują tę wręcz absurdalną scenę. Dziewczyna pochyla się i szepcze coś mojemu bratu do ucha, a następnie prostuje się i mówi na tyle głośno, że dociera do nas wszystko, co właśnie przekazuje Arturowi:
– Nie jestem żadną pompą ssącą, żebym miała paść przed tobą na kolana i ssać twojego fiuta, a teraz… – wygładza sobie bluzkę. – Teraz to ty, Coletti, klęczysz przede mną jak dziwka. I gdybym miała kutasa, wepchnęłabym ci go do tego niewyparzonego ryja, aż wyszedłby ci dupą! – informuje go, po czym odchodzi i znika za szklanymi drzwiami domu.
Ha. Uśmiecham się szeroko sam do siebie i ponownie wygodnie moszczę w fotelu. Ależ ona ma charakterek. Pewnie gdyby wiedziała, z kim ma styczność, nie miałaby tyle odwagi, aby odpyskować mi czy mojemu bratu. Nie miałaby odwagi zaatakować Artura w jego domu, wiedząc, że mógłby odstrzelić jej śliczną główkę tu i teraz, gdybym na to pozwolił. Ale nie pozwolę. Cholernie interesuje mnie ta dziewczyna i jeszcze bardziej upewniam się w tym, że Marisa byłaby najgorszym z możliwych wyborów. Nie potrzebuję takiego dennego plastiku jak ona. Potrzebuję takiego wulkanu jak Rosa. Problem polega jednak na tym, że to cholerna Marisa należy do naszego świata i to ją muszę poślubić.
Nadal cieszę się jak głupi do sera. Matka z Patrizią zerkają na siebie, a potem na mnie. W ułamku sekundy przybieram kamienną twarz dona Tommaso, ale obie zdążyły już dostrzec moją szybką i wymuszoną zmianę. Te dwie wariatki szczerzą się jeszcze bardziej niż ja przed chwilą. Patrizia unosi dwa kciuki i pokazuje je w moją stronę. Ninetta bierze z niej przykład i robi to samo. Te czarownice chyba się czegoś naćpały. Wyszczerzam zęby w odpowiedzi, unoszę obie ręce do twarzy i pokazuję im środkowe palce w geście odwzajemnienia, na co wybuchają głośnym śmiechem i odwracają się do Eduarda, Nunzia oraz Sylvii.
Ja pierdolę, zabijcie mnie. Ja na pewno jestem podrzucony. Gdzie podziała się moja normalna rodzina?
***
Po sytuacji sprzed kilku chwil wracamy do rozmów. Rosa zniknęła w kuchni razem z Irene. Uparła się, że pomoże jej przygotować kawę. To w sumie całkiem urocze, że nie posadziła tyłka razem z nami, tylko bezinteresownie pomaga gosposi. Chociaż może po prostu woli towarzystwo jej niż mojej szurniętej rodzinki. Arturo siedzi z nami i jest wkurwiony jak bulterier. Co chwila posyła mi złowieszcze spojrzenia i pewnie myśli, że się wystraszę. Niedoczekanie.
– Donie Tommaso, synu. Wspominałeś, że chcesz nam coś obwieścić po obiedzie.
– Tak, mamo – wzdycham, zakładam okulary na czubek głowy i pocieram twarz dłońmi. Nie mam wyjścia, matka ma rację. Już dawno powinienem się ustatkować. – Przemyślałem to, co mówiłaś ostatnio… – urywam, bo moją uwagę przykuwa ruch za plecami matki. To Rosa kroczy z tacą, na której niesie kawę. Zawieszam na niej na chwilę swój wzrok. Cholera, nie ma się do czego przyczepić. Nawet gdybym chciał, nie mogę powiedzieć, że jest brzydkim kaczątkiem. Przyglądam się, jak z gracją niesie tacę pełną filiżanek. Jej długie, smukłe nogi z każdym krokiem przybliżają to apetyczne ciałko w naszą stronę.
– I…? – Z hipnozy wyrywają mnie słowa matki. 
Rosa mija wszystkich siedzących i zbliża się w moją stronę. Zapewne Irene poinstruowała ją, że najpierw powinna postawić kawę przede mną, choć wcale bym się nie pogniewał, gdyby zrobiła to w innej kolejności. Później mogłaby mnie przepraszać na kolanach… Odganiam te myśli i odwracam się do matki. Dobra, nie ma odwrotu, nie mogę się rozmyślić jak baba. Tommaso, zniesiesz to.
– I postanowiłem, że ożenię się z Marisą.
– Tommaso, popieprzyło cię? Z tym plastikiem?!
– Chryste, mamma. Sama chcia… Aaała. Kurwa!!!
ROSA
– Tommaso, popieprzyło cię? Z tym plastikiem?! – krzyk signiory Coletti roznosi się z pewnością po całej okolicy, a ja z wrażenia upuszczam tacę z gorącą kawą wprost na plecy… Tommasa Colettiego. 
Mój Boże, moje dni są policzone. Co ja bredzę. Jakie dni? Minuty!!!
– O Boże, przepraszam. Wystraszyłam się. Ściągnij koszulę – mówię spanikowana, próbując uratować sytuację. I to jak żałośnie uratować! Zgromadzeni faceci milczą, a Patrizia i matka Tommasa z uśmiechniętych wariatek zmieniły się w przestraszone dziewczynki, które histerycznie piszczą. Co jest ze mną nie tak? Ratowałam życie Nunzia, żebym sama mogła przeżyć, a teraz robię nieudolny zamach na właściciela tego domu i za chwilę pewnie zginę przez swoją głupotę.
– Nie ma, kurwa, mowy!!!
– Ściągaj, powiedziałam! – krzyczę i w tym momencie zapada cisza. 
Żadna z kobiet już nie jazgocze. Siedzą z wybałuszonymi ze zdziwienia oczyma. Faceci dla odmiany maja otwarte usta, a przyczyna całego zamieszania zabija mnie właśnie wzrokiem. Nie mogę teraz okazać słabości, bo odstrzeli mi łeb tu i teraz, na tej trawie. A może właśnie powinnam paść na kolana i błagać o litość? Nigdy, nie tak mnie wychowano! Jestem Provenzano, Rosa Provenzano i nie będę się kajać nawet w ostatnich minutach życia. Stoję z zaciśniętymi na biodrach pięściami i mrużę oczy, robiąc surową i wściekłą minę, a w duchu modląc się, żeby chociaż odesłali moje zwłoki rodzicom. 
Coletti patrzy mi prosto w oczy, po czym wstaje i prostuje się. Nawet na sekundę nie odrywa spojrzenia od moich źrenic, a ja nie jestem gorsza i także nie spuszczam z niego wzroku. Kiedy stoi tak nade mną, wielki i dominujący, wydaje się jeszcze wyższy niż w rzeczywistości. Albo to ja tak zmalałam ze strachu. Na brodę Merlina, dasz radę – pocieszam się w myślach i nadal zostaję w roli surowej matki włoszki. Tommaso bez przerwy patrzy mi w oczy, a nasze spojrzenie przerwane jest tylko na moment, w którym ściąga koszulkę. Wyciągam rękę i pokazuję palcem na drzwi do domu:
– Tam! 
Zamierzam opatrzyć mu to oparzenie, żeby nie została blizna. Pomimo naszych skrzyżowanych spojrzeń dostrzegam jego zaciskaną ze złości szczękę i nawet ten widok jest nieziemski i podniecający.
Powiedzieć o pozostałych, że są „zaskoczeni” byłoby niedomówieniem. Nie wiem nawet, jak mam określić emocje, które malują się na twarzach widzów tego zdarzenia. Ponieważ zdębieli, nie widzą, że ja w środku drżę jak osika. 
Wielkolud chyba zrozumiał aluzję i kieruje się we wskazaną stronę. Nie czekając, aż się rozmyśli, podążam za nim. Reszta milczy. Kiedy z idealnie przystrzyżonego trawnika wkraczamy na patio, za naszymi plecami rozlega się gardłowy, histeryczny śmiech. Nie muszę się odwracać, bo wiem, że siedzi tam tylko jeden idiota. Tommaso zatrzymuje się i odwraca. Jak mniemam, chce zawrócić, żeby zamknąć gębę Arturowi, ale zagradzam mu drogę. Mierzymy się wzrokiem, a ja mam wrażenie, że stoimy tu wieczność.
– Daj spokój. To idiota, któremu mózg wypłynął razem ze spermą – mówię spokojnie, żeby nie rozwścieczyć go jeszcze bardziej i albo mam omamy, albo on właśnie złagodniał. A nawet zdawało mi się, że jego usta jakby drgnęły w lekkim uśmiechu. Kiwa głową na zgodę i rozluźnia swoje spięte ze złości ciało.
– Cipa! – wypala znów Arturo, podsycając i tak już gorącą atmosferę. Wszyscy doskonale wiedzą, że młody igra dziś z ogniem i za wszelką cenę chce wkurzyć Tommasa.
– Arturo, uwierz, nie ma tu większej cipy od ciebie – wypowiadając te słowa, nie odwracam się w stronę Włocha, któremu chyba życie nie jest dziś miłe. 
Patrzę za to głęboko w dwie nieziemsko piękne niebiesko-brązowe tęczówki. Zdaje się, że właśnie przepadłam. Jestem zgubiona. Niedawno posklejane serce właśnie zabiło szybciej do mojego oprawcy. Jestem na siebie wściekła, że podoba mi się taki dupek jak Coletti. Przystojny, ale nadal dupek.
***
Schodzimy do sali, w której niedawno operowałam Nunzia. Mężczyzna od dwóch dni sypia co prawda z Sylvią na piętrze, ale przychodzi tu na badania i zmiany opatrunków, więc pan i władca tego domu niczego stąd nie zabrał.
– Usiądź, proszę – zwracam się łagodnie do Tommasa i wskazuję na cholernie niewygodną kozetkę, po czym wyciągam z chłodni kompres.
– To ty umiesz prosić? – rzuca w moją stronę Coletti z cwaniackim uśmiechem, ale siada na miejscu, które mu wskazałam i krzywi się oraz wierci przez chwilę. 
– Oczywiście, że umiem. Teraz jesteś moim pacjentem. Jestem Rosa i będę dzisiaj twoim lekarzem. – Szczerzę się, a Tommaso pytająco unosi jedną brew. Paradoks. Automatycznie przypomina mi się sytuacja z Pablem. Zareagował tak samo. – Mówię tak zawsze do swoich małych pacjentów, żeby mniej się bali – wyjaśniam.
– Ale ja się nie boję – napina szeroką klatkę piersiową, jakby chciał jeszcze bardziej pokazać, jaki jest męski – i nie jestem małym chłopcem.
– Małym może i nie… – lustruję od góry do dołu jego lekko umięśniony brzuch i przechodzę wyżej na mięśnie klatki piersiowej, które oddziela dość głęboki rowek, a potem ramiona, które najwyraźniej trenuje częściej niż brzuch. Prawa część klatki piersiowej i brzucha pokryta jest niesamowitymi tatuażami zupełnie tak, jak prawa ręka i prawa strona szyi… – ale nadal chłopcem – dodaję po chwili, otrząsając się z zachwytu.
– Ja pierdolę, mówisz jak moja matka. – Na jego twarzy zaczyna malować się dyskretny uśmiech. – A uwierz mi, że jedna Ninetta Coletti w zupełności mi wystarczy – dodaje i jeszcze szerzej się uśmiecha, wyszczerzając swoje idealnie równe, białe zęby. Jego oczy błyszczą, a w policzkach pojawiają się dołeczki. Nie wygląda już tak strasznie, jak jeszcze parę chwil temu. Teraz to po prostu przystojny facet, a nie groźny porywacz. Co nie zmienia faktu, że nadal czuję do niego urazę za tę całą chorą akcję. 
– Nie przeklinaj! – Chyba zaskoczyłam go swoją uwagą, bo aż znieruchomiał. Rosa, weź pilnuj tego, co mówisz i jak mówisz. Chcąc wybrnąć z niezręcznej sytuacji postanawiam nawiązać do jego matki. – Skąd ja to znam… Moja matka pewnie terroryzuje teraz pół globu, bo od tygodnia nie dałam znaku życia. Potrzebuję chociaż pięciu minut, żeby z nią porozmawiać i zapewnić, że wszystko ze mną w porządku.
Tommaso wygląda teraz, jakby intensywnie myślał. Trybiki zapewne pracują pełną parą. Ja skupiam się na oparzeniu, które wygląda mniej groźnie, niż mogłoby się wydawać, kiedy weźmie się pod uwagę ilość kawy, którą wylałam na jego plecy. Blizna, jeśli zostanie, najprawdopodobniej będzie prawie niewidoczna.
– Miałem dzisiaj z tobą o tym porozmawiać. Mam zamiar jutro odwieźć cię do domu. Wywiązałaś się z umowy, Nunzio żyje. Na konto dostałaś przelew za opiekę medyczną. Mam nadzieję, że taka rekompensata za niewygodne warunki pracy wystarczy.
– Przelew? – pytam zdziwiona.
– Przelew. Wiesz, robisz klik na komputerze – zabawnie obrazuje imitację myszki i klika w powietrze – i na twoim koncie pojawiają się cyferki, a z mojego znikają.
– Dziękuję, że mi wyjaśniłeś, bo jak żyję dwadzieścia pięć lat na tym świecie, nie miałam pojęcia, jak to działa. – Robię minę, jakby naprawdę jego wywód był dla mnie ogromną dawką wiedzy. Parska śmiechem, a ja idę w jego ślady. Śmiejemy się chwilę, po czym oboje milkniemy. Poważnieję i przypominam sobie, kim on jest. Moim porywaczem, a w dodatku donem. Chyba powinnam być bardziej grzeczna, jeśli chcę wrócić do domu cała i zdrowa.
– Panie Coletti, pana brat nie jest jeszcze w pełni sprawny. Potrzebuje rehabilitacji i dobrej opieki medycznej – wypalam zupełnie bez namysłu. 
Tommaso mruży oczy. Przygląda się przez chwilę.
– Panie Coletti? – Unosi zdziwiony brwi. – Przed chwilą krzyczałaś na mnie, jakbym był pięcioletnim, rozwydrzonym bachorem. Rozkazywałaś mi przy mojej rodzinie i pracownikach, a teraz „panie Coletti”?
– Przepraszam jeszcze raz, poniosło mnie. Przeproszę przy wszystkich, jeśli pan tego będzie wymagał. – Najwyraźniej rozbawiłam czymś swojego pacjenta, bo znów prycha.
– Nie potrzebuję twoich przeprosin. Jesteś pierwszą i ostatnią kobietą, poza moją matką oczywiście, która rozmawia ze mną w tak bezpośredni sposób. Większość się mnie boi, więc, biorąc pod uwagę, że przed chwilą skarciłaś mnie jak gówniarza, to mówienie do mnie teraz per „pan” jest śmieszne. A więc… Zaczynamy jeszcze raz. Tommaso Coletti, miło mi.
– Rosa. Rosa Provenzano. – Wyciągam rękę do wielkiego mięśniaka siedzącego przede mną, a on ściska moją drobną dłoń. – A wracając do Nunzia. Czy znalazłeś już lekarza, który będzie się nim opiekował? – Tommaso kręci głową. – Bo mogę poprowadzić jego leczenie do końca – oznajmiam, a Tommaso wydaje się zaskoczony moimi słowami, tak samo jak ja sama, bo przecież zostałam tu porwana, a nie przyszłam z własnej woli. Nie czuję się tu jednak jak więzień, a wręcz przeciwnie. Patrzymy przez chwilę na siebie. Twarz Tommasa jest pogrążona w skupieniu. Przekręca głowę i mówi niskim głosem:
– Roso… Roso… Roso… Chcesz mi powiedzieć, że mam cię tu nadal przetrzymywać? 
To, jak trzykrotnie wypowiada moje imię, sprawia, że na moim ciele pojawiła się gęsia skórka. Wszędzie. Jego ton zdradza również, jak bardzo jest zdziwiony moją deklaracją. Powinnam skakać do sufitu z radości, że w końcu wrócę do swojego życia. Ja tymczasem po czasie spędzonym z rodziną Colettich zastanawiam się, czy chcę wrócić do swojego życia. Chyba mam syndrom sztokholmski.
– Tego nie powiedziałam, ale – urywam i zerkam na coraz bardziej zdezorientowaną minę Tommasa – chciałabym sprawować pieczę nad Nunziem aż do odzyskania przez niego pełnej sprawności.
Po tych słowach przechodzę obok niego i staję za szerokimi plecami, z których jedna strona jest wytatuowana. Widziałam mnóstwo wydziaranych facetów, ale żaden nie miał wytatuowanej tylko połowy ciała. Naprawdę wydaje się, jakby był sklejony z dwóch różnych części. Ten człowiek zastanawia mnie coraz bardziej. Kiedy przykładam mu zimny żelowy okład, lekko się wzdryga. Na jego karku pojawia się ledwie zauważalna gęsia skórka, jednak nic nie mówi ani nie wydaje żadnego dźwięku. Zmieniam temat:
– Mówisz zatem, że jestem pierwszą i ostatnią? – wypalam tak po prostu zainteresowana tym, co mówił kilka chwil wcześniej. 
Tommaso spogląda pytająco przez ramię, jakby nie wiedział, o co pytam. 
– Wspominałeś, że nikt się w ten sposób do ciebie odzywa – wyjaśniam.
– Bo tak jest. Dla mnie to nowe doświadczenie. Mieć w domu taką pyskatą dziewczynę – kąciki jego ust się unoszą, a ja właśnie myślę o tym, że jeszcze nie pokazałam nawet w połowie swojego temperamentu – która, mimo tego, kim jestem, nie boi się powiedzieć, co myśli. I w dodatku okłada moich ochroniarzy, brata i mnie.
– Ciebie? Nie przypominam sobie, żebym cię wcześniej widziała. A już na pewno cię nie uderzyłam. Chyba że lunatykuję, ale nic mi o tym nie wiadomo.
Jego ramiona drgają od niemego śmiechu. Nie wiem, co go tak bawi. Dupek.
– Bo nie widziałaś... Ty chyba naprawdę nie wiesz, kim ja jestem…
Hmmm. Wiem, ale czy to ma jakieś znaczenie?
Po opatrzeniu pleców Tommasa wracam do pokoju. W sumie, ku mojemu zaskoczeniu, niechętnie opuszczam towarzystwo Colettiego, ale nie mam wyjścia. Po pierwsze skończyłam to, co miałam zrobić, a po drugie Tommaso dostał telefon od Pabla, po którym się trochę wkurzył i pośpiesznie wyszedł.
Dzisiejszy dzień był równie emocjonujący, jak pierwszy, który spędziłam w tej posiadłości . Poznałam resztę szalonej rodzinki Colettich i muszę przyznać, że to świetni ludzie. Jedynie Arturo wydaje się czarną owcą rodziny. Wiem, że nie powinnam tak reagować, bo nie jestem tu nawet gościem. Właśnie – kim ja tu jestem? Może pozostaję tu z obowiązku? Najważniejsze, że żyję. Co ja poradzę na to, że mam taki charakter i nie lubię natrętnych dupków, którzy myślą, że są panami świata, a każda dziewczyna rozłoży przed nimi nogi. Ba, nawet sam Tommaso Coletti nie wydaje się takim dupkiem jak jego najmłodszy brat. Mieliśmy okazję porozmawiać i poznać się trochę, choć naszym głównym tematem był Nunzio i wszystko, co z nim związane. 
Kołyszę się w bujanym fotelu, który stoi na balkonie mieszczącym się przy moim pokoju. Oglądam piękny zachód słońca, którego czerwona poświata ogarnia rosnące za murami posiadłości rzędy winorośli. Powietrze jest ciepłe i przyjemne. Zastanawiam się nad propozycją, którą złożył mi Pan Piękny, a właściwie to Pan Seksowny. Ma w sobie coś magicznego, tajemniczego i pociągającego. Może to te jego dziwne i zarazem  piękne oczy? Albo tatuaże, które pokrywają tylko połowę ciała? To chyba jest największą zagadką. Zastanawiam się, czy ma też tatuaż na nodze albo na… Rosa puknij się w czoło. I to najlepiej krzesłem. Nie wiem, który już raz karcę się za takie myśli. Przebywanie w samotności i w ciszy nigdy nie było dla mnie. Rozmyślałam o różnych tematach, zazwyczaj podczas treningów, albo gawędziłam o nich nocą z Sonią. Właśnie. Chyba powinnam przebiec na bieżni kilka kilometrów. Dobrze mi to zrobi.
Białe jeansy i czarną bluzkę zastępuję wygodnym dresem. Nie oddałam jeszcze słuchawek Pablowi, więc wyciągam je z szuflady komody stojącej przy drzwiach i wkładam do uszu. Włączam odtwarzacz, a po chwili rozbrzmiewa Till I Collapse Eminema. Zamykam oczy i przyciskam małe urządzenie do klatki piersiowej, jakbym chciała je przytulić. Pablo, uwielbiam cię, serio. Zbiegam po schodach do piwnicy i udaję się do pomieszczenia z bieżniami. Wskakuję na pierwsze z brzegu urządzenie, ustawiam dystans, podkręcam głośność i gotowe.
Trening – czas start.
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Rozdział XIX

TOMMASO
Kiedy Pablo zadzwonił do mnie z informacją, że w jednym z moich klubów jest nalot, wkurwiłem się do granic możliwości, jednak obecność Rosy pohamowała moją reakcję. Nie wiem, czemu ta kobieta działa na mnie jak melisa, ale muszę przyznać, że całkiem mi się to podoba. Tak samo było w sytuacji z Arturem. Mój głupi braciszek zasłużył sobie na wszystko, co go  dzisiaj spotkało. Może i byłem cipą, nie spuszczając mu łomotu po tym, jak tą cipą mnie nazwał. Pewnie gdyby nie to, że Rosa stanęła przede mną, doskoczyłbym do niego w trzech krokach i obił jego niewyparzoną gębę. Jednak ona, mimo że jestem wielkim, budzącym postrach skurwysynem, nie bała się ustawić mnie do pionu. 
Zbliża się dwudziesta pierwsza. Wracamy do la mia casa. Nie odzywamy się, w tle leci przyjemny bas Black And Yellow Wiza Khalify. Zamiast skupić się na najbliższych dniach i załatwieniu spraw z moimi gośćmi, którzy niedługo pojawią się we Włoszech, ja myślę zupełnie o czymś innym. O kimś innym.
Nie mogę wyrzucić z głowy tej dziewczyny. Miała być tu na chwilę i zrobić to, co do niej należy. Potem zamierzałem zwrócić jej poprzednie życie, ale teraz zastanawiam się, czy nie chciałbym jej zachować w swoim. To idiotyczne. Po jednym dniu spędzonym w towarzystwie tej dziewczyny mam nieodpartą ochotę zostawić ten cały burdel na głowie Pabla i wrócić do rozmowy z nią. Ma tak samo złośliwe poczucie humoru jak ja. Potrafi się postawić, nawet mnie, donowi, który bez mrugnięcia okiem odcina ręce swoim ofiarom i potrafi wrzucić człowieka w betonowych butach do morza, a potem patrzeć, jak tonie. Teraz mam wrażenie, że to ja tonę, kiedy pozostaję daleko od niej. Jest piękna, pyskata, wysportowana. Zupełnie jakby nie była prawdziwa, a jednak jest i w dodatku mieszka pod moim dachem. Wizja jej pozostającej tam z własnej woli, bo chce ze mną być, jest zajebista. Poza tym zrobiła wrażenie na samej Ninettcie Coletti, a to nie lada wyczyn. A może, kiedy moja matka wyobraziła sobie plastikową Marisę, która będzie przebywała w naszym domu, z dwojga złego wolałaby zielonooką złośnicę? Cieszę się, że zmieniła zdanie co do mojego ślubu z tępym pustakiem, bo nie zniósłbym widoku tamtej kobiety w swoim domu. A jeszcze miałbym mieć z nią dzieci? Chwała ci za to, Ninetto, że zmądrzałaś.
– Powiedz mi, Tommaso, dlaczego my opłacamy tych idiotów z policji? – Pytanie Pabla wyrywa mnie z zamyślenia, ale ponieważ krążę myślami zupełnie gdzie indziej, nie wiem, o co pyta. Kurwa.
– Nie wiem – odpowiadam krótko, bo to najbezpieczniejsza odpowiedź, skoro nie słyszałem pytania. Pablo chyba podejrzewa, że nie skupiam na nim uwagi, bo mruży oczy i się nad czymś usilnie zastanawia. 
– Nie wiesz, dlaczego pieprzyłem w twoim samochodzie tę blond barmankę?
– Co, kurwa, robiłeś? – pytam zdziwiony i naciskam agresywnie pedał hamulca. Pablo o mały włos nie wylatuje przez przednią szybę, ale szczerzy się jak psychol. Zaciągam ręczny hamulec i obracam się w stronę tego idioty siedzącego na fotelu pasażera. – Pytałem, co zrobiłeś?
– Nie słuchasz mnie.
– Słucham.
– Tak? To dlaczego nie odpowiedziałeś na moje pytanie?
– Jakie pytanie?
– Dlaczego pieprzyłem tę blondynkę?
– Pablo, do kurwy.
– Widzisz, nie słuchasz. – Krzyżuje swoje wielkie łapska na klatce piersiowej i unosi cwaniacko kącik ust. – Mówiłem, że nie wiem, po co opłacamy tych psich nieudaczników, skoro mamy takie niespodzianki z nalotami. Dobrze, że akurat tutaj, a nie w Publicco Club – dodaje.
– Masz rację – zgadzam się z nim w stu procentach. Po co płacić takie sumy baranom, którzy robią podobne szopki? Odciągam hamulec i ponownie ruszam w stronę domu. – Nie wiem, która z naszych wtyczek dała dupy, ale się, kurwa, z tym zjebem policzę. – Pablo nic nie mówi, tylko przytakuje. Po chwili rozsiada się jeszcze wygodniej na fotelu pasażera i mówi:
– A teraz opowiadaj.
– O czym?! – Jestem chyba trochę zdezorientowany, bo nie mam, kurwa, pojęcia, czego on ode mnie chce.
– Mów, o czym tak usilnie myślałeś. Co sądzisz o Rosie? Spędziłeś z nią sam na sam tyle czasu.
– Ja wcale…
– Oj, nie pierdol Ti, znam cię od dzieciaka. Mów. – Ależ on się zrobił wkurwiającym kutasem. Fakt, znam Pabla od małego, bo nasi ojcowie razem pracowali, a my jako kilkuletni chłopcy biegaliśmy z pistoletami, które wystrugał nam ojciec Pabla, i bawiliśmy się w mafię. A teraz obaj już się w tę jebaną mafię nie musimy bawić. Teraz my jesteśmy jebaną mafią. Przecieram oczy, chyba głównie ze zmęczenia, albo próbuję grać na zwłokę. Sam już nie wiem.
– Co mogę sądzić o osobie, którą tak naprawdę widziałem dziś po raz pierwszy?
– Po raz pierwszy, mówisz? – pyta z zaciekawieniem.
– No, nie liczę tego dnia, w którym ją porwaliśmy sprzed szpitala.
– Ja też nie, ale myślałem, że jesteś bardziej spostrzegawczy – wypala ze śmiechem, po czym gapi się na mnie, jakbym miał udar, bo pewnie moja wykrzywiona twarz sprawia właśnie takie wrażenie. Nie wiem, o co mu chodzi, ale nie zamierzam drążyć tematu, może jutro. Jestem kurewsko zmęczony i jedyne, o czym marzę, to szybki prysznic i łóżko. Najlepiej z nią.
Do posiadłości docieramy chwilę po dwudziestej pierwszej. Pablo udaje się do domu na tyłach mojej rezydencji, który jest przeznaczony dla pracujących dla mnie ludzi. Większość mojej ochrony jest ze mną całą dobę przez siedem dni w tygodniu, ale są też tacy, którzy mają własne rodziny i bywają tu tylko podczas służby.
Przekraczam próg domu i kieruję się na schody. Mijam szklane drzwi wychodzące na patio, a za chwilę robię trzy kroki w tył i spoglądam na zewnątrz. Zza lekko uchylonych drzwi docierają do mnie ciche, ale na tyle wyraźne odgłosy, że, po zrobieniu dwóch kroków w kierunku szklanych skrzydeł, wszystko doskonale słyszę. Co, do jasnej cholery?
ROSA
Biegam już dobrą godzinę, ale nadal jestem przepełniona emocjami. Wiem jedno, koniecznie muszę poprosić Tommasa o telefon, choć na chwilę. Inaczej Elena Provenzano przetrzepie każdy możliwy zakątek tego świata. Nie wiem, czy rodzina Colettich zniosłaby jej atak. Trauma gwarantowana.
Po treningu, zamiast pójść do swojego pokoju, kieruję się na patio. Siedzę na ciepłych deskach, opierając się rękoma za plecami. Jest piękny wieczór, a w zasadzie to już noc. W San Francisco o tej porze jest głośno, kluby i restauracje żyją swoim życiem, samochody trąbią, a tu panuje taki spokój. Ogród jest oświetlony dziesiątkami lampek solarnych. Dopiero teraz, w mroku, dostrzegam ich piękno. Szkło wygląda jakby było popękane, a niebieskie światła w zimnym odcieniu padają wzdłuż ścieżki prowadzącej do strefy wypoczynkowej. Tu naprawdę jest jak w magicznym ogrodzie. Może powinnam, tak jak Alicja w Krainie Czarów, poszukać małych ukrytych drzwiczek… Eee…nie. Tu wcale nie jest tak źle.
Z zadumy wyrywa mnie dźwięk kroków. Mam nadzieję, że to Pablo, bo zapewne tylko on i reszta ochrony są jeszcze na nogach. Odwracam się i ku mojemu zaskoczeniu dostrzegam kogoś, po kim spodziewałabym się najmniej, że chce ze mną rozmawiać.
– Mogę?
– Jak rozumiem, życie ci niemiłe?
– Ale ty jesteś pyskata. Piękna i pyskata. Combo idealne. – Po raz kolejny Arturo raczy mnie swoimi nieudolnymi zalotami. Wydawało mi się, że dałam mu jasno do zrozumienia, na jakim etapie nasza relacja się kończy.
– Arturo, masz coś konkretnego? Jestem zajęta.
Nic nie odpowiada i, nie czekając na moje zaproszenie, siada obok mnie w ten sam sposób – wyciąga nogi przed siebie i rękoma opiera się za plecami. Po swojej prawej stronie stawia szklankę z jakimś alkoholem, bo woń procentów jest wyczuwalna na kilometr, to chyba whisky. Mrużę oczy i próbuję w niemy sposób przegonić tego dupka. 
– Słyszałeś? – Przykładam rękę do ucha, jakbym coś usłyszała. – Chyba jakaś dziwka właśnie cię woła.
– Rosa… Rosa… Rosa… – trzykrotnie powtarza moje imię i kręci głową. W jego ustach nie brzmi ono tak jak u Tommasa. Ech…
– Arturo, chyba wyraziłam się jasno? Nie wiem, czego nie rozumiesz i nie wiem, co musi zrobić kobieta, żebyś dał jej spokój. Skopałam ci jaja, a ty dalej do mnie uderzasz? Jesteś masochistą?
– Ja uderzam? Żartujesz sobie ze mnie? Jestem Arturo Coletti, ja…
– Bla, bla, bla… Tak, wiem, możesz wziąć, co chcesz i kiedy chcesz, i wcale nie musisz uderzać do żadnej laski. Ale nie w tym przypadku. Prędzej wsadzę sobie kaktusa w dupę, niż pozwolę ci się do mnie zbliżyć – milknę na chwilę. – Chociaż w sumie kaktusa wsadziłabym raczej tobie – dodaję z szerokim uśmiechem. Arturo wydaje się rozbawiony moimi groźbami i odchyla głowę do tyłu, zanosząc się gardłowym śmiechem. Idiota obudzi cały dom. On nie ma pojęcia, że naprawdę bym to zrobiła. Po chwili uspokaja się i wpatruje w oświetloną ścieżkę. Robię to samo i oboje milczymy. Nie mam ochoty na potyczki słowne z tym głąbem, więc nie prowokuję rozmowy. Dopóki siedzi obok mnie z zamkniętą paszczą, jakoś go zniosę.
– Zazdroszczę mu. – Słowa Arturo wyrywają mnie z hipnotycznego wpatrywania się w oświetlony ogród.
– Komu i czego zazdrościsz? – pytam na odczepnego.
– Tommasowi.
– To chyba powinieneś powiedzieć to jemu, a nie mnie? 
Nie kumam tego kolesia. Po co mi to mówi? Arturo śmieje się i zmienia pozycję z półleżącej na siedzącą. Podciąga kolana, w jedną rękę chwyta szklankę z trunkiem, a drugą luźno opiera na udzie.
– Nie muszę, on to wie i dlatego jest dla mnie takim kutasem.
– No a czego aż tak mu zazdrościsz, że musisz mnie o tym poinformować? – pytam z nutą sarkazmu. Nie interesują mnie jego odczucia, ale skoro zaczął temat, to niech go skończy.
– Raczej kogo.
To pytanie do mnie? Serio? Gramy w zgaduj-zgadulę?
– Kogo Tommasowi Coletti może zazdrościć Arturo Coletti? Pomyślmy – przykładam palec do ust i delikatnie stukam nim w swoje wargi, dając znak, że zastanawiam się nad tym pytaniem. Patrzę w stronę mojego rozmówcy. Bierze łyk płynu, który najpierw zakołysał w szklance, a ja w tym samym momencie dostaję olśnienia: – Ha, wiem! Marisy! – wypalam z wyjątkowym entuzjazmem. Arturo krztusi się, a ja przysuwam się do niego i klepię po plecach. Mija dłuższa chwila, po której unosi rękę, dając znak, żebym przestała. Zabieram dłoń z jego grzbietu i rozbawiona siadam po turecku.
– Kurwa, chciałaś utopić mnie dwudziestoletnią whisky, kobieto? – Arturo rechocze, a ja z cwaniackim uśmiechem zerkam na młodego Colettiego. W sumie, czemu nie.
– Nie przeklinaj! To kuszące, ale cenię swoje życie. Twój brat pewnie zakopałby mnie za to pod jedną z winorośli za murami tej posiadłości.
– Nie zrobiłby tego. Wiem to.
– Skąd?
– Bo znam swojego brata.
– Yhmmm – mruczę i przewracam oczami. – Ma wiele powodów, aby mnie tam zakopać.
– I jeden, żeby tego nie zrobić.
– To znaczy? – Marszczę brwi i uważnie obserwuję Artura. Ta rodzinka naprawdę jest zdrowo stuknięta. Teraz Arturo bredzi jak potłuczony. Jeszcze chwila i ja też dołączę do tego wariatkowa.
– Mój brat jest… jakby to ująć… wyjątkowym człowiekiem. Nie zgadza się ze mną i uważa mnie za wrzód na swojej wielkiej dupie. – Śmieje się, a ja podążam w jego ślady i chichoczę. – Wierz mi, że każdą dupę, którą chciałem do tej pory przelecieć, po prostu olewał. Nawet nie reagował, nic nie mówił, nie wnikał w to, kim jest dziewczyna, którą postanowiłem wykorzystać. A dzisiaj? Zobacz, co mi zrobił. – Wciąż rozbawiony wskazuje na swoje podbite oko. Ignoruję ostatnie zdanie i mówię:
– Nazywasz mnie „dupą”, Arturo Coletti? Twoje jaja wymagają ponownego upomnienia? – postanawiam się jeszcze z nim podroczyć, bo, o dziwo, tych kilka minut spędzonych teraz na patio jest miłe, w przeciwieństwie do tego, co działo się podczas obiadu i chwilę po nim.
– Nie, dziękuję, chciałbym jeszcze trochę poruchać – już unoszę rękę, żeby go pacnąć – jakieś fajne dupy. Ale z przykrością stwierdzam, że twoja nie jest już dla nikogo osiągalna. – Zatrzymuję dłoń przy jego głowie, bo chyba się przesłyszałam.
– Już? Dla nikogo?
– Słuchaj. – Upija łyk trunku i przeczesuje ręką włosy. – Wiem, że nie masz pojęcia, kim jest Tommaso, ale…
– Wiem, kim jest. – Przerywam i biorę jego szklankę, z której upijam łyk. Wzdrygam się. Dwudziestoletnia whisky tak smakuje? Ohyda. Arturo przygląda się bacznie, jakby nie zrozumiał tego, co powiedziałam. Faceci naprawdę są takimi jełopami? Serio? – Arturo, mam oczy i uszy. Ochrona. Posiadłość warta pewnie tyle, co dziesięć apartamentów. Postrzelony człowiek. Dooon – specjalnie przeciągam to słowo – Tommaso Coletti. Oto, kim jest twój brat, Arturo. – Upijam kolejny łyk tego gównianego alkoholu. Nie wiem, czym faceci tak się podniecają. Przecież to smakuje jak siki goblina.
– Wiesz, że mój brat to niebezpieczny skurwiel, a mimo to rozstawiasz go po kątach jak małego chłopca? – Unosi pytająco brew.
– Nie wiem, o czym mówisz. – Udaję, choć doskonale wiem, co ma na myśli.
– Ta, jasne. Kazałaś mu zdjąć koszulkę. Nie prosiłaś, tylko kazałaś – podkreśla. – A później nakrzyczałaś na niego i pogoniłaś do sali medycznej. I to przy całej naszej rodzinie. Jakby miał pięć lat i napyskował matce.
– I co z tego, Arturo? – Przenoszę wzrok na mojego rozmówcę i czekam, aż na mnie spojrzy. Kiedy to robi, kontynuuję: – Jak dla mnie może być nawet papieżem. To tylko człowiek. Z krwi i kości, jak każdy inny. No… może z tą różnicą, że za pieniądze, które ma, byłby w stanie kupić sobie wszystko – urywam na chwilę – oprócz miłości oczywiście.
Arturo milczy, jakby trawił to, co właśnie powiedziałam, ale taka jest prawda. To właśnie myślę o Tommasie Colettim. Przerażający, zabójczy, bogaty i cholernie przystojny, ale nadal tylko człowiek.
– Tak jak mówiłem, mój brat jest skurwielem. Nie ma litości dla ludzi, którzy go zdradzą, zawiodą, upokorzą albo nie mają do niego szacunku. Myślisz, że taki człowiek jak on, dałby na siebie nawrzeszczeć jakiejś opryskliwej panience, tak po prostu? – Milczę i próbuję rozszyfrować, o co mu konkretnie chodzi. – On przepadł, Rosa. Długo czekał na kogoś wyjątkowego. Nie lubi plastikowych panienek, które potrafią jedynie siedzieć w spa i wydawać jego pieniądze. Ty jesteś inna.
– Przecież ma wziąć ślub z… jak jej tam? Marisą, tak?
– Miał wziąć, bo matka wierciła mu dziurę w brzuchu. Capo, głowa rodziny, nie ma jeszcze żony i potomka. To ona nalegała na ślub z Marisą, dopóki nie zjawiłaś się ty. Pierwszego dnia, kiedy dowiedziała się, że Tommaso porwał jakąś dziewczynę, wściekła się i kazała mu ciebie odwieźć. Później poznałyście się, a ona w jednej sekundzie po prostu się tobą zachwyciła. A wierz mi, Ninetta Coletti nie jest osobą, na której robi się wrażenie ot tak. Tommaso jest identyczny jak matka. Nie zwraca uwagi na „byle co”. A tobie pierwszego dnia pozwolił na takie akcje, że aż boję się pomyśleć, na co będzie pozwalał później – dodaje z wrednym uśmieszkiem.
– Nie zrozum mnie źle. Twój brat… – waham się przez chwilę, czy powiedzieć to, co właśnie ślina niesie mi na język. A trudno. Raz się żyje. – To całkiem przystojny facet, jego oczy są tak magiczne, że nie można oderwać wzroku. Poza tym wydaje się nie być takim dupkiem, jak myślałam na początku, ale pochodzimy z różnych światów. Ja – prosta dziewczyna, on – wielki pan i władca. To nie pyknie, wierz mi. A tak w ogóle to ja się nawet go nie boję – Arturo rozdziawia usta, jakby nie wierzył w to, co powiedziałam. – Tak, pamiętam, że jest niebezpieczny i wielki jak… Właśnie, swoją drogą, wasza postura nie przypomina większości włoskich mężczyzn. Jesteście jakąś krzyżówką Włocha z Yeti? – Po tym pytaniu oboje rechoczemy. Moja cała niechęć do niego znika i być może trochę pomógł mi alkohol, który wypiłam ze szklanki Arturo.
– Rosa, mam do ciebie prośbę – mówi, a ja patrzę mu w oczy i kiwam głową, żeby kontynuował. – Wiem, że mój brat porwał cię i teraz siedzisz tu z tak nieziemsko czarującym facetem jak ja. – Szczerzy się jak kretyn i porusza brwiami w dość wymowny sposób, na co ja prycham śmiechem. – Ale daj mu szansę się wykazać. Wierz mi, znam swojego brata i gdybyś była mu obojętna, pewnie dawno wąchałabyś kwiatki od spodu za to, w jaki sposób się do niego odezwałaś, chociaż jeszcze nigdy żadnej kobiety nie skrzywdził.
Nie odpowiadam, bo w zasadzie nie mam pojęcia, co mam mu powiedzieć. Może to, że zmieniłam się w zimną sukę po tym, jak facet mnie zdradził, zabawił się mną i miał w dupie moje uczucia, więc teraz i ja mam w nosie uczucia? Niedawno stanęłam emocjonalnie na nogi i nie chcę znów paść na kolana albo czołgać się, kiedy kolejny dupek złamie mi serce. Odwracam wzrok i znów patrzę przed siebie. Teraz jestem jeszcze bardziej rozdarta niż przed rozmową z młodym Colettim. Dostrzegam ruch z mojej lewej strony. Arturo wstaje i poprawia spodnie, które delikatnie podciągnęły mu się nad kostki.
– Sztama? – Wyciąga przed siebie zaciśniętą pięść, dając mi do zrozumienia, że mam mu przybić żółwika. Faceci to jednak duże dzieci. Tylko butelki się zmieniają.
– Sztama! – odpowiadam i przypieczętowuję nasz rozejm, uderzając swoją zaciśniętą pięścią w jego. Uśmiecha się, życzy dobrej nocy, po czym przechodzi obok mnie, zmierzając w kierunku drzwi prowadzących do domu.
Zmieniam pozycję i teraz podciągam nogi blisko klatki piersiowej i oplatam je ramionami. Czoło opieram o kolana i głęboko wzdycham. Jest już późno, powinnam iść spać. Jutro w końcu wrócę do domu. Nie wiem tylko, który już raz zadaję sobie dzisiaj to pytanie:
Czy ja naprawdę chcę tam wracać?
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Rozdział XX

TOMMASO
Nie mogłem zasnąć, bo całą pieprzoną noc myślałem o tym, co wczoraj słyszałem, i o tym, co powiedział Arturo, kiedy spotkał mnie, wchodząc z patio do domu. „Przepadłeś, Tommaso. Teraz wszystko w twoich rękach, bracie”. Łączą nas więzy krwi, a poza tym jesteśmy tak cholernie różni, a mimo wszystko wczoraj mój brat mnie zaskoczył. Pozytywnie, bo zazwyczaj bywa rozczarowujący. Nie wiem, czy moje ciało, zachowanie, a może słowa zdradzają słabość do tej dziewczyny, nie ma to znaczenia, bo, jak widać, demaskuję się w jakiś sposób albo to Arturo jest tak dobrym obserwatorem. Chociaż w to akurat nie wierzę.
Po szybkim porannym prysznicu ubrany w czarne spodnie dresowe i japonki, z lizakiem w ustach schodzę do kuchni. Nie siliłem się na szukanie żadnego T-shirta, bo pomimo wczesnej pory jest już wyjątkowo gorąco. Dziś Irene ma wolne, więc jestem skazany na siebie i swoje umiejętności kulinarne. Otwieram lodówkę i sprawdzam, co mógłbym przygotować. Omiatając kilkukrotnie wzrokiem jej zawartość, stwierdzam, że najlepszym wyborem będzie omlet z papryką, szynką i świeżymi ziołami. Wszystkie niezbędne produkty wyciągam na kuchenny blat i zabieram się za gotowanie, a po chwili przyjemny zapach roznosi się po całej kuchni.
– Cześć, Irene. Ale pię… – Zza pleców dobiega mnie głos Rosy. Jestem zajęty przewracaniem omletu, więc nie odwracam się tylko witam krótkim „cześć”.
– Dzień dobry, przepraszam, ale myślałam, że to Irene przygotowuje śniadanie. – Jak na jej możliwości, mówi wyjątkowo nieśmiałym głosem. To nowość. Czyżby rozmowa z moim bratem wygoniła z niej antychrysta nastawionego wrogo do mojej osoby? Kiedy już omlet spoczywa na drugiej stronie, obracam się i opieram tyłkiem o krawędź kuchennego blatu. Mrużę oczy, przyglądając się zielonookiej złośnicy. Jest ubrana w krótkie szorty odsłaniające tę cudowną granicę między pośladkami i udami oraz luźną białą koszulkę z cienkiego materiału, przez który prześwitują jej sutki. W sekundę mój penis robi się twardy na myśl, co mógłbym teraz robić z jej kształtnymi, dużymi piersiami. Rosa chichocze pod nosem i wtedy dostrzegam, że zauważyła wypukłość w moich spodniach, więc bezwstydnie poprawiam ją ręką.
– Nie śmiej się, jestem zdrowym facetem, podobnie jak reszta bydlaków, która przebywa w moim domu, więc chyba nie powinnaś paradować w takim stroju poza pokojem?
– Poza czyim pokojem: moim czy twoim? – Posyła mi pytające spojrzenie, a ja nie wiem, co mam powiedzieć. Kurwa, zaskoczyła mnie. Ona jest diablicą. Pyskatą, prowokującą, zadziorną i seksowną córką samego Lucyfera. Wystarczyła chwila, żebym stwierdził, że egzorcyzmy się jednak nie udały. Biorę pilot i włączam odtwarzacz znajdujący się w salonie. Z głośników rozbrzmiewa Felicità Puttana Thegiornalistiego, co chyba zaskakuje Rosę, bo lekko zdziwiona unosi brew. Niby czemu? Bo faceci muszą słuchać tylko ciężkich brzmień? Ja jestem elastyczny. W tym samym momencie przypominam sobie o omlecie, który w ostatniej chwili ratuję przed spaleniem. Przechylam patelnię i moje śniadanie znajduje się już na talerzu. Rosa staje za mną i wychyla się przy moim ramieniu. Śmiesznie marszczy nos, wciągając zapach unoszący się znad ciepłego omleta. – Mmm. Pięknie pachnie. Co robisz?
– Omlet.
– Umieram z głodu, dzięki, że o mnie pomyślałeś. – Chwyta za talerz i ucieka, stając tak, żeby dzieliła nas wyspa znajdująca się na środku kuchni. No tak, można było się tego spodziewać, mogę teraz biegać za nią wkoło, cwaniara. To miała być zachęta do zabawy w kotka i myszkę? Chętnie się pobawię. Odstawiam patelnię, wycieram ręce w ścierkę, unoszę rękę i palcem wskazuję na Rosę.
– Kradzież? – pytam, a ona nie zważając na to, co powiedziałem, odrywa kawałek ciepłego omleta palcami i wpycha sobie do ust. Przeżuwa kilka razy i krzywi się, jakby jedzenie, które przygotowałem, było niesmaczne. Wiem, że to ściema, bo jestem mistrzem omletów. – Złapię cię, a wtedy będzie kara. – Prycha głośno, chyba specjalnie, żebym mógł usłyszeć pomimo grającej w tle muzyki. Sama tego chciała.
Robię trzy duże susy i jestem przy wyspie kuchennej. Dzieli nas jedynie kawał szerokiego blatu. Opieram ręce na zimnym, czarnym kamieniu i robię ruch w prawo, a ona robi unik w swoje prawo. Robię w lewo, a ona reaguje jak moje lustrzane odbicie. Dobra jest. Droczę się chwilę. Wiem, że nie spodziewa się tego, co zaraz zrobię. Unoszę ręce w geście kapitulacji i odwracam plecami do wyspy. Robię dwa kroki w stronę kuchni, po czym szybko się obracam i podskakuję tak, aby tyłkiem prześlizgnąć się po blacie i znaleźć po drugiej stronie. Jest szybka i spostrzegawcza, więc zdążyła zrobić kilka kroków, zwiększając dystans między nami. Podbiega do kanapy stojącej w salonie, a ja, chcąc nadgonić dzielącą nas odległość, daję susa nad meblem, co jednak nie jest dobrym pomysłem. Zanim mam szansę wstać i się ogarnąć, Rosa z powrotem stoi przy wyspie i odrywa kolejny kawałek omleta, krzywiąc się jeszcze bardziej. Jezu, kurwa, Chryste. Zachowuję się jak dzieciak, bawię się w berka z dziewczyną, która w jeden dzień zaczęła rozbijać mur, który latami budowałem wokół swojego serca.
– Poddaję się! – mówię, a ona unosi zwycięsko ręce ku górze niczym bokser po walce. Nie ma świadomości, że teraz jej sutki i krągłe piersi są jeszcze bardziej wyeksponowane. Na ten widok cieknie mi ślinka i mógłbym zapomnieć o całym świecie. Penis nadal sterczy i nieznośnie uwiera mnie w brzuch. Poprawiam go i podchodzę do miejsca, w którym stoi Rosa. Jestem bezczelny, staję dwa kroki od niej i z założonymi rękoma na piersi opieram się biodrem o krawędź blatu, patrząc, jak ten Lucyfer w babskiej skórze pałaszuje moje śniadanie.
– Mmm. Spróbuj, to jest pyszne! – mruczy zachwycona, urywa kawałek omleta i wysuwa rękę w moją stronę. Nie patrzy na mnie. Wzrok wbija w talerz, wiercąc się przy tym w rytm piosenki i nie zważając na to, że jestem obok. Wyciągam patyczek od lizaka, którego już dawno zjadłem i którego przez nasze wygłupy o mały włos nie połknąłem. Otwieram usta i powoli, delikatnie przysuwam je do palców Rosy. Kiedy moje wargi dotykają jej skóry, przestaje podrygiwać i zastyga. Patrzy na mnie, a ja bezwstydnie wlepiam swoje źrenice w jej piękne zielone oczy. Moja bezczelność sprawia, że dziewczyna rumieni się, a jej sutki wyraźnie twardnieją. Mógłbym je teraz trzymać w ustach zamiast jej palców. Kurwa. Kiedy rozchylam ponownie wargi, a ona lekko wysuwa z nich opuszki swoich palców, chwytam ją za nadgarstek i przyciągam do siebie. Pomimo tego, że jest wysoka, między nami jest nadal spora różnica wzrostu. Mój wzrok raz pada na jej usta, raz krzyżuje się z jej wzrokiem. Kilkakrotnie przenoszę spojrzenie z jednego punktu jej twarzy na drugi, pochylając się lekko, aby zmniejszyć dystans pomiędzy naszymi ustami. Kiedy czuję, że Rosa nie opiera się szczególnie mocno – nie odtrąca, nie porusza się, nie krzyczy i nie bije – postanawiam wykorzystać sytuację. Ustami nakrywam jej miękkie i pełne wargi, które smakują przepysznie. Arturo miał rację. Przepadłem.
ROSA
Bezwiednie jedną rękę kładę na nagiej klatce piersiowej Tommasa, a drugą, którą właśnie wypuścił z delikatnego, ale stanowczego uścisku, kładę na jego potylicy. Jego ciało jest przyjemne w dotyku, a zapach jego żelu pod prysznic przyśpiesza bicie mojego serca. Ciepłe ręce Pana Seksownego oplatają moją talię. Pierwszy raz w życiu, całując mężczyznę, muszę stawać na palcach, a on i tak musi się do mnie nachylić. Całuje czule, ale jakby chciał więcej. Tak naprawdę to muska moje wargi, jego ruchy są powolne, jakby smakował i delektował się każdym zetknięciem naszych ciał. Gdy patrzyłam w jego piękne oczy, kiedy zbliżał się do mojej twarzy, widziałam magię. Czułam niezwykłą aurę bijącą od tego człowieka. I choć wiem, że jest bezlitosnym bossem mafii, to ma też drugie oblicze. Ciepłe, przyjazne i tak bardzo pociągające. Długo myślałam nad tym, co powiedział mi wczoraj jego brat. I nie mam pojęcia dlaczego, ale postanowiłam posłuchać Artura i dać szansę Tommasowi. Zaufać mężczyźnie, który zafundował mi niezłą przygodę życia.
Nie wiem, jak długo jego miękkie usta muskają moje, ale z tego hipnotycznego pocałunku wybudza nas chrząknięcie. Rosa, ratuj sytuację. Odpycham Tommasa i wymierzam mu siarczysty policzek otwartą dłonią – jak na damę przystało. Moje policzki płoną, ale tym razem nie z podniecenia, które przed chwilą owładnęło moje ciało, a ze wstydu. Cholera, mam dwadzieścia pięć lat, a zachowuję się jak smarkata nastolatka, którą ktoś przyłapał na całowaniu, i jeszcze tłukę po gębie pana tego domu. Zerkam na Tommasa, który w szoku stanął przodem do blatu, a tyłem do osoby, która nas zaskoczyła. Widzę profil jego twarzy, która próbuje powtrzymać rozbawienie. Och. Nawet bokiem wygląda apetycznie, ale teraz to się, cholera, wściekłam. Mrużę oczy i zastanawiam, dlaczego ten zdrajca zostawił mnie samą twarzą w twarz z…
– Patriziaaa – wymawiam imię siostry Tommasa z uśmiechem, udając, że nic się przed chwilą nie wydarzyło, choć wiem, że ta wariatka – w dobrym tego słowa znaczeniu – właśnie przyłapała nas na pocałunku. I to naszym pierwszym.
– Ooo! – piszczy podniecona. Dzięki Bogu, że jest sama, bo gdyby przyszła razem z signiorą Ninettą… – Mamma! Mamma! – zaczyna wołać Patrizia i biegnie w stronę schodów. Uderzam się otwartą dłonią w czoło. Znów zostajemy sami, a ja wykorzystuję moment, żeby opieprzyć Tommasa.
– Ty zdrajco. Odwróciłeś się plecami jak tchórz. – Zaciskam dłonie w pięści i opieram o biodra, a Tommaso wybucha gardłowym śmiechem, odrzucając głowę w tył. Teraz zauważam wszystkie mięśnie napinające się na jego ramionach i barkach, nad którymi na pewno długo pracował.
– Ja pierdolę. Czy ty właśnie mnie spoliczkowałaś!? Za co? Jesteś nienormalna? – Jest rozbawiony, a gdy się uśmiecha, dostrzegam w obu jego policzkach urocze dołeczki. Och.
– Coletti, prosiłam, nie przeklinaj! – podnoszę głos i staję na baczność. – Nie histeryzuj – zaczynam tłumaczyć nieco spokojniej – to tylko delikatny policzek. Wiesz, tak na wszelki wypadek, żeby nikt sobie nie pomyślał, że całowałam cię z własnej, nieprzymuszonej woli. – Uśmiecham się, niewinnie trzepocząc rzęsami.
– A zrobiłaś to z własnej woli? – Uśmiecha się mocno dwuznacznie. 
Oczywiście, że z własnej. Jestem Provenzano i robię wszystko tylko z własnej woli. Przewracam oczami.
– W innym wypadku leżałbyś tu ze złamanym nosem albo zbitymi kochones, Coletti. – Jestem w szoku, że z taką lekkością udaje mi się wypowiedzieć te słowa. Patrzy z niedowierzaniem. O, tak, panie Coletti. Jeszcze nie raz się pan zdziwi. – To nie zmienia faktu, że jesteś tchórzem i odwróciłeś się plecami, zostawiając mnie sam na sam ze swoją siostrą. – Mój ton zmienia się ze słodkiego w oskarżycielski, co wywołało u niego kolejną falę histerycznego śmiechu. 
Patrzę na niego jakby miał nierówno pod sufitem. Chociaż w sumie oni wszyscy naprawdę mają nierówno pod sufitem.
Mija kilka dobrych chwil, zanim się uspokaja. Nadal stojąc do mnie bokiem, odsuwa się trochę od wyspy kuchennej, do której, zdaje się, przykleił. Wymownie spogląda na swoje krocze i już nie musi odpowiadać na wcześniej zadane pytanie. Ach, o to chodzi.
– Musiałem. Nie chciałem, żeby moja siostra oglądała mnie ze sterczącym w spodniach fiutem. Za to tobie chyba nie przeszkadzały twoje sterczące sutki. – Wyszczerza białe zęby, a ja spoglądam szybko w dół. Na brodę Merlina. Moje sutki wyglądają jak dwa wentylki od roweru. Czy może być jeszcze gorzej? Ściskam dłoń w pięść i w geście upomnienia uderzam lekko w ramię Colettiego.
– Dupek. To twoja wina.
– To – wskazuje na swoją erekcję – też twoja wina. 
Chwilę później w kuchni zjawiają się ucieszona Patrizia, signiora Coletti oraz Sylvia i wszystkie przyglądają się nam, jakbyśmy byli zwierzętami w ZOO.
– Mówiłam! – krzyczy radośnie dziewczyna. Razem z Tommasem zerkamy na siebie i jeszcze głośniej zanosimy się śmiechem. Wyglądamy pewnie jak wariaci, ale w tym momencie mi to zupełnie nie przeszkadza. Dziś jest pierwszy dzień od momentu przyjazdu do Włoch, w którym czuję się szczęśliwa. Tak po prostu szczęśliwa.
TOMMASO
Po śniadaniu musiałem wrócić do roli dona Coletti. Dres zamieniłem na garnitur i białą koszulę, a jej mankiety spiąłem złotymi spinkami, które sprezentował mi ojciec na osiemnaste urodziny. Splecione litery „TC” symbolizują siłę i potęgę, jaką jest teraz Tommaso Coletti – mafiozo, który zmiękł przy pyskatej i zadziornej Rosie Provenzano. Chwała Bogu, że tylko ja o tym wiem.
Poranek w towarzystwie tej seksownej damy z piekła rodem naładował mnie taką energią, że przez cały dzień uśmiechałem się jak dureń. Ha. Damy? Do damy to jej daleko. Podczas spotkania z Cesarem Caruso – ojcem Marisy, Pablo musiał kilka razy szturchać mnie podczas niekontrolowanych pomruków, które wydawałem na wspomnienie pocałunku z Rosą. Kilka razy musiałem też sobie poprawić spodnie. Gdyby nie moja przeklęta siostra, może nie chodziłbym cały dzień ze sterczącym kutasem. 
Jest trzynasta. Przeglądając pocztę, natknąłem się na czerwoną kopertę zaadresowaną eleganckimi złotymi literami. Wszędzie poznam te listy. Michele Luciano, mój kuzyn, zaprasza na swój ślub, zresztą już drugi. Rodzina Luciano rezyduje w Miami, więc czeka mnie znów wycieczka do USA. Już nie mogę się, kurwa, doczekać.
Wertuję w gabinecie papiery z informacjami, których będę potrzebował na wieczorne spotkanie. W Publicco Club ma się pojawić Martin Carter. Tym razem on pofatygował się w moje skromne progi. Przecieram palcami zbolałe od tych pieprzonych literek oczy. Muszę zrobić przerwę. Opierając się o zagłówek fotela, próbuję poradzić sobie z bólem w moich jajach. I znów wszystkie myśli biegną w jeden narożnik. Nie pamiętam, kiedy ostatni raz pieprzyłem jedną z barmanek, ale jak na mnie, było to cholernie dawno. Teraz najchętniej skończyłbym to, co zacząłem z Rosą dzisiejszego poranka w kuchni. Większość kobiet, które przewijały się w moim życiu, rozkładały przede mną nogi na pstryknięcie palcem. A jeśli nie na pstryknięcie, to za parę setek i nie było z tym problemu. Rosa jest zupełnie inna niż te dupy, którym zależy na pieniądzach i mojej uwadze. Mimo że wie, z kim teraz mieszka i kto zafundował jej życiowy rollercoaster, czyli don Tommaso Coletti, to ma to głęboko w tej swojej idealnej dupie. Niesamowicie pociągają mnie jej temperament, zadziorność i bezczelność. Od czasów studiów żadna kobieta nie zawładnęła moim umysłem tak, jak raptem w dwa dni dokonała tego Rosa Provenzano. Lekarka, która poskromiła bestię.


===Lx4vGioaLh1uXG9aal5uBDIAMFRgU2FYaFpsWjsPPgxqWW4POw8/XQ==

Rozdział XXI

TOMMASO
– Dajesz, Pablo, jaja ci się wchłonęły? – wiem, że to zmotywuje mojego przeciwnika do działania, więc staram się jak najbardziej go wkurzyć. Przyszedł do gabinetu i zaciągnął mnie na ring, a właściwie na plac zabaw, jak mówi o tej sali matka. Może coś w tym jest. Chłopaki mają tu wstęp o każdej porze. Dodatkowym plusem jest zajebiste nagłośnienie, które kazałem zrobić dwa lata temu. Choć nie przyznam się do tego, to w głębi serca jestem wdzięczny Pablowi za to, jaki jest. Widział, że chodzę nieswój, a faceci mają tylko dwa sposoby na rozładowanie emocji. Seks i napierdalanie się po gębach. To pierwsze niestety odpada, bo cały dzień Rosa omijała mnie szerokim łukiem i coś czuję, że nasz pocałunek był pierwszym i, kurwa, ostatnim. Rozpaliła mnie, postawiła na baczność, a później spoliczkowała. Ta kobieta to wulkan i nigdy nie wiesz, kiedy wybuchnie. Tak naprawdę mógłbym wziąć siłą to, czego tak bardzo chcę od tej zielonookiej diablicy, ale wiem, że wtedy zburzę wszystkie fundamenty, które zacząłem budować, a matka i Arturo będą mnie prześladować nawet po śmierci – swojej albo mojej.
– Tommaso, ja się dopiero rozkręcam. – Pablo skacze jak kogut dookoła mnie. Ten idiota wyjątkowo bardzo mnie irytuje, odkąd podłapał, że Rosa nie jest mi obojętna. 
– Chyba jednak chuj schował ci się do dupy, bydlaku.
– Oj, stary, schowałby się, ale do dupy takiej jednej… 
Chciał zgrywać kozaka to ma. Szybkim strzałem zamykam mu jego niewyparzoną gębę. Pablo cofa się o dwa kroki, po czym śmieje szeroko jak masochista, który uwielbia ból. Moi ludzie są jednak popierdoleni, choć przy takim szefie dziwne by było, gdyby nie byli. Dostrzegam strużkę krwi w kąciku jego ust. Doskonale wiem, co ten idiota chciał powiedzieć. Jego zaczepki i podjazdy dotyczące Rosy i tego, co chciałby z nią zrobić, a czego ja nie robię, bo ta przeklęta córka Lucyfera nie kaja się przede mną. To dziwne uczucie – dostać kosza. I to kosza od panienki, którą się, do jasnej kurwy, porwało. 
Bang. Pablo wyprowadza cios, a ja się lekko chwieję. Muszę być bardziej czujny, bo przez ciągłe zaprzątanie sobie głowy Rosą moja czujność zanika. Krążymy po ringu, wymieniając się ciosami. W zasadzie to ja uderzam, a Pablo próbuje. Jestem wyższy i mam dłuższe ręce, więc zasięg moich ciosów jest dużo większy niż jego. Wiem, że za chwilę uda mi się powalić tego skurwiela na deski, bo za bardzo się skupia na słownych potyczkach, zamiast na wymierzaniu ciosów. W głośnikach rozbrzmiewa Southpaw REMIX – Beast, a ja czuję się jeszcze bardziej nakręcony i pobudzony do ataku. 
No, Tommaso, dzisiaj jest twój dzień. 
ROSA
Dzisiejszy dzień spędziłam głównie z Nunziem na ćwiczeniach. Świetnie mu idzie i jestem pewna, że nim się obejrzymy, będzie znów bawił się w mafię ze swoimi braćmi. Nie musiałam siedzieć z nim tylu godzin, ale po pocałunku z Tommasem nie miałam odwagi z nim porozmawiać o tym, co zaszło. Wiem, że gdyby Patrizia nie przeszkodziła nam w kuchni, to pewnie bym… A nie chcę nawet myśleć. Matka by się za mnie naprawdę wstydziła. Boże! Muszę dzisiaj do niej koniecznie zadzwonić. Przemyślałam propozycję Colettiego i doszłam do wniosku, że nie mam nic do stracenia, ale jednak będzie to na moich warunkach. Nie dam się zmanipulować.
Jest tak gorąco, że dziś przebierałam się już z trzy razy. Doszłam do wniosku, że najlepszym ubiorem na taką pogodę będą białe lniane spodenki z wysokim stanem, które w mojej garderobie oczywiście umieściła pani Ninetta. Do tego amarantowy top na wąskich ramiączkach. Nie zakładam stanika, bo jest za gorąco. Żeby było mi chłodniej, spinam włosy w niedbały kok. Jeszcze tylko okulary w złotych oprawkach i wyruszam na spotkanie z panem i władcą tego domu. Donem Coletti.
Kiedy jestem na parterze, moją uwagę zwracają dźwięki wydobywające się z piwnicy. Głośna muzyka roznosząca się po holu kusi, żeby zejść i zobaczyć, co oni tam robią. Kurczę, miałam poszukać Tommasa i porozmawiać z nim, ale w sumie parę minut mnie nie zbawi. Muzyka dobiega zza drzwi, gdzie znajduje się ring i wiszą bokserskie worki. Super, pewnie mają sparingi. Dawno nie ćwiczyłam, więc chociaż popatrzę. Delikatnie uchylam drzwi, aby sprawdzić, co się dzieje w środku, i nie mogę oderwać wzroku. Z głośników rozbrzmiewa bit piosenki Beast, a ja obserwuję, jak Tommaso, który ma na sobie tylko dresowe spodenki, wyprowadza ciosy w stronę biednego Pabla. Ależ z niego bestia. Wielki, masywny facet, który z ogromną siłą wyrzuca przed siebie pięści. Niejedna kobieta bałaby się albo brzydziła tego sportu. Dla mnie boks to pasja. Boks to ja. Obserwując Jonathana na ringu, czułam fascynację. Był świetnym sportowcem. To znaczy chyba nadal jest, zresztą nie mam pojęcia. Obserwując Tommasa, czuję… Na brodę Merlina, czuję głównie podniecenie. Jego szeroka klatka piersiowa, której mięśnie napinają się przy każdym wykonanym ruchu, długie, silne ręce, umięśnione nogi. Ha! Prawa noga również pokryta jest tatuażami! On jest jedyny w swoim rodzaju. Uczta dla moich oczu, aż dreszcz przechodzi przez moje ciało. Moje dolne rejony bardzo chcą spotkania z taką właśnie bestią. I ten łańcuszek zawieszony na szyi Tommasa, który przy każdym wyprowadzonym ciosie poskakuje do góry. Jestem tak napalona samym widokiem, że pozwoliłabym mu paść przede mną na kolana, żeby błagał o to, czy może mnie zerżnąć. Tak, tak. JA dałabym mu możliwość błagania.
Wślizguję się do pomieszczenia w nadziei, że pozostanę niezauważona. Pablo i Tommaso skupieni są na sobie i nadal wymieniają się ciosami, choć Pablo jest zdecydowanie mniej aktywny. Mówiąc bez ogródek – Coletti spuszcza mu manto. Tommaso stoi zwrócony plecami w moją stronę, więc nie dostrzega mojej obecności. Pablo zerka na ułamek sekundy prosto na mnie, a po chwili jego kącik ust drga, a ja już nie jestem incognito. Falconi robi unik i zwinnie przemieszcza się tak, że tym razem to on staje plecami w moją stronę, a Tommaso obraca się przodem do drzwi i… zauważa mnie. Na chwilę opuszcza gardę i wlepia we mnie swoje magiczne spojrzenie, co postanawia wykorzystać Pablo. Potężny huk słychać mimo muzyki, bo Tommaso dostaje lewego sierpowego, po którym pada na deski. Z daleka widzę jego falującą klatkę piersiową, która unosi się w szybkim tempie pod wpływem jego gniewu. 
– O, chyba tu się komuś chuj do dupy schował, prawda, Ti? – Pablo stojący nad wściekłym Colettim zgrywa cwaniaka, a sekundę później leży obok niego. Tommaso podciął mu nogi i teraz obaj kotłują się na deskach ringu jak małe dzieci. To już nie jest boks, to wrestling.
Podchodzę bliżej. Śmieję się sama do siebie. Dwóch bydlaków o masie ponad stu kilogramów tarza się jak świnie w błocie. Duże dzieci, bardzo duże dzieci. Z mojego wnętrza wydobywa się mimowolne głośne parsknięcie, które pomimo głośnej muzyki daje się chyba usłyszeć, bo obaj nieruchomieją i kierują swoje ślepia na mnie. Oj!
– Wesoło ci? – Coletti, który leży pod Pablem wydaje się poirytowany całą tą sytuacją. Doskonale go rozumiem. Gdyby nie ja, na pewno powaliłby Pabla bez większych problemów, ale jak to mówią „koncentracja, koncentracja”, więc sam jest sobie winien.
– Och, nawet nie masz pojęcia, jak bardzo. – Krzyżuję ręce na piersi i staję w delikatnym rozkroku, pokazując silną postawę. – Patrzę właśnie na dwa prosiaki, które…
– Prosiaki? Tommaso, słyszałeś ją? – Ochroniarz wstaje na nogi i podaje rękę sparingpartnerowi, żeby również wstał. Obaj odwracają się do mnie przodem, przyjmując taką samą postawę jak ja, i groźnie mrużą oczy. Aha. Walka na spojrzenia. Okej. Te dwa dupki myślą, że ja się boję. Ja? No, może trochę.
– Ktoś tu chyba chce dostać klapsa. – odpowiada Coletti. Uśmiecha się wrednie i cholernie seksownie. Och. Blizna, którą ma na policzku wygląda jak przedłużenie tego chytrego uśmieszku. Jego wzrok jest zabójczy, źrenice czarne i przepełnione żądzą. Powinno mnie to przerażać. I pewnie by przerażało, gdyby nie fakt, że ja nie jestem do końca normalna. Ale to już chyba zauważył każdy. – Nie boisz się, panno Provenzano?
– Donie Coletti. Ja? – Robię krok w stronę ringu. Dzielą nas dosłownie tylko liny. Obaj stoją na lekkim podwyższeniu i patrzą na mnie z góry. – W twoich snach – dodaję.
– W moich snach robisz co innego, maleńka. – Wyszczerza białe zęby. 
Maleńka? Ja ci, kurde, dam maleńka. 
Pablo prycha, co jeszcze bardziej podsyca u mnie chęć pyskowania. Kiedyś to się dla mnie źle skończy.
– Powiedziałabym, że ty w moich też robisz coś innego albo raczej robicie – spoglądam też na Pabla, który po tych słowach lekko się spina – ale śnią mi się tylko prawdziwi, niegrzeczni faceci – wypalam bez zastanowienia, bo chyba jestem naprawdę masochistką. Tommaso powtarza moje słowa, a ja składam usta w dziubek i unoszę jedną brew do góry w oczekiwaniu na odpowiedź. Ona jednak nie nadchodzi. Tommaso i Pablo skinieniem głowy dają sobie znać, w dwóch susach przeskakują między linami i są już poza ringiem. Rzucam się do ucieczki między porozwieszanymi workami. To się doigrałaś, Provenzano. Ale z ciebie wyszczekana suka. Całe szczęście jestem szybsza i zwinniejsza. Oni może i wyglądają przerażająco, mają dużo więcej siły i masy niż ja, ale w boksie liczy się nie tylko waga.
Ganiamy się przez chwilę, po czym wślizguję się pomiędzy liny na ring. Obaj zatrzymują się przed nim. Tommaso staje w jednym rogu, a Pablo naprzeciwko. Nie pomyślałam o tym i teraz jestem w kropce. Otoczyli mnie.
– Panowie, dwóch na jedną? – Rozkładam ręce i ironicznie się uśmiecham. Ja chyba naprawdę mam zdrowo narąbane. Prowokować jeszcze bardziej? Powinnam dać sobie spokój i ukorzyć się przed tymi dwoma mięśniakami. 
– Tommaso, to może być ciekawe, nie uważasz? My dwaj, ona… Kurwa mać. Trójkąt idealny. 
Pablo, ty łajzo. I ja ciebie nazywałam przyjacielem. 
Coletti nie odpowiada, za to na jego twarzy maluje się kolejny wredny uśmieszek. Zerka na Pabla i kiwa głową. Oni porozumiewają się echolokacją, czy co?
– Wy dwaj? Ha! Spójrz na was, Pablo. Nie dalibyście rady staruszce, a co dopiero mnie. Może jeszcze zaprosicie Artura? 
Mija dosłownie pięć sekund, a ja już żałuję swoich słów. Pablo wychyla się w moją stronę, odwracając uwagę, a w tej samej chwili Coletti chwyta mnie za kostkę. Tracę równowagę i upadam tyłkiem na matę. Już zapomniałam, jakie to uczucie upaść na deski. 
– Ała, mój tyłek!
– Dopiero będzie ciebie bolał! – Tommaso wślizguje się pod najniższą liną na ring, nadal trzymając moją kostkę. Okręcam się na brzuch i próbuję nieudolnie pełznąć. Pablo stoi z założonymi rękoma na klatce piersiowej, a jego mina mówi: „I co teraz, maleńka”. Ja się z nim policzę, kumpel od siedmiu boleści. Coletti pociąga mnie w dół i po chwili czuję na sobie jego ciężar. Jest spocony, zdyszany i tak zajebiście seksowny. Jego nozdrza falują przy moim uchu, a twarde ciało przylega do moich pleców i pośladków, przyciskając je do maty. Opieram się czołem o deski ringu i na zmianę powtarzam w myślach: Ty idiotko i Jezu, jaki on jest ciężki. W normalnej sytuacji łóżkowej w takiej pozycji wypięłabym się odruchowo, by we mnie wszedł mocno, głęboko i agresywnie. Rosa, ogarnij się idiotko. Chociaż… – Wspominałaś coś o Arturze? – przerywa mi knucie planu na odwrócenie jego uwagi. – Może ja ci pokażę, jak naprawdę powinien boleć tyłek, maleńka? – Jego gorący oddech owiewa mi szyję. Nie widzę jego twarzy, ale wyobrażam jego złowieszczy uśmiech. Ten seksowny, którym uraczył mnie podczas porannej sytuacji w kuchni. Uspokajam oddech i przekręcam głowę tak, że jego nos dotyka teraz mojego policzka.
– Może powinieneś pokazać – szepczę i mimo ciężaru, który spoczywa na moich biodrach, unoszę je lekko, wypinając w prowokacyjnym geście. Coletti zastyga, a na pośladku czuję lekkie drganie. Bang. Haczyk połknięty. Teraz już będzie z gór… 
Nagle rozlega się trzaśnięcie drzwi. Odwracam głowę w drugą stronę. Pablo się ulotnił i zostawił mnie sam na sam z donem Tommaso Colettim. To nie skończy się dobrze. 
TOMMASO
Kiedy zobaczyłem Rosę stojącą przy drzwiach, straciłem czujność, a Pablo powalił mnie na łopatki. Zdarzało się to naprawdę rzadko, bo ja, Tommaso Coletti, nie tracę czujności, kurwa mać, nigdy. Ale ta ciemnowłosa dziewczyna, ubrana w krótkie spodenki ukazujące jej nieziemskie nogi, zawładnęła w tamtym momencie moim umysłem. Wyobraziłem sobie te nogi oplatające mnie w pasie i jej mokrą cipkę, którą rżnąłbym do upadłego i pokazał, kto rządzi w tym domu.
Teraz czuję pod sobą jej seksowne ciało. Muszę przyznać, że ta dziewczyna ma jaja. W sytuacji bez wyjścia i tak walczy jak mały tygrysek. To słodkie, kiedy staje się taką złośnicą. Mam wtedy ochotę posłać ją na kolana, żeby mi zrobiła porządnego loda, a potem przepraszała za swoje pyskowanie. Leżę na niej, przyciskając swoimi prawie stu trzydziestoma kilogramami do maty. Nosem, który mam blisko jej ucha, wciągam jej piękny zapach. Lekko ogórkowy i świeży, który idealnie współgra z jej charakterem. Mimo jej słusznego wzrostu przykrywam ją całym ciałem. Idealnie pasowałaby do mojego łóżka. Idealnie w każdej pozycji. Na plecach, na brzuchu, na kolanach… Kurwa, Tommaso, weź zbierz się do kupy. Rosa przekręca głowę na bok. Mój nos przylega teraz do jej lekko różowego z wysiłku policzka. Byłby bardziej różowy, gdybym pieprzył ją ostro w każdej wymyślonej przeze mnie pozycji.
– Może powinieneś pokazać – szepcze i wypina ten krągły tyłek w moją stronę. Zastygam. Mój twardy kutas jest teraz idealnie między jej pośladkami. Mimo usilnych starań, nie udaje mi się utrzymać przyjaciela w ryzach. Zaraz eksploduję. Nie wiem, co ta kobieta ze mną robi, ale to chyba nazywa się znęcanie. Pierwszy raz jakaś kobieta znęca się nade mną w taki sposób. Co ja mówię, w ogóle się znęca!
Unoszę się lekko, dając jej przestrzeń, a ona odwraca się do mnie przodem i poprawia okulary, które lekko przekrzywiły się podczas upadku. Napotykam jej wzrok. Jest wściekła, pełna pożądania i kurewsko seksowna. Ja pierdolę, idealna kobieta na żonę i matkę dzieci capo. Co ja pieprzę! Idealna kobieta na MOJĄ żonę i matkę MOICH dzieci. Tommaso, nie spierdol tego, bo będziesz musiał znosić Marisę. Na samą myśl o tej plastikowej paniusi mój kutas opada. Może to i lepiej. Nie umyka to Rosie, która wzrokiem wędruje w dół do moich luźniejszych już spodni, po czym z chytrym uśmieszkiem wraca do wpatrywania się w moje oczy. Ile ja bym dał, żeby teraz była pode mną w łóżku i krzyczała moje imię podczas orgazmu. Starłbym ten jej uśmieszek w sekundę. Chwyta mnie za zwisający łańcuszek, a ja mimowolnie, razem z delikatnym szarpnięciem, zbliżam swoje usta do jej ust.
– Donie Tommaso, co jest? Już nie jesteś taki twardy? 
Oblizuję usta. Jej seksowne mruczenie w sekundę ożywia mnie i mojego kutasa. Nieziemsko piękne zielone oczy przenikają w głąb mojej duszy. Ta kobieta zawładnęła moim umysłem i ciałem. Mam PRZE–JE–BA–NE.
– Chciałabyś, żebym był twardy? – Nie jestem pewien, co ja właściwie robię, ale pochylam się i całuję jej delikatny, wytatuowany lewy obojczyk. Raz za razem muskam jej skórę delikatnymi pocałunkami. Dotychczas nie miałem pojęcia, że tatuaż u kobiety wywoła we mnie takie podniecenie. Twardszy już chyba być nie mogę. Omiatam wzrokiem to boskie ciało, które pode mną leży. Dostrzegam mocno sterczące sutki, które świadczą o tym, że Rosa jest tak samo podniecona jak ja. Uśmiecham się złowieszczo i ponownie wpatruję się w jej źrenice. – Nawet nie wiesz, jak bardzo chciałbym… – nie kończę, bo Rosa unosi kolano, a ja upadam na bok jak rażony prądem. Kurwa, rażono mnie paralizatorem prosto w jaja.
Niewzruszona brunetka wstaje i poprawia swoje wygniecione ubranie.
– Kobieto, zwariowałaś? Jak lubisz tłuc jajka, to poproszę, żeby Pablo przywiózł ci całego tira kurzych i kop sobie, ile, kurwa, zechcesz…
– Nie przeklinaj, donie! – zwraca mi uwagę ostrym tonem i dodatkowo odnoszę wrażenie, że specjalnie podkreśla ostatnie słowo. – Jakoś twoje jaja kopie mi się najlepiej. 
Co za suka. 
– Szukałam cię, bo przemyślałam twoją propozycję. – W tym momencie mój ból ulatnia się jak za dotknięciem magicznej różdżki. To ją bawi, bo lekko chichocze. Wyciągnęła rękę w moją stronę. Czy ona myśli, że da radę mnie podnieść? Chwytam niewielką dłoń i ciągnę mocno w dół. Miękko ląduje na moim torsie i teraz to ona leży na mnie. Burczy coś pod nosem, ale mam gdzieś, co tam mamrocze. Wygląda kurewsko dobrze z poczochranymi włosami, a przede wszystkim – na mnie.
– I co w związku z moją propozycją? – pytam. 
Wtedy siada okrakiem na moich biodrach. Na spodenkach czuję gorąco jej cipki. Jestem masochistą. Przed chwilą skopała mi torbę, a ja znów się błaźnię erekcją.
– Zgadzam się – odpowiada. – Ale na moich warunkach – Marszczę brwi, ale skinieniem głowy nakazuję, aby kontynuowała. Pochyla się nade mną tak nisko, że zaraz pożrę jej usta. Boże Mafii, dopomóż. – Po pierwsze. Będę mieszkała w swoim domu i codziennie przyjeżdżała…
– Wykluczone.
– W takim razie nie ma sensu produkować się dalej. – Wzrusza ramionami i próbuje wstać, a ja chwytam jej biodra i zwinnie siadam. Tkwię tak z nią siedzącą na mnie okrakiem, usilnie zastanawiając się, co mam, kurwa, zrobić. Jestem miękką cipą. Zastrzelcie mnie.
– Kurwa mać. Dobra, Pablo będzie cię codziennie zabierał i odwoził.
– Nie przeklinaj! – karci mnie jak dzieciaka. Ja pierdolę, to już nawet nie będę mógł sobie siarczyście zakląć? Chryste, zlituj się nade mną. – Będę codziennie dojeżdżała sama, donie Tommaso. Jestem dużą dziewczynką. 
Boże, co za baba. Znów rozważam słowa, które kołatają mi się w głowie. Wzrok spuszczam na… piękne cycuszki Rosy. Zagryzam wargę. Jeśli chcę je jeszcze oglądać, to nie mam wyjścia. Ma mnie w garści. Głęboko wzdycham i przenoszę umęczone spojrzenie na jej twarz.
– Zgoda, ale wybierzesz jeden z moich samochodów. 
Teraz ona chwilę myśli, po czym kiwa głową na zgodę. Alleluja, mamy pierwszy punkt za sobą.
– Po drugie – kontynuuje swoją wyliczankę – Nunzio musi, powtarzam MUSI, pojechać ze mną do szpitala na kilka badań. Wiem, że jesteś w stanie zrobić tu laboratorium, ale to zbędne. W szpitalu, z którego mnie postanowiłeś uprowadzić! – przesadnie podkreśla ostatnie słowo, a ja wyszczerzam zęby – pracuje moja przyjaciółka. Ufam jej, więc zorganizujemy wszystko dyskretnie w innym punkcie opieki medycznej, ma swoje znajomości. Czy odpowiada panu taka opcja, panie Coletti?
Co za złośnica. Uśmiecham się i wiem, że nie wygram, więc tylko przytakuję.
– Po trzecie, wynagrodzenie jest zbyt wysokie. Rozumiem, że jesteś… hojnym pracodawcą, ale ja nie potrzebuję tylu pieniędzy. Mogę zgodzić się na jedną dziesiątą. 
– Dziesięć tysięcy euro za miesiąc? Nie ma mowy. Przynajmniej osiemdziesiąt.
– Dwadzieścia.
– Pięćdziesiąt i ani centa mniej. – Jestem stanowczy. Pięćdziesiąt tysięcy euro miesięcznie to niewielkie wynagrodzenie za najlepszą opiekę dla mego brata. Rosa przewraca oczami i zgadza się. Chwała Bogu, kolejny punkt odhaczony.
– I po czwarte. – Jedną rękę opiera o mój nagi tors, a drugą kładzie na mojej potylicy. Nasze usta powoli zbliżają się do siebie, by po chwili zetknąć w namiętnym, ale wciąż delikatnym pocałunku. Przepadłem, no kurwa, przepadłem. Prawą ręką chwytam jej idealnie krągły, umięśniony pośladek, a lewą oplatam ją w talii. Tak bardzo chcę w nią teraz wejść, że jestem w stanie zgodzić się na wszystko. Przerywa nasz pocałunek, a ja już tęsknię za jej miękkimi ustami. – Po czwarte, donie Coletti, jeśli chce pan czegoś więcej, to musi się pan postarać. – Przekręcam głowę, marszczę brwi i patrzę pytająco. Uśmiecha się delikatnie, a w jej oczach tańczą iskierki. – Donie Tommaso Coletti – kontynuuje, a ja mogę tego zwrotu słuchać w jej wydaniu bez końca – najpierw trzy randki, a później zastanowię się, czy zasłużyłeś na coś więcej niż tylko pocałunek. 
Jestem przekonany, że wyglądam, jakbym miał udar. Ja i randki? To się nie śniło nawet filozofom, że taki skurwysyn jak ja ulegnie kobiecie. Na moje szczęście nie ma tu Pabla, bo nie dałby mi żyć, gdyby zobaczył, że mięknę i zgadzam się na wszystkie warunki. Pierwszy raz od czasów studiów czuję kołatanie w sercu. Kiedy ją widzę, kiedy czuję jej zapach i smak. Jej głos wibruje mi w uszach. Przysięgłem sobie, że nigdy więcej nie będzie kobiet w moim sercu, tylko w łóżku, ale teraz, Bóg mi świadkiem, dam jej wszystko, czego zechce, byle tylko ze mną została. Na taką kobietę czekałem od lat. A jeśli chce randki, to ją dostanie. Nawet dziesięć. A dziś będzie idealna okazja na pierwszą.
– Więc, Roso Provenzano, czy masz czas dziś wieczorem na pierwszą randkę?
– Donie Tommaso Coletti. – Seksowny pomruk przyprawia mnie o gęsią skórkę. W jej ustach moje imię i nazwisko brzmią tak nieziemsko i władczo, że mógłbym słuchać tego godzinami podczas pieprzenia jej. – Chętnie wybiorę się dziś na randkę.
Wstaje i prześlizguje się między linami w kierunku wyjścia. Jej biodra delikatnie się kołyszą. Nie porusza się jak większość tych łatwych panienek, które, kręcąc dupą, zamiotłyby dwie strony ulicy na raz. Ona płynie z taką lekkością, że nie mogę oderwać od niej wzroku. Do niczego mnie z premedytacją nie prowokuje, ale czuję takie podniecenie, że rozpiera mi nie tylko spodnie, ale i mózg.
– Rosa? 
– Tak? – Zatrzymuje się przy drzwiach i zerka przez ramię w moją stronę.
– Wyglądasz zajebiście seksownie w tych okularach.
– Nawet nie wiesz, jak zajebiście wyglądam w tych okularach nago. – Diabelski uśmieszek maluje się na jej pięknej buźce. Jezu, kurwa, ja pierdolę. Moja wyobraźnia właśnie zaczęła działać, kutas boleśnie rozsadza bokserki, a ja leżę jak ta pizda, patrząc w sufit. Wydaję gardłowy ryk i rozrzucam ręce na boki. Ona mnie wykończy. Tommaso Coletti padnie trupem przez córkę Lucyfera. 
ROSA
Tommaso zaprosił mnie dziś na randkę. Kręcę głową z niedowierzaniem. Coletti. Zaprosił. Mnie. Na randkę. Wieczorem mamy jechać do jednego z jego klubów razem z Patrizią, Eduardem, Pablem i kilkoma ludźmi mieszkującymi w tym wielkim domu. Nie muszę chyba mówić, jak wielka była radość siostry Pana Seksownego. Piszczała jak wariatka. Oczywiście nie omieszkała zaproponować mi skorzystania ze swojej garderoby, ale podziękowałam. Każda jej sukienka kończyłaby mi się pewnie w połowie pośladków. Zaproponowała więc szybkie zakupy w jej ulubionym butiku, na co ostatecznie się zgodziłam. 
Podczas pobytu w klubie Tommaso ma załatwiać jakieś interesy z Amerykanami. Ponoć ktoś ważny przyjechał specjalnie z San Francisco. Na samą myśl o tym mieście żółć podchodzi mi do gardła. Po wszystkim spędzimy czas tylko we dwoje. Obok klubu jest restauracja, w której zarezerwował nam stolik. 
Stoję pod prysznicem już od prawie pół godziny. Nie mogę przestać sobie przypominać smaku i zapachu Tommasa, więc małe samomizianko było bardzo wskazane, choć z przykrością stwierdzam, że moja cipka ma już dość palców. A wracając do rzeczywistości, jestem zadowolona, że udało mi się wynegocjować z nim warunki naszej współpracy. Mam zostać prywatnym lekarzem Nunzia i bardzo się z tego cieszę, bo zżyłam się z nim. Ba, nie tylko z nim, a z całą rodziną Colettich. Zakładam dres i wychodzę przed dom. Coletti ma przekazać mi klucze do auta, którym codziennie będę dojeżdżała do ich posiadłości. Pablo otwiera wielkie drzwi prowadzące do… To nie garaż, to hangar. Zerkam na Tommasa, który z dumą prostuje się i delikatnie uśmiecha. Z jego lewego kącika wystaje patyczek lizaka. To takie seksowne. Światła zapalają się, a ja pewnie wyglądam, jakbym miała zapaść. Wartość samochodów znajdujących się w tym garażu równa się pewnie wartości kilku domów, ale moją uwagę przykuwają dwa konkretne, stojące po drugiej stronie garażu. Och tak, już wiem, czym będę jeździła.
– Wybieraj, ale proponuję ci ten. – Wskazuje palcem na czarny placek pod ścianą. Krzywię się.
– Co to za gówno? – pytam, a obaj mężczyźni wybuchają śmiechem. 
Co ja takiego niby powiedziałam?
– To Aston Martin DB9, ulubione auto mojej matki – odpowiada Tommaso. 
Co za gafa, nie dość, że stawiam się panu i władcy tego domu, to jeszcze podważam gust jego matki. Niedobrze, niedobrze.
– Przepraszam, ale to nie mój typ samochodu. Wybacz – próbuję nieudolnie wybrnąć z tej sytuacji. Po prostu nie wierzę – obraziłam zamiłowanie matki capo do tego czarnego naleśnika. Naprawdę proszę się o śmierć.
– Żaden problem. Po prostu myślałem, że kobiety lubią takie auta. Wybierz, który chcesz.
– Już wybrałam.
– Już? – Chyba zaskoczyłam go swoją odpowiedzią. Myślał, że będę stała i rozglądała się pół godziny? Nic z tych rzeczy, ja zawsze wiem, czego chcę.
– Tamten. – Wskazuję palcem na stojącego po przeciwnej stronie Cadillaca Escalade. Kocham wielkie samochody, a Escalade jest uosobieniem słowa wielkość. Sama jestem postawną kobietą, więc to, co duże, jest bliskie mojemu sercu. 
– Ale tamten jest… 
– Pablo – Tommaso przerywa w połowie zdania ochroniarzowi, który chyba jest w szoku, a później kręci głową z niedowierzaniem, przy okazji prychając pod nosem. Albo mi się wydaje, albo Coletti ostatnimi czasy wyjątkowo wszystkich zaskakuje. Tommaso bacznie obserwuje mnie i mruży oczy. – Nie spodziewałem się, że lubisz takie auta. 
– Lubię wszystko, co duże. – Mój komentarz odbija się echem po wielkiej przestrzeni. – Poza tym w San Francisco miałam jeepa i nie wyobrażam sobie jeździć takim plackiem jak ten. – Tommaso spogląda na powstrzymującego śmiech Pabla i wydaje się zaskoczony moimi słowami. Pablo unosi zaś dłonie, jakby dawał znać, że się nie wtrąca.
– San Francisco? To ty nie jesteś Włoszką? – pyta zdziwiony.
– Jestem. Ojciec i matka to stuprocentowi Włosi z dziada pradziada. Od dziecka mieszkałam w San Francisco, ale przeprowadziłam się tutaj kilka miesięcy temu. Musiałam… Chciałam zmienić coś w swoim życiu, ale nie chcę o tym rozmawiać – dodaję i błagalnie patrzę na Tommasa, aby nie drążył tematu. Nie mam ochoty wspominać Jonathana, Sonii i życia w USA. Do pewnego momentu uważałam, że było idealne, ale w ułamku sekundy zmieniłam zdanie. Na moje szczęście chyba rozumie. Prostuje się i wkłada ręce do kieszeni ciemnych jeansowych spodni, a kąciki jego ust drgają.
– Rozumiem. Cóż, Cadillac to dobry wybór, bo to moje prywatne auto.
– Och, wybacz, w takim razie wybiorę… – Totalnie zmieszana rozglądam się po stojących maszynach i chcę zmienić zdanie, ale Coletti unosi dłoń, dając mi znak, abym nic więcej nie mówiła.
– Pablo, przynieś klucze. – Wielkolud robi ze zdziwienia wielkie oczy. Uśmiecha się i kręci głową, jakby nie wierzył w to, co się tutaj dzieje. Odwraca się i zmierza w kierunku dużej czarnej skrzynki, w której najwyraźniej wiszą kluczyki do stojących tu pojazdów. – Wskazałaś na najbezpieczniejsze auto w tym garażu, więc to najlepszy wybór. Przynajmniej nie będę się tak mocno martwił.
W tym samym momencie pojawia się Pablo z głupkowatym uśmieszkiem na twarzy i klepie się w pierś, jakby nie mógł opanować udawanego kaszlu. Tommaso posyła mu mordercze spojrzenie, na co ochroniarz unosi ręce w geście poddania.
– To tylko kłaczek. – Szczerzy się jak idiota do Tommasa, który chyba w tym momencie morduje go wzrokiem. Tak. Na pewno morduje.
– To nie liż tyle nieogolonych cipek – wypalam, próbując rozładować sytuację i mszcząc się na Pablu za zostawienie mnie samej z Colettim w sali treningowej. Twarz Pabla przybiera czerwony kolor, a gardłowy śmiech Tommasa roznosi się echem po wielkiej przestrzeni. Wygląda jakby o mały włos nie połknął całego lizaka. Ochroniarz wali go lekko w splot słoneczny w upominawczym geście. Ich relacja jest wyjątkowa, a przecież nie są braćmi. Tommaso zatacza się do tyłu, rżąc jeszcze głośniej, a Pablo odchodzi, pokazując mi środkowy palec. Uroczo.
– Tommaso, potrzebuję telefonu. Prawie trzy tygodnie nie dawałam znaku życia matce. 
Uśmiecha się i wyciąga z kieszeni mój aparat. 
– Miałem ci go właśnie dać. 
Biorę urządzenie do ręki i bez namysłu wybieram numer mamy. Nie mam pojęcia, co jej powiem, ale najważniejsze, żeby mnie po prostu usłyszała. Patrzę w oczy Tommasa, który jakby chciał dodać mi otuchy. Dupek. To przez niego tu jestem i teraz będę musiała tłumaczyć się matce. O! Mam świetny pomysł. Rozegramy to po mojemu. Mija zaledwie jeden sygnał, kiedy w słuchawce słyszę wściekły głos Eleny Provenzano.
– Rosa! Nie masz serca, dziewczyno? Dlaczego nie odzywałaś się do nas tyle czasu!? – Wściekły, a zarazem zatroskany głos mojej matki sprawia, że mam ciarki na plecach. 
– Cześć, mamo. Przepraszam cię. Ktoś ukradł mi telefon i porwał, nie dając czasu i możliwości na kontakt ze światem – mówię żartobliwym tonem i posyłam wredne spojrzenie Tommasowi, który rozbawiony tą sytuacją wskazuje palcem na siebie i kręci głową. 
– Rosa, to nie jest śmieszne. Nie mogłaś dać mi znać? Ja, ojciec i Emanuele odchodziliśmy od zmysłów. Chciałam dzwonić do premiera Włoch! – Chichoczę na te słowa. Wiem, że mama byłaby do tego zdolna. Tommaso dusi śmiech. W garażu panuje grobowa cisza, więc zapewne słyszy wszystko, co mówi moja matka. Czekaj, ty, ja ci pokażę.
– Mamo, mówię serio. Zresztą ten dupek stoi teraz obok mnie i ma chęć wyjaśnić ci całą tę sytuację. – Uśmieszek z twarzy Tommasa znika w mgnieniu oka. Jeden zero dla mnie.
– Dupek? Jaki dupek?
– Tommaso, moja mama chyba chciałaby zamienić z tobą kilka słów. 
Gdybym nie miała uszu, mój uśmiech okrążyłby mi całą głowę. Wyciągam rękę z urządzeniem w stronę Colettiego, który nie dowierza i robi krok w tył. Taki pewny siebie, taki władczy, a teraz kuli głowę. Ja ci pokażę, kim są Provenzano. Po dłuższej chwili Tommaso podchodzi i bierze ode mnie telefon. Próbuje mnie przestraszyć morderczym spojrzeniem. Śmieszne. Rozmasowuje spięty kark wolną ręką, odchrząkuje coś pod nosem, po czym grzecznym głosem, bez władczego i apodyktycznego tonu, przykładając telefon do ucha, zwraca się do Eleny:
– Dzień dobry, pani Provenzano, Tommaso Coletti, miło mi panią poznać. – W jego oczach dostrzegam wredne chochliki i zaczynam żałować, że chciałam z nim pograć w ten sposób. – Jestem narzeczonym Rosy. 
Uderzam otwartą ręką w czoło. Co za szopka! Moja matka zejdzie zaraz na zawał. I po co mi to było?
– Elena Provenzano i nie wiem, czy jest mi równie miło… chwila… Jak to narzeczony? Rosa mówiła, że pan ją porwał – słyszę ze słuchawki stanowczy i oskarżający głos mojej matki. 
Eleno, wierzę w ciebie. Pokaż mu, gdzie raki zimują.
– Już wiem, po kim Rosa jest tak szczera i asertywna. Piękna zapewne również po pani. – Po tym komplemencie Elena zapewne jest już cała w skowronkach. Ty wredny, szczwany lisie.
– Och, dziękuję. Rosa jest zdecydowanie piękniejsza niż ja. – Ton matki łagodnieje, a Tommaso uśmiecha się triumfalnie, ogłaszając zwycięstwo i ułaskawienie przez Elenę Provenzano. 
– Przykro mi, że Rosa tyle czasu się nie odzywała. Potrzebowałem pomocy medycznej dla mojego brata, który został ciężko ranny w wypadku. Pani córka oddała całe serce, żeby go uratować. To prawda, że przeze mnie się nie odzywała. Musicie państwo odwiedzić nas we Włoszech. – Uśmiecha się pewny siebie i dodaje: – Proszę o wybaczenie, tym bardziej że niedługo będziemy rodziną, a pani zostanie babcią. 
Teraz zapadam się pod ziemię. Jak on może mówić takie rzeczy mojej matce? Pośpiesznie wyrywam mu telefon, szturchając go w klatkę piersiową, a on szczerzy się zwycięsko, podnosząc ręce w górę. O, Coletti, teraz masz przesrane.
– Słucham!? Jak to babcią? Tommaso, zrobiłeś dziecko mojej córce!? – wrzeszczy do słuchawki moja matka. 
– Mamo, Tommaso żartuje. Nie jestem w ciąży. Wybacz, on ma specyficzne poczucie humoru. – W telefonie zapada cisza. Słychać tylko głośny, przyśpieszony oddech.
– Padnę przez was na zawał. Ale słyszę w twoim głosie, że chyba jesteś w końcu szczęśliwa? – Pytanie matki wprawia mnie w osłupienie, podobnie jak Tommasa, któremu uśmiech znika z twarzy. 
Nasze spojrzenia się krzyżują. Patrzę przez chwilę w te piękne różnobarwne tęczówki, a później spuszczam wzrok na swoje buty. Co mam jej powiedzieć? Jestem szczęśliwa? Jeśli powiem, że nie, mojej matce pęknie serce. Doskonale wiem, jak przeżywała moje złamane serce po Jonathanie. Płakała razem ze mną do słuchawki podczas naszych nocnych rozmów. Znów podnoszę wzrok na Tommasa. Jest tak idealny mimo swoich blizn, tych na klatce piersiowej i na policzku. Dla mnie to uosobienie męskiego piękna. Traktuje mnie dobrze, czym chyba zaskakuje sam siebie. Jest panem i władcą w tej części Włoch, a mimo to cierpliwie znosi moje zachowanie. Więc, jak to z tobą jest, Rosa? Szczęśliwa czy nie? Zamykam oczy i głęboko wzdycham.
– Jestem szczęśliwa, mamo.
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Rozdział XXII

ROSA
W pewnym momencie Tommaso zostawia mnie samą w garażu, abym mogła swobodnie porozmawiać. Nie zapomnę jego speszonej miny, kiedy wręczałam mu telefon. Był wystraszony jak mały chłopiec wywołany do odpowiedzi przy tablicy. Rozmawiam z mamą jeszcze jakąś godzinę i umawiamy się na ich przyjazd z okazji moich urodzin. Nie wiem, jak powiem o tym Colettiemu, bo to już za miesiąc, ale może nie padnie trupem. W końcu sam zaproponował mojej mamie przyjazd! 
Wieczorem podjeżdżamy przed Publicco Club samochodem, który prowadzi Dario. Tommaso, Pablo i Eduardo – mąż Patrizii – przyjechali tu dwie godziny wcześniej. Ponoć sytuacja się trochę skomplikowała i musieli coś pilnie załatwić. Nie rozumiem tej ich zabawy w mafię. Dilerzy, narkotyki, dziwki to same problemy. Podczas naszych przygotowań do wieczornego wyjścia miło spędziłam czas z Patrizią i jej matką. Opowiadały mi o funkcjonowaniu ich „rodziny”. O interesach, które prowadzą. Winnica jest oczkiem w głowie signiory Coletti. Ponoć to bardzo dochodowy biznes, a i kluby należące do Tommasa przynoszą duże zyski. Mimo to robią to, co robią. Byłam trochę zszokowana tym, ile wie matka capo. Stereotyp kobiety mafii to oddana rodzinie, ciepła kobieta, która nie wtrąca się w szczegóły firm prowadzonych przez mężczyzn. Ona jest jednak inna. Domyślam się, że w domu to nie ojciec Tommasa grał pierwsze skrzypce, a jego matka.
– Tommaso padnie, jak cię zobaczy – ekscytuje się Patrizia. Jest chyba bardziej podjarana całym tym wyjściem niż ja. Udzieliło się jej już przy wybieraniu sukienki w butiku, do którego mnie zaciągnęła. Ona ma na sobie czarną z cekinami, bez rękawów, która sięga trochę poniżej pośladków, oraz niebotycznie wysokie, czerwone szpilki. Prawe udo oplata jej ozdobny łańcuszek w stylu hinduskim, który zapięła na biodrach. Włosy zaczesała na jedną stronę. Mocny makijaż i krwistoczerwone usta sprawiają, że ta drobna, pozornie niewinna istotka wygląda teraz jak drapieżna kocica. Jestem ciekawa, czy Eduardo będzie zachwycony jej dość… wyrazistą stylizacją. Zupełnie jakbym widziała Sonię. Aż mnie ściska w żołądku na samo wspomnienie o niej. Potrząsam głową, aby odgonić te nieprzyjemne myśli.
Patrizia nie dała mi wyboru i tak samo jak ona, musiałam zaszaleć z kreacją. Wybrałam mocno dopasowaną sukienkę zapinaną przy szyi, z odkrytymi ramionami i głębokim wycięciem na plecach kończącym się tuż nad pośladkami. Kreacja jest w kolorze butelkowej zieleni i sięga mi do połowy ud. Z prawego uda swobodnie zwisa hinduski łańcuszek, tak samo jak u Pati. Kiedy wyszłam z przymierzalni, oczy Patrizii błyszczały z ekscytacji i nawet nie miałam szansy na przymierzenie innych sukienek. Do niej wybrałam czarne szpilki zapinane na kostce łańcuszkiem z drobnych diamencików. I, o zgrozo, pierwszy raz w życiu wybrałam takie, które mają dziesięć centymetrów. W tych szpilach mierzę metr osiemdziesiąt osiem i wyglądam jak kobieta gigant, ale widok uradowanej Patrizii sprawił, że wcale się tym nie martwiłam. Mój wzrost od zawsze był moim kompleksem, ale teraz chyba przestanie nim być, bo Tommaso ma ponad dwa metry, więc i tak będę nadal niższa od niego, choćbym założyła i piętnastocentymetrowe obcasy. Dlaczego myślę w tym kontekście o Tommasie? Całe szczęście nie dałam namówić się na mocny makijaż, użyłam tylko tuszu i płynnej pomadki w bladofioletowym odcieniu. Końcówki włosów, które spływają swobodnie po moich plecach i ramionach, podkręciłam lokówką. Coletti powiedział, że podobam mu się w okularach, więc podręczę go trochę i moim dodatkiem prócz łańcuszka na udzie i ukochanego złotego zegarka od rodziców są właśnie okulary.
Mijamy kolejkę ludzi czekających na wejście. Widocznie selekcja w tym klubie jest dość rygorystyczna, a i samo miejsce musi być oblegane, skoro ludziom chce się stać w takim sznurze. Stojący przy wejściu ochroniarze od razu rozpoznają Patrizię. W sumie nie da się jej z kimś pomylić, chociażby przez te zjawiskowe oczy.
– Cześć Diego, cześć Rocco. – Dziewczyna wita się z nimi, obdarowując ich szerokim uśmiechem, który dwaj wielcy faceci odwzajemniają, po czym zaczynają mnie lustrować. Wyższy z nich, chyba Diego, cmoka z aprobatą, a niższy mruczy coś pod nosem. Co za napalone dupki. Pat wybucha śmiechem i mówi: – Nic z tego, chłopaki. To dziewczyna Tommasa. – Po tych słowach obaj jak na komendę głośno przełykają ślinę i spinają się jakby przestraszeni tym, o czym pomyśleli, widząc mnie oczami wyobraźni w roli głównej. Witam ich zwykłym „cześć” i uraczam najbardziej szczerym i promiennym uśmiechem, jaki tylko mam w swojej palecie uśmiechów na każdą okazję. Tym razem żaden z nich go nie odwzajemnia, tylko kiwają głowami zupełnie jak ochrona w domu, która w taki sposób wita Tommasa. Sztywniaki.
Przechodzimy przez wielkie czarne drzwi. W głośnikach dudni przyjemna, klubowa muzyka, a w środku klub jest olśniewający. Czarne ściany, które połyskują i migoczą w blasku reflektorów, zapierają dech. To chyba brokat wymieszany z czarną farbą, a może drobne kamienie? Nie wiem, ale zdecydowanie robi to wrażenie już na wejściu. Przechodzimy przed długi parkiet, na którym tańczy dużo… par? Jestem pod wrażeniem, bo w San Francisco to zazwyczaj kobiety oblegały parkiet, a tu aż kipi zmysłowością. Po drodze mijamy kilka zgrabnych dziewczyn w trampkach ubranych w białe topy i czarne jeansowe szorty do połowy odsłaniające pośladki. Kelnerki. Podchodzimy do długiego białego baru, za którym krzątają się sami mężczyźni. Tu spodziewałabym się raczej długonogich lasek zabawiających klientów. Siadamy na wysokich barowych stołkach, a w pobliżu nas staje czujny Dario. Rozglądam się jeszcze przez chwilę. Po prawej stronie baru, między dwiema szybami, spływa wodospad podświetlany ledami w zimnym odcieniu. Nigdy wcześniej nie widziałam tak pomysłowego rozwiązania. To miejsce jest tak magiczne jak Tommaso, jak jego oczy i wytatuowane w połowie ciało. Idealnie odzwierciedla właściciela tego lokalu.
– Zdziwiona? 
– Trochę – odpowiadam Patrizii, która macha do barmanów.
– Domyślam się, że obsługą? W większości klubów są barmanki, ale tu pracują faceci.
– W większości?
Patrizia tłumaczy mi, że to jeden z wielu klubów, których właścicielem jest Tommaso. To podobno jego ulubione miejsce, dlatego właśnie tu postanowił zatrudnić za barem facetów. Dziwne, bo wydawało mi się, że jako głowa rodziny mafijnej lubi panienki i otacza się nimi przy każdej możliwej okazji. Droczyłam się z nim, bo nie chciałam być kolejną dupą w jego kolekcji, nie miałam zamiaru mu ulegać, choć moja mowa ciała i zachowanie na pewno wskazywały na cos innego. Nie chciałam – aż do dzisiaj. Do naszej rozmowy na ringu, podczas której wykazał się zrozumieniem i, mimo swojego apodyktycznego podejścia do wszystkiego, negocjował ze mną warunki, a po rozmowie z moją mamą zdałam sobie sprawę, że odkąd przebywam w posiadłości Colettich, nie czuję się sama i nieszczęśliwa. Co za paradoks. Porwana i szczęśliwa.
Według relacji, jaką zdaje mi Patrizia, w innych swoich klubach Tommaso bywa rzadko. Pieczę nad nimi sprawował Nunzio, ale po wypadku przejął te obowiązki Arturo, więc tam pracują w większości dziewczyny. No tak, czemu mnie to nie dziwi? Arturo Coletti – lowelas roku, może korzystać, ile chce. Podchodzi do nas miły barman. Chwilę rozmawia z siostrą Colettiego i przyjmuje od nas zamówienie. Patrizia zamawia mojito, a ja wódkę z limonką. Posyła mi wymowne spojrzenie i uśmiecha się do siebie.
– Coś nie tak?
– To ulubiony drink, o ile można to tak nazwać, Tommasa. – Szczerzy białe zęby, które kontrastują z czerwienią jej ust. Wywracam tylko oczami i zbywam ją machnięciem ręki.
Pat zdążyła wypić już trzy drinki, podczas gdy ja sączę jeden. Nie chcę się dzisiaj wstawić, żeby przypadkiem nie ulec czarowi Pana Pięknego. Niech ten mój „narzeczony” się trochę postara. Zerkam na zegarek. Mija dwudziesta, więc Tommaso mniej więcej za godzinę powinien kończyć swoje spotkanie. Rozweselona Patrizia chwyta mnie za rękę i ciągnie w stronę parkietu. Nie mam nic przeciwko dobrej zabawie w oczekiwaniu na naszych mężczyzn. Pomyślałam: naszych? Chyba towarzyszących nam. Na brodę Merlina. Patrizia nie wpycha się na środek parkietu, tylko wciska pomiędzy tańczących z brzegu ludzi, którzy robią nam kawałek miejsca. W tych szpilkach naprawdę wyglądam jak dziwoląg wśród w większości niskich kobietek. Z głośników zamiast klubowej muzyki słychać Me Gusta Shakiry i Anuela AA. Nic nie poradzę, że uwielbiam takie właśnie rytmy. Moja krew przy takiej muzyce zmienia się w lawę. Ostatnio, gdy byłam w klubie z Sonią, przeżyłam przygodę życia. Mam nadzieję, że tym razem nie będzie żadnych niespodzianek. W końcu, co może grozić mi w klubie samego Tommasa Colettiego?
Patrizia jest piękną dziewczyną i porusza się nieziemsko. Niby seksownie, a zarazem bardzo subtelnie. Mam się dzisiaj bawić, więc będę się bawić, a później przeżyję najlepszą randkę od niepamiętnych czasów. Podążam w ślady mojej towarzyszki i daję ponieść się muzyce. Zamykam oczy i kołyszę biodrami, zapominając o wszystkim, co uparcie siedzi mi głowie. Choć na chwilę zapominam o… Tommasie.
TOMMASO
– Tommaso, interesy z tobą to czyta przyjemność. – Carter wstaje, zapina guzik swojej marynarki i wyciąga rękę w moją stronę. I ten jego cwany uśmieszek. Kurwa, jak ten człowiek mnie wkurwia. Gdybym mógł wykurzyć go z tego świata, nawet bym się nad tym nie zastanawiał.
– Martin. – Kiwam głową i przypieczętowuję naszą współpracę uściskiem dłoni. Daję słowo, że czuję się, jakbym podpisywał pakt z diabłem. Oczywiście podczas naszego spotkania Carter nie omieszkał ponownie wspomnieć o jego interesie i biznesie robionym na młodych dziewczynach. Korciło mnie, żeby wypieprzyć mu sierpowego albo haka w ten amerykański ryj, ale Pablo i Eduardo powstrzymywali mnie swoimi spojrzeniami. Martin jest idiotą, jeśli myśli, że pozwolę na sprzedawanie młodych, niewinnych Włoszek do burdeli. Ojciec by się za mnie wstydził.
Wychodzę zza biurka i gestem dłoni wskazuję Carterowi na drzwi wyjściowe z mojego biura. Spoglądam na zegarek. Jest kwadrans przed dwudziestą pierwszą. Patrizia z Rosą powinny być już na dole. Zjeżdżamy windą na parter i przez duże szklane drzwi znajdujące się za wodospadem, mieszczącym się przy barze, przechodzimy do strefy rozrywkowej. Zatrzymujemy się przy Dariu, stojącym w pobliżu baru i flirtującym z jakąś dupą. Miał pilnować Rosy i Patrizii, do chuja. Mój człowiek staje na baczność, a na pytanie: „gdzie są dziewczyny” wskazuje parkiet. Mrużę oczy, żeby wypatrzeć siostrę i moją „narzeczoną”. Kąciki ust drgają mi na wspomnienie rozmowy z matką Rosy. Chciała załatwić mnie bez mydła i sama została załatwiona. Lustruję parkiet. Są. Tańczą z brzegu obleganego przez wiele osób parkietu. Najpierw dostrzegam Patrizię ubraną w kusą, błyszczącą sukienkę. Ogarnia mnie wściekłość. Moja siostra jest dorosłą kobietą, a jednak czuję się za nią odpowiedzialny, tymczasem teraz wygląda jak… ja pierdolę. Zerkam na Eduarda, który ku mojemu zaskoczeniu nie jest zły. W jego oczach widzę mrok i pożądanie. Przełyka ciężko ślinę i przestępuje z nogi na nogę. Musi być bardzo cierpliwy w stosunku do mojej siostry, skoro pozwala jej na taki ubiór i toleruje, że na jej widok pewnie połowa przebywających tu facetów ma erekcję. Przecieram oczy palcami i swój wzrok kieruję lekko na prawo od Patrizii. Szczęki zaciskają mi się ze złości, a zarazem jestem tak podniecony, że za chwilę eksploduję. Rosa jest ubrana w kurewsko seksowną, zieloną sukienkę i kręci swoimi idealnie kształtnymi biodrami. Ja pierdolę. Krew gotuje mi się w żyłach, ale nie wiem, czy bardziej ze złości, która ogarnia mnie na myśl o tym, co ci śliniący się faceci wyobrażają sobie pod opiętym materiałem jej sukienki, czy może z pożądania, jakie wzbudza we mnie ta zielonooka dziewczyna. To, jak się rusza… Przełykam ślinę. Pablo trąca mnie łokciem. Patrzę na tego debila, który szczerzy się jak idiota.
– Odpierdol się – warczę do niego, na co jeszcze bardziej rozciąga usta w uśmiechu. Kiedyś mu zwyczajnie wpierdolę, jak matkę kocham. Przysięgam. Nie mogę oderwać wzroku od jej seksownych ruchów. Wije się w tańcu, a jej włosy falują. I dałbym sobie uciąć jaja, że już widziałem podobne ruchy. W mojej wyobraźni teraz dzieją się sceny rodem z najlepszych pornosów. Wypieprzyłbym ją w każdej znanej mi pozycji, a ona jęczałaby i prosiła o litość.
– Coletti, Coletti. Te wasze włoskie dziewczyny – Głos Cartera, który właśnie w bezczelny sposób poprawia w spodniach swojego kutasa, wyrywa mnie z moich fantazji. Co za zjeb. Na pewno w tej swojej popapranej głowie przelicza, ile zarobiłby na takich dziewczynach jak…
– Co „nasze dziewczyny”? – Prostuję się, aby jeszcze bardziej pokazać swoją wyższość nad tym dupkiem.
– Wyobrażam sobie, jak muszą dobrze obciągać. I jak się pieprzą. Na przykład tamte. – Wskazuje palcem, za którym podąża mój wzrok. Zanim mam szansę cokolwiek odpowiedzieć, Carter rusza w stronę parkietu, prosto w stronę Rosy i mojej siostry. No zaraz mu wypierdolę wszystkie te amerykańskie białe ząbki. Te dziewczyny są nietykalne. Należą do rodziny Coletti. Robię krok do przodu, kiedy silna ręka Pabla łapie mnie za ramię.
– Puść mnie, do chuja, co ty robisz?
– Ufasz mi, tak? – pyta, a ja nie zastanawiając się nad odpowiedzią, potakuję. – To zamknij się, stój i patrz. – Gdybym nie traktował Pabla jak brata, już dostałby po mordzie za takie zachowanie. Ale my jesteśmy inną famiglią. Mamy inne relacje. Jestem capo, trzymam ludzi w ryzach, bo dzięki temu podtrzymuję swój autorytet, ale mimo to wszyscy się przyjaźnimy.
Rozluźniam ramiona, wciągam powietrze nosem i wypuszczam ustami. Okej. Widocznie Pablo ma w tym jakiś interes, abym teraz nie reagował. Gardło zaciska mi się w supeł, kiedy widzę, jak Martin swoim pewnym krokiem podąża w stronę naszych dziewczyn. Przysięgam, że jak chociaż jedną tknie, to rozpruję go na środku parkietu. Omija Patrizię i staje za Rosą, która w szpilkach jest z nim równa, o ile nie delikatnie wyższa. Stoi dosłownie dwa kroki za nią i nie muszę być blisko, żeby słyszeć, jak dyszy z podniecenia. Sam też bym dyszał na jego miejscu. Na samą myśl o tym, co ma teraz w głowie ten popierdolony Amerykanin, zalewa mnie fala wściekłości, a kiedy widzę, jak lustruje ją od góry do dołu, kręcąc przy tym głową z aprobatą, moje serce zaczyna szybciej tłoczyć krew. Zaciskam szczęki i pięści ze złości.
– Stój – upomina mnie Pablo. On naprawdę ma nasrane we łbie. I ja też, bo tego, kurwa, słucham. Carter podchodzi bliżej Rosy i kładzie swoje łapska na jej tyłku. No tego już za wiele! Robię krok, ale po chwili zatrzymuję się, bo… o kurwa… właśnie widzę, jak Rosa obraca się w stronę Cartera i jest zaskoczona tym, że stoi za nią ktoś obcy. Pewnie spodziewała się mnie. Moja dziewczynka. Po sekundzie wymierza mu potężny cios prosto w jego równiutki nos.
– Mówiłem? – Patrzę na dumnego z siebie Pabla popijającego whisky. Jestem w jebanym szoku, co nie zdarza mi się często. W życiu byłem tylko dwa razy zszokowany takim zachowaniem dziewczyny. W zasadzie to raz, bo jak się okazało, to jedna i ta sama załatwiła wtedy mnie i Pabla w klubie w San… Kurwa! Już wiem, skąd znam te ruchy. To ta dziewczyna z LaPerly, która złamała nos Pablowi, a następnego dnia podczas joggingu rozwaliła mój. Wlepiam wzrok w szczerzącego się ochroniarza.
– Wiedziałeś?! – warczę. Co za głąb, powinien dostać teraz solidny wpierdol.
– Wiedziałem. Rozkminiłem to, kiedy opatrywała mi ramię i opowiadała o sobie. Chciałem ci nawet powiedzieć, ale jak zacząłeś wtedy przy sali treningowej śmiać się ze mnie i z mojego mózgu pomyślałem, że pierdolę to i ci nie powiem. Chciałem poczekać, aż sam się domyślisz. Jestem zawiedziony, donie Tommaso, że zajęło ci to tyle czasu. – Upija łyk bursztynowego napoju. – Pamiętasz, jak mówiłem, że trafienie na nią drugi raz równa się z trafieniem w lotka? Że jest wręcz niemożliwe? – Przytakuję. Doskonale pamiętam rozmowę z Pablem, który dał mi jasno do zrozumienia, żebym odpuścił, bo i tak nie znajdę pięknej nieznajomej. A tymczasem jest. I mieszka w moim domu. – No to chyba masz kurewskie szczęście, przyjacielu.
Wracam do rzeczywistości. Fala złości już minęła. Teraz jestem dumny z jej zachowania, a przy okazji pokazała też Carterowi, żeby nie oceniał książki po okładce. Wpycham ręce do kieszeni spodni od garnituru i podchodzę lekkim krokiem w stronę klnącego pod nosem Cartera. Pomiędzy jego palcami spływa strużka krwi. Oj, doskonale wiem, jak to boli, współczuję Martin.
– Ty suko, złamałaś mi nos! – warczy po angielsku, a ja ledwie powstrzymuję śmiech. W moim klubie Carter jest bez ochrony, doskonale wie, że nie musi obawiać się niczego z mojej strony pod warunkiem, że gra czysto. Dawno temu nasi ojcowie zawarli rozejm, a my staramy się go utrzymać.
– Trzymaj te łapska przy swoim kutasie, chłoptasiu! – odpowiada mu Rosa i poprawia swoją kusą sukienkę, która podciągnęła się lekko do góry po wyprowadzeniu ciosu. Kurwa, ta kobieta jest idealna. I taka charakterna. A jej sukienka tak krótka, że nie musiałbym nawet jej ściągać, żeby wejść w nią głęboko.
– Jakiś problem?
– Coletti, ta dziwka złamała mi nos w twoim klubie. Wiesz, czego teraz chcę? 
Jasne, że wiem, co teraz powinno się wydarzyć. Zniewaga mafii przez kogokolwiek grozi śmiercią albo karą. W przypadku dziewczyn jest to zazwyczaj solidne lanie albo wysłanie do burdelu, co dla Cartera byłoby oczywiście na rękę.
– Niestety, Martin. Rosa Provenzano… – podchodzę bliżej mojej pięknej lekarki i obejmuję ją w talii w nadziei, że tym razem mi się nie dostanie. Trudno, zaryzykuję i wykorzystam tę sytuację. Przyciągam mocno dziewczynę i całuję jej miękkie usta. Odrywam się i posyłam Carterowi uśmiech pełen samozadowolenia – jest moją narzeczoną. – Mina Cartera w tym momencie? Bezcenna. Przeskakując wzrokiem ze mnie na Rosę i odwrotnie, otwiera usta, po czym je zamyka. Chyba pierwszy raz widzę, żeby zabrakło mu słów. Klnie pod nosem i wkurwiony wychodzi z klubu.
– Narzeczoną?! – piskliwy głos Patrizii dobiegający zza naszych pleców odwraca moją uwagę, którą skupiałem na Rosie. Puszczam ją, poprawiam się i odwracam do siostry.
– Musiałem coś powiedzieć, żeby Carter was nie zabił. Nie podniecaj się, wariatko – tłumaczę, choć doskonale wiem, że Martin by tego nie zrobił… co nie znaczy, że one muszą o tym wiedzieć. Zerkam przez ramię, zwracając się do Rosy:
– Idziemy?
Podaję jej ramię, a ona wsuwa w nie delikatną dłoń i uśmiecha się. Tommaso Coletti, to twoja pierwsza randka. Nie spierdol tego.
ROSA
Kiedy widzę Tommasa w eleganckim wydaniu, w sekundę mam mokre majtki. Nie, żeby nie podobał mi się w swojej luzackiej wersji, ale ciemnoniebieski garnitur w granatową szeroką kratkę – na pewno szyty na miarę – dodaje mu klasy i władczości. Białą koszulę rozpiął pod szyją tak, że odsłania część tatuażu na jego szyi. Mankiety wystające spod rękawów marynarki wieńczą złote spinki. Dopełnieniem stroju są klasyczne brązowe angielki idealnie komponujące się z niebieskim garniturem. Ciemne włosy, które miejscami zaczynają lekko siwieć na końcówkach, zachował w eleganckim nieładzie. Pierwszy raz, odkąd przebywam w domu Colettich, widzę go ogolonego. Teraz blizna jest zdecydowanie bardziej zauważalna i, co najlepsze, wcale go nie szpeci. On jest po prostu taki… ludzki. Nie żaden piękniś wyjęty rodem z żurnala. Za to pociągający i namacalny.
– Przepraszam, naprawdę przepraszam, że złamałam nos twojemu wspólnikowi ze Stanów. – Jest mi naprawdę przykro, bo nie miałam pojęcia, że ktoś taki jak Carter może być zwykłym palantem. Naraziłam interesy Tommasa przez swój występek. Ale przecież nie dam się obmacywać obcym facetom.
– Przestań mnie już przepraszać. To nasza randka. – Tommaso uśmiecha się z czułością. Robi mi się lżej na sercu, kiedy wiem, że nie jest na mnie zły. Od Pubblico Club do restauracji Comò del gusto są dosłownie dwie minuty drogi powolnym spacerem. Wieczór jest ciepły, więc poruszamy się nawet bez eskorty ochroniarzy. Kelner wskazuje nam stolik na wielkim patio oświetlonym girlandami żarówek.
– Piękne miejsce.
– Piękne miejsce dla pięknej kobiety. – On tak serio? Zapada chwila ciszy, po której Tommaso dodaje: – Ale to dennie zabrzmiało. 
Nie odpowiadam, ale drżą mi ze śmiechu ramiona. Na szczęście w tej samej chwili podchodzi do nas kelner z kartą. Nie znam tej restauracji, więc pozwalam mu wybrać dla mnie danie.
– Coś do picia? – pyta kelner z wrodzoną u Włochów uprzejmością.
– Wódka z limonką – mówimy jednocześnie. Kelner odchodzi, mamrocząc coś pod nosem i machając rękoma. To takie włoskie zachowanie. Tommaso mruży oczy, jakby coś w jego głowie mocno i intensywnie pracowało.
– Mówiłaś, że jesteś z San Francisco? – pyta, a ja potakuję. – Pablo wspominał, że rozmawialiście o połamanych przez ciebie nosach – mruczę tylko „mhm” i pozwalam mu kontynuować. – Możesz mi powiedzieć coś więcej? 
Nie wiem, po co chciałby słyszeć tę historię. W tym samym momencie pojawia się kelner z naszym zamówieniem. Stawia przed nami zamówiony alkohol oraz talerze z pastą i dużą ilością świeżych ziół. Pochylam się i zaciągam pysznym zapachem.
– Mmm. Ale pachnie. – Tommaso przygląda mi się uważnie, a jego ramiona drżą od tłumionego śmiechu. – No co?
– Śmiesznie marszczysz ten swój mały nosek, kiedy coś wąchasz. – Uśmiecha się, a ja oblewam rumieńcem. – Więc? Opowiesz? 
Przewracam oczami. O czym tu niby opowiadać?
– Co mam ci powiedzieć? Najpierw jakiś dupek w klubie przystawiał się do mnie – prycham. – To znaczy, tańczyłam z przy… z koleżanką. I na chwilę wyleciałam na inną orbitę, kiedy stojący na balkonie ponad nami mężczyzna prześwidrował mnie wzrokiem. To spojrzenie śniło mi się kilka dobrych tygodni… – Kiedy zdaję sobie sprawę z tego, jak to brzmi, milknę. Co ja plotę? Rozbawiony Coletti daje mi znak ręką, żebym mówiła dalej. – Wtedy ktoś złapał mnie za biodra, więc odwróciłam się, bo myślałam, że to mój… – upijam łyk wódki, bo przez gardło nie chce mi przejść słowo „chłopak” – partner, a kiedy się odwróciłam, skończyło się tak jak dziś, kiedy ten cały Carter położył mi łapy na tyłku. I tak samo połamałam nos tamtemu kolesiowi – przerywam i biorę do ust pierwszy kęs makaronu. Jest tak pyszny, że wydaję mimowolny jęk zachwytu, a Tommaso unosi jedną brew i nieznacznie się uśmiecha. Znów przewracam oczami. Hm… wejdzie mi to niedługo w krew. – Ojej, mruczałam? – Tommaso kiwa głową. – Pyszne, więc mruczę. Ty nigdy nie mruczysz?
– Mruczę, ale tylko jak dochodzę. 
Przestaję na chwilę żuć, ale po chwili wzruszam ramionami, dając mu do zrozumienia nieme „no cóż”. Chcę odciągnąć uwagę od tematu, który nie jest dla mnie wygodny, bo mam ochotę rzucić się na Tommasa przy tym stole i sprawić, żeby zamruczał, więc wracam do opowiadania o swoich podbojach.
– Następnego dnia podczas porannego joggingu z Sonią jakiś baran wpadł na mnie i wylądowałam tyłkiem w krzakach. – Na te słowa mój towarzysz dławi się makaronem. Upija łyk wody. Czekam chwilę i, kiedy wraca do siebie, kontynuuję: – Byłam wtedy wściekła, bo zgubiłam swoje ulubione słuchawki. Kiedy wygramoliłam się już z tych pieprzonych chaszczy, ten koleś złapał mnie za łokieć, a ja odruchowo odwróciłam się i też połamałam mu nos. Uciekłyśmy, kiedy zobaczyłyśmy, że jakiś byczek biegnie w naszą stronę. A… i muszę przyznać się do tego, że pewnej nocy skopałam jaja któremuś z twoich ludzi, bo lazł za mną do kuchni. I oto cała historia moich podbojów bokserskich. 
Przez chwilę Tommaso grzebie widelcem w nitkach makaronu, jakby chciał zrobić dziurę w talerzu. Porusza ramionami, rozluźniając je, i przekręca głowę raz w prawo, raz w lewo, aby to samo zrobić z karkiem.
– To byłem ja. 
Teraz to ja dławię się makaronem. Pociągam łyk wody. Oczy mi łzawią, a twarz jest już purpurowa, czuję to. Nie pomyślałam, że to mógł być on. Chryste. Skopałam mu jaja, nakrzyczałam na niego, stawiam mu warunki, a on nadal chce się ze mną widywać? Pewnie tylko przelecieć, w końcu nie jestem jakąś szkapą. Kiedy już uspokajam oddech, przecieram serwetką usta i zbieram się na odwagę, żeby coś powiedzieć:
– Przepraszam. Myślałam, że to Pablo, ale on mówił, że wtedy nie było go w domu, więc…
– Nie, Roso. Nie chodzi mi o to, że skopałaś mi jaja w moim domu. Chociaż o to też, ale… – uśmiecha się, a ja przekręcam głowę i patrzę na niego pytająco – wtedy w klubie LaPerla to byłem ja.
– C… Co? 
To niemożliwe! Tamten koleś był niższy od Tommasa, jestem pewna. Tommaso odrzuca głowę w tył, zanosząc się śmiechem.
– To ja stałem na balkonie, Roso. Nie mogłem oderwać od ciebie oczu, kiedy wiłaś się tak, jak dzisiaj. Wtedy miałaś na sobie jeansy, spod których wystawała ci koronka majtek. Połamałaś wtedy nos Pablowi. Gdybyś wiedziała, jak wtedy klął, że załatwiła go dziewczyna. – Upija łyk wódki i kręci głową, po czym dodaje: – A następnego dnia ja też biegałem w parku… Hmmm, Alta? – pyta, a ja potakuję. – No właśnie. I tym baranem, który cię potrącił i któremu złamałaś wtedy nos, byłem ja, kochanie.
 Zamurowało mnie. Tommaso nie mógł znać takich szczegółów jak nazwa parku czy moja stylizacja. A może jednak? Przecież to mafioso. Ma swoje sposoby na odszukanie informacji. To jakiś absurd.
– Nie mówisz poważnie, prawda?
– Oczywiście, że mówię. Pamiętam nawet, jak zdjęłaś szpilki, podbiegłaś do jakiegoś typka – urywa i zaciska nerwowo szczękę – i cmoknęłaś go w policzek. 
Rozwiewa tym resztę moich wątpliwości. Cała ta sytuacja jest niesamowita. To niebywałe, że spotykamy się po takim czasie i to zupełnie przypadkowo, choć znów w niezbyt typowych okolicznościach.
Spędzamy resztę wieczoru na ciekawej rozmowie. Opowiadam Tommasowi o moim życiu w San Francisco, celowo pomijając osoby Jonathana i Sonii, bo nie są częścią mojego życia, którą chcę wspominać. Sama też dowiaduję się trochę o nim samym. Mówi o swoim ojcu, który zmarł stosunkowo niedawno. O tym, jak matka naciskała na niego ze ślubem z plastikową blondynką, przez którą oparzyłam mu plecy gorącą kawą… Rozmawiamy o wieczorze, w którym zostałam wepchnięta do jego samochodu. Dochodzę do wniosku, że los miał jednak dla nas plan i ponownie skrzyżował nasze ścieżki. Widocznie tak miało być.
Przepraszam na chwilę Tommasa i udaję się do toalety. Poprawiam jeszcze przed lustrem usta, z których zjadłam pomadkę. Wygładzam sukienkę i wychodzę, szukając w torebce telefonu. Zagapiam się i wpadam w korytarzu na czyjeś plecy. Unoszę głowę, a stojący przede mną mężczyzna odwraca się i… O nie!
– Rosa? 
Skąd on się tutaj wziął? Omiata mnie wzrokiem od dołu do góry. 
– Wyglądasz fantastycznie – chrypi niskim głosem i przytula mocno, jakby był moim starym przyjacielem. W gardle czuję gulę i nie potrafię wydusić z siebie nawet słowa. Tyle tygodni układałam w myślach, jak chciałabym się rozmówić z nim i Sonią, a kiedy już stoi przede mną, to nie mam mu nic do powiedzenia.
– Jonathan. Co ty tutaj? – odsuwam się od niego, a na twarzy boksera maluje się grymas żalu i złości.
– Przyjechałem w interesach. I przy okazji na zaległe wakacje. – Uśmiecha się krzywo. Jest taki, jakiego go zapamiętałam. Z pięknym uśmiechem i lekko krzywym nosem od złamań. Wygląda elegancko w lnianych beżowych spodniach i białej koszuli. Po chwili poważnieje i dodaje: – Na Boga, piękna. Szukałem cię. A ty zniknęłaś. – Robi krok w moją stronę. Dzielą nas dosłownie milimetry. – Tęskniłem…
– Nie mów do mnie „piękna”, Jonathanie! Ty tęskniłeś? Za mną? Czy za odmianą w łóżku, bo Sonia cię zmęczyła? A może ojciec ci kazał mnie szukać, bo jestem „dobrą partią”?! Jesteś dupkiem, Jonathan, i zabawiłeś się moimi uczuciami. – Zakładam ręce na piersi, a mężczyzna opuszcza głowę, odsuwa się o krok i wzdycha. Nie zdobędzie tym mojego współczucia.
– Przepraszam.
Prycham. Tylko tyle ma mi do powiedzenia? Narasta we mnie złość.
– Ty przepraszasz? Ty, Jonathanie Adamsie, po prostu przepraszasz?! Za zdradę? Kłamstwo? A może za moje stracone z tobą lata? – Jeszcze chwila i zacznę krzyczeć, bo krew we mnie już wrze. – Co za tupet! Zapomnijmy o sobie. Tak będzie najlepiej. Życie z San Francisco zostawiłam w San Francisco. Teraz jestem inną Rosą.
– Pogadajmy. – Znów staje kilka centymetrów ode mnie. Kiedyś jego piękne oczy roztopiłyby lód w moim sercu, który mnie teraz od niego oddziela. Kiedyś uważałam go za swojego przyjaciela. Za moją opokę. Jednak teraz, kiedy Tommaso…
– Rosa? – O wilku mowa. Może być jeszcze gorzej? Pan Piękny zbliża się do nas z rękoma w kieszeniach spodni i nieco już pulsującą szczęką. Mimo złości, która go ogarnia, jest opanowany, a przy tym wygląda tak nielegalnie nieziemsko. Im jest bliżej, tym wyraźniej widać złość wymalowaną na jego twarzy. Oho, będą kłopoty. Jonathan odsuwa się ode mnie i prostuje na widok postawnego mężczyzny zatrzymującego się w bliskiej odległości. Mierzą się wzrokiem, stojąc w rozkroku. To jakiś pokaz siły? Kto ma większą klatę? A może bitwa na mrugnięcia? Jonathan jest bokserem, nadal w formie, jak widzę, a Tommaso to kawał włoskiego byka i w dodatku gangster. Lepiej, żebym nie musiała oglądać ich w akcji. Boże, miej mnie w swojej opiece.
– Kto to? – pyta Jonathan, posyłając lekceważący uśmiech w stronę Colettiego. Żebyś ty, durniu, wiedział, kto przed tobą stoi, to byś skulił łeb. Patrzę błagalnie na Tommasa, który ledwie powstrzymuje swoją gangsterską naturę. Robiąc kilka drobnych kroczków, podchodzę bliżej Włocha i staję przy jego boku. Jedną rękę kładę na jego piersi, a drugą oplatam jego szeroki pas. Nie dając po sobie niczego poznać, Tommaso kładzie swoją dużą dłoń nisko na moich plecach. Za nisko! Potem mocno do siebie przysuwa i całuje w skroń.
– To mój narzeczony. Tommasie, poznaj proszę Jonathana. 
Powinnam uciekać. Powinnam schować głowę w piasek i udawać, że zniknęłam. Co za popaprana sytuacja. Stres zżera mnie od środka, jednak mój głos jest pewny. Nie należę do nieśmiałych dziewczyn, ale teraz moje wewnętrzne ja, które zawsze wszystkich rozstawia po kątach, schowało się głęboko. Nie mogę jednak dać po sobie znać, jak bardzo jestem zdenerwowana i zażenowana.
– Tommaso Coletti. – Mój „narzeczony” przez chwilę uważnie przygląda się Jonathanowi. Dziękuję mu w duchu, że tak dobrze odgrywa swoją rolę. I to z tak stoickim spokojem.
– Jonathan. Jonathan Adams. – Ton Jona ocieka wyższością, jakby uważał się za Boga. Zawsze był pewnym siebie, trochę zarozumiałym facetem, choć mnie traktował dobrze. Jednak przy Tommasie jest tylko płotką. To Coletti w tym akwenie odgrywa rolę rekina. Obaj ściskają sobie dłonie, nie spuszczając wzroku. To takie typowo męskie. Dwa samce. Kiedy już rozluźniają uścisk i każdy wkłada rękę do kieszeni, Tommaso przenosi wzrok na moją twarz i promiennie się uśmiecha. Mój Boże, ja naprawdę jestem zgubiona! Mogłabym patrzeć w te cudowne oczy godzinami. Mogłabym słuchać jego śmiechu bez przerwy. On jest tak inny, jakby nie był z tej planety. Raz władczy i dystyngowany, a raz czuły i pokorny. Naprawdę mógłby być moim narzeczonym. O w mordę!
– Skarbie, nie mówiłaś, że znasz mistrza wagi ciężkiej. – Wzrok ponownie skupia na moim byłym. To on wie, kim jest Jonathan? Nie wspominał, że interesuje się boksem. Myślałam, że trenują boks tylko do celów… służbowych.
– To dawne czasy, nie ma o czym mówić – wypalam bez zastanowienia.
– Nie ma o czym mówić? Skarbie? Narzeczony? Rosa, do kurwy. – Ton Jonathana staje się w agresywny. Będą kłopoty. Będą kłopoty, Rosa zrób coś. Czuję, jak ciało Tommasa napina się, a głośny świst powietrza wydobywa się z nozdrzy jak u wściekłego byka. Muszę szybko zareagować, jeśli nie chcę tu bijatyki dwóch samców alfa. Unoszę palec wskazujący i kieruję go w stronę mojego eks.
– Jonathan. To. Dawne. Czasy. Miło było cię znów spotkać, ale czas na nas. Pozdrów Sonię. – Wyginam usta w kpiącym uśmiechu, po czym całą uwagę skupiam na Tommasie. – Kochanie, możemy już jechać? – Tommaso przenosi wzrok z Jonathana na mnie. W sekundę z wściekłego byka staje się byczkiem o łagodnym spojrzeniu. Cmoka mnie w czubek nosa.
– Oczywiście, jak sobie życzysz. Miło było cię poznać, Jonathanie. – W swoim dżentelmeńskim, mafijnym stylu daje mu znak głową na pożegnanie, po czym ruszamy w stronę wyjścia, zostawiając Jonathana za plecami.
TOMMASO
Nie tak miała skończyć się nasza pierwsza randka. Napięcie, które zawładnęło Rosą, dało się wyczuć na odległość. Przed tym bokserem starała się zachować zimną krew, jak zawsze zresztą, ale dostrzegłem w jej oczach kruchość. Mimo muru, jaki zbudowała wokół siebie, wewnątrz jest delikatna.
Po wyjściu z restauracji Rosa zatrzymuje się na chodniku. Jej oddech jest nerwowy, ręce zaczynają się trząść. Pociera dłońmi lekko zaróżowione od emocji policzki. Czuję nieodpartą chęć przytulenia jej. Tak po prostu. Bez wyjaśnień i pytań, bo jeśli będzie chciała, to sama mi opowie. Robię krok w jej stronę i obejmuję nagie ramiona dziewczyny. Czoło opiera o mój obojczyk, ale twarz nadal zasłania delikatnymi dłońmi. Kurwa, jaka ona wysoka w tych szpilkach. Głaszczę jej plecy otwartą dłonią. Czubek jej głowy z czułością pocieram nosem. Zaciągam się kilka razy przyjemnym zapachem włosów dziewczyny. Milczę i tymi niewielkimi gestami daję jej znać, że jestem tu i że może na mnie liczyć. Bo może. Stanę za nią murem, pójdę za nią wszędzie, a jeśli będę musiał, to wyścielę jej ścieżkę trupami wszystkich, którzy ośmielą się skrzywdzić tę niesamowitą kobietę.
Kiedy czuję, że oddech Rosy wraca do normalnego rytmu, rozluźniam uścisk. Dziewczyna unosi głowę i krzyżuje wzrok z moim. Jej oczy są piękne i soczyście zielone a zarazem tak kurewsko przepełnione smutkiem.
– Dziękuję – szepcze i muska ustami czubek mojej brody. Uśmiecham się.
– Zawsze możesz na mnie liczyć. Narzeczony do usług – mówię i jeszcze bardziej rozciągam usta w uśmiechu. Rosa chichocze. Cieszę się, że mogłem poprawić jej humor. Puszczam ją i wyciągam w jej stronę ramię, które bez zastanowienia ujmuje. Robimy kilka kroków w stronę mojego klubu, kiedy zza pleców dobiega mnie męski głos:
– Tommaso Coletti? 
Kurwa. Spinam się, a Rosa chyba wyczuwa moje naprężone mięśnie. Zerkam na nią. Tym razem to ona wspiera mnie. Jej wzrok jest pokrzepiający, a lekki uśmiech i ściśnięcie mojego ramienia dodają mi więcej otuchy. Odwracamy się w stronę wołającego mnie mężczyzny.
– Cesare, cóż za spotkanie. – Zmuszam się do uśmiechu. 
Starszy mężczyzna podchodzi do mnie i wyciąga swoją pomarszczoną dłoń. Ściskamy się na powitanie. Jeszcze tego brakowało, żebym w towarzystwie Rosy spotkał ojca Marisy. Nie miałem ani czasu, ani głowy do tego, aby porozmawiać z tlenioną blondynką i powiedzieć jej, że nasz ślub się nie odbędzie. – Nie spodziewałem się ciebie dzisiaj w moim klubie.
– Och, nie. Dziś nie mam czasu na spotkania towarzyskie, jestem umówiony w tej restauracji. – Zbywa mnie ręką i szybko przenosi uwagę na moją towarzyszkę. – A któż ci dzisiaj towarzyszy? My się chyba nie znamy? Cesare Caruso. – Kłania się, cmokając z uznaniem i posyła wymowne spojrzenie stojącej obok mnie dziewczynie. Kiedy tak ogląda Rosę od czubka głowy po stopy, mam ochotę mu przypierdolić, bo doskonale wiem, o czym sobie myśli. Caruso jest typem człowieka, który uwielbia kobiety. Dużo kobiet, i to najlepiej pięknych. Rosa ponownie ściska niezauważalnie moje przedramię, dając znak, że wszystko w porządku.
– Nie mieliśmy przyjemności się poznać, Rosa Provenzano – odzywa się grzecznie do starszego mężczyzny. Jej ton jest spokojny, dzięki czemu ja też się nieco uspokajam. – Skarbie, czy możemy już iść? Padam z nóg – zwraca się do mnie, przestępując z nogi na nogę.
– Skarbie? – Caruso mruży oczy pytająco.
– Przepraszam najmocniej za niegrzeczne zachowanie. Jestem narzeczoną dona Tommaso.
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Rozdział XXIII

ROSA
Na brodę Merlina, nie mogę spać, bo w mojej głowie kłębi się za dużo myśli. Gdyby to był dzień, pewnie poszłabym poboksować albo przynajmniej pobiegać, ale o takiej porze nie zamierzam budzić reszty domowników. Siedzę na patio i z zadartą do góry głową wpatruję się w granatowe niebo usłane migoczącymi gwiazdami. Jakiś czas temu zegarek wskazywał pierwszą w nocy. Nie mam pojęcia, jak długo tak siedzę, ale na pewno zdecydowanie za długo, bo od tej pozycji zesztywniał mi kark. Masuję ręką zbolałe miejsce i kręcę głową na różne strony. Wzdrygam się na dotyk swoich zimnych palców. Zawsze mam chłodne dłonie, taka moja uroda, ale dziś są wręcz lodowate. Powinnam wstać i pójść do łóżka, ale przebywanie w ciemnym pokoju w samotności pogorszyłoby pewnie mój stan. Ja po prostu się nad sobą użalam. To żenujące. 
Panuje błoga cisza, którą zakłóca ciche przesunięcie drzwi. Jest ledwo słyszalne, ale ja wiem, że ktoś właśnie stanął na patio i nawet nie muszę się odwracać się, żeby wiedzieć, kto to. Biorę głęboki wdech, po czym ze świstem wypuszczam powietrze. Wzrok wbijam daleko przed siebie w lampki ogrodowe oświetlające ścieżkę.
– Jonathan był moim chłopakiem. – Mój beznamiętny ton wręcz mnie przeraża. Nadal panuje błoga cisza. Nie mam pojęcia dlaczego, ale czuję potrzebę wygadania się komukolwiek. Nikt we Włoszech nie wie, dlaczego uciekłam od swojego życia w San Francisco. Może jakimś cudem opowiedzenie swojej historii mężczyźnie, który mnie porwał, i którym jestem zauroczona, będzie moim katharsis? Postanawiam kontynuować: – Moim pierwszym i jedynym mężczyzną. Poznaliśmy się na zajęciach boksu. Strasznie go nie lubiłam. On zresztą mnie też. Ale nasze drogi się złączyły, kiedy podczas sparingu spuściłam mu łomot. Byliśmy parą kilka ładnych lat – prycham. Ładnych lat? Wydawały mi się ładne do momentu, kiedy nie poznałam cholernej prawdy. – Byłam szczęśliwa – kiedy to mówię, moje oczy zachodzą łzami. Czuję na ramionach i plecach coś ciepłego. Kątem oka dostrzegam rękawy marynarki Tommasa, którą właśnie okrył moją zmarzniętą skórę. Nie odzywa się, więc ciągnę swój monolog: – W LaPerle obchodziliśmy swoją rocznicę. Miało być miło, później mieliśmy kochać się całą noc. Ale coś w mojej głowie się zadziało, kiedy utkwiłam wzrok w obserwującym mnie mężczyźnie. – Dopiero po tych słowach zdaję sobie sprawę, że przecież to był Tommaso, a ja powiedziałam o nim w osobie trzeciej. Kretynka ze mnie. – I kiedy Pablo mnie zaczepił – za sobą usłyszałam tylko chrząknięcie i głośno wydychane powietrze – byłam zła. Pojechałam do domu, a Jonathan odwoził Sonię. Zawsze myślałam, że się nie lubili. Ciągle dogadywał jej, że zachowuje się jak dziwka. Ona robiła mu wyrzuty, kiedy jej docinał. Po tej sytuacji w klubie nie rozmawiałam z Jonathanem kilka dni. Odważyłam się dopiero na gali bokserskiej. Przed walką schowałam dumę w buty i poszłam do jego szatni. Rozmawialiśmy. Wydawało mi się, że jest okej. Kiedy już wygrał i zdobył tytuł mistrza, chciałam pobiec i mu pogratulować. Podeszłam do drzwi jego szatni i usłyszałam, jak rozmawia z Sonią. – Mój głos się łamie. Nie mam na to wpływu. Czuję, jak pierwsza łza spływa po moim policzku. – On ją po prostu pierdolił za moimi plecami. Moją najlepszą przyjaciółkę. Przyjaciółkę, której zwierzałam się ze wszystkiego. Nawet z naszych problemów. Kurwa mać, wyobrażasz to sobie? Jaka ja byłam ślepa. – Jestem zła, a zarazem śmieję się i kręcę głową, nie wierząc w to, jak bardzo moje życie było przepełnione kłamstwem.
Tommaso siada po mojej prawej stronie. Milczymy, trwając tak przez chwilę w błogiej ciszy. Czuję się lżej. Czuję się oczyszczona i taka wolna, że powiedziałam mu o tym, co mnie spotkało. Może teraz nie będzie już chciał mnie przelecieć i przestanie czarować, a ja obudzę się z zauroczenia. Moje serce naprawdę zostało z trudnością wskrzeszone do życia. A ja czułam, że przez to, jak mnie traktuje, powoli się w nim zatracam. Zaczęłam myśleć o Tommasie Colettim jak o mężczyźnie, u boku którego mogłabym w końcu zaznać spokoju. Ale doskonale wiem, że taki człowiek jak on może mieć każdą. O mafii słyszy się różne rzeczy, a między innymi to, że kobiet mają na pęczki.
– Ej, panno Provenzano, czy ja właśnie słyszałem „kurwa” z twoich ust? – Faktycznie przeklęłam. Robię wielkie oczy, a on się z tego śmieje. – Przykro mi, że trafiłaś na takiego dupka.
– W porządku. Moje serce już się pozbierało do kupy. Co mnie nie zabije, to wzmocni. Teraz jestem twarda jak zwietrzałe żelki. – Moje porównanie bawi Colettiego. Sama też zaczynam się śmiać.
– Jesteś świrnięta, wiesz o tym? – pyta, a ja wzruszam ramionami. Może i jestem, takie życie. Między nami zapada chwila ciszy. – Moja pierwsza i jedyna miłość zdradziła mnie z całą drużyną piłki nożnej. 
Przenoszę wzrok na siedzącego obok mnie mężczyznę. Blask księżyca i delikatne światło lampek ogrodowych oświetla jego profil. Ma zmierzwione włosy. Na jego brodzie pojawił się już drobny zarost. Nadal jest ubrany w garnitur. Pustym wzrokiem wpatruje się daleko przed siebie, zupełnie jak ja przed chwilą. Postanawiam zachować się tak, jak on. Milczę, aby wysłuchać historii Tommasa Colettiego. Gangstera, który właśnie otwiera przede mną swoją duszę. 
– Byłem wtedy nastolatkiem. Mimo że jestem z rodziny mafijnej, miałem ten komfort, że mogłem uczyć się jak normalny chłopak. Chodziłem do szkoły średniej. Później studia. Aranżowane małżeństwa przechodziły do lamusa, choć poślubienie dziewczyny z pobudek „politycznych” było mile widziane. Matka jednak doskonale umiała obchodzić się z ojcem. Dzięki niej żyliśmy praktycznie jak normalni ludzie. Kiedy zakochałem się w Penelope, nie widziałem poza nią świata. Była ideałem kobiety pod każdym względem, dopóki nie dowiedziałem się, że wszyscy członkowie drużyny przerżnęli jej dupę. – Nie wiem, co odpowiedzieć, kiedy to mówi. Wow. Nawet nie wiem, co myśleć. Kącik ust Tommasa drga, a on sam zwraca się w moją stronę. Patrzymy sobie w oczy. – Kiedy się dowiedziałem, byłem wściekły i postanowiłem zemścić się w okrutny sposób. Przykułem ją nagą do bramki i zostawiłem tak na kilka godzin. – Ponownie kieruje wzrok przed siebie, ale zauważam jego pełen samozadowolenia uśmiech, który mnie rozbraja. Parskam śmiechem z niedowierzaniem. 
– Szkoda, że ciebie i twojej historii nie znałam wcześniej. Przywiązałabym nagiego Jonathana na środku ringu. Czemu na to nie wpadłam? – Odruchowo opieram głowę o jego ramię. Jest twarde, ale mimo wszystko nadal przyjemne. Tommaso napina się lekko.
– Gdybyś znała mnie wcześniej, nie byłabyś z Jonathanem, Roso. – Podrywam głowę i patrzę wprost w piękne oczy Colettiego. Uśmiechnięta twarz Tommasa zmienia się. Już nie jest zadowolony. Nie mam pojęcia, jakie uczucie maluje się teraz na jego twarzy. W niemy sposób daję mu do zrozumienia, że nie rozumiem. – Nie pozwoliłbym nikomu z tobą być. Wiem, że znamy się dosłownie chwilę, ale… Wierzysz w miłość od pierwszego wejrzenia? – Przygląda mi się, a moja twarz pewnie wygląda jak sparaliżowana. – Wiesz, w taką miłość, że – pstryka palcami – i wiesz, że to ta osoba. Ja tak miałem, kiedy zobaczyłem ciebie. – Drapie się po delikatnym zaroście. – Ja pierdolę, ale ze mnie miękki fiut. 
Nabieram powietrza i głośno wzdycham.
– Wiesz, pewien pisarz napisał kiedyś, że tak to się zaczyna. Spoglądasz na kogoś, kogo nie widziałeś nigdy przedtem, i nagle po prostu go rozpoznajesz. To wszystko. Po prostu go rozpoznajesz. 
– Wow. No, kurwa, lepiej bym tego nie ujął.
– Tommaso Coletti! Nie przeklinaj, na brodę Merlina!
– Na co? – Jego śmiech jest tak głośny, że zaraz obudzi wszystkich domowników. Nie oglądał Harry’ego Pottera? Co za amator. Zaciśniętą pięścią uderzam go upominawczo w ramię. Jest twarde jak skała, więc syczę, masując dłoń. Dopiero teraz odczuwam lekki ból knykci spowodowany ciosem, który wymierzyłam w faceta w Publicco Club. Tommaso chwyta za mój nadgarstek i przybliża moją dłoń do ust. Składa delikatny pocałunek na każdej wystającej kostce.
– Należało mu się. Carter to dupek. Dobrze, że to zrobiłaś, ale niedobrze, że teraz odczuwasz ból. 
– To nic, jutro będzie lepiej. – Uśmiecham się. Tommaso przez chwilę wlepia swoje oczy w moją dłoń, wstaje i pociąga mnie delikatnie w górę. Wyciąga przedramię, a ja je ujmuję. 
– Roso Provenzano, pozwól, że odprowadzę cię do twojego pokoju. Chyba tak powinienem zrobić po randce? 
– Nie mów, że nigdy nie byłeś na randce!? – Wzrusza ramionami, jakby to miało oznaczać „no cóż”. – Przecież miałeś dziewczynę.
– Jej wymarzona i udana randka zawsze odbywała się w łóżku. Bez gry wstępnej. Wtedy mi to odpowiadało. 
Nie komentuję. Docieramy do drzwi prowadzących do mojej sypialni. Tommaso unosi lekko ramię, abym mogła wysunąć dłoń. 
– Dziękuję, że wysłuchałeś moich gorzkich żali.
– A ja przepraszam, że uraczyłem cię swoją żałosną historią.
– Wcale nie była żałosna. Była twoja, Tommaso. Nic, co jest twoje, i nic, co jest częścią ciebie, nie jest żałosne. Pamiętaj o tym i nie daj wmówić sobie czegokolwiek innego. Nikt nie chodził w twoich butach i nie wie, jaką musiałeś przebyć drogę, aby dzisiaj być w tym miejscu. – Wow, Rosa, ale walnęłaś. Od kiedy z ciebie taka mówczyni? Tommaso robi krok w moją stronę. Stoi tak blisko, że bez problemu wyczuwam zapach jego wody toaletowej. Świeżej i lekkiej. Zaciągam się tą wspaniałą wonią. Chcę go pamiętać. Mimo że jutro wracam do swojego mieszkania, po prostu chcę napawać się jego zapachem. Nim całym.
– Nie powiedziałem ci, że wyglądasz dziś tak… – Mój oddech przyśpiesza. Z tego wszystkiego zapomniałam, że nadal mam na sobie sukienkę, którą wybrała mi Patrizia. – Tak idealnie. Tak pięknie. Ta sukienka… – Gardłowy pomruk dobiega do moich uszu. – Na miłość boską, chciałaś, żebym zszedł na zawał po pierwszej naszej randce? Nawet nie wiesz, co chciałbym teraz zrobić.
– Po pierwsze, donie Tommaso, twoja siostra wybrała tę sukienkę i tę – pokazuję palcem na łańcuszek oplatający moje udo – biżuterię, więc to do Patrizii kieruj skargi. A po drugie, wolałabym, abyś nie padł na zawał, bo naprawdę chcę usłyszeć, jak mruczysz.
– Nie mów mi takich rzeczy. Słynę z samodyscypliny i umiejętności panowania nad sobą i swoimi pokusami. Ale przy tobie dostaję pierdolca.
Chichoczę. Znów przeklął.
– Wiesz, chyba postawię w kuchni słoiczek i za każde przekleństwo będziesz wrzucał tam dziesięć euro. W sumie – przykładam palec wskazujący do brody, zastanawiając się nad swoim pomysłem – każdy, kto będzie przeklinał, wrzuci tam pieniądze. Tak. Świetny pomysł, prawda?
– Chcesz odchamić cały mój oddział, łącznie ze mną i Pablem? – pyta, a ja potakuję i pewnie to właśnie zrobię. Z niedowierzaniem kręci głową. – Jak ty to robisz, że niczego się nie boisz, Roso? 
Myślę chwilę. W zasadzie to prawda. Nie boję się niczego, bo wiem, że każdy z nas ma zapisaną swoją ścieżkę, tam na górze, i strach niczego nie zmieni. 
– Wódka z limonką – odpowiadam, a Tommaso przekrzywia głowę. – Po wódce z limonką nie boję się niczego.
TOMMASO
Wczorajszy wieczór był tak emocjonujący, że nie mogłem zasnąć. Ilu jeszcze ciekawych rzeczy dowiem się o tej dziewczynie? Mógłbym zlecić mojemu człowiekowi odnalezienie każdej informacji o mojej „narzeczonej”, ale wolę pozwalać jej samej na otwieranie się przede mną. Tak po prostu, jak robią to normalni ludzie. Normalni… Ja nie jestem normalny i nigdy nie będę. Nikt urodzony w rodzinie mafijnej nie jest normalny. Mamy swoje demony i trupy na sumieniu oraz te symboliczne, w szafie. Ale mimo wszystko staram się poświęcać dla tych, na których mi zależy. A zależy mi na Rosie. Za miesiąc ma urodziny. Jej rodzice i brat zjawią się wtedy we Włoszech. Matka Rosy wydaje się tak samo temperamentna jak jej córka. Dołączymy do tego moją matkę i Patrizię i mamy kwartet czarownic. To nie będzie łatwy orzech do zgryzienia. Obym nie osiwiał całkowicie przez ich kilkudniowy pobyt. Muszę jeszcze wymyślić coś, co sprawi, że nasze narzeczeństwo nie będzie wyglądało na udawane. Kurwa, mogłoby w ogóle nie być na niby. Kto wie, co się wydarzy w ciągu miesiąca. Jedną randkę mamy już za sobą i gdyby nie ten cały Jonathan, Rosa nie byłaby taka smutna. Ale przynajmniej się przede mną otworzyła.
Dopieszczę każdy szczegół związany z naszym fikcyjnym związkiem tak, aby i Rosa, i jej rodzina czuli się tu jak w domu, wśród swoich. Prezent dla solenizantki już mam i wiem, że się jej spodoba, choć na pewno usłyszę sprzeciw. W końcu jest dla mnie obcą osobą. Na razie. 
Schodzę na dół. Zarzuciłem tylko dresowe spodnie i biały T-shirt bez rękawów. Stopy mam bose, bo tak lubię. Dzisiaj Rosa wraca do siebie i będzie przyjeżdżała tylko na kilka godzin do Nunzia. Swoją drogą mój brat robi wyraźne postępy. Minęły prawie trzy tygodnie od strzelaniny, a ten twardy sukinsyn, gdyby nie jego nie w pełni sprawna noga, biegałby z nami i bawił w żołnierza. Mógłbym odesłać go i Sylvię z małą Alejandrą do ich rezydencji, ale wtedy nie widywałbym jej tak często. Teraz i tak nie będę miał dużo czasu. Muszę nadgonić kilka spraw związanych z klubami. Kilka transportów narkotyków lada dzień wjedzie do naszych magazynów, skąd trzeba będzie je przekazać dalej. Poza tym, przyjemnym dodatkiem do tego, że mój brat wraz z żoną mieszka w mojej posiadłości, jest fakt, że mogę spędzać czas ze swoją bratanicą. Kolejny członek rodziny Colettich, za którego oddałbym życie. Tak jak za Rosę i, mam nadzieję, nasze dzieci. Kurwa, idioto, chyba za bardzo wybiegasz w przyszłość. 
– Zapisałem ci swój numer. Dzwoń, gdybyś czegoś potrzebowała. A tymczasem może cię odwiozę? – proponuję z nadzieją, że Rosa się zgodzi. Znam jej adres, bo te informacje miałem w kopercie już kilka dni po jej porwaniu. Mimo to chciałbym dopilnować, że dotrze cała i zdrowa. Nie wie, że poleciłem Totowi, który jest moim wieloletnim żołnierzem, chronienie jej. Gdyby się dowiedziała, pewnie stałbym w kącie za karę. 
– Dziękuję, poradzę sobie. Jestem dużą dziewczynką, donie Tommaso. – Uśmiecha się ciepło. No oczywiście, że jest. Tego nie da się ukryć. 
Po pożegnaniu wszystkich domowników odprowadzam Rosę na podjazd, gdzie stoi już przygotowany i zatankowany escalade. Nadal nie wierzę, że wybrała tak krowiasty samochód. Kobiety boją się takich dużych aut.
– Będziesz potrafiła zaparkować?
– Sugerujesz mi, że nie umiem jeździć? Albo że nie będę potrafiła dobrze obchodzić się z twoim cackiem? Tommaso Coletti, czy ty właśnie mi ubliżasz? 
Uwielbiam ją.
– Nie, po prostu kobiety nie mają wyczucia odległości. To jednak spore auto. Ma co prawda całą niezbędną elektronikę, ale na pewno sobie poradzisz? Chociażby z parkowaniem?
– Tommaso, to, że nam – kobietom, wmawia się całe życie, że tyle – pokazuje palcami – to dwadzieścia centymetrów, nie znaczy, że nie będę potrafiła zaparkować. 
Parskam śmiechem. Mój Boże, gdzie ta kobieta była przez te wszystkie lata mojego gangsterskiego życia? Pyskata, piękna, mądra, z poczuciem humoru i jeszcze taka władcza. Dawno powinna być panią Coletti. 
Kiedy brama zamyka się za znikającą za nią Rosą, wracam do domu i siadam na sofie w salonie. Irene przygotowuje lunch, a mój brzuch daje o sobie znać przeraźliwym bulgotaniem. Stukot obcasów na gresie może oznaczać tylko jedną kobietę.
– Tommaso, synu, dlaczego pozwoliłeś jej odjechać? Jesteś baranem? 
Moja kochana matka. I ten jej pieszczotliwy sposób zwracania się do mnie. 
– Mamma, to był jej warunek. Nie było negocjacji. Ona jest zupełnie jak ty. – Patrzę na nią wymownie, a moją matkę rozpiera duma, kiedy porównuję słodką Rosę do Ninetty Coletti. To bardzo dziwne, bo Ninetta nie należy do osób, które lubią być z kimkolwiek porównywane. A tu nie protestuje, a wręcz wydaje się zadowolona. – Chciała wrócić do siebie. Pozwoliłem na to, bo zależy mi na tym, aby się z nią widywać. Będzie tu przecież codziennie. Dostała moje auto, a Toto jest jej cieniem. Jest bezpieczna, jeśli tym się martwisz. 
– Zależy ci? 
Z całej wypowiedzi wyłapała jedno stwierdzenie? Naprawdę?
– Nie łap mnie za słówka, Ninetto Coletti – wzdycham i pocieram twarz rękoma. A właśnie, chyba czas jej coś oznajmić. – Za miesiąc Rosa ma urodziny. Przylecą jej rodzice i brat. Zatrzymają się u nas na kilka dni.
– Ha! – Klaszcze w ręce ucieszona, przerywając mi wypowiedź. – Nasza Rosa ma urodziny? Mam nadzieję, że zapamięta je na długo. Prawda, synu? 
Oczywiście, że zapamięta.
– Jej rodzice myślą, że jesteśmy narzeczonymi. – Mina mojej matki w tym momencie powinna przejść do historii. Na jej twarzy widzę wymalowane pytanie: „coo?”, więc postanawiam bez zbędnych komentarzy wyjaśnić jej sytuację i rozmowę z Eleną Provenzano. Matka płacze ze śmiechu, słysząc całą historię o tym, jak Rosa próbowała wrobić mnie w rozmowę z matką, a później żałowała, że zaczęła tę rozgrywkę. Opowiadam też o naszym układzie dotyczącym Nunzia i opieki nad nim, o Carterze, któremu połamała nos. Pomijam układ z trzema randkami, bo moja matka nie musi o wszystkim wiedzieć.
W porze lunchu dołącza do nas Nunzio z Sylvią oraz małą Alejandrą. Ninetta nie może powtrzymać się od poinformowania ich o tym, że Rosa ma urodziny. Namawia Sylvię do przygotowania przyjęcia urodzinowego w naszym ogrodzie. Ja pierdolę, Rosa zmiażdży mi jaja za tę całą szopkę. Chyba że zwalę to na moją matkę wariatkę i bratową, której hormony po porodzie uderzają do głowy. 
Tak, to będzie idealna wymówka!
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Rozdział XXIV

– Jesteś pewien? – pytam po raz trzeci.
– Ja pierdolę, nie będę się powtarzał. Dlaczego mi, kurwa, nie wierzysz? – pyta z wściekłością. Dlaczego? Dlatego, że w życiu na wiarę zasługuje tylko Bóg. I to też nie zawsze.
– Kurwa, bo taka już jestem, więc z łaski swojej zważ na słowa – karcę mojego rozmówcę. Widzę już, że za dużo sobie pozwala. – Złotko, po prostu nie mogę w to uwierzyć. Upiekę dwie pieczenie na jednym ogniu. Ha, szczęście mi dopisuje! – Unoszę w toaście kieliszek z winem. – To będzie piękne.
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Rozdział XXV

Powinno się wychodzić za mężczyzn, którzy zapiekankę odgrzewają w piekarniku, a nie mikrofalówce. Taki mężczyzna jest cierpliwy i wie, że na dobre rzeczy powinno się czekać.
Dwa dni przed urodzinami Rosy…
ROSA
Po powrocie do domu czekała na mnie sterta poczty i setka nagranych na sekretarkę wiadomości – od rodziców, Emanuelego, mojego ordynatora z San Francisco i obecnego z Monteriggioni. Nie wspomnę o Camilli, która z wściekłej furiatki zmieniała się w zatroskaną przyjaciółkę i tak na zmianę. Nim odsłuchałam wszystkie wiadomości i oddzwoniłam do każdego, kto się nagrał, minęły dwa dni. Kilka razy dziennie szurnięty Coletti wydzwaniał albo wypisywał z pytaniem, czy wszystko gra i czy czegoś nie potrzebuję. Nie wiem, za kogo on mnie ma. Albo może, za kogo ma siebie. Zapisał swój numer jako Fidanzato, czyli „narzeczony”, a ja nie omieszkałam w te pędy dopisać do kontaktu: „od siedmiu boleści”.
Moje mieszkanie zarosło kurzem, kwiatki prawie pozdychały, a niewietrzone mieszkanie było parne i zaczynało pachnieć, jakby w nim kogoś zamordowano i zostawiono zwłoki. Kiedy usiadłam do laptopa, żeby opłacić wszystkie zaległości, byłam w szoku. Zbierałam z podłogi szczękę, kiedy wyświetlił mi się stan konta, a na nim przelew od Tommasa, który dostałam za te kilka tygodni niewoli. Liczba zer przyprawiła mnie o migrenę. Nigdy nie narzekałam na ilość pieniędzy, ojciec dobrze zarabiał i żyliśmy na dobrym poziomie. Ja sama też miałam dobrą pracę i mogłam pozwolić sobie na praktycznie każdą zachciankę. Ale poziom Pana Pięknego wybija skalę.
Do moich urodzin zostały dwa dni. Kończę pakować torbę, którą zabieram jutro do Tommasa. Umówiliśmy się, że aby nasza bajeczka o narzeczeństwie wyglądała na dość realną musimy dołożyć wszelkich starań, aby wyszło naturalnie. Kilka tych dni, które spędzę z rodziną, będziemy przebywać w posiadłości Colettich. Chyba ostatni raz stresowałam się tak na studiach, ale i tak teraz milion razy bardziej. Samiec alfa nie chciał się zgodzić na spędzenie czasu z moją rodziną w moim mieszkaniu. Dlaczego mnie to nie dziwi? Nie wiem jeszcze, jak wyjaśnię Elenie i Dionisiowi te wszystkie bogactwa, ale coś będę musiała wymyślić. Przecież nie powiem „mamo, tato, to Tommaso – gangster, który mnie porwał, a teraz z nim jestem”. Elena padłaby na zawał, a ojciec… Nie chcę nawet myśleć, co wtedy zrobiłby tak szanowany i bezwzględny prokurator. Nie mam pojęcia, dlaczego w ogóle to robimy i po co ta cała szopka. Mogłabym powiedzieć matce prawdę, że Tommaso jest niezrównoważonym psychicznie mężczyzną o czarnym humorze i naprawdę mnie porwał. Cholera, nie. To zdecydowanie nie byłby dobry pomysł. Myśl urywa mi dźwięk telefonu.
Od: NARZECZONY OD SIEDMIU BOLEŚCI
Co porabiasz? Od kilku dni myślę o tobie, panno Provenzano.
Do: NARZECZONY OD SIEDMIU BOLEŚCI
Przykro mi, nie mam czasu. Jestem umówiona na randkę z bardzo przystojnym facetem. Nie mogę się spóźnić.
Od: NARZECZONY OD SIEDMIU BOLEŚCI
Kurwa, naprawdę? W takim razie nie przeszkadzam.
„Kurwa”? Mam nadzieję, że jutro zobaczę dziesięć euro więcej w słoiczku, który postawiłam przy drzwiach wejściowych. Tommaso, Pablo, Arturo i reszta żołnierzy wrzucają tam pieniądze za każde przekleństwo. Na początku wszyscy myśleli, że żartuję, ale kiedy duży pięciolitrowy słój stanął na komodzie, przestali wątpić w moje słowa. Wiem, zachowuję się jak przedszkolanka, która musi wychowywać duże, prawie niereformowalne dzieci, ale może uda mi się tego dokonać. Nie mówię, że ja sama nie lubię siarczyście przekląć. Chociaż „lubię” to jednak złe określenie. Czasami po prostu człowiek musi wyrzucić z siebie złe emocje za pomocą przekleństw, ale mnie zdarza się w sytuacjach marginalnych i nie tak, jak robi to Tommaso i Pablo. Ich „kurwa” brzmi jak przecinek.
Zamykam torbę. Kosmetyczka, ubrania, buty, bielizna. Chyba wszystko mam. Zostało mi tylko pół godziny, żeby się ogarnąć. Umówiłam się na randkę numer dwa, na którą zaprosił mnie Pan Piękny. Przez prawie miesiąc widywałam go przelotnie. Zazwyczaj jadł z nami lunch lub śniadanie, a później znajdował chwilkę, aby zamienić kilka słów. Miał dużo zajęć, podobno jakieś nowe „interesy” i stare, trudne sprawy. Tacy biznesmeni w tej całej mafii. Pablo też nie miał nawet chwili. Czas spędzałam w towarzystwie Nunzia oraz signiory Ninetty i Sylvii. Mała Alejandra rośnie jak na drożdżach. Tommaso jest zakochany w tym maleństwie, bo ilekroć przechodzi obok niej i Sylvii zawsze choć na chwilkę zagląda do wózka albo bierze małą na ręce, co wygląda komiczne. Taka mała drobinka w ramionach takiego byka.
Prysznic trwa maksymalnie trzy minuty i był chyba najszybszy w moim życiu. Całe szczęście tydzień temu pozwoliłam sobie na wyjście do salonu piękności. W związku z tym, że nie jestem już lekarzem na etacie w szpitalu, zaszalałam i zrobiłam mocniejszy manicure. Mam teraz długie czarne paznokcie ze złotymi kryształkami. Uważam, że są eleganckie i pasują do mojej czarnej duszy. Pedicure zrobiłam w takim samym kolorze. Gdybym wiedziała, że depilacja tak cholernie boli, pewnie wolałabym pozostać przy maszynce, ale już za późno, bo swoje wycierpiałam. Makijaż standardowo – minimalny. Tym razem, w ramach szaleństwa, wybrałam ten sam kolor pomadki, który miałam na naszej pierwszej randce, czyli w odcieniach fioletu. Włosy zaplatam w luźnego kłosa, szyję skrapiam moją ukochaną wodą toaletową. W związku z tym, że to randka, postanawiam założyć długą, zwiewną, granatową sukienkę w amarantowe kwiaty, wykonaną z szyfonu. Ma zabudowane plecy, a dekolt z przodu ciągnie się do pępka i zasłonięty jest ledwie zauważalną koronką, tak, aby biust nie wyskoczył na wierzch. Dół spływa luźno. Na lewej nodze ciągnie się rozcięcie kończące na wysokości bioder. Ostatnio bardzo podobał mi się łańcuszek zapięty w pasie i oplatający nogę, więc dziś też go zakładam. Podczas chodzenia jest delikatnie zauważalny, a przy tym rewelacyjnie się mieni. Do kreacji dobieram sandały w kolorze kwiatów na sukni. Nieodłącznymi elementami są zegarek i okulary. Punkt osiemnasta słyszę pukanie do drzwi. Ostatnimi ruchami wygładzam sukienkę i podchodzę do nich, by je szeroko otworzyć przed gościem.
– Dobry wieczór. Przypadkiem nie pomyliły się panu mieszkania? – Lustruję mojego gościa. Wygląda tak świetnie, że naprawdę nie mogę się napatrzeć na tego faceta. Tommaso ubrany w ciemne spodnie, w które wpuścił błękitną koszulę z podwiniętymi do połowy przedramion rękawami podkreślającą kolor jego niebieskiej tęczówki, wygląda jak marzenie. Na stopy wsunął czarne, casualowe mokasyny. Przyprószone siwizną włosy Colettiego są lekko zaczesane na bok, z widocznym przedziałkiem. Kwadratową, mocną szczękę pokrywa kilkudniowy zarost, który dodaje mu jeszcze więcej seksapilu. A z prawego kącika ust wystaje – jak zwykle – patyczek lizaka.
– Dobry wieczór. To mieszkanie numer 9? – Zerka na cyfrę przyklejoną do moich drzwi. – Mieszka tu prawdziwa seksbomba. Zazwyczaj paraduje w pluszowym dresie i kapciach z minionkami. To niesamowicie podniecające. – Wyciąga lizaka i szczerzy się jeszcze bardziej, a ja lekko prycham pod nosem, po czym szybko wracam do roli. Fakt – kapcie z minionkami i pluszowy dres to mój ulubiony domowy strój. Kilka razy zdarzyło mi się wysyłać mu w nich zdjęcie, kiedy pytał, co robię.
– To chyba jednak pomyłka. Nie ma tu takiej. – Gram w jego grę. Lustrując Tommasa od góry do dołu, mruczę z aprobatą. – W sumie wygląda pan całkiem nieźle. Może ja dotrzymam dziś panu towarzystwa, panie…
– Coletti, Tommaso Coletti. A pani? – Wyciąga swoją dużą dłoń w moją stronę.
– Rosa. Rosa Provenzano. – Podaję mu swoją. Unosi ją do ust i składa pocałunek na moich knykciach. Pyskaty, ale nadal dżentelmen.
– Panno Provenzano. Wygląda pani nieziemsko… i te czarne seksowne paznokcie. Porywam panią. – Chichoczę na te słowa i całuję szorstki, a jednak przyjemny policzek. Zachowujemy się jak para nastolatków, wiem, ale bardzo, podkreślam, bardzo dobrze czujemy się w swoim towarzystwie. – Gdzie jest walizka, którą spakowałaś na pobyt u mnie? – Wskazuję palcem na sypialnię. Tommaso w kilku krokach przemierza odległość tam i z powrotem. – Zabiorę ją na miejsce.
Zatrzaskuję drzwi. Wychodzimy przed budynek, w którym mieści się moje mieszkanie. Ucieszony wielkolud rusza w moją stronę z szeroko otwartymi ramionami. Obejmuje mnie i ściska tak, jakby chciał wycisnąć ze mnie gałki oczne.
– Cześć, czarownico. Melduję, że zebrałaś prawie cały słoik eurasów. Ale się stęskniłem za tobą i twoim ciętym jęzorem.
– Cześć, Pablo. Nie spodziewałam się twojego wielkiego cielska tutaj. Dlaczego nie jestem zaskoczona, że słoik zaczyna się wypełniać? – Śmieję się. Pablo parska przy moim uchu. Oplatam go w szerokim pasie i równie mocno próbuję ścisnąć. Za plecami słyszę chrząknięcie.
– Kurwa, Pablo, ty się nie zapominasz?
– Jutro chcę widzieć, jak wrzucasz dwadzieścia euro do słoika, donie Coletti. – Rozluźniam uścisk. Pablo wypuszcza mnie ze swoich objęć, odsuwa dwa kroki w tył i szczerzy się, wystawiając swoje białe zęby.
– Jak dwadzieścia? Powiedziałem jedno „kurwa”.
– Teraz już trzydzieści. I nie. Napisałeś do mnie kilka godzin wcześniej K.U.R.W.A – literuję.
– Uhuhu, Tommaso Coletti, ktoś chyba trzyma mocno twoje miękkie jaja – wypala ze śmiechem Pablo.
– Zamknij się, debilu. Twoje też trzyma, bo tak jak każdy wrzucasz pieniądze do tego jebanego słoika zagłady. 
Wiem, że Coletti nie jest zły, a mówi to w upominawczym i żartobliwym geście.
– Tommaso – zwracam się tak słodkim tonem w jego stronę, że sama mam ochotę rzygać tęczą. Robię krok bliżej niego, kładę dłoń na twardej klatce piersiowej i wspinam się lekko na palce, żeby zbliżyć się do jego ucha. Pochyla się, jakby myślał, że chcę go pocałować w policzek. – Czterdzieści euro – szepczę, a mężczyzna pociera rękoma twarz, jakby chciał przekazać: „jesteście walnięci, nie mam już siły”.
– Jezu, jedźmy już. Muszę chyba znaleźć dodatkowe źródło dochodu, żeby zarobić na to wrzucanie do słoika. – Cała nasza trójka w świetnych nastrojach wsiada do czarnego SUV-a. Jedziemy stosunkowo krótko, bo po mniej więcej trzydziestu minutach jesteśmy na jakimś niewielkim prywatnym lotnisku, na którego płycie stoi nieduży samolot. Spoglądam na Tommasa ze zdziwieniem wymalowanym na twarzy. Szczerzy się, jakby był z siebie dumny. Wysiada, przechodzi dookoła samochodu i otwiera mi tylne drzwi.
– Co jest? Lecimy gdzieś?
– To będzie nasza druga randka. Mam nadzieję, że wyjątkowa.
TOMMASO
Rosa chyba chce mnie wykończyć. Wygląda tak kusząco, że ledwie powstrzymuję się przed rzuceniem się na nią. Kiedy otworzyła mi drzwi w tej sukience z głębokim dekoltem i rozporkiem, spod którego wystaje kurewsko seksowna biżuteria, mój kutas rozpierał mi spodnie. Cały nasz lot wgapiałem się w spory rowek pomiędzy jej piersiami, po czym przerzucałem wzrok na odkryte udo oplecione złotym łańcuszkiem. Gdybym zachowywał się teraz jak don, to wziąłbym to, czego tak bardzo pragnę. Jednak chyba nie tylko o to mi chodzi, więc poczekam cierpliwie. Poczekam, aż mi na to pozwoli. Po historii z byłym na pewno niełatwo jest jej się do kogokolwiek zbliżyć, a ja nie chcę zaprzepaścić tego, co tak usilnie buduję. Mam nadzieję, że jeśli pokażę jej, że jest dla mnie kimś ważnym, to może i ona pomyśli o mnie, jak o kimś ważnym w swoim życiu.
Dzisiejszy plan na randkę wymyśliłem rano. Zadzwoniłem do zaprzyjaźnionego pilota, który w razie potrzeby jest w stanie polecieć ze mną chociażby i na koniec świata. Przygotował samolot, w którym zasłonił wszystkie okna. Chcę, aby to była niespodzianka. Dla bezpieczeństwa zabrałem także Pabla i Daria, którzy czekali już na płycie lotniska. Początkowo miałem zabrać Rosę do swojej posiadłości na Seszelach, ale na to przyjdzie jeszcze czas. Pozna cały mój dorobek, każdą moją ruchomość i nieruchomość, które będą należały też do niej. Mam taką nadzieję.
Samolot kołuje i nieprzyjemne lądowanie mamy już za sobą. Wstaję i rozprostowuję kości. Pablo i Dario idą w moje ślady. Podaję dłoń Rosie, która bez zastanowienia wsuwa swoją drobną rękę w moją wielką łapę i wstaje. Ma całkiem wysokie sandały, a i tak sięga mi zaledwie do brody. Jest naprawdę, kurwa, idealna. Kobiety, z którymi do tej pory się spotykałem, sięgały mi zaledwie do żeber. Czułem się jak ojciec dymający swoje córki. Kurwa mać, jakie chore skojarzenie. Drzwi samolotu otwierają się. Pablo i Dario idą przodem, za nimi wychodzi Rosa, a ja ubezpieczam tyły. Zajebiste tyły!
– Nie! – to protest, czy niedowierzanie? Nie potrafię odgadnąć, w jakim nastroju jest teraz Rosa i zaczynam się zastanawiać, czy aby na pewno miałem dobry pomysł z tą randką.
– Nie jesteś zadowolona? Cholera, chciałem, żeby było wyjątkowo.
– Tommaso, wyjątkowo to może być, jak zaproponujesz mi skok na bungee. – Jej wielkie zielone oczy robią się jeszcze większe. – Ale to? – Wymachuje rękoma, jakby odganiała muchę – To?! Tommaso Coletti, oszalałeś? Dubaj?! 
Tak, tak, właśnie Dubaj. Byłem tu kilka razy w interesach i to miasto według mnie zasługuje na miano jednego z najpiękniejszych na świecie. A przy okazji szejkowie to jedni z najhojniejszych i najbardziej wdzięcznych kontrahentów.
– Czyli jednak jesteś zadowolona? – Prostuję się, napinając klatę. Jestem z siebie dumny, bo wiem, że tak jest, ale pozwolę jej na publiczne połechtanie mojego ego.
– Och, kochanie, zadowolona to zbyt mało powiedziane. – Piszczy jak nastolat… Ej, chwila. Ona powiedziała „kochanie”? Tak po prostu, a nie na pokaz przy ludziach? Cmoknięcie w brodę wyrywa mnie z szoku.
– Cieszę się, że jesteś zadowolona. A teraz pozwól, że pojedziemy na kolację do hotelu, w którym zarezerwowałem nam pokoje. Wracamy jutro wieczorem prosto do mojej posiadłości.
***
Dziś wyjątkowo się stresuję, bo wiem, że to, co chcę zrobić pewnie wkurzy Rosę, ale postanowiłem być profesjonalnym narzeczonym. Do La Ville Hotel & Suites z lotniska docieramy po mniej więcej trzydziestu minutach. Razem z Rosą udaję się do restauracji mieszczącej się na dachu hotelu, a moi ludzie zjedzą kolację w pokoju. Dwa znajdujące się na najwyższym piętrze apartamenty zarezerwowałem dla siebie i Rosy, a trzeci przeznaczony jest dla Pabla i Daria.
Nie musieliśmy długo czekać na obsługę. Kartę dań, którą kelner przyniósł zaledwie po kilku minutach od naszego pojawienia się przy stoliku, ustaliłem z góry. Irene powiedziała mi, że Rosa nie znosi owoców morza, więc dzięki niej nie popełniłem faux pas. Wybrałem tradycyjny fattouch, czyli sałatkę, do picia koktajl bezalkoholowy z mango i marakui. Na deser ciasto knafeh, które skradło moje serce podczas pierwszej wizyty w tym urokliwym mieście. 
W trakcie kolacji rozmawiamy o głupotach. Dosłownie. Beztrosko, na luzie poznajemy się bardziej. Rosa jest wspaniałym kompanem do rozmowy. Mądra, zabawna, potrafi żartować i śmiać się sama z siebie. Dogryzam jej, a ona nie pozostaje mi dłużna ze swoimi uszczypliwościami. Matka naprawdę miała rację. Arturo miał rację. I ten wielki głąb – Pablo, także miał rację. Ta kobieta trzyma moje jaja w garści. I doskonale wiem, że nie jestem dobrym człowiekiem. Nie prowadzę dobrego życia. Nie jestem bliźnim, którego chce się kochać, ale przy niej staję się lepszą wersją dona Tommaso i całym sobą pragnę, aby uważała mnie za kogoś więcej niż tylko narzeczonego na niby.
W restauracji spędzamy ponad dwie godziny, a później pozwalamy sobie na spacer po pobliskich ulicach. Dubaj nocą tętni życiem. Blask od latarni, świateł samochodów i odbijające się refleksy od szyb szklanych budynków sprawiają, że wydaje się, jakby miasto nigdy nie spało.
Wjeżdżamy na ostatnie piętro ekskluzywnego hotelu, w którym się zatrzymaliśmy. Swoją drogą podczas naszej kolacji Rosa zdążyła skarcić mnie chyba z dziesięć razy za liczbę gwiazdek tego miejsca, ale nic na to nie poradzę, że lubię wszystko, co najlepsze. Ciężko na to pracuję, aby móc zaspokajać siebie i swoich bliskich, a pieniądze to tylko pieniądze. Zarabia się je po to, żeby wydawać.
– Dziękuję, za wspaniałą randkę, Tommaso. – To ja powinienem podziękować jej, za wspaniałe towarzystwo. Szczerze mówiąc, nie miałem pojęcia, że ze mnie taki, kurwa, romantyk.
– Cała przyjemność po mojej stronie, panno Provenzano – szczerzę się. 
Lubię tak do niej mówić. Za każdym razem przewraca wtedy oczami i marszczy śmiesznie swój zgrabny nosek. Spogląda na mnie spod okularów w złotej oprawce. Jeszcze kilka randek i się chyba, kurwa, na maksa zakocham.
– Proszę, nie mów tak do mnie. Wszyscy znajomi mojego ojca się tak do mnie zwracają, a to zazwyczaj starzy i nadęci bogacze. Jeśli nie pasuje ci moje imię…
– Twoje imię mi pasuje. Cała mi pasujesz. – Mam ochotę ugryźć się w język. 
Ale taka jest prawda. Ona jest dla mnie idealna. I choć nie widziałem jej jeszcze nago, to i tak uważam, że jest doskonała. Kurwa, na samą myśl o niej nagiej… Wdech, wydech, wdech, wydech. Cała krew odpływa tam, gdzie nie trzeba. Śpij, przyjacielu, śpij. Rosa robi krok w moją stronę. Ani drgnę. Opiera swoje dłonie o moją klatkę piersiową i wspina na palce. Odruchowo oplatam jej talię swoimi wielkimi ramionami. Patrzę w piękne zielone oczy okolone ciemnymi rzęsami. Bez odrywania wzroku od jej tęczówek pochylam głowę. Serce łomocze mi jak kalosze w pralce. To będzie nasz drugi pocałunek, a ja w środku trzęsę się jak szesnastolatek, który ma przeżyć swój pierwszy całus na serio. Mam nadzieję, że nikt nas nie zobaczy i nie oberwę znowu w gębę. Tak dla zasady.
Miękkie wargi Rosy najpierw muskają moją brodę, a później przenoszą się na usta. Są tak jedwabiste i pyszne. Początkowo nasze muśnięcia są delikatne, nienatarczywe. Przesuwam dłonią wzdłuż pleców Rosy, a ona cicho mruczy. Wsysam jej dolną wargę, na co rozchyla usta, dając mi zaproszenie do głębszego pocałunku. Z wahaniem wsuwam swój język. Pocałunek jest głębszy, ale nadal nie żarłoczny. Czuję, jakby czas zatrzymał się w miejscu. Mój kutas stoi na baczność, a ja, żeby się opanować, kończę ten całuśny seans. Wysuwam język i ostrożnie, miękko przykrywam jej usta swoimi. Odrywam się z wielkim, kurwa, trudem.
– Dziękuję, Tommaso. Dobrej nocy. – Rosa znika za drzwiami swojego apartamentu, a ja wchodzę do pomieszczenia naprzeciwko. Opieram się o drzwi, rozpinam jeszcze dwa guziki koszuli, bo zrobiło mi się wyjątkowo duszno, po czym wpycham ręce do kieszeni, czując coś pod palcami. Kurwa, kurwa, kurwa.
ROSA
Gest, na który zdobył się Tommaso, wiele dla mnie znaczy. Najpierw zorganizował wspaniałą randkę, choć wspaniała to zdecydowanie zbyt skromne słowo. Nigdy nie zapomnę tych kilku godzin w Dubaju. A teraz zdobył się na takie opanowanie, aby odsunąć się i odejść, nie rozrywając mojej sukienki i nie pieprząc mnie. Zarówno w jego brązowej, jak i niebieskiej tęczówce widziałam pożądanie. Widziałam głodnego drapieżnika, który odmawia sobie posiłku tylko dlatego, aby darować życie swojej ofierze. Za to ja sama miałam ochotę się na niego rzucić. Moja niechęć, uprzedzenie i złość w stosunku do jego osoby ulotniły się. Teraz powinnam być mu wdzięczna, że porwał mnie spod szpitala, że dał możliwość poznania swojej rodziny i przede wszystkim jego – dona Tommaso Colettiego. Bezwzględnego lwa, który zmienia się w potulnego baranka przy tak prostej dziewczynie jak ja.
Resztkami sił walczę ze sobą, aby nie wpaść do jego pokoju. Dzieli nas zaledwie szerokość korytarza. Rosa, opanuj się. Trzy randki. Sama tego chciałaś. Twoja wagina poczeka. Ściągam sandały, a warkocz zamieniam w wysoko upięty, luźny kok. Od warkocza zrobiły mi się fale, które jutro będą idealne nawet bez czesania. Wyginam ręce w każdą możliwą stronę, aby odpiąć suwak na plecach, kiedy rozlega się ciche pukanie. Podchodzę do drzwi i chwytam za klamkę.
– Rosa, słuchaj, zapomniałem… – W progu stoi Tommaso, z rękami wepchniętymi do kieszeni i wzrokiem wbitym w swoje buty. Włosy ma lekko zmierzwione, jakby drapał się kilka razy po głowie, a jego umięśniona klatka piersiowa widoczna jest spod rozpiętej do połowy koszuli. Kołysze się na piętach jak mały chłopiec, wyciąga jedną rękę z kieszeni i drapie się po szczęce. Ten dźwięk chrobotania zarostu przyjemnie przeszywa moje ciało. – Słuchaj, chciałem… – Unosi głowę. Jego piękne, różnokolorowe tęczówki krzyżują się z moimi. Nie, dość. Nie mam już cierpliwości! Łapię Tommasa za koszulę i całuję. Nie tak namiętnie i słodko jak przed chwilą. Żarłocznie, wygłodniale, spragniona bliskości tego faceta wręcz rzucam się na niego. Tommaso jedną dłoń kładzie pomiędzy moimi łopatkami. Drugą rękę wyciąga z kieszeni i kładzie na biodrze. Dopóki nie brakuje nam tchu, pełni pasji pochłaniamy swój smak. Zasysam jego wargę, a on odwdzięcza się delikatnym przygryzaniem, po czym, jakby chciał złagodzić słodki ból, cmoka to miejsce z czułością.
– Rosa. Nie. Ja. – wyrzuca pojedyncze słowa podczas łapania oddechów. Odrywa się ode mnie, opiera swoje czoło o moje. – Mój Boże, kobieto, ledwie wytrzymuję. Zwariuję chyba…
– Ja już zwariowałam, Tommaso, chrzanić randki, chcę ciebie, teraz. – Znów rzucam się do pocałunków i słyszę gardłowy pomruk wydobywający się z ust Tommasa. Coletti ujmuje moje pośladki w dłonie i z lekkością mnie unosi. Oplatam go nogami w pasie. Na swojej koszuli na pewno czuje moją mokrą i gorącą cipkę, która pragnie poczuć go w sobie. Pragnie tego faceta w każdej możliwej pozycji, w każdy możliwy sposób. Strefa erotyczna nie ma dla mnie granic, jeśli seks uprawia się z bliską osobą. A on się dla mnie właśnie taki staje.
Przekraczamy próg mojego apartamentu. Tommaso zamyka nogą drzwi, które trzaśnięciem dają znać, że jesteśmy odcięci od świata. Opieram ramiona na barkach Pana Pięknego, a dłonie wplatam w jego siwiejące włosy. Między intensywnymi pocałunkami łapiemy płytkie oddechy. Tommaso podchodzi do ogromnego łóżka, klęka przed nim i sadza mnie na brzegu.
– Wiesz, że się nie powstrzymam, jeśli pocałujesz mnie jeszcze raz? Nie cofnę się – dyszy wprost do moich ust, co chwila je muskając. – Tyle razy już się powstrzymywałem, Rosa…
– Donie Tommaso, nie pieprz, tylko…
– Właśnie teraz będę pieprzył. – Oczy Tommasa stają się czarne i przepełnione pożądaniem. Jak wygłodniały wilk łapczywie zaczyna kąsać skórę na mojej szyi i obojczykach. Mocno chwyta pierś w dłoń, na co ja wydaję mimowolny jęk. – Chyba włączę muzykę, żeby moi ludzie nie słyszeli, co się dzisiaj tu dzieje. – Jego cwaniacki uśmiech rozpala mnie jeszcze bardziej. Czuję pulsowanie w mojej cipce, które powoli staje się nieznośne. Zrywa się na nogi i chwyta leżący na szafce nocnej pilot od odtwarzacza. Naciska przycisk „play”, rzuca pilotem na oślep i wraca do mnie. Cicha muzyka wybrana jak na zawołanie do takiej sytuacji rozbrzmiewa w pokoju, który oświetlają jedynie światła miasta. Jest na tyle widno, że dostrzegamy swoje ciała i oczy. Chwyta mnie za nadgarstek i podciąga do pionu. Chaotycznymi ruchami odpinam guziki jego koszuli i zsuwam mu ją z ramion. Materiał bezdźwięcznie opada na podłogę. Pochłonięta pocałunkiem próbuję namacać rozporek spodni, aby go rozpiąć, i pod palcami czuję twardego kutasa Tommasa. Kiedy moje palce lekko ocierają się o materiał, gdzie widoczne jest wybrzuszenie, Tommaso ponownie mruczy. Pośpiesznie rozpinam zamek i spodnie idą w ślady koszuli. Prostuje się, a ja mogę podziwiać go tylko w białych bokserkach. Jest wysoki i bardzo dobrze zbudowany. Tatuaż pokrywa całą prawą część jego ciała. Z przodu i z tyłu. Zaczyna się od szyi, a kończy nad prawą kostką. Klatka piersiowa jest twarda, ramiona szerokie i umięśnione. Gdy porusza rękoma, widać każdy napinający się mięsień. Na brzuchu malują się ledwie widoczne linie oddzielające mięśnie, przechodzące w prawie niezauważalną literę V. Nie jest twardy jak skała, nie przesadnie wyrzeźbiony. Od pępka w dół biegnie ścieżka ciemnych włosków. Tak bardzo podoba mi się ta drobna rzecz w męskim ciele, choć dla innych to pewnie nic szczególnego. Podchodzę do niego i kładę jedną dłoń na twardym penisie, a drugą wodzę po ramionach i klatce piersiowej. Muskam wytatuowaną część torsu.
– Mmm… Wyglądasz tak seksownie i pachniesz tak dobrze, donie Tommaso…
TOMMASO
Kiedy Rosa mówi do mnie don, mam ciarki, a mój kutas staje się jeszcze twardszy. Mruczę, kiedy jej miękkie usta dotykają mojej skóry. Ciepła dłoń, którą położyła na moich bokserkach, doprowadza mnie do obłędu. Łapię za nadgarstek spoczywającej na moim wzwodzie ręki i obracam ją plecami do mnie, przyciskając do siebie nasze gorące ciała. Biodrami, które ocierają się o moje miejsce intymne, zatacza odczuwalne kółka. Rozpinam suwak jej sukienki, osuwam szerokie ramiączka po nagiej skórze i muszę się odsunąć, aby lekki materiał opadł do jej stóp. Podziwiam jej figurę z tyłu, figurę idealnej klepsydry. Długie, zgrabne nogi przechodzą w lekko odstający, umięśniony od biegania tyłek. Zawsze myślałem, że koronkowe stringi są seksowne, ale koronkowe czarne hipstery na pupie Rosy są milion razy lepsze niż stringi. I ten złoty łańcuszek oplatający jej udo. Mmm. Szczupła talia przechodzi w delikatnie umięśnione od boksowania plecy, na których odznacza się szeroki pas koronki stanika. Bez zapięcia? Jebać to, najwyżej rozerwę, a jej kupię sto takich staników, żeby móc je rwać za każdym razem. Robię krok w jej stronę. Palcami wiodę wzdłuż boków, począwszy od łopatek, a na biodrach skończywszy. Zaciskam palce na wystających kościach i pochylam się, całując jej wytatuowany kark. Ja pierdolę, zaraz eksploduję i spuszczę się w majtki. Rosa unosi rękę i wygina tak, aby dotykać mojego policzka. – Uwielbiam ten zapach… – Zaciągam się nią i przyciskam biodra Rosy do swojego sterczącego w bokserkach kutasa, na co w odpowiedzi delikatnie wypina biodra. Jestem idealnie pomiędzy jej krągłymi pośladkami i gdyby to nie była Rosa, ale inna dziewczyna, wszedłbym bez uprzedzenia w tyłek, mocno, nie zważając na nic. Nie chcę się spieszyć. Chcę dotykać, całować, rozbierać, poznawać, macać, gryźć, a później pieprzyć, aż zabraknie nam tchu. Boję się, że wystraszy się moich upodobań. Lubię zwykły seks, ale czasami wstępuje we mnie demon i pieprzę mocno i boleśnie. 
– Ja pierdolę, Rosa… 
– Tommaso, nie przeklinaj – Zwraca mi uwagę? W takiej chwili? Zatrzymuję usta kilka milimetrów od jej ucha.
– Jeżeli będę musiał, to wepchnę cały plik pieniędzy w ten kurewski słoik. Ale… – zatapiam nos w pachnącym zagłębieniu między szyją a barkiem – w łóżku będę klął do bólu. Będę pieprzył, ruchał, pierdolił. – Czy mi się zdawało, czy słyszałem seksowny pomruk z tego jej gardełka? – Będę mówił, jak mi jest, K.U.R.W.A, zajebiście, będę mówił O. JA. PIERDOLĘ, kiedy będę czuł twoją pulsującą cipkę na moim kutasie. – Odchyla głowę i opiera ją o mój obojczyk. 
– Pieprz mnie, donie Tommaso – słyszę wypowiedzianą chrypliwym głosem zachętę. 
Więcej mi nie trzeba. Odwracam ją przodem do siebie. Patrzę jej prosto w oczy, a po chwili bezczelnie opuszczam wzrok na usta, później na biust ukryty za skąpym stanikiem zapinanym z przodu. Aha. Nie mogę się powstrzymać. Chwytam lewą pierś w dłoń i ściskam. Ja pierdolę, myliłem się, są naturalne i takie duże. Rosa syczy. Cholera, chyba za mocno. Łapczywie zaczynam ją obmacywać i całować. Robiąc krok w przód, zmuszam Rosę do cofnięcia się. Kiedy stajemy przy łóżku, oplatam jedną ręką jej talię i opadam razem z nią powoli na materac, wspierając się na wolnej ręce. Całuję szyję, obojczyk, pierś. Wysuwam rękę spod jej pleców i przez cienki materiał dwoma palcami chwytam jej lewy sutek. Znów słyszę syknięcie.
– Kurwa, wszystko w porządku? – pytam, bo nie wiem, czy robię coś za mocno.
– Rozepnij mi stanik. – Posłusznie wykonuję jej polecenie i odpinam zapięcie znajdujące się na mostku. Materiał opada po obu stronach zgrabnego ciała. Ha!
– O. Ja. Pierdolę.
– No, mam nadzieję. – Uśmiechnięta Rosa chwyta mnie za włosy i podciąga do góry. Przyciska swoje usta do moich. Smakuję je łapczywie. Nasze języki tańczą, a emocje sięgają zenitu. Ujmuje w dłonie moje policzki i odsuwa swoje usta na centymetr od moich. Zdyszany głos dobiega do moich uszu: – Nawet nie wiesz, jak to działa – mruczy. – Dotknij. – Zasysa moją dolną wargę. Naprawdę ona mnie chyba nie przestanie zaskakiwać. Wiodę palcami po jej brzuchu i ostrożnie dotykam lewego sutka przebitego niewielkim, prawie niezauważalnym kolczykiem. – Sss… mocniej – szepcze, a ja ujmuję nabrzmiały sutek między kciuk a palec wskazujący i zaciskam delikatnie. Znów zachłannie przywiera do moich warg. Mruczy głośniej, a jej zęby znaczą ślady na moim języku. Czuję ból, przyjemny ból. – Nie przestawaj dotykać i pocałuj drugi. – Puszcza moją twarz, a ja zsuwam się niżej i muskam sterczący sutek. Ej, kurwa, to ja zawsze dyktuję warunki. Ja mówię kto, kiedy i gdzie ma całować. A dobra… Raz niech jej będzie. – Ugryź. – Gryzę, a jej ciało się napina. Już dłużej nie dam rady. Moje serce pompuje krew tak szybko, że za chwilę wybuchnę. Zabieram rękę pieszczącą sutek z kolczykiem i mocnym ruchem zrywam majtki Rosy. Trzask pękającego materiału jest ledwie słyszalny przez dźwięki muzyki. Ściskam udo Rosy, chyba za mocno, bo aż się wzdryga. Unoszę się, ściągam bokserki, które lądują przy łóżku i szybko wracam do poprzedniej pozycji. Dłoń kładę blisko jej wejścia, a usta zatrzymują się na gorącym wzgórku łonowym.
– Kurwa, jesteś taka gorąca… – Wiodę jednym palcem w stronę cipki. Ocieka sokami. – Taka mokra… – Wsuwam palec głębiej w jej mokre i gorące wnętrze.
– Właśnie tak to działa. – Rosa rozkłada nogi szerzej, a ja językiem znaczę jej cipkę. Jest moja. Teraz i zawsze będzie już tylko moja. Całuję namiętnie, delikatnie i niespiesznie. Unoszę wzrok. Dostrzegam dwie górki z kształtnych, jędrnych piersi. Rosa kręci swoimi sutkami, a ja czuję, jak w środku zaczyna pulsować i kurczyć się. Wow, no kurwa, wow. Jest coraz bardziej mokra. Wyciągam palec, nie pozwalając jej dojść. Nie dam rady już dłużej się powstrzymywać przed zerżnięciem jej. – Donie Tommaso, oszalałeś? – warczy. 
O tak, pokażę ci teraz, jaki ze mnie don. Bez uprzedzenia wchodzę w nią z impetem do końca i przyciskam do jej ciała. Kurwa, kurwa, kurwa. Obym tylko zaraz nie strzelił jak jakiś prawiczek, bo się ośmieszę. Głośny krzyk wydobywa się z gardła Rosy. Domyślam się, że bolało. Na pewno.
– Nie mów do mnie donie – podkreślam to słowo – bo to na mnie działa jak płachta na byka. I nie mam hamulców, a nie chcę ci zrobić krzywdy.
– Na litość, zwolnij na chwilę, boli… – z trudem przestaję się poruszać i pozwalam jej wnętrzu przyzwyczaić się do moich rozmiarów. Gdyby wiedziała, że ten ból jeszcze bardziej mnie podnieca, pewnie uciekłaby z tego łóżka. Muszę się trochę powstrzymywać. Całuję wytatuowany obojczyk Rosy. – Jesteś ideałem faceta. Wielki i w dodatku z wielkim kutasem. – Kurwa, chyba nie dam rady. Wychodzę prawie cały i mocno wchodzę do samego końca. – Do…on… – Powtarzam czynność, ale pcham jeszcze mocniej, a z jej gardła ponownie wydobywa się głośny jęk. – Mój Boże…. Donie Tommaso… to bo…li… – Dłonie Rosy wędrują na moje plecy i czuję wbijające się w skórę paznokcie. Boli? Ale to jej się chyba podoba. A mnie kurewsko kręci.
– O tak, skarbie, teraz jestem twoim bogiem. Ale nie mów do mnie don, Roso, bo zerżnę cię tak, że usłyszą cię w jebanym San Francisco, nie okażę litości i będzie naprawdę bolało – mówiąc to, powstrzymuję swoją mroczną stronę, a moje pchnięcia są delikatniejsze. Opieram się na jednym łokciu, a drugą ręką ponownie chwytam za sutek z metalem i nieznacznie szczypię. Odchyla głowę, wyginając się w łuk. I znów mój mrok wygrywa. Pcham mocno. – Patrz na mnie… Chcę widzieć twój pierwszy orgazm – rozkazuję jej. 
Ciężko oddycha i leży płasko na plecach, a zamglonym wzrokiem wpatruje się w moje usta. Pcham jeszcze mocniej. Raz, drugi, trzeci, ściskając przy tym sutek. Ciałem Rosy wstrząsa podniecenie. Czuję wbijające się w moje ramiona paznokcie i pulsującą na moim kutasie cipkę. Przygryza wargę i mruczy. Jest jeszcze bardziej seksowna, kiedy dochodzi. Dochodzi dla mnie.
ROSA
Nawet nie zdążyłam dostrzec fiuta Tommasa, bo tak szybko zdjął bokserki i wszedł cały, mocno i natarczywie. Na chwilę moje oczy się zaszkliły, a kiedy już ostry ból zmienił się w słodki, chciałam więcej. Lubię delikatny seks, lubię się kochać, ale lubię też się pieprzyć. Do bólu. Jego wykrzywione w grymasie rozkoszy i samozadowolenia w jedną stronę usta potęgują doznania. Blizna ciągnąca się od kącika aż do połowy policzka jest bardzo seksownym dodatkiem. Zamiast patrzeć mu w oczy, wlepiam wzrok w jego lekko rozchylone wargi, które podczas każdego pchnięcia delikatnie podrygują. Dochodzę, zaciskając dłonie na silnych ramionach.
– Donie Tommaso, o taaak. – Mój głos drży. Drży po pierwszym orgazmie, aż boję się pomyśleć, co będzie dalej. Nasze gorące ciała ocierają się o siebie. Tommaso kciukiem odsuwa przyklejone do moich spoconych policzków kosmyki włosów, po czym tym samym palcem przesuwa po moich ustach. Rozchylam wargi, dając mu zaproszenie do wsunięcia kciuka w usta. Ssę go i lekko przygryzam. Czuję, jak wzdryga z podniecenia, wyciąga palec i przytula nos do mojego policzka. Jedną dłonią trąca wrażliwy sutek, a długimi palcami drugiej, którą przed chwilą znaczył wargi, oplata moją krtań, lekko ją przy tym ściskając. Jego pchnięcia stają się teraz krótkie, szybkie, bardziej bolesne i intensywne. Syczę.
– Uwielbiam, kiedy mówisz do mnie don. – Niski i zachrypnięty głos sprawia, że mam ciarki na całym ciele. Ja też lubię tak do niego mówić. Don pasuje idealnie do wielkiego, seksownego i budzącego grozę mężczyzny, a w dodatku tak nieprzyzwoicie dobrego w łóżku. Unoszę ręce nad głowę, wypinając piersi w stronę Colettiego. Uwielbiam każdą pieszczotę piersi. Im boleśniejsza i bardziej intensywna, tym lepiej. Puszczają mi wtedy hamulce. Uśmiecha się cwaniacko, jakby doskonale wiedział, co mam na myśli. Odrywa swoją gorącą klatkę piersiową od mojej, klęka, nie wychodząc ze mnie, a ja rozkładam szerzej nogi, żeby miał lepszy dostęp. Długie ramiona bez problemu sięgają moich piersi, które Tommaso szczypie, a później okręca, jakby nastrajał radio. O tak, nastraja. Zabiera dłonie i kładzie na moich biodrach. Lustruje mnie od góry do dołu, jakby napawał się tym widokiem. Uśmiecha się, chyba z podziwu dla tego, co właśnie widzi. Moje gorące i spocone ciało, moje falujące od posuwania piersi. Tylko dla niego. Wiję się z rozkoszy. Unoszę biodra wyżej. Tommaso wysuwa się ze mnie i chwyta za udo, po czym szybkim ruchem obraca mnie na brzuch. Silną ręką ściska mój kark i przygniata do miękkiej pościeli.
– Wypnij się – rozkazuje tonem capo. Nie odrywając cycków od pościeli, unoszę na kolanach biodra, a plecy wyginam w łuk. Klaps. – Tak idealna. – Klaps. Z moich ust wydobywa się mimowolny jęk. Ból przeplata się z podnieceniem. Skóra na moim pośladku pulsuje od klapsów. Pięści zaciskam na pościeli. – I moja – mówiąc to, wchodzi głęboko i ostro.
– Tommaso, b… boli… – To chyba wznieca pożądanie w pieprzącym mnie Panu Seksownym, bo pcha jeszcze raz równie mocno. Jedną rękę przenoszę do tyłu, próbując zatrzymać jego ruch, ale chwyta mnie w nadgarstku. Wspierając się lekko na moim krzyżu i przyciskając moją rękę, pieprzy mnie mocniej. Raz za razem, raz za razem. W sumie to nie pieprzenie. Tak, jak zapowiedział Tommaso – prawdziwe pierdolenie.
– Ale ty chyba lubisz, jak boli – milknie na chwilę, po czym dodaje: – Bo ja lubię, baaardzo. – Cholera. Nie będę udawać przed nim cnotki. Lubię ból. Lubię szczypanie, gryzienie, klapsy. Lubię zaciskające się palce na szyi i biodrach. Dla mnie to tak mocno sensualne, tak intymne i podniecające. W odpowiedzi wypinam jeszcze bardziej tyłek. – Tak myślałem. Kuuurwa! – ryczy i przyśpiesza jak dzikie zwierzę. Puszcza mój kark i chwyta za spięty wysoko kok. Zdecydowanie, ale delikatnie ciągnie moją głowę, przez co moje plecy wyginają się w jeszcze większy łuk. Mój Boże, znowu dochodzę. Mruczę i dyszę. Tommaso uwalnia moją dłoń z uścisku, a ja wsuwam ją pomiędzy uda i palcami zataczam niewielkie kółka na łechtaczce. Ciężka i gorąca dłoń jeszcze raz uderza w mój pośladek, po czym delikatnie go pieści, przesuwając się pomiędzy pośladki.
– Tommaso? 
Nie odpowiada, pcha mocniej i szybciej, a ja rozluźniam się i odpływam w ekstazie. Jęczę coraz głośniej. Puszcza moje włosy, ujmuje pośladki w obie dłonie i lekko je rozchyla. Czuję ciepło między pośladkami. Ślina Tommasa spływa powoli wzdłuż rowka, a jego kciuk masuje moje tylne wejście, na co moje ciało reaguje nerwowym spięciem. – Tom…m…maso.
– Ciiii… mała, cii… – Pochyla się i całuje mój kark. – Mmm… Te tatuaże mnie kurewsko podniecają. – Jego głos uspokaja mnie i rozluźnia. Delikatne i czułe pchnięcia wypełniające moją gorącą cipkę sprawiają przyjemność. W tej chwili odnoszę wrażenie, że Tommaso mnie nie pieprzy. On kocha się ze mną powoli, nieśpiesznie. Składa miękkie pocałunki na karku, łopatkach, ramionach. Wyginam rękę i, wodząc na oślep dłonią, odszukuję jego głowę. Palcami przeczesuję wilgotne od potu włosy. Wibrujący pomruk świdruje w mojej głowie i w tym samym momencie Tommaso wsuwa koniuszek kciuka w moje tylne wejście. Ała. Zastygam, zaciskając dłoń na jego włosach. – Ja pierdolę, jaka jesteś ciasna. Cała ciasna – podkreśla, a ja niekontrolowanie pojękuję i rozluźniam się nieco. – O tak, skarbie, rozluźnij się bardziej – szepcze, muskając miękkimi wargami moje łopatki. To przyjemny i czuły gest. Seks z Jonathanem był dobry. To znaczy, to był raczej klasyczny seks albo klasyczne robienie loda czy lizanie cipki. Jonathan nie był orłem w łóżku, ale było dobrze. To, co robi Tommaso… Rozluźniam się jeszcze bardziej, gdy odnajduje wolną dłonią mój dotykający pościeli sutek. Szczypie go. Jeszcze chwila i znowu dojdę.
– Och.
– Tak, mała, o tak. – Cały kciuk Tommasa zanurza się w moim tyłku, a reszta dłoni opiera o pośladki. Ciepłe palce sprawiają, że moja skóra mrowi. Nie czuję już bólu i dyskomfortu. Czuję podniecenie i przyjemność, jakiej do tej pory nie znałam. Puszczam włosy Colettiego, a on odkleja się od moich pleców i prostuje. Klęka za mną i kolanem trąca w udo, które się lekko przesuwa, a ja z szerzej rozłożonymi nogami delikatnie opadam niżej. – Ja pierdolę – mówi głośno i zaczyna swoje mocne pchnięcia. Palec, którym Tommaso wykonuje nieznaczne ruchy, doprowadza mnie na skraj rozkoszy. Wystarcza chwila, abym poczuła, że za chwilę znów dojdę. Z gardła Colettiego wydobywa się dziki ryk. Dołączam do niego z głośnym jękiem i szczytuję. Tym razem Tommaso podąża w moje ślady i czuję, jak ciepła sperma wypełnia moje wnętrze. Wysuwa kciuk i opada na moje rozpalone ciało, przyciskając mnie całą do zmiętolonej pościeli. Ledwie łapię oddech. Jego kutas jest wielki, a on ciężki! – Wow! – dyszy wprost do mojego ucha.
– Yhym…wow – odpowiadam i wiercę się, próbując zaczerpnąć powietrza. – Ciężki jesteś, donie Tommaso.


===Lx4vGioaLh1uXG9aal5uBDIAMFRgU2FYaFpsWjsPPgxqWW4POw8/XQ==

Rozdział XXVI

TOMMASO
– Halo. – odbieram zaspanym głosem, nie sprawdzając, kto zakłóca mi sen.
– Tommaso, kurwa, gdzie wy jesteście? Za dwie godziny wylatujemy. – Pablo. Jak ja go strzelę w ten zakuty… Chwila. – Która jest godzina? – pytam zdezorientowany.
– Czternasta, głąbie.
– Pablo! – podnoszę głos, ale kiedy słyszę szelest pościeli, ściszam ton i przekręcam głowę na bok. Rosa leży na brzuchu z jedną nogą zgiętą w kolanie. Jej ręce spoczywają nad głową. Biała pościel zasłania jedynie pośladki i talię. Zawsze mój kutas stoi na baczność o poranku, ale teraz stoi, kurwa, boleśnie. Z podniecenia. – Daj nam pół godziny – warczę i kończę rozmowę. Odkładam telefon z powrotem na szafkę przy łóżku i przysuwam się do Rosy. Pachnie tak cudownie. Pachnie sobą, seksem i mną. To trzy zapachy, które będę akceptował na tej kobiecie. Już nigdy zapach innego faceta nie będzie kalał jej ciała. Co ona ze mną wyczyniała tej nocy. Pieprzyliśmy się do rana, robiąc tylko krótkie drzemki. Raz ja budziłem ją, raz ona mnie. Na pewno będzie dziś obolała, bo wczoraj tyle razy pozwoliła mi się ostro pieprzyć. Pochylam się, aby ucałować jej nagie ramię.
– Prysznic? – pyta. To ona nie śpi? Przekręca się na plecy i przeciąga się, unosząc ręce wysoko ponad głowę. Kurwa mać, zaraz znów ją zerżnę. – Nie dałeś mi wczoraj szansy, na posmakowanie ciebie, donie Tommaso. – Jeszcze trochę i się w niej zakocham. Albo już się zakochałem. 
– Nie miałem takiej potrzeby. – Pochylam się i całuję w obojczyk. – Napawałem się pięknymi widokami – całuję bliżej szyi – smakiem twojej cipki i sutków. – Trącam językiem zaczerwieniony sutek, którym wczoraj bawiłem się tak długo i intensywnie, że miała dość. Ciało Rosy zdradza, że zawładnął nią dreszczyk podniecenia. Oplatam ramieniem jej talię i przewracam się na plecy, pociągając ją za sobą. Leży na mnie. Zakładam jej rozczochrane kosmyki za ucho. Jest piękna. Nawet o poranku, w łóżku, jest, kurwa mać, piękna. Taka rozczochrana, zaspana i wypieprzona. – Chętnie przekonałbym się, jak robisz loda, ale niestety – nie mamy czasu. Dzwonił Pablo. Musimy być za godzinę na lotnisku.
– Więc nie traćmy go już i idźmy pod prysznic. – Otwieram już usta, żeby coś powiedzieć, ale ona dodaje: – Już, Coletti. – I proszę. Wróciła zołza Provanzano. Prycham, na co ona sprzedaje mi pstryczka w nos. – Albo się rozmyślę, wznawiając zasady, i będziesz czekał kolejne trzy randki. – Większej motywacji nie potrzebuję. Podrywam się, sadzając ją sobie na kolanach. Czuję jej gorące wnętrze opierające się o mojego członka. Jedną dłonią ściskam pośladek, a drugą łapię kark i mocno przyciągam do siebie, aby pochłonąć cudownie miękkie, opuchnięte usta. Całujemy się przez chwilę. Rosa odsuwa się i staje na nogi. Ze zmiętolonej pościeli wypada łańcuszek, który wczoraj niechcący zerwałem.
– Kurwa, kupię ci nowy. Najlepiej sto, na zapas, żebym mógł przy każdej możliwej okazji go z ciebie zrywać. 
Uśmiecha się promiennie i szturcha lekko otwartą dłonią w moją napiętą klatkę piersiową. Teraz, w pełnym świetle, dostrzegam jej idealne krągłości. Cudownie duże piersi mocno odstają i zachęcają do ich chwycenia. Pod jej biustem zauważam niewielki tatuaż. Na żebrach, z lewej strony, tuż pod jej jędrnym cycuszkiem widnieje napis „QUEEN” – królowa. O tak, zdecydowanie jest królową. Oliwkowe, wytatuowane ciało jest niemal bez skazy. Niemal, bo na lewym biodrze widać kilka białych pasków podobnych do blizn. Pamiętam, jak Sylvia skarżyła się na takie „wady”, nazywając je… rozstępami? Wyciągam rękę i dotykam tego miejsca.
– To moje pasy tygrysa. – Uśmiecha się delikatnie, zupełnie niespeszona tym, że właśnie przesuwam opuszkami palców po ledwie wyczuwalnych defektach. Hmm… Myślałem, że tylko po porodzie można mieć rozstępy. Już mam zadać pytanie, kiedy słyszę: – Schudłam prawie trzydzieści kilogramów i zostały mi te znamiona po wojnie z wagą. – Składa usta w dziubek i wzrusza ramionami. Ona nie przestanie mnie zaskakiwać. Inne kobiety pewnie by się krępowały, ale inne kobiety nie są Rosą. Uwielbiam jej dystans. Uwielbiam jej poczucie humoru, uwielbiam… – Nie brzydzą cię? – Jej twarz smutnieje. Bez zawahania klękam przed nią i całuję każdy pasek po kolei.
– Nawet o tym nie pomyślałem, jesteś najpiękniejszą kobietą, która stąpa po tej ziemi. – Wstaję, wiodąc przy tym rękoma po obu stronach jej ciała. Ujmuję jej policzki w dłonie. – Nawet niech przez myśl więcej nie przechodzą ci takie głupoty. Widzisz, jak mnie podniecasz? – Spoglądam w dół na stojącego kutasa, żeby zrozumiała, o co mi chodzi. Uśmiecha się delikatnie, po czym uśmiech szybko znika. Chrząkam. – Czy moja blizna cię obrzydza? – Chcę, aby odpowiedziała mi na to pytanie głównie dlatego, by poczuć się komfortowo na widok moich mankamentów, i to, kurwa, widocznych na pierwszy rzut oka. Kiedyś przejmowałem się tym, co myślą inni. Kiedy w wieku dwudziestu pięciu lat zostałem okaleczony, nie mogłem na siebie patrzeć. Długo zmagałem się z tym kompleksem, aż doszedłem do wniosku, że pierdolę to. Nie muszę podobać się wszystkim, ja siebie zaakceptowałem. A jeśli chodzi o kobiety, to do ruchania ich nie muszę wyglądać, bo za pieniądze zrobią wszystko. A teraz wystarczy mi ona i to, żebym się jej podobał. Rosa uśmiecha się, patrzy mi głęboko w oczy i kładzie dłonie na moich.
– Uważam, że jest seksowna, donie Tommaso. – W ciągu ostatnich dwunastu godzin moje ego zostało połechtane tyle razy, że nie nadążam z liczeniem. – À propos seksu. – W jej oczach pojawia się błysk. – Nie zaproszę cię więcej pod prysznic, jeśli nie ruszysz tam swojego wielkiego cielska w ciągu pięciu sekund. – Dzisiaj uśmiech nie zejdzie mi twarzy. Kręcę głową z niedowierzaniem i jak posłuszny mały chłopiec ruszam w stronę łazienki. Powinienem przepuścić ją przodem, ale, kurwa, wtedy pięć sekund na pewno by minęło. Kiedy przekraczam próg pomieszczenia, w którym znajduje się duży otwarty prysznic, dobiega mnie odgłos głośno wciąganego powietrza. Odwracam się i patrzę na przerażoną Rosę. Co jest? – Och, Tommaso, przepraszam… Ja… Będę uważać. – Patrzę na nią, unosząc brwi i rozkładając ręce na znak, że nic nie rozumiem. Przykłada dłoń do swojego czoła i odpowiada. – Twoje plecy. – Podchodzę do lustra i widzę podrapane miejscami do krwi łopatki. W miejscu, gdzie w nocy na moich ramionach zaciskała dłonie, widoczne są ślady wbijanych paznokci. No to teraz wiem na pewno, że się jej podobało. Szczerzę się jak dumny z siebie idiota.
– Ja też mam swoje pasy tygrysa – odpowiadam, na co Rosa przewraca oczami i pokazuje środkowy palec z wytatuowanym diamentem. Teatralnie chwytam się za serce i robię smutną minę, jakbym poczuł się urażony. Pokazuje mi język i wystawia drugiego fucka. Ja się, kurwa, zakochałem.
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Rozdział XXVII 

ROSA
O mały włos przegapilibyśmy wyznaczoną godzinę. Co prawda to prywatny samolot i Tommaso może w sumie wszystko, ale przecież loty muszą mieć te wszystkie swoje zgody i inne pierdoły. Musieliśmy szybko zbierać się z hotelu. W sumie to Tommaso musiał, bo ja wzięłam prysznic i czekałam, aż się Pan Piękny ogarnie. Ze wspólnego prysznica wyszły nici, bo musiał odebrać pilny telefon. Rozmawiał dobry kwadrans. Nie chciałam tracić czasu i w tym czasie odświeżałam się w łazience.
Podczas podróży panuje niezręczna cisza. Pablo jest wkurzony na Tommasa, że tak późno wyjechaliśmy na lotnisko, a Tommaso jest wkurzony po telefonie od Tota. Pierwszy raz widzę ich w takich nastrojach. Atmosfera jest tak gęsta, że można ją kroić nożem. Nawet ja, Rosa Provenzano, boję się odezwać do tych nabuzowanych mięśniaków.
Kiedy samolot osiada na lotnisku w Italii, Dario i Tommaso wychodzą jako pierwsi. Wstaję z fotela i podchodzę do Pabla, który czeka na mnie przy drzwiach. Kładę swoją dłoń na jego umięśnionym ramieniu.
– Pablo, to moja wina – mówię spokojnym i przepraszającym tonem. – To przeze mnie ledwie zdążyliśmy na ten kurewski samolot. – Wielkolud uśmiecha się szeroko. Co ja niby takiego powiedziałam?
– Roso, czy ty właśnie zaklęłaś? 
Przewracam oczami. Coś czuję, że to się stanie moim nawykiem.
– Widzisz? Jedna noc z donem i już sprowadza mnie na złą drogę – wypalam. 
Oczy Pabla robią się wielkie jak dwie piłeczki golfowe. Rozdziawia szeroko usta. 
– To dlatego wygląda dziś jakby przejechał go walec, a ty tak, jakby uderzył w ciebie taran! – Porusza wymownie brwiami, a ja zaciskam pięść i uderzam po przyjacielsku stojącego przede mną wielkoluda. Pociera zbolałe miejsce. – Ała, kobieto. Już raz mi wpierdoliłaś. Nie chcę więcej.
– Pilnuj się, Pablo! – Pokazuję palcami, że go obserwuję. Powtarzam to dla pewności trzy razy. – Mam cię na oku. – Niestety moja poważna mina znika, kiedy Pablo zaczyna się głośno śmiać.
– Nie wierzę… idealnie pasujesz do tego barana. Będziesz dobrą szefową. – Jasne, że będę. Zaraz, zaraz. Co? Nie! Zanim udaje mi się coś powiedzieć, Pablo znika z pokładu. Ruszam w jego ślady i wychodzę z samolotu po niewielkich metalowych schodkach. Na płycie lotniska czekają na nas auta – escalade Tommasa, który póki co należy do mnie, i czarny Range Rover, którym jeździ Toto. Mężczyźni witają się ze sobą. Ja w powitalnym geście macham im i podchodzę do stojącego już przy aucie Colettiego. Rozmawia przez telefon, a kiedy mnie zauważa, żegna się z rozmówcą i wpycha telefon do kieszeni spodni.
– Jedziemy? – pyta. 
Kiwam głową, a Tommaso otwiera drzwi i podaje mi dłoń, abym mogła wygodnie wsiąść do wysokiego auta. Wślizguję się z przodu na fotel pasażera.
– Tommaso, wybacz, stary. – Pablo wyciąga do Colettiego rękę na zgodę.
– Miałem ciężką noc, rozumiesz… więc spoko. – Zerkają na mnie i uśmiechają się cwaniacko. Mój Boże, oni są nienormalni. Mięśniaki obejmują się i poklepują po bratersku po plecach. Wyszczerzone w uśmiechu zęby Pabla zasiewają we mnie ziarenko niepokoju. Co ten głąb kombinuje? Unosi, a potem opuszcza brwi. Odrywa się od Tommasa i mówi:
– Bracie, gdybym wiedział, że Rosa tak cię zajeździ, nie darłbym się. – Zanim Coletti wyprowadza cios, Pablo odskakuje rozbawiony. – Nie wierzę, że poleciała na takiego brzydala – dorzuca oliwy do ognia. 
Tommaso wyrywa z miejsca i ganiają się po płycie lotnika dobrych dziesięć minut. Tej zabawnej scenie przyglądają się Dario i Toto, którzy razem ze mną pękają ze śmiechu. Duże dzieci. Wkurzające duże dzieci.
TOMMASO
Po przekroczeniu wielkich drzwi mojego domu wita nas żeńskie trio: matka razem z Sylvią i Patrizią. Nunzio, Eduardo i Arturo siedzą na patio. Mam z nimi do obgadania jeszcze kilka spraw. Przecieram zmęczoną twarz. Niby nic takiego dzisiaj nie robiłem – oczywiście nic po całonocnej serii dobrych numerków z Rosą. Przez ten cały seks wypadło mi z głowy, po co do niej wczoraj poszedłem, więc muszę to załatwić. Wyciągam z kieszeni lizaka, rozwijam go z papierka i wpycham do ust. Przeciągam się. Jestem tak zmęczony, że jedyne, o czym marzę, to gorąca kąpiel i łóżko. Najlepiej z Rosą. A właśnie, nie powiedziałem jej, że dzisiaj śpi ze mną. W mojej sypialni. Będzie pierwszą kobietą, która przekroczy próg mojego sanktuarium. Mojej oazy samotności. Mojej jaskini lwa. Mojej… w sumie to już naszej. Niedługo wszystko, co należy do mnie, będzie też jej. Witamy się ze wszystkimi i ruszamy na górę, żeby się odświeżyć. 
Wchodzimy na piętro. Ramię w ramię kroczę długim korytarzem u boku mojej zielonookiej lekarki. Kiedy lekko wkurzona Rosa znika za drzwiami swojego pokoju, ja pośpiesznie udaję się do swojej sypialni. Nie wiem, o co jej chodzi, ale jest nadąsana. Mam nadzieję, że to po prostu niewyspanie. Szybki prysznic trochę mnie pobudza. Przeglądam się w lustrze, pocierając zarośniętą szczękę. Nie będę się dzisiaj golił, zrobię to jutro rano. Wyciągam z garderoby krótkie jeansowe spodenki i biały T-shirt. Na stopy wsuwam markowe klapki w kolorze koszulki. 
Minęła godzina od naszego przyjazdu. Dołączyłem do mężczyzn siedzących w ogrodzie. Jestem zadowolony i cholernie dumny z Rosy, że tak doskonale dba o Nunzia. Rany zagoiły się świetnie, są nieznaczne blizny. Sprawność w nodze wróciła niemal w pełni, jednak ze względu na to, że mój brat ma teraz córkę, przydzieliłem mu bezpieczniejsze zadania. Pomaga matce przy winiarniach i pilnuje dostaw. Jego obowiązki związane z klubami powierzyłem Arturowi. Zdał mi relację z sytuacji i przyznaję, że mój mały braciszek daje sobie radę. Razem z Eduardem mają pod sobą osiem klubów. Arturo, ku swojej uciesze, dostał też możliwość przyjmowania dziewczyn, które chcą dla nas pracować jako tancerki albo dziewczyny do towarzystwa. Nie mam typowych burdeli. Nie zmuszam dziewczyn do takiej pracy. To ich wybór. Nie jestem jak Carter. One są tylko dodatkiem do moich lokali. Dodatkiem, który przyciąga wielu wpływowych gości – senatorów, komendantów policji, polityków, biznesmenów. Oni mają korzyści, a ja mam jeszcze większe benefity.
Z patio przenieśliśmy się do przestronnej jadalni. Irene jak zwykle przygotowała pyszną kolację. Siadam na swoim miejscu u szczytu stołu. Po mojej lewej stronie niezmiennie siada matka, dalej Nunzio z Sylvią i małą Alejandrą. Swoją drogą, nie wiem, czym Sylvia ją karmi, ale młoda rośnie jak na drożdżach. Krzesło po mojej prawej stronie zawsze było wolne, dalej siada Arturo. W takich rodzinach jak moja, miejsce po prawej stronie przeznaczone jest dla kobiet capo. Moją kobietą teraz stała się Rosa, choć chyba nie w pełni sobie zdaje z tego sprawę.
Kiedy pojawia się w białych szortach z jeansu i ciemnozielonej koszulce, moje serce zaczyna bić szybciej. Nawet w sportowym stroju wygląda jak królowa. Od razu przypomina mi się napis, który widziałem pod jej biustem. Dziewczyna podchodzi do stołu i chwyta za krzesło stojące przy Arturze. Podrywam się z miejsca.
– Roso – zwracam jej uwagę na siebie, a wszyscy zwracają uwagę na mnie. Czuję się jak w podstawówce, kiedy nauczycielka wywołuje do tablicy kozła ofiarnego. Prostuję się, pokazując silną postawę, choć jestem zestresowany jak gówniarz. To do mnie niepodobne. Odsuwam stojące po mojej prawej stronie krzesło i mówię: – Teraz to jest twoje miejsce.
Rosa prycha złośliwie pod nosem i przechodzi za plecami Artura. Zatrzymuje się blisko mnie, a ja wyczuwam subtelny i świeży zapach jej perfum. Kiwam głową, aby usiadła. Wzdycha teatralnie, mamrocząc coś pod nosem o feministkach, równouprawnieniu i wolnej woli. Kiedy jej krągła pupa styka się z siedziskiem, przysuwam krzesło bliżej stołu. Zerkam na matkę siedzącą naprzeciwko Rosy. Wygląda jakby zjarała gramowego skręta. Uśmiechnięta od ucha do ucha przerzuca wzrok ze mnie na Rosę. Kiedy zauważam, że chce coś powiedzieć, unoszę rękę do góry, dając znak, aby zamilkła.
– Och, tak do siebie pasujecie.
No ja pierdolę. Czy w tym domu żadna z kobiet, które kocham, mnie nie słucha? Chyba tylko Alejandra, ale to tylko dlatego, że daleko jej jeszcze do mówienia i z pewnością nic nie rozumie!
– Yhym – mruczy Rosa, a ja zajmuję swoje miejsce. – Jak pięść do nosa – dodaje pod nosem. 
Zanoszę się gardłowym śmiechem. Ona jest jedyna w swoim rodzaju.
ROSA
Wydaje mi się, czy ten dupek rości sobie jakieś prawa? Najpierw mnie porywa, potem stawia warunki, a teraz jeszcze mówi, gdzie mam siedzieć. Co za menda. Jestem lekko wkurzona za to, że ciągle się rządzi. Kiedy śmieje się z mojego porównania, złość przybiera na sile. Robię zamach pod stołem i kopię go w piszczel.
– Ała, kobieto, zwariowałaś? – syczy wkurzony. Odchylam się na oparciu krzesła i przykładam teatralnie dłoń do klatki piersiowej.
– Tak, donie Tommaso, zwariowałam. Z miłości. – Moje ironiczne wyznanie tym razem bawi wszystkich oprócz Colettiego. Posyła mi mordercze spojrzenie, a ja w odpowiedzi pokazuję mu język.
Kolacja mija w przyjemnej atmosferze. Tommaso milczy, ale signiora Ninetta i Sylvia non stop wypytują mnie o nasz wyjazd. Co mam im powiedzieć? Że uprawiałam najlepszy seks w moim życiu? Pomijam więc ten pikantny fakt i skupiam na opowiadaniu o pysznym jedzeniu i o tym, jaki piękny jest Dubaj nocą. Po posiłku pomagam Irene zebrać naczynia mimo sprzeciwów Tommasa, który siedzi przez cały czas przy stole i bacznie mnie obserwuje, bawiąc się lizakiem. Lubię tę ciepłą kobietę i sprawia, że nawet sprzątanie jest bardzo przyjemne. Po wstawieniu naczyń do zmywarki żegnam się z gosposią. Przechodzę przez jadalnię i kieruję się w stronę schodów na piętro. Dołącza do mnie Tommaso. Teraz wiem, dlaczego siedział cały czas przy stole. On na mnie czekał. Apodyktyczny dupek.
– Wiesz, że nie musisz tego robić?
– Wiem, ale chcę. Irene jest cudowna, ale ma swoje lata. Zasługuje na pomoc. Mógłbyś pomyśleć o zatrudnieniu dodatkowej osoby, która będzie wykonywała pewne czynności za nią. – Mój ton jest spokojny, ale okraszam go karcącą nutą. Tommaso przystaje na pierwszym stopniu. Wchodzę po schodach, zostawiając go w tyle.
– Co robisz? – pyta, nie wyciągając lizaka z ust, kiedy zatrzymuje się przed drzwiami mojej sypialni.
– Idę do pokoju? Wziąć prysznic i przebrać się? – Potrząsam złośliwie głową. 
Coletti parska śmiechem. Wkłada ręce do kieszeni i podchodzi blisko mnie. Pochyla się tak nisko, że stykamy się nosami.
– Moja narzeczona śpi ze mną – szepcze. 
Och, serio? Chwytam palcami patyczek lizaka i pociągam delikatnie. Tommaso otwiera usta, abym mogła wyjąć słodycz, którą za chwilę wkładam sobie do ust, obracając kilkakrotnie. Bezczelnie patrzę mu prosto w oczy, po czym wyciągam lizaka z głośnym mlaśnięciem i przeciągam po nim językiem. Widzę, jak klatka piersiowa Tommasa unosi się w szybkim tempie, a jego pokryte zarostem szczęki się zaciskają.
– Nie jestem twoją narzeczoną, Tommaso. To tylko na potrzeby uspokojenia mojej matki. I w dodatku to wszystko twoja wina, Coletti. – Dźgam palcem w stalową klatę i wkładam mu z powrotem lizaka do ust. Nie wiem, czy to moje zachowanie, czy może moje słowa sprawiają, że Tommaso odrzuca głowę w tył, zanosząc się śmiechem. Wyciąga rękę z kieszeni i podaje mi otwartą dłoń.
– Chodź. – Niepewnie kładę swoją drobną dłoń w jego dużej, męskiej ręce. Splata nasze palce i prowadzi nas  do pokoju znajdującego się o kilka drzwi dalej, na końcu korytarza. Zatrzymujemy się. Wolną ręką przeczesuje włosy, a potem drapie się po szorstkiej szczęce.  – Słuchaj… Wiesz, to typowo męska sypialnia. Nie było tu nigdy żadnej kobiety. Będziesz pierwsza – zapewnia, a ja powątpiewam, czy mówi serio. Taki człowiek jak Tommaso na pewno miał mnóstwo kobiet… co mnie bardzo złości. Ale może faktycznie żadna nie była na tyle bliska jego sercu, aby znaleźć się w grocie lwa. – Jeśli będziesz chciała tu coś zmienić, urządzimy tak, żebyśmy się tu razem dobrze czuli.
Unoszę brew.
– Ja mam coś zmieniać w twojej sypialni? – pytam, a on od razu potakuje. – Pozwoliłbyś mi na to, donie Tommaso? Na te kilka dni przemalować sypialnię na różowo? – W pięknych różnokolorowych tęczówkach dostrzegam przerażenie. – Pozwoliłbyś? – ponawiam pytanie. Ale jestem wredną jędzą. Nigdy bym tego nie zrobiła, ale trochę się nad nim poznęcam.
– Jeśli sprawi ci to przyjemność, to zgodzę się na te pierdolone różowe ściany – zaklina się, a ja ledwie powstrzymuję śmiech. Chyba opowiem o tym Pablowi. Podchodzę i chwytam Tommasa za krocze. W ułamku sekundy jego penis twardnieje.
– Aleś ty romantyczny, donie Tommaso. 
To prawda. Taki samiec alfa jak Coletti pozwoliłby mi przemalować jego jaskinię na różowo tylko po to, abym ja czuła się w niej dobrze. Przyciąga mnie mocno, wyciąga patyczek od lizaka i całuje mnie miękko w usta.
– Dla ciebie wszystko, ale nie mów do mnie don. – Ton jest ostrzegawczy, gardłowy, mroczny, ale tak bardzo seksowny. Uwielbiam, kiedy mówi półszeptem. Wtedy brzmi jeszcze bardziej podniecająco. Kiwam głową. Jasne, że nie posłucham. Wczorajsza noc pokazała mi, że to słowo działa na niego podobnie jak na mnie gryzienie sutków.
Kiedy przekraczamy próg sypialni mojego „narzeczonego” i Tommaso zapala światła, zapiera mi dech w piersi. Spodziewałam się surowego wnętrza. Jest jednak zupełnie inaczej. Pomieszczenie nie jest duże. Jest ogromne. Jest wielkości przeciętnego trzypokojowego mieszkania. Ściany pociągnięto idealną bielą. Pierwsze, co rzuca się w oczy, to ogromne akwarium pełniące funkcję ścianki, za którą, jak się okazuje, mieści się ogromna łazienka z podwójnym prysznicem i dużą, wolnostojącą wanną w centralnej części. To takie w stylu Tommasa. W końcu w klubie Publicco przy barze też zamontowano ściany w formie wodospadów. Na ścianie znajdującej się po przeciwnej stronie drzwi wejściowych do pokoju, znajdują się okna sięgające od czarnej jak smoła drewnianej podłogi aż do sufitu o tym samym kolorze. Po prawej stronie na pluszowym, białym dywanie stoi wielkie hebanowe łoże z czarnym baldachimem wspartym na czterech potężnych filarach. No tak, jaki facet, takie łóżko. Między oknami a łożem dostrzegam przestronne przejście.
– Śmiało. – Tommaso rozkłada ręce, dając mi znać, żebym zajrzała w każdy zakamarek jego pokoju. Uśmiecham się i za jego zgodą kieruję się właśnie do zauważonego przejścia. Kiedy przekraczam próg, zapalają się LED-owe światła. Garderoba. Ale jaka… Wow. Mnóstwo ubrań. Chyba nawet więcej niż moich. Chwila, chwila… Co tu robią moje ubrania?! I nie moje?! Nawet gdybym zebrała wszystkie swoje ciuchy, to nie byłoby ich tyle, co tu. Bojówki, bluzy, koszulki, sukienki, buty i… bielizna.
– Tommaso, mogę cię prosić? – wołam, a Coletti po chwili staje w przejściu, opierając się ramieniem o ścianę i krzyżując nogi. Ręce ma wepchnięte do kieszeni. – Wyjaśnisz mi to? – Macham rękami w kierunku ubrań wiszących na prawej ścianie garderoby.
– Twoje ubrania? – To jest to pytanie? No żesz…
– Ty mnie pytasz, czy to moje ubrania? Niektóre owszem, ale reszta?
– Wszystkie są twoje, Roso. – Uśmiecha się i odpycha od ramy przejścia, stając w lekkim rozkroku. Wygląda tak cudownie, że za chwilę się na niego rzucę. Wyciąga jedną rękę i drapie się po głowie, mierzwiąc przy tym włosy. – Nie uwierzysz, ale poszedłem na zakupy z Patrizią i…
– I wybrałeś to dla mnie? – pytam zdziwiona. Zaskoczył mnie. Nie wyobrażam sobie capo na zakupach w babskich butikach. Musiał wyglądać komicznie z drobniutką Patrizią u boku. Chichoczę i zbliżam się do Pana Pięknego. Wspinam na palce i cmokam w policzek. – To urocze, donie Tommaso, i bardzo dziękuję, ale nie jestem typem kobiety, której szafa musi pękać w szwach. Poza tym nie mam jak ci się za to odwdzięczyć.
– Posłuchaj, ja… – zaczyna, drapiąc się po szczęce, jakby wiedział, że uwielbiam ten gest. Zachowuje się jakby się czymś denerwował. To zupełnie niepodobne do dona. – Posłuchaj… Rosa, nie jestem w tym najlepszy. Wczoraj, kiedy przyszedłem do twojego pokoju, chciałem ci coś dać. Tylko po tym całym – uśmiecha się złowieszczo – nocnym seansie zapomniałem. – Robię krok w tył i przyglądam mu się, mrużąc oczy i zastanawiając, o co mu chodzi? – Dobra, nie będę owijał w bawełnę. Na początku miałem odegrać z tobą całą tę szopkę przed twoimi rodzicami. Wiesz… narzeczony i te wszystkie sprawy.
– Nie musisz, jeśli nie chcesz – przerywam mu. – Wiem, że wtedy w garażu chciałeś mnie wkurzyć, ale spokojnie. Wyjaśnię to mam…
– Kurwa, Rosa, weź się na chwilę przymknij! – wypala, a mnie zatyka. – Ja chcę, żeby to było naprawdę. – Zamykam otwarte już do kontrofensywy usta. Po chwili znów otwieram buzię i znów zamykam. 
– Co niby…
– Rosa, ja chcę, żeby to było naprawdę. Wiem, że masz chujowe doświadczenia z facetami. Ja w sumie też nie mam najlepszych z kobietami. Ale… chciałbym, żebyś mi zaufała.
– Tommaso, ja… 
Unosi rękę, żebym zamilkła, a drugą wyciąga z kieszeni. Przełyka ślinę i odchrząkuje.
– Nie jestem ideałem, wiem. Mam swoje demony, jak każdy. Ja pierdolę, ale jak czuję coś do kogoś, to na sto procent. I na sto procent chcę być blisko ciebie. Nie wiem, nadal nie wiem, czy obrałem właściwy kurs w swoim życiu. Ale płynąc tą łodzią, chcę, abyś była moim sterem. Te wszystkie dni, które spędziłaś poza moim domem, doprowadzały mnie do szału. Zasypywałem Tota wiadomościami i telefonami, jak psychopata. Niby byłaś codziennie, widywałem cię, ale… tęskniłem – wyznaje, a moje gardło zaciska się ze wzruszenia. – Tęskniłem za twoim ciętym językiem. Za twoim widokiem, za zapachem. Martwiłem się o ciebie za każdym razem, kiedy opuszczałaś mój dom. Mięknę przy tobie jak jakaś cipa, ale chrzanić to. 
Wow, no co za urocze wyznanie. 
Unosi wyżej zaciśniętą rękę, w której coś trzyma. Otwiera ją. Na jego dłoni leży małe czarne aksamitne pudełeczko w kształcie serca. Odchyla wieczko, a moje serce przyśpiesza. Patrzę na złoty pierścionek wysadzany czarnymi drobnymi diamencikami.
– Chciałem być profesjonalnym narzeczonym, więc pierścionek był oczywisty. Miałaś go nałożyć, a później zrobić z nim, co zechcesz – wypierdolić albo nosić. Było mi to obojętne. Ale teraz ja chcę być narzeczonym naprawdę i pragnę, żebyś nosiła go zawsze. – Klęka przede mną, a ja czuję, że pod powiekami zbierają mi się łzy. – Uratowałaś mojego brata, dzięki tobie na świecie pojawiła się Alejandra, kolejna kobieta Coletti, którą kocham. I chcę, abyś ty również była kobietą Coletti, moją kobietą. Chcę cię u mojego boku w każdej sytuacji. Byłbym dumny, mając taką żonę i matkę moich dzieci. Przypominasz mi moją matkę – determinacją i pewnością siebie. Wszyscy myśleli, że to ojciec rządził w naszym domu. Gówno prawda, bo to Ninetta Coletti trzymała za jaja bossa mafii. A teraz ty trzymasz w garści moje jaja, Roso Provenzano. Moja rodzina cię pokochała od pierwszych dni. Ja ciebie też pokochałem – milknie na chwilę. 
To takie piękne, że władczy mężczyzna, taki jak Tommaso Coletti, don Tommaso Coletti, potrafi w jednej chwili być czułym, kochanym i wrażliwym misiem, a w drugiej agresywnym, stanowczym i bezwzględnym niedźwiedziem. Jedna jego część pokazuje mrok, druga światło przebijające się przez tę ciemną stronę. Wytatuowana połowa jest ciemnością, a ta druga światłem. Brązowa tęczówka skrywa diabła, niebieska – anioła. Oto kim jest klęczący przede mną Tommaso Coletti. 
– Chcę dzielić z tobą szczęście na pół, choć oddałbym ci je całe. Chcę dzielić z tobą troski na pół, choć zabrałbym je całe. Wiem, że może to nie jest życie, jakie chciałabyś prowadzić, ale, Roso Provenzano, czy zechcesz zostać moją żoną? 
W najśmielszych snach nie oczekiwałam takiego wyznania od kogokolwiek, a już na pewno nie od niego. Kucam i ujmuję jego szorstką od zarostu twarz w dłonie. Czuję, jak po policzku spływa mi pierwsza łza. Nakrywam swoimi wargami jego spierzchnięte od długiej przemowy usta.
– Nie będziesz miał ze mną łatwego życia, Coletti – mówię, kiedy odrywam się od jego warg.
– Czyli rozumiem, że się zgadzasz? 
Oboje śmiejemy się z tego, jak to zabrzmiało. Właśnie wyartykułowałam groźbę pod adresem samego capo. Wlepiam wzrok w jego tęczówki i dochodzę do wniosku, że nie wyobrażam sobie, bym mogła patrzeć w inne oczy. Mimo jego wad i tego życia. Mimo jego blizn i tego, kim jest, chcę patrzeć, jak co rano wstaje i drapie się po szczęce. 
Tommaso wyciąga pierścionek, odciąga moją lewą dłoń od swojej przyjemnej twarzy i wsuwa mi go na serdeczny palec, po czym całuje. Nie wiem, jak tego dokonał, ale rozmiar jest idealny. Uśmiecham się i podziwiam ten piękny klejnot. 
– Nie wiem, czy ci się podoba. Jest czarny, ale moja dusza i serce też są czarne i szaleją za tobą. 
Co za głupek. Oczywiście, że mi się podoba. Jest najpiękniejszy!
– Ja ciebie też kocham, donie Tommaso.
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Rozdział XXVIII

TOMMASO
– Tommaso, rusz tyłek! – lekkie szturchnięcia sprawiają, że uchylam jedną powiekę. W pokoju jest widno, a mocne słońce razi zaspane oczy. Nawet nie wiem, kiedy zasnąłem. Po wczorajszym miłosnym wyznaniu i przyjętych przez Rosę oświadczynach pieprzyliśmy się i na zmianę kochaliśmy do utraty tchu. Tak, kochaliśmy się. Napawałem się jej ciałem. Wszystkie pocałunki były leniwe, namiętne, a dotyk delikatny i czuły, jakbym się bał, że wybudzę się ze snu. Unoszę głowę, aby dostrzec krzątającą się po mojej sypialni Rosę. Biega w samej bieliźnie, próbując wetknąć kolczyki do uszu.
– Dzień dobry, piękna. – Przeciągam się leniwie, nie odrywając od niej oczu. Najpiękniejsza kobieta, jaką znam, właśnie biega po mojej sypialni.
– Och, nie piękniuj mi tutaj i zbieraj się. Za dwie godziny lądują moi rodzice. Chcę pojechać po nich na lotnisko, ogrze.
– Ogrze?! Chyba ogierze – protestuję, napinając na przemian lewą i prawą pierś i uderzając się przy tym jak tarzan. Rosa zanosi się śmiechem.
– Tak, tak, ogierze. – Podchodzi i całuje mnie w czubek nosa. Pociągam ją za rękę, a ona opada na mnie ze śmiechem. Przytulam ją czule i całuję miękko w usta.
– Wszystkiego najlepszego, skarbie. Stu lat przy moim boku jako pani Coletti.
– Na brodę Merlina, aż tak źle mi życzysz? – chichocze i cmoka w policzek. Co za złośnica. – Chodź, bo nie chcesz chyba spóźnić się na pierwsze spotkanie z przyszłymi teściami? – pyta, a kiedy widzi, jak opuszczam wzrok na jej duże piersi, karci mnie: – Nawet o tym nie myśl! 
– Jeszcze, kurwa, nie jesteśmy małżeństwem, a ty już mnie ustawiasz. Powinienem się chyba jednak nad tym zastanowić.
– Tommaso! Nie przeklinaj! 
Jezu, kurwa, Chryste.
***
Czekamy na terminalu lotniczym na rodziców i brata Rosy. Rozmasowuję miejsce między brwiami i strzelam w potylicę chichoczącego Pabla. Pieprzony dupek śmieje się, że jestem pantoflem. Nie wierzę, że, kurwa, przed wyjściem musiałem wepchnąć do tego pierdolonego słoika tyle euro, a Rosa wszystko skrupulatnie liczyła. Lot ma ponad dwudziestominutowe opóźnienie, a ta mała zołza tak mnie pośpieszała. Postanowiłem dziś wyglądać jak don Tommaso, więc założyłem prosty, czarny garnitur, koszulę w tym samym kolorze z mankietami zapinanymi na spinki i eleganckie buty. Rosa, ubrana w zwiewną, krótką sukienkę w kwiaty i subtelne sandałki, podskakuje jak mała dziewczynka i rozgląda się z niecierpliwością. Włosy zaplotła w luźny warkocz, a na nos nasunęła te jej cudownie pociągające okulary w metalowej oprawce. Jest idealna. Nie mogę się oprzeć, oplatam ją ramionami i mocno przytulam.
– A to z jakiej okazji?
– Czy do przytulenia swojej kobiety potrzebuję powodów? – pytam, całując ją w czubek głowy.
– Wciąż nie mogę się przyzwyczaić, że mówisz o mnie „moja kobieta”. – Obejmuje mnie ramionami w pasie i wtula policzek w moją klatkę piersiową. Zaciągam się jej zapachem, lekko kołysząc. – Och, są – piszczy, kiedy zauważa swoją rodzinę. Puszczam ją. Robi dwa kroki w stronę wyjścia dla pasażerów i zatrzymuje się, po czym odwraca w moją stronę. – Tommaso, bądź dzielny – kieruje do mnie słowa pełne otuchy z poważną miną. Nie mogę zachować powagi i śmieję się do łez. Pablo i Dario idą w moje ślady. Użyczam jej ramienia i szepczę do ucha:
– Chodź. Chcę poznać moich teściów.
ROSA
– Tato! – podbiegam do ojca i rzucam się na szyje. Nie widziałam ich wszystkich tak długo. Ściska mnie czule i mocno. – Emanuele! – Zza pleców ojca wyłania się mój brat. Podchodzi, oplata mój kark ramieniem i czochra moje włosy.
– Siema, siostra, wszystkiego najlepszego. – Ja go kiedyś uduszę, ale przedtem szarpię się przez chwilę z tym głąbem.
– Emanuele, zachowuj się! – Surowy ton ojca przywołuje naszą dwójkę do porządku. Mój brat parska śmiechem i przewraca oczami, a ja poprawiam sukienkę i życzę swojemu bliźniakowi równie dobrych rzeczy, jak on życzył mi. Łączy nas wyjątkowa, bliźniacza więź. Zupełnie jak Tommasa i Patrizię. Odchodzę od brata i staję u boku narzeczonego.
– Gdzie mama? – pytam ojca, na co on przewraca oczami, a mój brat wzrusza bezradnie ramionami, tłumacząc coś o jakimś bagażu i Elenie, która oczywiście musiała wdać się w dyskusję z personelem lotniska. No cóż… – Tato, Emanuele. Poznajcie Tommasa. – Coletti zawsze wie, jak się zachować. Podchodzi do mojego ojca, który jest dumnym człowiekiem i wyciąga rękę w geście powitania, schylając przy tym nieznacznie głowę. Wiem, że Tommaso jest donem i to jemu wszyscy się kłaniają, ale jest też człowiekiem.
– Tommaso Coletti – przedstawia się, a mój ojciec marszczy brwi, przyglądając się przez chwilę mojemu narzeczonemu. Nie da się ukryć, że Coletti rozsiewa władczą aurę, więc Dionisio na pewno domyśla się, kim jest. Po chwili ściska dłoń Colettiego i takim samym szacunkiem skina głową. Dionisio Provenzano bardzo ciężko pracował na swój sukces. Nie ma w nim pychy ani samozachwytu, ale doskonale zna swoją wartość. Wiem, że to, kim jest Tommaso, nie zrobi na nim pozytywnego wrażenia. Całe życie walczył z przestępczością i szukał dowodów na najbardziej niebezpiecznych ludzi w Stanach, a teraz jeden z takich ludzi będzie w jego rodzinie.
– O, kurwa, siostra – wypala stojący za ojcem Emanuele, mierząc wzrokiem Tommasa, bo gabaryty mojego narzeczonego najwyraźniej robią na nim wrażenie. Mój brat nie należy do najniższych mężczyzn, bo ma metr dziewięćdziesiąt. Mimo że, jako prawnik, dużo czasu spędza za biurkiem, jego sylwetka jest nienaganna. Jak zawsze ubrany jest w garnitur, podchodzi do mojego partnera i wyciąga rękę. – Ale z ciebie kawał byka, bracie. Jestem Emanuele, brat tej jędzy. – Kąciki ust Tommasa drgają, a stojący za nami Dario i Pablo pokasłują, tłumiąc śmiech. Odwracam się do nich i posyłam mordercze spojrzenie, czym jeszcze bardziej rozbawiam naszych ochroniarzy. 
– Chyba kolejne euro wpadną do naszego słoiczka, prawda, kochanie? – Tommaso szczerzy się jak idiota, patrząc na mojego brata, po którego minie wnoszę, że nie wie, o co chodzi. – Tommaso Coletti. Ta jędza ustawiła słoik, do którego, kurwa, musimy wrzucać euro za każde przekleństwo, bracie, więc zasilisz dziś naszą szklaną czeluść rozpaczy. – Mężczyźni wymieniają się uściskami. Szturcham łokciem w żebro Colettiego. – Widzisz, o czym mówię? – posyła porozumiewawcze spojrzenie, a mój brat kładzie mu dłoń na ramieniu i delikatnie ściska, dając znać, że doskonale go rozumie.
– Och, dość tych męskich, szorstkich powitań. Chodź tu. – I oto ona. Elena Provenzano podchodzi do Tommasa i ściska go jak małe dziecko. – Matko jedyna, czym ciebie karmili, że wyrosłeś na takiego chłopa?
– Dziękuję, pani Provenzano, a to pytanie do mojej mamy. 
Na widok tego olbrzyma, którego moja matka usiłuje objąć, powstrzymuję śmiech, ale tylko do czasu, gdy mówi:
– Och, Tommi, mów mi mamo. 
***
Po powrocie do posiadłości Tommasa czeka na mnie niespodzianka przygotowana przez signiorę Ninettę, Patrizię i Sylvię. One są niemożliwe. Przystroiły patio niezliczoną liczbą balonów, jak na przyjęcie dla dziesięciolatki, co zachwyca moją matkę, rozśmiesza brata i Tommasa, a mnie naprawdę wzrusza. Wszyscy składają mi życzenia i wręczają mnóstwo prezentów, choć wcale tego nie oczekiwałam. Poza tym nikt jeszcze nie wie, że Tommaso i ja faktycznie jesteśmy narzeczonymi. Wspominał, że uprzedził matkę o tej całej szopce, ale nie dodał, czy powiedział jej o prawdziwych oświadczynach.
Przy akompaniamencie muzyki siedzimy w ogrodzie. Zamiast tradycyjnego posiłku, który powinna przygotować Irene, Tommaso postanowił pobawić się w kucharza i razem z moim bratem oraz resztą zgromadzonych tu mężczyzn przewracają skwierczące na grillu mięso i warzywa. Tommaso, Nunzio, Arturo, Pablo, Dario, Filippo, Emanuele i Dionisio – cała ósemka stoi razem ze szklankami wypełnionymi różnymi alkoholami wokół wielkiego grilla. Pogrążony w rozmowie Coletti co chwila zerka w moją stronę, wysyłając całusa albo puszczając oko. Mój cudowny wielkolud… 
– Chyba oszalał. – Słowa mojej matki wyrywają mnie z zamyślenia. Obracam głowę w jej stronę i marszczę brwi. – Tommaso oszalał na twoim punkcie. Patrzy na ciebie tak, jak twój ojciec patrzy na mnie – wyjaśnia, a ja się tylko uśmiecham. Mój ojciec jest najlepszym mężem i tatą, jakiego można sobie wyobrazić. Przysuwam się bliżej mamy i przytulam. Tak mi brakowało jej bliskości.
– Mam nadzieję, mamo.
– Zasługujesz na szczęście, córciu. A ten mężczyzna chyba ci je daje. Ochroni cię przed wszystkim, oni tacy są. – Unoszę głowę na te słowa. – Nie patrz tak na mnie. Roso, jesteśmy Włochami, a nazwisko Coletti jest tu powszechnie znane. Mam tylko nadzieję, że jesteś z nim szczęśliwa.
– Chyba mówicie o moim synu? – Do ogromnej kanapy podchodzi signiora Coletti. – Wierz mi, Eleno, sama osobiście się z nim policzę, jeśli skrzywdzi naszą Rositę. Ale Tommaso nie jest takim typem faceta. On…
– On, jeśli coś czuje, to czuje na sto procent – kończę za matkę Tommasa, a ona uśmiecha się ciepło. Siadam prosto i ponownie spoglądam na mojego narzeczonego. – Wierzcie mi, że na początku chciałam wydłubać mu oczy widelcem, głównie za tę jego władczość – parskam, a signiora Ninetta również się śmieje.
– Kochanie, ta jego władczość przy tobie znika. Tommaso cię kocha i dlatego cię słucha, a każda prawdziwa kobieta potrafi rządzić swoim mężczyzną. – Unosi kieliszek z martini. – Bo do mężczyzny trzeba mieć podejście, a zasadniczo najskuteczniejsze jest podejście nago – kwituje i mruga do nas porozumiewawczo.
Z głośników słychać piosenkę Gangsta’s Paradise i, o ironio, tak się tu właśnie czuję – jak w gangsterskim raju. Mam przy sobie bliskie mi osoby, choć tak naprawdę niedawno je poznałam. Mój ojciec, Emanuele i Nunzio siedzą wygodnie w fotelach pogrążeni w rozmowie, a pozostali dobrze się bawią. Cieszę się, że mój ojciec się tu odnalazł albo przynajmniej nie daje po sobie poznać, że nie podoba mu się ta sytuacja. Pablo, Tommaso, Arturo i Dario poruszają się w rytm muzyki w przezabawny sposób. Wyglądają jak stado podchmielonych szympansów. Kiedy piosenka się kończy, podchodzi do nas Tommaso. Przytula matkę, siostrę i Elenę. Na brodę Merlina, już owinęła go sobie wokół palca. Podchodzi do mnie i cmoka w czubek nosa.
– Nie dałem ci jeszcze prezentu urodzinowego.
– Nie? A to? – pytam, wskazując na pierścionek.
– Chodź. – Schyla się i ciągnie mnie za rękę.
– Ja też chcę zobaczyć! – piszczy Patrizia, a Tommaso przewraca oczami.
– Dobra, chodź – mówi, a kiedy napotyka oburzone spojrzenia Eleny i Ninetty, poprawia się: – Chodźcie.
Tommaso każe mi zamknąć oczy, obejmuje mnie i prowadzi do miejsca, w którym czeka niespodzianka. Za nami podąża cały orszak zgromadzonych w ogrodzie gości, a wnioskuję tak po rozmowach, które słyszę za plecami. Zatrzymujemy się. Słyszę dziwny, metaliczny odgłos. Nadal mam zamknięte oczy.
– No, kurwa, nie! – słyszę głos mojego brata.
– Emanuele, wiesz, gdzie stoi słoiczek? – pytam, nie otwierając ich, a wszyscy wybuchają śmiechem.
– Sama będziesz wrzucała euro do tego pierdolonego słoiczka, kiedy otworzysz oczy – odpowiada mój bliźniak.
Czuję, że Tommaso staje obok mnie. Podnoszę powieki i przez chwilę mrugam, żeby przyzwyczaić źrenice do surowego ledowego światła.
– Wszystkiego najlepszego, piękna. 
– No, kurwa, nie! – wyrywa mi się. – To żart?
– Jeśli ci się nie podoba…
– Donie Tommaso, nie podoba?! Jest piękny, ale… 
Tommaso zamyka mi usta pocałunkiem. Zatracam się, zapominając o świadkach. Odrywamy się od siebie dopiero po głośnym chrząknięciu mojego ojca. Uśmiecham się przepraszająco i spoglądam na mój prezent. Na środku garażu stoi biały Cadillac Escalade obwiązany wielką czarną wstążką. Jak mała dziewczynka podbiegam i otwieram drzwi. Wnętrze jest w kolorze karoserii. Rewelacja! Wślizguję się na fotel. Auto jest… ogromne. Na fotelu pasażera leżą białe, zapinane na wierzchu, skórzane rękawiczki. Marszczę brwi. Tommaso uśmiecha się i tłumaczy mi na ucho, że w rękawiczkach prowadzi się wygodniej i… nie zostawia odcisków.
– Halo, nie zapominajcie, że ja też mam dzisiaj urodziny. – Emanuele unosi dwa palce. 
– Ale ty nie masz takich cycków – wypala Arturo i dostaje od matki cios w potylicę. 
– Masz rację, bracie, nie ma takich… – Tommaso nie kończy zmrożony wzrokiem Eleny Provenzano. – Dla ciebie, Emanuele – zwraca się do mojego brata i rzuca w jego stronę czarny kluczyk – jak to określiła twoja siostra: „gówniany” Aston Martin DB9.
– Gówniany? – Ninetta nie kryje oburzenia. 
Chyba właśnie po raz pierwszy podpadłam przyszłej teściowej. 
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Rozdział XXIX

Dwa miesiące później…
ROSA
– Przestań się wiercić! 
Dopinam ostatni guzik koszuli Tommasa. We wszystkim wygląda rewelacyjnie, ale ubrany w garnitur wygląda jak grecki bóg. Mój prywatny bóg. Na dzisiejszą okazję wybrał taki elegancki, ciemnoczekoladowy i dwurzędowy. Do tego założył białą koszulę z mankietami zapinanymi na spinki oraz brązowe buty z cieniowanymi, czarnymi noskami. Włosy zaczesał starannie na jedną stronę, a na twarzy zostawił kilkudniowy zarost. Na prawej dłoni połyskuje sygnet rodziny Colettich, a lewy nadgarstek zdobi zegarek.
Od dwóch dni jesteśmy w Miami, w towarzystwie Artura oraz signiory Ninetty, a także Pabla i kilku żołnierzy. Okazją jest ślub kuzyna Tommasa – Michelego Luciano. Zerkam na zamyślonego Tommasa, próbując pokonać jakoś ból, przeforsowanych chyba na treningu, pleców. Od zawsze ma fioła na punkcie bezpieczeństwa, ale odkąd wszyscy wiedzą, że jestem jego narzeczoną, podwoił ochronę. Zatrzymaliśmy się w jednym z hoteli Michelego, przy samym oceanie. Widok z dwudziestego piętra jest nieziemski, a Tommaso w tym miejscu czuje się wystarczająco bezpiecznie. Zwariuję z tą jego obsesją.
– Piękna, nie mogę się opanować, kiedy wyglądasz tak… – Jego wzrok przesuwa się od czubka mojej głowy w stronę szmaragdowej szyfonowej sukienki i dalej, aż do czubków złotych szpilek. Odkąd zamieszkałam z Tommasem, moja garderoba jest wypchana nie tylko sportowymi strojami. Często teraz „bywam” u boku Tommasa Colettiego: „właściciela winnic i klubów”.
– Jak? – przekomarzam się, zawiązując muszkę ciasno przy szyi Pana Pięknego. Przełyka głośno ślinę, przestępując dziwnie z nogi na nogę. 
Chyba ma przyciasne spodnie.
– Tak kurewsko seksownie.
Ignorując już przekleństwo, myślę o tym, że dla niego zawsze jestem piękna – w ubraniu i bez ubrania. Pod prysznicem, w łóżku, w samochodzie. W dresie, jeansach czy obcisłej sukience. Zapewnia mnie o tym na każdym kroku i chroni za wszelką cenę, jak jakiś skarb. Twierdzi, że to dlatego, iż jego potencjalni wrogowie znają teraz czuły punkt Tommasa Colettiego – mnie.
Pociągam go za poły marynarki i całuję w usta. Jego dłonie błądzą po moich plecach i tyłku, a kiedy czuję twardego penisa na swoim biodrze, odsuwam się i wygładzam sukienkę.
– Nie mamy na to czasu, donie Tommaso.
– Jezu, kurwa, Chryste. Wykończysz mnie, kobieto. – Wpycha do ust lizaka, pociera twarz jedną ręką, a drugą poprawia spodnie w kroku, kilka razy komicznie kucając. Uśmiecham się złośliwie, na co dostaję klapsa w tyłek.
Do kościoła docieramy mniej więcej po godzinie. Tommaso podaje mi ramię. Wszyscy ubrani szykownie i elegancko przechodzimy przez świątynię wypełnioną po brzegi rodziną oraz partnerami biznesowymi Luciano. Budzimy spore zainteresowanie, mimo że to nie my jesteśmy dziś najważniejszą parą. Część osób znam z opowieści mojego Tommasa, innych widywałam podczas wizyt w naszych winnicach. Zmierzając do bocznej nawy, uśmiecham się grzecznie do każdego, kto nas wita.
Mój Tommaso.
Zerkam na narzeczonego i odruchowo się uśmiecham. Tommaso nie patrzy na mnie, ale doskonale czuje na sobie mój wzrok. Jego kąciki ust unoszą się nieznacznie, a w policzkach pojawiają się dołeczki. Nadal nie dowierzam, że nasze losy się tak potoczyły. Że jestem teraz właśnie w tym miejscu u boku jednego z najbardziej niebezpiecznych mężczyzn na świecie i pośród niebezpiecznych ludzi. Ja, Rosa Provenzano, córka Dionisia Provenzano, prokuratora, który całe swoje życie stał na straży prawa, będę żoną gangstera.
– Musimy zaplanować nasz ślub, mała – odzywa się do mnie podczas składania przez nowożeńców przysięgi.
– Masz rację, póki jestem zdecydowana, organizuj. Nigdy nie wiadomo, kiedy trafi mi się ktoś… spokojniejszy i się rozmyślę – mówię szeptem, akceptując słowo „spokojniejszy” i posyłam zadziorny uśmieszek w stronę Colettiego. 
Mruży oczy, ale doskonale wie, że żartuję.
– Kocham cię – odpowiada, unosząc moją dłoń do swoich ust i muskając wargami knykcie, po czym splata nasze palce i na powrót przybiera pozę twardego bossa.
Ja także go kocham i nie wyobrażam sobie budzić się u boku innego mężczyzny. 
Po ceremonii udajemy się do posiadłości Michelego, gdzie przygotowano przyjęcie. Dom i okalający go ogród są równie imponujące jak te, które należą do Colettiego. Pod kościołem nie było możliwości złożenia nowożeńcom życzeń. Nie poznałam jeszcze pana młodego, ale widzę, że Tommaso i Michele mają ze sobą wiele wspólnego. Na przykład przewrażliwienie na punkcie bezpieczeństwa. Ochrona jest uzbrojona po zęby, a Pan Piękny ma w kaburze pod marynarką glocka.
– Tommaso! – Pan młody wita się z kuzynem.
– Michele, wszystkiego najlepszego, bracie. – Panowie po bratersku obejmują się i poklepują po plecach, po czym Tommaso zwraca się do panny młodej: – Izabelo, pięknie wyglądasz. Co ten drań ma w sobie takiego, że go zechciałaś? Ani piękny, ani inteligentny – żartuje Coletti, na co para młoda wybucha śmiechem. 
Tommaso nie ma racji. Michele jest bardzo przystojnym mężczyzną, wygląda jak wycięty z modowego magazynu. Nie jest wysoki, ma mniej więcej metr osiemdziesiąt, więc przy takim byku jak Tommaso, wygląda raczej jak chłopiec, mimo że jest od niego siedem lat starszy. Izabela to drobniutka blondyneczka sięgająca panu młodemu zaledwie do ramienia.
– Domyślam się, że jesteś Rosa. Michele. – Luciano przedstawia się, podchodzi do mnie i całuje w policzki. Jestem w szpilkach, więc delikatnie się schylam, bo jestem wyższa o kilka centymetrów. Robi dwa kroki w tył, oglądając mnie od góry do dołu. – Cholera, Tommaso, i ty pytasz Izabelę, dlaczego mnie kocha? Lepiej zadaj pytanie Rosie, dlaczego ona kocha ciebie. – Szczerzy się, ukazując rząd białych jak perły zębów.
– Na nowej drodze życia życzę wam wytrwałości i wzajemnej cierpliwości. Zgadłeś. Jestem Rosa. Rosa Provenzano. – Uśmiecham się. – Ja też nie wiem, co mi odbiło. Chyba regularnie coś mi dosypywał do jedzenia.
– Provenzano? Nie dość, że piękna i pyskata, to jeszcze córka tego Provenzano? – pyta Michele, na co ja mrużę oczy, a Tommaso potakuje. Luciano cmoka z uznaniem. – Ti, chyba nie mogłeś lepiej trafić. Kiedy ślub, bracie?
Tommaso podchodzi, oplata moją talię swoją wielką ręką i składa pocałunek na mojej skroni.
– Za dwa miesiące i, oczywiście, czujcie się już zaproszeni.
Że, kurwa, co?!
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Rozdział XXX

Proszę, proszę. Kogo my tu dzisiaj mamy. Tommaso Coletti ze swoją narzeczoną. Nie do wiary, to jednak prawda. Wielki Tommaso Coletti ma teraz czuły punkt, a ona… Ona wygląda na taką zakochaną. Jakie to przykre, że niedługo odbiorę jej tę pierdoloną miłość.
Znów na nich zerkam. Zaraz się porzygam tęczą i zesram brokatem.
Kto by pomyślał, że dwa tak różne światy się spotkają i stworzą jedność? Mam ochotę wygryźć mu krtań, a tej słodkiej, wiecznie niewinnej piździe wyrwać serce. Uśmiecham się psychopatycznie.
– Nie wiem, o czym myślisz, ale przestań. Nie rób nic głupiego.
– Nie pierdol! Albo… – Nachodzi mnie ochota na porządne rżnięcie. – Albo chodź i pierdol.
Pchnięcie, pchnięcie. Napinające się ciało i spokój. Poprawiam ubranie. Szybkie numerki wszędzie tam, gdzie mam na nie ochotę, są moim katharsis, nawet jeśli robię to w toalecie na ślubie Luciano.
Nie zamierzam słuchać niczyich porad i nadal czekać. Cierpliwość nie jest moją mocną stroną.
Moje życie stało się piekłem przez tego skurwysyna.
Czas zrobić piekło z jego życia.
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Rozdział XXXI

TOMMASO
Rosa urwie mi jaja, ale trudno. Słowo się rzekło i przynajmniej nie będzie się migała od ślubu. Nie chciała się spieszyć, w przeciwieństwie do mnie. Razem z moją rodziną udajemy się do stołu ustawionego w pobliżu pary młodej. Po pierwszym toaście, obfitym posiłku i pierwszym tańcu pary młodej przyjęcie zaczyna rozkręcać się na dobre. Alkohol leje się strumieniami, wszyscy bawią się przednio, nie zwracając uwagi na swoje pochodzenie. Włochy z USA razem, jako jedność. Michele jest świetnym bossem i idealnie potrafi jednać ludzi. Rozejm pomiędzy panującymi rodzinami często jest pieczętowany poprzez ślub. Małżeństwo Michelego i Izabeli właśnie do takich należy, choć nie ukrywają tego, że po prostu się w sobie zakochali, a przymierze to dodatek do ich uczucia. Izabela to córka Raya Davisa, gościa, który ma u swoich stóp Chicago, sojusznika…
– Tommaso Coletti we własnej osobie! 
Ja pierdolę, sojusznika, którym jest Martin Carter. Teraz wszyscy trzej są związani rozejmem, a co za tym idzie ja i moja rodzina także. Z wymalowanym na twarzy uśmiechem wstaję, zapinam guzik marynarki i ściskam dłoń Cartera.
– Martin. – Zamieniamy kilka słów. Towarzyszką Cartera na dzisiejszym przyjęciu jest jakaś niewysoka brunetka, której imienia nawet nie znam. Nie ma to dla mnie żadnego znaczenia, bo dla mnie ważne jest tylko jedno imię. – Pamiętasz Rosę? – Podaję rękę mojej narzeczonej, która zgrabnie wstaje z krzesła. Martin zaciska szczęki, ale zachowuje się jak gentelman i całuje jej dłoń.
– Jakże mógłbym zapomnieć. – Cofa się o krok i pociera palcami grzbiet nosa. No, też bym się na jego miejscu cofnął. – Ze względu na Michelego i Tommasa uznajmy, że tamto zdarzenie to… niedomówienie – zwraca się do niej, po czym ona kiwa głową na znak zgody i przeprasza nas, oddalając się w kierunku łazienki. Jestem zdziwiony, że nie odpyskowała. Jej cięty język schował się gdzieś głęboko. Wow. Żegnam się z moim rozmówcą i wracam na swoje miejsce.
– Gdzie Rosita? 
Rosita? To szatan w pięknej skórze, a Rosita jest zbyt miękkim zdrobnieniem. Lucyfera byłoby idealne!
– Poszła do toalety. To duża dziewczynka, nie musimy jej pilnować. 
Upijam spory łyk wódki z limonką.
– Na pewno, bracie? – Odwracam się w kierunku, w którym patrzy Arturo. Zaciskam pięści tak mocno, że knykcie robią się białe. Moja klatka faluje, a krew zaczyna wrzeć. – Bo żyłka ci pęknie. – Kpiący ton mojego brata jeszcze bardziej podsyca moją złość. 
Caruso – Cesare Caruso – wita się właśnie z moją kobietą i ciągnie na parkiet. Co za chujek. Rosa przez te kilka miesięcy poznała funkcjonowanie struktury rodzin mafijnych. Wie, że nie może być harda do żadnej z głów rodzin naszego świata, a tym bardziej nie może być harda wobec mnie i się mi sprzeciwiać. Jest idealna, zupełnie jak moja matka. W towarzystwie zachowuje się z gracją i klasą, której niejedna kobieta mogłaby jej pozazdrościć. A w domu zmienia się w mojego osobistego capo, gdy ja staję na baczność. Ja i mój mały przyjaciel. Wściekam się jeszcze bardziej, widząc, jak ten starzec kładzie jej rękę nisko na biodrze. Za, kurwa, nisko. Wstaję, uspokajam oddech i zmierzam w ich kierunku. Drogę zastępuje mi Barbie odstawiona w – a jakże – różową kreację. 
– Tommaso, skarbie. Może zatańczymy? – Marisa uśmiecha się wrednie. Przełykam ślinę i silę się na uśmiech. Nie odmawiam, choć bardzo bym tego chciał, więc prowadzę ją na wyznaczony do tańca parkiet. Nie potrzebuję tu awantur. Wytrwam jeden taniec z tą głupią cipą. Kładę dłoń najwyżej jak mogę, a ona przesuwa ją sobie niżej, prawie na tyłek i mocno przyciska swoje sztuczne cycki do mojego torsu.
– Marisa! – warczę, choć staram się robić to szeptem.
– Przestań zgrywać takiego niedostępnego. Miałeś być chyba moim mężem? 
I chwała Bogu, że nim nie będę, bo zostałbym albo ćpunem, albo alkoholikiem.
– Ale nie będę, więc przestań robić cyrk. Nie chciałbym być w twojej skórze, kiedy wkurwisz Rosę. 
Oczami wyobraźni widzę, jak Rosa się z nią rozprawia.
– Błagam cię, ta pizda nie wie chyba, z kim tańczy – parska.
– Po pierwsze, proponuję, żebyś nie nazywała jej pizdą. Po drugie, widziałaś mnie i Pabla po powrocie z San Francisco? – pytam, a ona przez chwilę myśli, po czym potakuje. – To resztę sobie dośpiewaj, skarbie. 
Chyba nie łapie, o co chodzi. No trudno, może jednak chętnie popatrzę na tę scenę. Kończy się utwór, a moja dusza raduje się, kiedy Barbie się ode mnie odsuwa. Nie całuję jej dłoni, tylko lekko się kłaniam w pozornym podziękowaniu.
– Tommaso, nie mieliśmy okazji się dziś przywitać. – Cesare zmierza w naszym kierunku dumnym krokiem, obejmując w talii moją Rosę. Ściskam dłoń starca i przenoszę wzrok na narzeczoną. Niesmak wymalowany na jej twarzy, lustruje Marisę od góry do dołu, wywołuje mój uśmiech. Odchrząkuję, przywołując się do porządku, i wyciągam dłoń do mojej narzeczonej.
– Kochanie. – Przyciągam ją mocno do siebie i całuję w czubek głowy. – Poznaj proszę córkę Cesarego, Marisę. 
Takiego uśmiechu, jaki właśnie maluje się na pięknej twarzy Rosy, jeszcze nie widziałem. Jest tak sztuczny i tak szeroki, że blednie przy nim nawet sztuczność cycków Marisy.
– Rosa, miło mi cię poznać. – Wyciąga do Barbie swą szczupłą dłoń, specjalnie eksponując pierścionek zaręczynowy. Kiedy córka Caruso dostrzega klejnot na palcu Rosy, niemal kipi ze złości. Gdyby była parowozem, puszczałaby teraz parę przez uszy. Po chwili dziewczyna prostuje się i z pogardliwą miną odwzajemnia jej uścisk, wyduszając przez zaciśnięte zęby swoje imię. – Coś się stało, że nie możesz swobodnie otworzyć ust? Kochana, jestem chirurgiem, mogę zerknąć, czy to nie szczękościsk – mówi to z taka udawaną powagą i obawą, że za chwilę rozsadzi mnie od środka. Duszę w sobie śmiech.
– Ty głupia pizdo… – Marisa dźga palcem w ramię o głowę wyższą od siebie Rosę. Cesare morderczym wzrokiem wpatruje się w swoją córkę. Tu mnie zaskakuje, bo myślałem, że raczej się wkurwi i stanie po jej stronie. Provenzano zerka z uniesioną brwią na Caruso, robi krok w jej stronę i gestem dłoni wykonuje ruch, jakby strzepywała coś z miejsca, w które dotknęła ją Marisa.
– Donie Tommaso, skarbie, chodźmy – po tych słowach zasłania nos i teatralnie kicha. – Ja chyba też mam uczulenie na silikon.
Zamiast odprowadzić Rosę do stolika, proszę ją do tańca. Podobno jestem dobrym tancerzem i spróbuję jej to zaraz udowodnić. Oplatam ją w talii, kładąc swoją dłoń nisko na jej biodrze i przyciskam do siebie. Jak dobrze jest czuć ją tak blisko.
– Myślałem, że na nią nawrzeszczysz albo rozniesiesz. Jestem pod wrażeniem, panno Provenzano.
– Donie Coletti, czy kiedykolwiek przyniosłam ci wstyd podczas publicznych wydarzeń? – pyta, a ja kręcę głową. – Właśnie, nie wierzysz we mnie. Widzisz, zamiast głosu podniosłam brew. Wiesz, jak się to nazywa? O-pa-no-wa-nie, mój drogi. W innym wypadku Barbie byłaby już martwa. – Tym razem to ja unoszę brew, ale pytająco. – Chyba nie muszę ci przypominać, że doskonale władam skalpelem? Najpierw byłaby zmartwiona – opuszcza kąciki ust – a później martwa – szczerzy się jak psychopatyczna wariatka.
Nie jestem pewien, czy jej charakter i temperament nie podniecają mnie bardziej niż wygląd.
Piosenka się kończy, a ja czule i miękko całuję moją narzeczoną w usta. Splatam nasze dłonie i zmierzam w stronę stolika, przy którym biesiaduje reszta mojej rodziny.
– To teraz taniec dla mnie, Roso. – Słyszymy za placami męski głos. Dziewczyna zatrzymuje się w miejscu i robi głęboki wdech. Czuję, jak jej dłoń zaciska się na mojej, a mięśnie napinają się jak żyłki. Odwracam się przez prawe ramię. Albo ktoś dzisiaj zginie, albo ja pierdolnę na zawał.
Kurwa. Kogo jeszcze dzisiaj tu spotkamy?
ROSA
Ten głos poznam wszędzie. Zawsze i wszędzie.
Jonathan. Co on tu na litość boską wyprawia?
Ściskam dłoń Tommasa, którego nozdrza szybko falują, a twarz przybiera odcienie czerwieni. Kiedy Tommaso przenosi wzrok z Adamsa na mnie, wymuszam uśmiech, dając mu niemy znak, że wszystko w porządku, po czym cmokam go w brodę. Jego ciemne ze złości tęczówki delikatnie łagodnieją. Ściska czubek nosa i ze stoickim spokojem odwraca się w stronę boksera, a ja idę w jego ślady.
– Chyba jednak nie, Adams. – Ostry, choć opanowany ton Tommasa sprawia, że sama mam gęsią skórkę na rękach, a to nie zdarza się często. Nawet z tak spokojną twarzą jest niesamowicie groźny i niebezpieczny.
– Don Tommaso, nie tu – szepczę. – Nie róbmy zamętu na przyjęciu Michelego. To tylko jeden taniec, skarbie, dam radę. – Ponownie cmokam w brodę wielkoluda i czekam na jego zgodę. Gdzie indziej Jonathan pewnie dostałby ode mnie w mordę, a Tommaso tryumfowałby nad nim. Ale nie dziś. Nie tu. I nie wśród tych ludzi. Muszę panować nad swoją temperamentną stroną i nad samym donem. Dla naszego wspólnego dobra. Podważyłabym jego autorytet, gdybym pozwoliła sobie na odstawienie tu szopki, a on znieważyłby kuzyna, gdyby wdał się teraz w bójkę z mojego powodu.
Przetrwałam Marisę, przetrwam i Adamsa.
Coletti przyciąga mnie do siebie z zaborczością wypisaną na twarzy, wymalowaną w jego oczach i targającą całym jego ciałem. Uśmiecham się. Jego piękne oczy wpatrują się we mnie z miłością, czułością i… zazdrością. Trąca nosem mój nos, miękko całuje w skroń i szepcze do ucha:
– Najchętniej bym go tu zabił… – Kręci głową, żeby rozluźnić mięśnie karku. – Jestem obok.
Potakuję i z dumnie uniesioną głową podaję rękę zadowolonemu z siebie Jonathanowi. Nie pamiętam, aby był takim dupkiem. To znaczy był zadufany w sobie, ale nigdy tak bezczelny, pewny siebie i prowokacyjny. Co się stało? Czy ja go na pewno znam? Los mi dziś nie sprzyja, bo tak wolnego utworu jeszcze nie grali. Dłoń pięściarza ląduje nisko na moich plecach. Nasze klatki piersiowe stykają się, a twarze dzieli dosłownie kilka centymetrów. W tych wysokich szpilkach jestem niemal z nim równa. Mimowolnie wdycham zapach jego perfum.
Pachnie świetnie i wygląda nienagannie, jak zawsze. I jest moim byłym, na zawsze.
– Co ty wyprawiasz? – warczę przez zaciśnięte zęby z przyklejonym uśmiechem do twarzy. Ten dupek jeszcze ciaśniej oplata mnie w talii i mocniej przyciska do swojego ciała. Jeśli Tommaso go nie zabije, to chyba ja to zrobię.
– Chętnie bym cię teraz zerżnął. Ta sukienka… – Niski pomruk przyprawia mnie o palpitację serca. – Nie ubierałaś się tak, kiedy byliśmy parą.
– Ale Sonia się tak ubierała, więc chyba na jedno wychodzi? – kpię.
– Widzę, że jesteś jeszcze bardziej pyskata. Zawsze mnie to podniecało. Taka niby niedostępna, niby zachowawcza, a jednak tygrysica. – Jego dłoń wędruje niżej i zatrzymuje się w połowie mojego pośladka. Wykręcam nogę tak, że szpilkę wbijam w but Jonathana. Krzywi się.
– To samo zrobię z twoimi jajami, jak nie zabierzesz tej ręki z mojego tyłka. Tommaso nas obserwuje i wierz mi, że tacy ludzie jak on… – Przesuwa dłoń jeszcze niżej i mocno ściska prawy pośladek. Syczę z bólu.
– Jeszcze wypieprzę ten tyłek. I będziesz krzyczała moje imię, błagając o litość. A twój kochaś…. Gówno może mi zrobić, jestem nietykalny, piękna – cedzi przez zęby, a ja nie mam pojęcia, o czym mówi. – Poza tym ma teraz wyborne towarzystwo, które się nim zajmie. – Rozglądam się nerwowo po sali, szukając Tommasa. Obiecał, że będzie obok, a ja nie jestem w stanie odszukać ani jego, ani Pabla. W myślach wołam o pomoc.
Kiedy utwór się kończy, z ulgą zostawiam Adamsa i udaję się na poszukiwanie Tommasa. To dość dziwne, że przez tyle czasu nie wrócił. Zaglądam po kolei do pomieszczeń znajdujących się w posiadłości Michelego z nadzieją, że znajdę go i to nie w takiej sytuacji, jaką miał na myśli Jonathan. Boże, moje serce łomocze. Nie mógłby tego zrobić, on nie jest taki. Kocha mnie, prawda? Mówi, że kocha. Nie zniosłabym drugi raz zdrady. Kieruję się dalej, w głąb ciemnego korytarza. Z oddalonych o kilka metrów ode mnie drzwi ktoś pośpiesznie wychodzi. Stukot szpilek oznacza jedno – kobieta. I oby nie było tam Tommasa!
– Hej! – krzyczę, a spłoszona dziewczyna ucieka w drugą stronę. Cholera. Szybkim krokiem podchodzę do drzwi, z których przed chwilą się wymknęła. Pociągam za klamkę. W pomieszczeniu palą się tylko dwie lampki dające niewiele światła.
– Tommaso… – mój głos zaczyna drżeć, a łzy cisną się do oczu. Coletti stoi oparty jedną ręką o biurko. Jest odwrócony plecami do mnie i chrząka tylko, nie zmieniając pozycji. – Tommaso, spójrz na mnie, kurwa! – krzyczę. Odwraca się i chwieje. Napotykam jego zamglony i pełen bólu wzrok. Grymas na jego twarzy i ciche syknięcie sprawiają, że spoglądam niżej, gdzie trzyma dłoń przyciśniętą do brzucha. Nie!!! – O Jezu, nie… Nie, nie, nie! – Wybiegam na korytarz i głośno krzyczę, wzywając pomoc, po czym wracam do Colettiego. Spomiędzy palców wystaje mu nożyk do listów, który wbity jest tuż pod jego żebrami. Strużka krwi kapie po dłoni dona, brudząc jego ubranie i moje buty. 
– Trzymaj się, nie możesz mnie zostawić. Rozumiesz!? – wsuwam się pod pachę Tommasa. Jezu, on jest taki ciężki. Robimy kilka kroków. Coletti osuwa się bezwładnie, pociągając mnie w dół.
Nie!
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Rozdział XXXII

TOMMASO
– Nie ma takiej opcji.
– Ti, do kurwy, ktoś chciał cię zabić. Nie możesz tak tego zostawić. Tamta suka powinna zdechnąć.
Doskonale wiem, że Pablo ma rację. Nie wiem, kto to był, nie pamiętam nawet jej twarzy, bo kiedy wychodziłem z tego pierdolonego gabinetu, w którym kilka minut wcześniej razem z Carterem, Michelem i Caruso omawialiśmy kolejną transakcję, nie zdążyłem zobaczyć, kto mnie dźgnął. Zostałem trochę dłużej sam w tym pomieszczeniu, bo nie chciałem rozpierdolić Adamsa za ślinienie się do Rosy. Byłem wściekły, a samotność mnie wycisza. I Rosa mnie wycisza. I seks z nią mnie wycisza. Ale wtedy – oprócz samotności –  niestety nie miałem niczego innego do rozładowania emocji. Przesuwam dłonią po opatrunku. Minęły trzy tygodnie od ślubu Michelego i tego feralnego zdarzenia. Gdyby nie Rosa, nie wiem, czy byłbym tu dzisiaj i oglądał ten piękny ogród kolejny raz. Irene przynosi nam do stolika na patio espresso i rogaliki, które pochłaniamy razem z Pablem w zabójczym tempie.
– Pablo, nie zmienię zdania.
– Ja pierdolę, wiem, znam twoje zasady, ale nie musisz jej krzywdzić. Niech wyda tego, który chciał cię zlikwidować. I to na ślubie twojego kuzyna. Rozpęta się z tego wojna, wiesz o tym. Michele jest wkurwiony, że ktoś dopuścił się zamachu na twoje życie. Choć, no wiesz… Ja myślę, że to mogła być Marisa…
– Ja jebię, ona? To tępy pustak. – W sumie jeśli to ona, to pewnie dzięki temu jeszcze żyję. – Poza tym, jak słusznie zauważyłeś, nie krzywdzę kobiet. – Wpycham ostatni kęs do ust. Irene jest mistrzynią wypieków.
– Ale ja krzywdzę. – Rosa przewraca oczami i zakłada ręce na piersi, a Pablo krztusi się obok swoim espresso. – Ale z was durnie. 
Puszczam jej oko. Jest tak seksowna w tych opiętych bojówkach. Chyba nigdy nie będę miał jej dosyć. Nasz seks jest moim spełnieniem. Każda pozycja, wszędzie i o każdej porze. Ale teraz jej twarz jest poważna, a w oczach czai się żądza krwi. Od tamtego wieczoru zmieniła się. To znaczy nadal jest wspaniałą kobietą – czułą, opiekuńczą i delikatną wobec mnie, ale jakiś fragment jej dobrej i współczującej natury zniknął. Nie neguje moich decyzji, kiedy karcę swoich ludzi, a przedtem wstawiała się za nimi jak lwica. Stała się podejrzliwa i mniej ufna. I jeszcze twardsza.
– Skarbie, proszę. Lepiej zajmij się planowaniem naszego ślubu. – Szczerzę się i wyciągam rękę w jej stronę. Zgodnie z tym, co powiedziałem Michelemu, nasz ślub został zaplanowany za dwa miesiące, tuż po ślubie Luciano, czyli w Sylwestra.
– Don Tommaso, ślub jest dopięty. Moja suknia w drodze, twój garnitur prawie gotowy, a reszta jest już dawno załatwiona, bo na dźwięk twojego nazwiska wszystko udaje się zorganizować w sekundę. A wracając do tematu – podchodzi i siada na krześle u szczytu stołu niczym królowa – coś mi się dzisiaj przypomniało – milknie na chwilę i zaciska palce na ramionach. – Kiedy tańczyłam z Jonathanem…
– Kurwa, nie przypominaj mi tego! – warczę. Jakby to, do chuja, miało jakieś znaczenie, co wtedy się działo podczas ich zjebanego tańca.
– Och, Coletti zamknij się. Nie obchodzi mnie twoja zazdrość. Nie masz do niej powodów. No chyba że o Artura. – Mruga do mnie, a ja mam ochotę sprać ten jej boski tyłek. Lubi mnie tym wkurzać. Arturo to, Arturo tamto… zołza. – Dobra, wracając do sedna – Rosa kontynuuje: – Podczas tańca Jonathan wspomniał, że masz teraz towarzystwo, które się tobą zajmie, a on sam jest nie do ruszenia. Kiedy poszłam cię szukać, jakaś kobieta wychodziła z gabinetu. Uciekła, kiedy zaczęłam za nią wołać.
– I mówisz to dopiero teraz?!
– Pablo! Miałam w dupie tamtą sytuację. Walczyłam o życie mojego faceta, więc przestań na mnie naskakiwać, bo to, kurwa, nic nie da! – podnosi głos, a mi przychodzi na myśl tylko jedno słowo: wow. Kolejna „kurwa” z jej ust i jeszcze się nie poprawiła, nie pacnęła ani nie przeprosiła. Kochones mojej Rosy rosną. Brawo ona. Wstaje z miejsca i opiera się o blat stołu. – Jest tylko jeden sposób, żeby się czegoś dowiedzieć. Macie ochotę na wycieczkę?
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Rozdział XXXIII

ROSA
Trudno jest mi wrócić do tego miasta, do tych ścian. Mówi się, że wystarczy chwila, by zapomnieć o całym życiu. Faktycznie tak jest. Wystarczyła chwila z nim, z czułym i dobrym Tommasem, żebym się zapomniała. Ale… czasem nie starczy życia, aby zapomnieć o innych rzeczach. Na przykład o zdradzie dwóch najbliższych wtedy dla mnie osób. Nigdy nie zapomnę tego, co mi zrobili Jonathan i Sonia. Stałam się wtedy innym człowiekiem. Nie wiem, co przeskrobałam w poprzednim życiu, że Bóg ukarał mnie takimi przyjaciółmi. Już raz odebrano mi to, co dawało mi sens życia. Drugi raz nie dam sobie tego zabrać, więc dziś jestem w tym miejscu i nie spocznę, dopóki nie znajdę osoby, która chciała zniszczyć mój świat.
– Wszystko w porządku? – Ciepły głos Tommasa wyrywa mnie z zamyślenia. Spoglądam w jego oczy. Są pełne miłości, czułości i troski. Ten wspaniały facet jest moją podporą. Gdyby wtedy… Nie, nie ma takiej opcji. Nie mogę go stracić. Potakuję i proszę, żeby razem z Pablem i Dariem udali się do łazienki przyległej do sypialni i byli w gotowości. W głębi duszy liczę jednak na rozsądek Jonathana.
Kiedy słyszę odgłos pukania, cała się spinam. Zanim jednak podchodzę do drzwi, żeby je otworzyć, mój gość postanawia sam się wprosić do środka. Jonathan Adams staje przede mną ubrany w czarny garnitur i czarną koszulę. Mam ochotę rzucić się na niego z pięściami, nożem, skalpelem… z czymkolwiek! Opanowuję się jednak reszkami silnej woli.
– Wiedziałem, że zadzwonisz. Stara miłość nie rdzewieje. – Jego piękny wygląd kontrastuje z brzydotą duszy. Czy ja byłam aż tak ślepa, że nie widziałam tej zgnilizny?! A może dopiero po naszym rozstaniu stał się takim dupkiem? Silę się na najszerszy uśmiech, na jaki mnie stać. Podchodzi i mocno mnie do siebie przyciska. Żeby tylko Tommaso nie spieprzył mojego planu. Potem przyciska swoje usta do moich. Krok za krokiem, nie odrywając się od moich ust, Adams kieruje nas do sypialni. Zna to mieszkanie jak własną kieszeń. Z trudnością powstrzymuję odruch wymiotny, całując usta tego zdrajcy. Kiedy znajdujemy się przy łóżku, obracam nas i popycham Jonathana na materac. Idiota szczerzy się, myśląc, że czeka go seks. Zdziwi się biedaczek.
– Rozbierz się – rozkazuje mi, zakładając splecione ręce za głowę. 
Oczami wyobraźni rozkwaszam mu właśnie jego bokserską gębę. Kręcę głową i cmokam. Ależ on jest debilem.
– Jonathan… Jonathan… Nie przyjechałam tu, żeby uprawiać z tobą seks. Dobry seks, mam z Tommasem, a w zasadzie – chwila napięcia – to nie zwykły seks, tylko porządne pieprzenie. – Szczerzę się psychopatycznie. Twarz Jonathana się zmienia. Znika spojrzenie pełne żądzy, gaśnie na ustach cwaniacki uśmieszek. Zastępują je furia i złość. Kontynuuję: – Ale widzisz, na ślubie Luciano ktoś o mały włos nie zabił Colettiego, a coś mi się wydaje, że wiesz, kto to był.
– Może wiem, może nie.
– Jon. Ze względu na naszą starą znajomość wolałabym uniknąć rozlewu krwi, ale oświeć mnie, bo coś mi chyba umknęło. Pojawiasz się na spotkaniach mafii, prowadzasz z tymi mięśniakami… – zakładam ręce na piersiach i staję w lekkim rozkroku.
– Podobasz mi się taka – przerywa mi i wstaje ze swoim wrednym uśmieszkiem przyklejonym do zakłamanej gęby. Ani drgnę. Okazywanie słabości nie jest moim zwyczajem. Bokser staje naprzeciw mnie oddalony dosłownie o kilka centymetrów. – Jesteście z Sonią prawie identyczne, z tą różnicą, że ona dużo lepiej obciąga, ale za to ty masz więcej klasy. 
Na wspomnienie Sonii zbiera mi się na wymioty. Zaciskam szczęki i kiedy mam chęć odpowiedzieć temu debilowi, Tommaso wpada do sypialni i jednym przyłożeniem powala Jonathana na ziemię. 
– Ty suko, wystawiłaś mnie? – wrzeszczy, ściskając się za nos.
– Teraz przeprosisz Rosę. Później wstaniesz grzecznie i pójdziemy do kuchni. Usiądziemy przy stole i, kurwa, porozmawiamy.
Pięć minut później siedzimy przy stole. Brakuje tylko lampki, a byłoby jak w pokoju przesłuchań. Tommaso siedzi naprzeciwko Jonathana. Dario i Pablo stoją oparci o parapet, a ja siedzę na kanapie, przyglądając się tej całej sytuacji. Coletti zadaje pytania, na które Jonathan nie odpowiada, za to wyśmiewa. Zaskakuje mnie opanowanie i spokój narzeczonego. Siedzi spokojnie na swoim miejscu, ale wiem, że robi to dla mnie. Podczas podróży tutaj rozmawialiśmy długo na temat tego, że chcę zrobić to po ludzku. Bez przemocy, bez darcia ryja. Obserwując całą tę sytuację, stwierdzam jednak, że chyba się nie da, bo sama zaczynam czuć wściekłość. Wstaję i idę do kuchni. Z tylnej kieszeni jeansów wyciągam rękawiczki, które dostałam od Tommasa. Są wygodne i idealnie sprawdzają się wtedy, kiedy trzeba ochraniać ręce. Czyli właśnie teraz. Podchodzę do szafki, w której trzymałam swój domowy „zestaw chirurga”. Odszukuję niewielki skalpel, który idealnie leży w mojej dłoni. Naprawdę chciałam być dobra i spokojna. Próbowałam nawet udobruchać Tommasa. Moja cierpliwość skończyła się jednak szybciej niż jego.
Wracam do moich towarzyszy i staję za plecami Colettiego, który kręci wystającym z ust patyczkiem od lizaka.
– Jonathan, to nie są żarty. Domyślam się, że wiesz, kim jest Tommaso. Prócz tego, że jest głową rodziny, to też mój narzeczony. Znasz mnie i doskonale wiesz, że nie pozwalam krzywdzić bliskich mi ludzi. – Ciemnoskóry mężczyzna prycha z pogardą. Zaczyna mnie naprawdę wkurwiać. Przechodzę bliżej siedzącego u szczytu stołu Jonathana z rękoma położonymi płasko na stole i szybkim ruchem wbijam skalpel w jego dłoń. Mięczak zaczyna krzyczeć. Odwracam się na pięcie i wracam za plecy Tommasa. Jego zdziwiona mina – uniesione brwi i rozdziawione usta – mówią same za siebie. Ja też się nie spodziewałam, że będę mogła kiedykolwiek wyrządzić komuś krzywdę. Kilka razy widziałam, jak Coletti lub jego ludzie w klubie załatwiają sprawy z dłużnikami albo zdrajcami. Dla mnie w tym momencie Jonathan to zdrajca. I to podwójny. Tommaso nazywa mnie w żartach diablicą, ale ja naprawdę przeszłam przez piekło, więc może faktycznie się nią stałam? – A teraz porozmawiamy inaczej. Po dobroci nie chcesz, to spróbujemy siłą. Odświeżę ci pamięć. Jestem chirurgiem i wiem, jak prowadzić cięcia, żeby bolało, żeby krew sączyła się małym strumieniem, aż do utraty przytomności, a później śmierci. Wiem, gdzie i jak zranić, żebyś został kaleką. A jeśli nie ja, to Dario – wskazuję palcem na stojącego przy przeszkleniu mężczyznę, który prostuje się i wykonuje ruch głową, jakby się witał – który perfekcyjnie posługuje się nożami. Oświeć nas więc i powiedz, kto chciał skrzywdzić Tommasa? Kim była ta kobieta?
– Pizdo, nie będę mógł boksować. Oni was załatwią.
– „Oni”? To znaczy kto? – wtrąca się Tommaso, głośno mlaskając przy wyciąganiu lizaka.
– Pomidor.
– Kim była dziewczyna, która chciała mnie zabić?
– Pomidor. – Co za kretyn. Podchodzę znów i wymierzam mu solidnego sierpowego. Na moją białą rękawiczkę spada kilka kropel krwi, które rozbryzgują się od uderzenia. Kość policzkowa przebija skórę i pojawia się strużka krwi. Niewzruszony Adams wykrzywia usta w ironicznym uśmiechu i spluwa na moje buty. Zaraz wybuchnę jak Etna. – Myślisz, że chodziło o zranienie Colettiego? – Jonathan zwraca się do mnie. – Jesteś ślepa. Myślałem, że mądrzejsza, ale jak widać się myliłem. – Cała nasza zdezorientowana czwórka zerka po sobie, co rozbawia Jonathana, który zaczyna się głośno i histerycznie śmiać.
– Dlaczego chodzi o Rosę? – ryczy wkurwiony Tommaso.
– Pomidor. 
Jedną rękę opieram o biodro, a drugą ściskam czubek nosa. Kto chce mojego cierpienia? Cierpienia mojej rodziny? Nie mam pojęcia, z jakiego powodu. Mój mózg paruje. Biorę kilka głębokich oddechów. To nie ma sensu, on nic nie powie. Nie dowiedzieliśmy się niczego i nie dowiemy, tylko tracimy czas.
– To nie ma sensu. – Wypuszczam powietrze i prostuję się, kręcąc głową na boki, by rozluźnić mięśnie karku. – Jonathan, przykro mi, że nasza znajomość się tak kończy. Dario – zwracam się do osiłka, któremu w oczach właśnie zapłonął ogień. Niepewny tego, czy może wykonać rozkaz, przeskakuje wzrokiem ze mnie na Tommasa, a później z Tommasa na mnie. Coletti ze zmrużonymi oczami przygląda mi się, po czym daje skinieniem głowy znak Dariowi, aby mnie posłuchał. Na jego twarzy pojawia się zabójczy uśmiech. Mogę się tylko domyślać, co zrobi z Jonathanem. Zasłużył sobie. Kilka miesięcy u boku Tommasa nauczyło mnie pewnych rzeczy. Wrogów trzeba zranić mocno albo zabić, bo inaczej będą się mścić. Zranić nie mam czym, Jonathan nigdy nie był blisko ze swoją rodziną, nie ma kobiety, dzieci. Nie ma nic, czym można by mu zagrozić. Pozostaje tylko… Tommaso podchodzi do mnie i kiedy próbuje mnie objąć, unoszę rękę, dając mu do zrozumienia, żeby mnie zostawił. Omijam go i kiedy staję w progu, nie mając zamiaru patrzeć na tę rzeź, Jonathan dodaje:
– Ona nie spocznie, póki nie będziesz cierpieć. Póki cała twoja rodzina nie będzie cierpieć. Albo dopóki wszyscy nie zdechniecie w męczarniach.
– Jaka ona? – pytam, zerkając na niego przez ramię. Jego szeroki i pełen samozadowolenia uśmiech, że zasiał we mnie ziarno strachu i niepewności, utwierdzają mnie tylko w tym, że podjęłam dobrą decyzję.
– Powodzenia, piękna.
Wychodzę, zostawiając Jonathana z Tommasem, Dariem i Pablem. Opieram się o drzwi, zza których dobiegają tylko odgłosy uderzeń i pojękiwania Adamsa. Czuję, że muszę stamtąd wyjść. Zjeżdżam windą na podziemny parking i wsiadam do swojego escalade. Włączam głośno muzykę. Przyjemny bas I Lost Control roznosi się po wnętrzu auta. Tak, ja zdecydowanie straciłam kontrolę nad swoim życiem. Tylko nie wiem kiedy! Nie mam pojęcia, w którym momencie przestałam panować nad tym, co się dzieje. Nic nie wiem… 
Kim ona jest?
***
Kilkanaście godzin później…
– Z ostatniej chwili! Mistrz świata w wadze ciężkiej Jonathan Grom Adams został znaleziony w swoim domu. Martwy. Okoliczności nie są znane, policja nie chce ujawniać szczegółowych informacji dla dobra śledztwa. Najprawdopodobniej był to napad rabunkowy. Skradziono wartościowe przedmioty – w tym pas mistrza. Adamsa znaleziono przy drzwiach wejściowych jego domu na obrzeżach San Francisco pobitego i ze śladami walki… – Przyciskam kolejno guziki na pilocie. Mój Boże, wszystkie kanały informacyjne nadają o jednym. Śmierć cudownego, dobrodusznego Groma. Prycham pod nosem. Szkoda, że nie znali prawdy i nie znali brzydoty jego duszy. Szczerze mówiąc, myślałam, że Tommaso pozbędzie się ciała po cichu, tak, żeby zatrzeć każdy ślad, ale nie… To byłoby przecież za proste. Jego plan zakładał, że dzięki temu ten, kto próbuje uprzykrzyć mi życie, popełni błąd. Tak, już to widzę. – Najprawdopodobniej do ostatniej chwili próbował walczyć z napastnikami. To wielka strata dla świata boksu. A przede wszystkim wielka dla jego rodziny i narzeczonej. – Co? Robię głośniej. Kamera zjeżdża lekko w prawo, a ja prawie krztuszę się kakao.
– Proszę… miejcie szacunek dla rodziców Jona i dla mnie, i dajcie nam odetchnąć. Nie możemy uwierzyć, że to się stało. Że Jonathana nie ma i już nie będzie… Kochałam go całym sercem, jak nikogo innego. – Nie wierzę! Zaryczana Sonia wyciera łzy w chusteczkę. Mija chwila, zanim się uspokaja. – Nie spoczniemy, póki nie znajdziemy sprawców tej zbrodni, a mogą być pewni, że wyciągniemy ich z każdego kąta, w którym się ukrywają. Z każdego… Nie ma to znaczenia USA czy… Włochy. – Zastygam. Jej lisi wzrok wlepiony prosto w kamerę sprawia, że moje serce na sekundę przestaje bić. Czuję się, jakbym patrzyła w oczy diabłu. – Znajdziemy i sprawiedliwie ukażemy. – Sylwetka Sonii znika, a ja wgapiam się w ekran telewizora jak zahipnotyzowana. Mój mózg chyba właśnie ma zwarcie.
Czy… Dlaczego… Kurwa, czy ona naprawdę to powiedziała?
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Rozdział XXXIV

TOMMASO
Przez prawie dwa miesiące szukaliśmy kobiety, która prawie mnie uśmierciła. Nikt nic, kurwa, nie wie, nikt nic nie widział. Kobieta widmo. Jonathan był twardy podczas naszego „przesłuchania”. Tego się po nim spodziewałem. To bokser, człowiek, który do ostatniej kropli krwi walczy. Ale Rosa? Nie sądziłem, że jej serce stanie się tak twarde dla wrogów. Stała się taka z mojego powodu. Już nie tak niewinna, porządna ani zachowawcza. Nie szuka na siłę usprawiedliwień dla ludzi, którzy zasługują na karę. Weszła do naszego świata krwi, bólu, przestępstw jako zwyczajna lekarka. Teraz jest kobietą mafii, moją kobietą, a za chwilę moją żoną. Przez ten cały syf związany z próbą mojego zabójstwa Rosa chciała odwołać nasz ślub. Po moim trupie.
Poprawiam muszkę. Czarny, szyty na miarę smoking, śnieżnobiała koszula i połyskujące buty – pan młody jak z żurnala. Oczywiście dopiero wtedy, kiedy wyjmę lizaka z ust. Chociaż Rosa twierdzi, że to seksowne, kiedy się nim bawię. Uwielbiam lizaki  tak samo jak jej sutki, a zwłaszcza ten z kolczykiem. Na wspomnienie o tym, co wyprawiamy w łóżku, mój kutas boleśnie twardnieje i odznacza na materiale spodni. Przeglądam się w lustrze, zaczesując delikatnie włosy na bok.
– Mogę? – Na dźwięk tego głosu, odwracam się w stronę drzwi i posyłam matce szczery uśmiech. Doskonale wiem, jak długo czekała na ten dzień – dzień mojego ślubu. Ninetta Coletti jak zawsze z klasą. Ubrana w kremową garsonkę, do której wybrała złote dodatki, wygląda jak poważna bizneswoman. – Synu, wyglądasz tak…
– Mamma… – Otwieram szeroko ramiona, żeby ją przytulić. Jej oczy zaczynają się szklić, podchodzi szybkim krokiem i wtula swoją siwą głowę w mój tors. – Nie płacz, bo się rozmażesz. To do ciebie niepodobne, Ninetto Coletti. 
W upominawczym geście uderza mnie pięścią w bok. Rosa uczy się od niej wiele, ale, jak widzę, ona od Rosy też. Chociażby ciosów. Co to się porobiło…
– Tommaso, ojciec byłby z ciebie dumny. Ja jestem, a on byłby jeszcze bardziej. Rosa jest wspaniała, idealna i stworzona na miarę naszej rodziny. Od dawna traktuję ją jak córkę, ale dziś… stanie się nią na zawsze. – Głos mojej matki zaczyna się łamać. 
Mam nadzieję, że Rosa będzie przy mnie trwać tak samo jak matka przy moim ojcu. Ich małżeństwo było idealne i doskonale odzwierciedlało powiedzenie, że kobieta jest szyją, a mężczyzna głową. Nie przyznam się do tego przed nikim, ale u nas jest tak samo. Tańczę tak, jak zagra Rosa. To ona jest bossem w naszym domu. Jak to zajebiście brzmi – naszym.
Obracam na palcu rodzinny sygnet. Wstyd się przyznać, ale zżera mnie stres. Nawet nie wiem, czy nie większy niż wtedy, kiedy oświadczałem się mojej zielonookiej ukochanej. 
Kościół pęka w szwach. Matka zaszalała z liczbą gości. Ja najchętniej wziąłbym go w rodzinnym gronie, ale w przypadku capo nie wypada zatajać takiego wydarzenia. Zawsze jest hucznie, pojawiają się najważniejsi biznesmeni oraz głowy innych rodzin. Śluby to trochę spotkania biznesowe. Z tą różnicą, że uczestniczą w nich kobiety.
A wracając do kobiet, w świątyni rozbrzmiewa Allelujah i w tym samym momencie zza ogromnych drzwi wyłania się Rosa, którą do ołtarza prowadzi Dionisio Provenzano. Gdyby nie ta głośna muzyka, byłoby pewnie słychać chlipanie mojej matki, siostry i Eleny Provenzano. Na litość, kurwa, boską. Te baby. Wykonuję okrężny ruch barkami i prostuję się, nie odrywając wzroku od Rosy. W białej sukni z długimi koronkowymi rękawami, zwiewnym dołem i mocno wyciętym dekoltem sięgającym prawie pępka wygląda nieziemsko. Włosy ma splecione w warkocz, który spływa po jej lewym ramieniu. Długi welon ciągnie się za nią i Dionisiem. Szczerzę się sam do siebie na myśl, że ta kobieta jest moja.
Dionisio prawi mi cichy monolog, po którym Rosa śmieje się pod nosem, podając mi dłoń. Ściskam ją mocno, a mój teść odchodzi i zajmuje miejsce przy Elenie i Emanuelem. Zahipnotyzowany zielonymi oczami narzeczonej zapominam o całym świecie. Chrząknięcie księdza wyrywa mnie z zamyślenia, więc odwracam się w stronę ołtarza, zerkając jeszcze raz kątem oka na swoją kobietę. Na Rosę Provenzano.
Jestem pierdolonym szczęściarzem.
ROSA
– No, żesz kurwa – klnę pod nosem, bo ledwie się mieszczę w suknię ślubną. Na domiar złego znów czuję ból głowy i pleców i to w tak ważnym dniu. Czas chyba porozmawiać z Tommasem. Kurwa, kurwa, kurwa. Dokładnie tak. Ja, Rosa Provenzano, zaczęłam kląć. A wszystko przez jakąś cipę, która chciała odebrać mi część mojego świata. Pogodziłam się z losem Jonathana, bo sam go sobie zgotował. Nie znaleźliśmy sprawczyni, nie było żadnych chorych akcji. Cisza. Jakby to się nigdy nie wydarzyło. Ale to nie miejsce i pora na takie myśli, dzisiaj jest nasz dzień. Ostatni rzut oka na odbicie w lustrze. Jestem gotowa, żeby zostać panią Coletti.
Kiedy idę przez kościół, jestem trochę zdenerwowana. Świątynia jest pełna nieznanych i znanych mi osób. Signiora Ninetta nie ograniczała się z listą zaproszonych. Z mojej strony są tylko rodzice, Emanuele i Camilla, której nie mogło zabraknąć. Nie była szczególnie zadowolona, kiedy poznała nazwisko mojego wybranka. W końcu we Włoszech nie ma człowieka, który nie znałby Colettiego, ale… jest moją przyjaciółką i wspiera mnie. A ona i Elena wyrwą Tommasowi serce i pożrą je na przystawkę, jeśli ten wielkolud kiedykolwiek mnie skrzywdzi.
Kiedy widzę szczery uśmiech Colettiego, którym stara się przykryć zdenerwowanie, i kiedy patrzę w jego piękne różnobarwne tęczówki, zapominam o wszystkich zgromadzonych. Pociesza mnie fakt, że nie tylko ja jestem dzisiaj zestresowana. Coletti wygląda obłędnie w ślubnym smokingu. Jest postawny i elegancki. Jest mój. Z lekko zaczesanymi na bok  włosami, które – przyprószone siwizną – dodają mu powagi i męskości i sprawiają, że jest odzwierciedleniem faceta idealnego. Kocham w nim dosłownie wszystko. To, w jaki sposób mówi, jak się zwraca do mnie i to, jakim potrafi być człowiekiem. Wszystko robi z myślą o rodzinie. O swoich żołnierzach, o matce, braciach, siostrze i – teraz – z myślą o mnie.
***
Po uroczystej mszy udajemy się do winnicy znajdującej się za murami domu Tommasa. Życzenia. Mnóstwo życzeń i gratulacji. Ile z nich jest szczere? To głupie, ale w każdej kobiecie, której nie znam, widzę potencjalnego wroga i niedoszłą morderczynię Colettiego. Obracam na palcu złoty krążek i uśmiecham się pod nosem. Szeroka na dziewięć milimetrów obrączka wysadzana ułożonymi na przemian białymi i czarnymi diamencikami jest symbolem naszego małżeństwa. Naszej jedności. Teraz jesteśmy państwem Coletti.
Czemu obrączka jest tak szeroka? Po pierwsze, Tommaso to kawał chłopa i wyglądałby komicznie z delikatną biżuterią. Po drugie, ten zazdrośnik uważa, że taka od razu rzuca się w oczy i krzyczy: „jestem mężatką”. 
Posiłek jest pyszny, bo pod okiem Irene wszystko musi być idealne. Dziś nasza gosposia jest gościem, ale nie odebraliśmy jej przyjemności dopilnowania kuchni, wydawania posiłków i wszystkiego, co związane z cateringiem. Zostajemy wywołani na parkiet do pierwszego tańca. Wybrałam utwór Scorpions – You And I. W asyście gromkich braw wychodzimy na środek. Mój mąż całuje mnie w obrączkę i mocno przytula do siebie, przyjmując pozycję do tańca. Układ choreograficzny nie wchodził w grę, bo chyba nikt nie wyobrażał sobie Tommasa tańczącego pod dyktando jakichś kroków. Ustaliliśmy więc, że będzie po prostu prowadził.
– Z czego ty się tak cieszysz? – pytam tego głupka, a po chwili słyszę, że z głośników rozbrzmiewa zupełnie inny utwór. Mrużę oczy, a Tommaso wzrusza przepraszająco ramionami.
– Uznałem, że ten bardziej pasuje do pani Coletti. 
Coletti. Powtarzam to w myślach. Rosa Coletti. 
Zaczynamy się kołysać przy Perfect Eda Sheerana. Jedną rękę opieram o twardy tors mojego męża, a drugą luźno kładę w jego dużej i silnej ręce. Nie odrywam wzroku od jego oczu i, podobnie jak on, nie przestaję się uśmiechać. Teraz będę widziała te tęczówki – błękitną i brązową, już zawsze. Kiedy zamknę oczy, kiedy będę zasypiała, kiedy będę się budziła. Ciekawe, czy nasze…
– Don Tommaso – zaczynam, przybliżając usta do jego ucha i wywołując na jego twarzy jeszcze uśmiech.
– Uwielbiam, kiedy mówisz do mnie don, pani Coletti – odpowiada i teraz to ja się szczerzę. – Nie mogę doczekać się nocy poślubnej – dodaje zachrypniętym głosem, a gardłowy pomruk dobiega do moich uszu. Na całym ciele mam gęsią skórkę. Całuje miękko moje usta, przez dłuższą chwilę muskając dolną wargę. Nasze spojrzenia ponownie się krzyżują. W jego niezwykłych oczach mieści się cały mój świat. Chociaż w sumie teraz już nie…
– Don Tommaso, jestem w ciąży. 
Wiem od miesiąca i powinnam była mu powiedzieć od razu. Ale domyślałam się, że on totalnie sfiksuje i stanie się niemożliwie nadopiekuńczy. Poza tym miał kilka ważnych przedsięwzięć, szukaliśmy kretynki, która chciała go zabić i zawsze było coś, co przesuwało tę chwilę. 
Tommaso staje w miejscu i patrzy mi prosto w oczy z wymalowanym na twarzy pytaniem: „czy na pewno?”. Powtarzam jeszcze raz, że jestem w ciąży, utwór trwa, a my stoimy jak para idiotów na środku, zamiast tańczyć. Nie cieszy się? Jest w szoku? Może jest zły? Serce zaczyna podchodzić mi do gardła. – Tommaso? – Nic. – Donie Coletti? – Milczy. Mój Boże, co będzie, kiedy dowie się reszty? Pewnie połknie język. Muzyka milknie, a my nadal stoimy na środku. Na sali panuje niezręczna cisza. Chrząkam, starając się wyrwać go z hipnozy. Wtedy klęka przede mną i całuje brzuch, który później obejmuje, wtulając w niego policzek. Jakiś komentarz? Zbędny, bo wszyscy goście zaczynają bić brawo, wiwatować i przekrzykiwać się z gratulacjami. Prawdziwy mistrz ogłaszania nowin. Wplatam palce w jego włosy. Kiedy wstaje, wszyscy zgromadzeni ruszają w naszą stronę. Ściskają, gratulują. Mężczyźni poklepują Tommasa po plecach, ramieniu, a on cieszy się jak małe dziecko. 
– Rosita…
– Signiora Ninetta. – Kiwam głową w stronę kobiety, która podchodzi, aby mnie uściskać. Tuż za nią podąża równie wzruszona moja mama. 
– Jesteś teraz częścią rodziny, moją córką. A niedługo matką mojego długo wyczekiwanego wnuka. Będę zaszczycona, gdy będziesz mówiła mi „mamo”. Albo przynajmniej Ninetta. 
Rozczula mnie to. Oczywiście, że wybieram opcję „mamo”. Uwielbiam tę kobietę i cieszy mnie fakt, że ona pała równie mocnym uczuciem do mnie. Ściskam mocno obie mamy i nie mogę się powtrzymać:
– W kwestii formalnej, to wnucząt.
Obie stojące przy mnie kobiety piszczą, zakłócając wymianę zdań między mężczyznami. Faceci milkną, a ja przepraszająco patrzę na mojego dumnego męża.
– Tommaso! Będzie dwójka! – krzyczy mama Coletti, na co reakcja mężczyzn jest jednoznaczna. Mój mąż właśnie fruwa pod sufitem podrzucany przez zgromadzonych tu gości. Ale oni nie wiedzą jeszcze wszystkiego. Podchodzę do DJ-a i proszę o mikrofon. Przemowy to nie moja mocna strona, ale jak mus to mus.
– Chciałabym coś powiedzieć – zwracam się do wszystkich zgromadzonych. Kiedy krzyki i oklaski ustają, biorę głęboki oddech. – Dziękuję wszystkim za życzenia i gratulacje z powodu ślubu i ciąży. Wybaczcie, że dowiedzieliście się w takich okolicznościach i zakłóciliśmy biesiadę tą informacją, ale don Tommaso lubi się chwalić jak mały chłopiec. – Puszczam oko, na co Tommaso uśmiecha się i prostuje z dumą. No właśnie. Jak mały chłopiec. Urocze. Czas na gwóźdź programu. – Mamo Coletti, mamo Provenzano – zwracam się do płaczących ze szczęścia kobiet – będziemy potrzebować każdej pomocy i wiemy, że na was możemy zawsze liczyć, tym bardziej… że noszę pod sercem nie dwa, a trzy serduszka.
Słychać piski kobiet, brawa mężczyzn i okrzyki, a pośród nich mój Tommaso. Z szerokim uśmiechem i uniesionymi ku górze rękami wygląda jak bokser, który wygrał mistrzowską walkę. Cieszę się, że jest szczęśliwy, a Pablo, Arturo i Nunzio cieszą się razem z nim. Widok grupki mężczyzn skaczących jak stado pawianów jest naprawdę bezcenny.
Potrzebuję chwili dla siebie. Ból głowy znów wraca. Zmierzam w kierunku toalety. Nawet tam słychać okrzyki radości. Uśmiecham się do siebie, obmywając zimną wodą skronie. Kiedy podnoszę głowę i spoglądam w lustro, w jednej sekundzie zastygam i wpatruję się w kobietę stojącą za moimi placami.
– Co ty tutaj robisz?! – pytam, nie mogąc uwierzyć, że to się dzieje naprawdę.
– Jestem dziś osobą towarzyszącą. Nie spinaj się tak, zaraz znikam. Wpadłam tylko…
– Komu towarzyszysz? Nie było cię na liście. 
Sonia podchodzi do mnie i rozchyla wargi pomalowane na czerwono, ukazując rząd białych zębów. Jak zawsze wygląda nienagannie, ale ma teraz kruczoczarne włosy, przez co nie od razu rozpoznałam jej twarz.
– Mąż, ciąża… Gratuluję, przyjaciółko. 
Odsuwam się, kiedy dziewczyna próbuje mnie przytulić. Po moim trupie.
– Nie jestem twoją przyjaciółką. A teraz zrób mi tę przyjemność i wyjdź.
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Rozdział XXXV

TOMMASO
– Tak, tak, wiem. To dla ciebie ważne. Mam uważać na słowa. – Rosa przewraca oczami, poprawiając mój krawat i wygładzając poły marynarki. Wiem, jaka jest wybuchowa, zaborcza i asertywna, ale dziś musi poskromić swój język. Na takich spotkaniach kobiety są tylko „dodatkiem” mężczyzny. Popierdolone, ale nic na to nie poradzę, tym bardziej że będę gospodarzem. Razem z capo innych oddziałów i ich consigliori4 spotykamy się w winnicy, w której odbywało się nasze przyjęcie ślubne. Na ślubie Luciano, Carter miał ciekawą propozycję współpracy i chciałem omówić to z innymi oddziałami, bo w razie wpadki będę potrzebował szerokich pleców i armii żołnierzy.
Klepię ją w tyłek, a ona grozi mi palcem. W oczy rzuca się połyskująca obrączka. Pani Coletti – nadal w to nie wierzę. Jesteśmy małżeństwem od miesiąca, a czuję, jakbyśmy byli razem od co najmniej dziesięciu lat. Znam ją na wylot. Ona zna mnie. Połączył nas dziwny los. W dniu ślubu byłem najszczęśliwszym facetem w całym wszechświecie. Nie tylko dlatego, że została moją żoną, ale także dlatego, że dowiedziałem się, że zostanę ojcem. Potrójne szczęście. Jej brzuszek odznacza się już pod materiałem spódnicy z wysokim stanem, w którą wpuściła elegancką koszulę w kolorze zieleni. Ten kolor idealnie podkreśla barwę jej oczu. 
 Po dwunastym tygodniu ciąży ustały migreny i bóle krzyża, co pozwoliło nam obojgu odetchnąć. Wiem, że ten wulkan energii i tak nie usiedziałby na miejscu. Całe szczęście ciąża jest prawidłowa i dzieci są zdrowe. O dziwo – żadnych mdłości. Jako przykładny mąż i ojciec kupiłem chyba dwadzieścia poradników, z czego przeczytałem już połowę. Rosa twierdzi, że mi odbija, a ja po prostu jestem szczęśliwy. Moja matka zwariowała i kupuje niezliczone ilości ubranek, choć nie znamy jeszcze płci. Pokój przylegający do naszej sypialni powoli zmienia się w pokój dziecięcy, a kolejny w bawialnię – aż zaczynam się bać, co będzie dalej.
***
– Basta! – unoszę głos, kiedy przekrzykujący mężczyźni o mały włos nie rzucają się sobie do gardeł. Kurwa, nie wiedziałem, że mamy tak odmiennie zdania. Pocieram palcami brwi i biorę głęboki oddech. Zerkam na siedzącego obok mnie Pabla, któremu też zaczyna brakować cierpliwości do tych starców. Palcami dłoni leżącej na blacie stołu wystukuję melodię piosenki, którą od rana nuci dziś moja żona. Uśmiecham się mimowolnie. Kobiety czekają cierpliwie, aż skończymy omawianie interesów. Znając Rosę, nie robi tego cierpliwie. Później zjemy kolację przygotowaną pod okiem Irene, więc przypuszczam, że krząta się po kuchni razem z gosposią. 
Kiedy mężczyźni milkną, postanawiam jeszcze raz spokojnie dojść do porozumienia. 
– Wiem, że nie chcieliśmy wcześniej jednać się z nikim spoza włoskich oddziałów. Miał być pokój i tyle, bez zbędnego wchodzenia w układy, ale z Carterem i jego wpływami możemy zdecydowanie więcej. Kiedy z USA wyplewimy tych wszystkich rosyjskich pseudomafiozów będziemy dzielić interesy między nas i Amerykanów. Żadnych pośredników i żadnych nieprzewidywalnych pojebów. Pamiętacie Andrejewa? – mężczyźni chrząkają. 
Pewnie, że kurwa pamiętają. Andrejew to popierdolony skurwysyn, który handluje nie tylko narkotykami, ale jest także płatnym mordercą i to takim, który stał się teraz samozwańczym katem. Nikt nie wie ani nie kontroluje tego, komu pośle kulkę w łeb. Wszyscy, nie tylko Włosi, Amerykanie, Marokańczycy i Meksykanie, ale sami Rosjanie mieli problem z tym psychopatą i pamiętają, jak zgodził się do odstrzelenia jednego z meksykańskich bossów, a zamiast szybkiego i cichego morderstwa urządził tam prawdziwą masakrę. Policja z kilku stanów prześwietlała każdego Włocha i każdego Amerykanina, który mógł mieć jakikolwiek zatarg z rodziną El Guero. To nie było morderstwo – to była rzeź, masakra, apokalipsa. El Guero wraz z żoną i piątką jego dzieci spłonęli żywcem we własnym domu, a ten skurwiel Andrejew próbował wrobić w to Michelego i Cartera, którzy miesiąc wcześniej zawarli rozejm. Czyż nie było to idealne rozwiązanie? Jasne, że było. Kilka dni po tej rzezi Andrejew przyleciał do Włoch i pojawił się najpierw w hotelu Caruso, później w moim klubie i zastrzelił kilku cywili. To miało nas zniszczyć. Wbić gwóźdź do naszej trumny. Miał tak popierdoloną chęć władzy, że zagalopował się na tyle, aby mieć wrogów wszędzie. Problem z Andrejewem jest taki, że to przebiegły szczur, który się gdzieś ukrywa, i trudno go wytropić, ale mając tylu ludzi… 
– Nie chcemy, aby kiedykolwiek powtórzyła się taka sytuacja. Uważam więc, że propozycja Martina jest sensowna. Łącząc siłę naszych oddziałów, jesteśmy w stanie raz na zawsze poskromić Andrejewa i jego nienasyconą żądzę mordowania dla zabawy. Mamy wielu świetnych żołnierzy. Zadbam o zaufane wsparcie medyczne, broń i całe wyposażenie. Mam na to pół roku, bo nie będę narażał ciężarnej żony. Kiedy urodzi, zaczniemy polowanie. Potrzebuję tylko waszej zgody. – Znowu podnoszą się krzyki, a mi brakuje już argumentów. 
Wiem, że jestem tu najmłodszym capo i jako jedyny mam umysł otwarty na nowe rozwiązania. Nie boję się wyzwań i chcę rządzić w spokoju, bez zbędnego rozlewu krwi. W moim planie jedyną ofiarą ma być Andrejew. Póki żyje, nikt nie wie, ile przybędzie trupów.
Masywne skrzydło uchyla się i do pomieszczenia wchodzi ona – pani Coletti. Jestem jeszcze bardziej wkurwiony, bo doskonale wie, że kobiety nie mogą przerywać spotkań. To uchodzi za nieposłuszeństwo. Krzyczący na siebie mężczyźni nie zauważają jej obecności. Dyskretnym skinieniem głowy daję jej znak, aby wyszła, ale nie słucha. Ja pierdolę. Nie dość, że faceci mnie nie słuchają, to jeszcze mój domowy capo ma mnie w dupie. Zajebiście. Dumnym krokiem zmierza w moją stronę, a rozchodzący się po pomieszczeniu stukot szpilek sprawia, że grono milknie i wiedzie wzrokiem za Rosą. Z wymalowanym na twarzy uśmiechem staje za moimi plecami. Kładzie dłonie na moich ramionach.
– Panowie wybaczą to najście, ale ciężarna kobieta jest głodna, a ciężarnych kobiet nie należy denerwować. Rozumiecie, hormony. – Chichocze, na co mężczyźni się uśmiechają. – Poza tym wasze kobiety także na pewno z chęcią spróbowałyby tego, co udało się nam przygotować na dzisiejszy wieczór. Dlatego byłabym wdzięczna, abyście doszli do porozumienia i przeszli do sali, w której na was czekamy.
– Roso, wybacz, ale don Tommaso proponuje nam pójście na rzeź. Trudno nam dojść do porozumienia. Będziecie panie zmuszone jeszcze poczekać – przemawia kutas nad kutasami, czyli Caruso.
– Panie Caruso, proszę wybaczyć, ale pozwolę sobie odpowiedzieć – mówi, a ja przełykam ślinę. Gdyby nie to, że moje policzki zasłania zarost, pewnie byłoby widać, że są purpurowe ze złości. Czy ona, do chuja, oszalała? – Domyślam się, że to, co proponuje don Tommaso, wzbudza w was niepewność. Ale nie przypominam sobie, aby kiedykolwiek działał na niekorzyść którejkolwiek z naszych famiglii. Zawsze myśli o dobru ogółu, a nie dobru jednostki. Wierzę, że jego plan jest dobry. Może to panów zdziwi, ale nie jestem typem biernej żony, która udaje, że niczego nie wie i nie widzi. Wręcz przeciwnie – wspieram swojego męża w decyzjach. Mógł wszystko wykonać sam i zrobiłby to, gdyby nie liczył się z waszym zdaniem. Zgromadził was wszystkich w tym miejscu, abyście mogli zjednać swoje siły. Chcecie żyć w spokoju, nie zastanawiając się, czy któregoś pięknego dnia psychopata nie odstrzeli wam głowy? Lepiej znać swoich wrogów i wiedzieć, do czego są zdolni. W przypadku tego Rosjanina nawet jego sprzymierzeńcy nigdy nie czują się bezpieczni. Nie możecie przewidzieć, czy kolejną ofiarą nie padną wasze żony czy dzieci. Don Tommaso martwi się o bezpieczeństwo swoje, moje i naszych dzieci, które niedługo pojawią się na świecie. Jak dobrze wiecie – kontynuuje ośmielona tym, że zdobyła ich uwagę – ktoś próbował go niedawno uśmiercić, a my nawet nie wiemy kto. Wy i wasi ludzie też nie znaleźliście winnego. Nikt nie mówi, że to na pewno Andrejew, ale nie uważacie, że to dziwny zbieg okoliczności, że kilka miesięcy wcześniej Tommaso odmówił mu ubicia interesu? Co, jeśli zaproponuje wam biznes, na który się nie zgodzicie? Zabunkrujecie się jak szczury z całymi rodzinami? Uwierzcie w mojego męża tak, jak ja w niego wierzę. – Zapada cisza, a siedzący przy stole mężczyźni mają miny, jakby nad czymś myśleli. Wszyscy prócz Pabla, który zbiera właśnie spod stołu swoją szczękę. Caruso podrywa się z krzesła i wali pięściami w stół. Ściskam dłoń Rosy, która ani drgnie.
– Kobiety nie mają prawa głosu! – krzyczy starzec, a ja upominam go wzrokiem, aby trzymał emocje na wodzy. – Tommaso, chcesz wprowadzić zamieszanie?
– Nie mają, bo wy tak twierdzicie? – po słowach Rosy strzelam sobie w wyobraźni między oczy. Już jestem trupem, bo nie reaguję. A pierdolić to. Puszczam dłoń mojej żony, która pewnym krokiem podchodzi do Carusa i staje z nim twarzą w twarz. – Każdy, kto jest wrogiem mojego męża, jest też moim wrogiem.
– Rosa – upominam, jednak moja wyszczekana żona nie milknie:
– Jeśli nam nie pomożecie, zrobimy to sami. Jestem doskonałym chirurgiem i wspomogę każdego, kto odniesie rany w tej wojnie, a zabiję wszystkich, którzy ośmielą się stanąć przeciwko donowi Tommaso. Możecie teraz wyjść i udamy, że tej rozmowy nie było, ale kiedy rozpęta się wojna i staniecie przeciwko naszej rodzinie, nie będę miała litości. I nie ruszymy nawet palcem, kiedy będziecie w potrzebie. – Purpurowa ze złości twarz Caruso powoli wraca do naturalnego koloru. Pozostali zgromadzeni siedzą w ciszy i – podobnie jak Pablo – zbierają szczęki z blatu. Starzec przygląda się chwilę mojej rozemocjonowanej żonie, po czym zwraca się do mnie, nie odrywając od niej wzroku.
– Don Coletti, nie wiem, gdzie poznałeś tę kobietę, ale byłaby świetnym capo. – Przenosi wzrok na mnie. – Moi ludzie są do twojej dyspozycji – kiedy to mówi, pozostali członkowie spotkania również wstają i wyrażają zgodę na przedsięwzięcie. Co tu się, do chuja, wyprawia?! Rosa podchodzi do mnie i całuje w policzek. Spoglądam w jej piękne zielone oczy i niemym gestem wyrażam jej wdzięczność. Taka kobieta to skarb, jest idealną żoną i faktycznie, tak jak mówił Caruso, byłaby idealnym…
– Jestem żoną idealnego capo – odpowiada, nim mam szansę skończyć myśl. Uśmiecha się, a ja odwzajemniam uśmiech. – A teraz – zwraca się do mężczyzn – kiedy już doszliście do porozumienia, zapraszam na kolację. 
Przepuszczam wszystkich w drzwiach i wychodzę na końcu, ramię w ramię z Pablem.
– Ja pierdolę, myślałem, że nam się nie uda. – Pablo pociera rękoma twarz. Szczerze mówiąc, też tak myślałem. Siedzieliśmy tu ponad trzy godziny, a Rosa weszła i rozjebała im mózgi w minutę.
– Nam się nie udało, Pablo – odpowiadam, a przyjaciel patrzy na mnie pytająco. – To jej się udało.
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Rozdział XXXVI

Pięć miesięcy później…
ROSA
– Oddychaj, skarbie, oddychaj. – Tommaso nabiera powietrza nosem i wypuszcza ustami. Nie przestaje tego robić, odkąd przyjechaliśmy do szpitala. Akcja porodowa zaczęła się jakiś czas temu. Gówno daje to oddychanie. Gówno dał prysznic, piłka i ciepła kąpiel. Co za idiota wymyślił te wszystkie wspaniałe rady?! To musiał być facet! Ból jest nie do zniesienia. Zaciskam mocno dłoń na ramieniu Tommasa, który syczy z bólu. – Jezu, kurwa, Chryste, kobieto.
– To Jezus Chrystus czy kurwa, donie Tommaso?! Ja pieprzę, jak to boli – wrzeszczę z bólu.
Mój wspaniały mąż wyczytał w jakimś popieprzonym poradniku, że ból porodowy można porównać do łamania dwudziestu kości na raz. Strasznie to przeżywał i rozpaczał, że mnie na to naraził. Myślałam, że sfiksuje. Znów krzyczę i zaciskam ponownie rękę, zostawiając na jego skórze ślady po paznokciach.
– Kochanie, dasz radę. Wierzę w ciebie. Za chwilę powitamy na świecie nasze dzieci. Gdybym mógł zabrać od ciebie ten pierdolony ból…
– Tommaso, serio? – kpię i na chwilę zapominam o cierpieniu. – Wiesz, dlaczego mężczyźni nie rodzą dzieci? – Kręci głową. Mój cięty język nie opuszcza mnie nawet w takiej chwili. – Bo Bóg widział, jak znosicie przeziębienie, i uznał, że straty w ludziach byłyby zbyt wielkie. – Tommaso i towarzyszące nam pielęgniarki zanoszą się śmiechem. Mój wielkolud całuje mnie w czoło, kręcąc głową z niedowierzaniem.
– Nawet w takiej chwili zbiera ci się na żarty? Masz jaja, Roso Coletti.
– Mam płakać? Przecież to się nie wchłonie, muszę urodzić – nie przestaję żartować, a sekundę później łapie mnie skurcz. Jęczę przez chwilę, a potem dodaję: – Jaja?! To wagina znosi w życiu prawdziwy łomot. À propos waginy, ja-kurwa-pierdolę, jak to boli!!!
Na sali porodowej jestem już od trzech godzin. Rozwarcie zatrzymało się na sześciu centymetrach i nie chce się powiększyć. Tommaso kilkakrotnie namawiał mnie na cesarskie cięcie, ale ja nie chcę pójść na łatwiznę. Skoro mój lekarz mówi, że dam radę, to dam radę. Podłączono mi kroplówkę z oksytocyną, co tylko wzmogło ból i podwoiło liczbę skurczów. Jestem już wykończona. Tommaso co chwila wychodzi z sali do Pabla, Nunzia i Artura, którzy są z nami. Ja jestem zmęczona, on zdenerwowany. Nigdy nie widziałam go tak przestraszonego, a zarazem twardego.
Godzinę później oksytocyna przynosi rezultat i akcja porodowa rusza na dobre. Drę się i przeklinam, a mój mąż ma już pełno zadrapań, ale dzielnie przy mnie trwa.
– Jeszcze dwa razy, dwa parcia, signiora Coletti, i będzie pani miała w ramionach swoje pierwsze dziecko. – Miła starsza pielęgniarka dodaje mi otuchy. Jest naprawdę złotą kobietą. Tyle cierpliwości, ile mi dzisiaj okazała, zasługuje na wielką nagrodę. I będę musiała się jej odwdzięczyć, kiedy to się skończy. Uśmiecham się na wspomnienie porodu Sylvii. Wtedy to ja weszłam w rolę położnej. Ja ją uspokajałam i podtrzymywałam na duchu. Mówiłam jej, że damy radę i używałam tych samych zwrotów.
Kolejny skurcz. Parcie. Szybkie oddechy. Ryczę z bólu, wycieńczenia i złości. Mam dość.
– Dasz radę, Rosa. Kurwa mać. Jesteś twardą babką. Mam ci przypomnieć, jak przekonałaś cały tłum capo? Mam ci przypomnieć, że krzyczałaś na mnie jak na małego chłopca? Miałaś w dupie wszystko i wszystkich. Dałaś radę, więc teraz też dasz. My damy radę, my, pani Coletti. – Chwilę po słowach Tommasa przychodzi skurcz, a ja naładowana nową energią daję z siebie, ile mogę. – Rosa… to dziewczynka. – Głos Tommasa drży. 
Nie chcieliśmy znać płci do dnia porodu. To była nasza wspólna decyzja. Może staroświecka, ale wspólna. Dziewczynka – powtarzam w myślach. Ja pieprzę, Tommaso sfiksuje. Nim zdołałam się nacieszyć wieścią, że mam córkę, kolejny skurcz przypomina mi o tym, że jeszcze dwa skarby chcą wyjść na świat. Zamykam oczy i zaciskam szczękę. Ten cholerny poród to najdłuższe chwile mojego życia. Bolesne, ale zarazem piękne. Prę i po chwili słyszę kolejny płacz. Nim Tommaso otworzył usta, kolejny skurcz rozrywa moje ciało. Czuję ten przeszywający ból w każdej tkance. Zaczynam mieć mroczki przed oczami i uczucie, jakby brakowało mi tlenu. Położna na mnie krzyczy, każe przeć. Tommaso szepcze do ucha i trzyma mocno za rękę. Wydobywam z siebie resztki sił, aby na świecie pojawiło się trzecie dziecko. Nasz trzeci skarb.
– Wszystko w porządku? – pytam dona Colettiego, który właśnie ociera łzę. Nigdy nie widziałam, żeby płakał. 
– Tak, skarbie. Jestem z ciebie dumny. – Nachyla się i całuje moje czoło. – Mamy córkę i dwóch synów. Dałaś radę, pani Coletti. 
Lubię, kiedy się tak do mnie zwraca. Uśmiecham się. Dwóch mężczyzn i kobieta. Brawo ja.
– Adriano, Vincent i…
– Bianca – wymawiamy ostatnie imię razem.
Adriano Coletti.
Bianca Coletti.
Vincent Coletti.
Położne przynoszą trzy małe zawiniątka. Tommaso na swoim dużym ramieniu trzyma naszą córkę. Córkę. Nie muszę widzieć jego oczu, ale wiem, że zwariował na punkcie tej małej kobietki i zrobi wszystko, aby ją ochronić. Adriano i Vincent leżą po obu moich bokach. Przyglądam się ich małym, okrągłym buźkom. Są tacy maleńcy. Tacy różowi i tacy…
– Tommaso, weź chłopców. – Czuję, że ręce odmawiają mi posłuszeństwa, a przerażony głos Tommasa słyszę jakby spod wody. Przed oczami pojawiają mi się mroczki i zaczyna mi brakować tlenu. Na sali robi się jakoś duszno, cholernie duszno i gorąco. Nieudolnie łapię hausty powietrza, czując ucisk w klatce piersiowej, i wytrzeszczam oczy.
Widzę salę, w której przed chwilą rodziłam. Mnóstwo krwi rozniesionej na butach położnych. Widzę dzieci, które spokojnie drzemią na rękach Patrizii, Ninetty i Sylvii. Ich wzrok jest przerażony. Położne biegają jak poparzone. Do sali wbiega zespół lekarzy. Przy łóżku, na którym… leżę ja… klęczy Tommaso.
Moje ciało drga, kiedy przyciska moją rękę do ust, krzycząc coś, czego nie słyszę. Widzę siebie. Bladą. Czy ja umarłam? Boże, w takim momencie? W takim momencie zabierasz mnie z tego świata?!
Urodziłam trójkę zdrowych dzieci! Mam córkę i dwóch synów do wychowania!
Mam męża!
Rodzinę!
A ty mnie teraz zabierzesz?
Dlaczego?
Dlaczego w takim momencie muszę zostawić wszystkich, których tak bardzo kocham?!
W każdej tkance czuję przeszywający ból. Jest zimno. Zimno i ciemno.
KONIEC CZĘŚCI I
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1 la mia casa – (z wł.) mój dom (przyp. red.).
2 Sì, grazie. Questo è tutto – (z wł.) Tak proszę. To wszystko (przyp. red.).
3 Accidenti come fa male! – (z wł.) Cholera, jak to boli! (przyp. red.).
4 Consigliori – (z wł.) doradca (przyp. red.).
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